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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Na ​wet	bie ​ga ​ją ​ce	po	pla ​ży	pta ​ki	mają	 le ​piej	 od	niej.	No	ale	 ona	przy​je ​cha ​ła	 na
Turks	i	Ca ​icos	do	pra ​cy,	a	nie	po	to,	by	z	pół​na ​gim	opa ​lo​nym	przy​stoj​nia ​kiem	plu​-
skać	się	w	tur ​ku​so​wej	wo​dzie.	Była	je ​dy​ną	pro​jek​tant​ką	za ​pro​szo​ną	na	trzy​dnio​we
tar ​gi	ślub ​ne.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że	kie ​dy	dwu​stu	go​ści	obej​rzy	jej	ba ​jecz ​ne	kre ​acje,	fir ​-
ma	Cara	Chan​dler-Har ​ris	De ​si​gns	 zy​ska	wie ​le	no​wych	klien​tek.	Pół​na ​gi	przy​stoj​-
niak	tyl​ko	by	ją	de ​kon​cen​tro​wał.
Zer ​k​nę ​ła	na	mo​del​kę	w	bia ​łej	je ​dwab ​nej	suk​ni	„Ariel”	i	po​pro​si​ła	ją,	by	usta ​wi​ła

się	 przo​dem,	 a	 na ​stęp​nie,	 krzy​wiąc	 się	 z	 bólu,	 gdy	po	 raz	 czte ​rech​set​ny	mu​sia ​ła
kuc​nąć,	wpię ​ła	kil​ka	szpi​lek	w	ozdo​bio​ny	ko​ron​ką	tren.
–	Pa ​mię ​taj,	buty	mają	dwu​na ​sto​ipół​cen​ty​me ​tro​we	ob ​ca ​sy,	nie	dzie ​się ​cio	–	po​wie ​-

dzia ​ła	Me ​re ​dith,	jej	sio​stra,	a	za ​ra ​zem	asy​stent​ka.
–	Pa ​mię ​tam,	pa ​mię ​tam.	Co	z	„Kop​ciusz ​kiem”?
–	Wy​ma ​ga	mi​ni​mal​nej	po​praw​ki	w	ta ​lii.	–	Me ​re ​dith	od​gar ​nę ​ła	wło​sy.	–	Do​brze	do​-

bra ​łam	suk​nie	do	mo​de ​lek,	nie?
–	Bo​isz	się,	że	wy​rzu​cę	cię	z	ro​bo​ty	za	roz ​dar ​cie	rę ​ka ​wa	w	„Au​ro​rze”?
–	Ra ​czej	za	te	moje	grze ​chy,	o	któ​rych	jesz ​cze	nie	wiesz.	–	Z	ta ​jem​ni​czym	uśmie ​-

chem	Me ​re ​dith	po​da ​ła	sio​strze	ostat​nią	szpil​kę	i	nu​cąc	pod	no​sem,	wy​ję ​ła	ko​mór ​kę.
–	Nie ​na ​wi​dzę	tej	me ​lo​dii	–	mruk​nę ​ła	Cara.
–	Dla ​te ​go	ją	nucę.	Od	cze ​go	są	młod​sze	sio​stry?
–	Za ​wo​łaj	resz ​tę	dziew​czyn.	Tar ​gi	za ​czy​na ​ją	się	za	trzy	dni,	a	my	nie	mia ​ły​śmy

żad​nej	pró​by.	–	Po​twor ​nie	się	de ​ner ​wo​wa ​ła:	zgu​bio​ny	ba ​gaż,	po​praw​ki	kra ​wiec​kie,
a	w	po​ko​ju	ze ​psu​ta	kli​ma ​ty​za ​cja.	–	Dla ​cze ​go	cię	po​słu​cha ​łam?
Nie	 wie ​dzia ​ła,	 kto	 ją	 po​le ​cił	 or ​ga ​ni​za ​to​rom	 tar ​gów.	 Ow​szem,	 od​kąd	 dwa	 lata

temu	za ​ło​ży​ła	fir ​mę,	zdję ​cia	kil​ku​na ​stu	ko​biet,	któ​re	wzię ​ły	ślub	w	jej	suk​niach,	po​-
ja ​wi​ły	się	w	ko​lo​ro​wej	pra ​sie.	Ow​szem,	wszy​scy	w	Ho​uston	zna ​li	na ​zwi​ska	Chan​-
dler	i	Har ​ris,	ale…
–	Bo	 je ​stem	ge ​nial​na.	–	Me ​re ​dith	po​ma ​cha ​ła	do	mo​de ​lek	cze ​ka ​ją ​cych	przy	wej​-

ściu	do	pa ​wi​lo​nu.	Boso,	po​nie ​waż	buty	jesz ​cze	nie	do​le ​cia ​ły.	–	Prze ​stań	się	stre ​so​-
wać.	Pla ​ny	moż ​na	zmie ​niać.
–	Zmie ​niać	moż ​na	ko​lor	wło​sów,	nie	pla ​ny.	Gdzie	Jac​kie?
–	Wy​mio​tu​je	–	od​par ​ła	jed​na	z	dziew​czyn.	–	Pew​nie	piła	nie ​prze ​go​to​wa ​ną	wodę.
–	Albo	zła ​pa ​ła	gry​pę	żo​łąd​ko​wą.
–	Po​kaz	jest	za	sześć	dni.	–	Cara	przyj​rza ​ła	się	mo​del​ce,	któ​ra	dzie ​li​ła	po​kój	z	Jac​-

kie.	–	Hol​ly,	a	jak	ty	się	czu​jesz?
Wiot​ka	jak	trzci​na	blon​dyn​ka	w	suk​ni	„Bel​le”	na ​po​tka ​ła	wzrok	pro​jek​tant​ki.
–	Jac​kie	jest	w	cią ​ży.	Nie	za ​ra ​ża.
Pod​czas	 gdy	 dziew​czy​ny	 za ​czę ​ły	 pisz ​czeć	 z	 ra ​do​ści,	 Cara	 usia ​dła	 na	 bre ​zen​cie

roz ​ło​żo​nym	we ​wnątrz	pa ​wi​lo​nu.	Sio​stra	przy​cup​nę ​ła	obok.
–	Nie	wie ​dzia ​łam…



–	To	nie	ko​niec	świa ​ta.	Ko​bie ​ty	za ​cho​dzą	w	cią ​żę	i	da ​lej	pra ​cu​ją.
–	Za ​stą ​pię	ją	na	pró​bie	–	za ​ofe ​ro​wa ​ła	Me ​re ​dith.	Jac​kie	mia ​ła	wy​stą ​pić	w	„Mu​lan”,

suk​ni	w	sty​lu	chiń​skim.
Przez	chwi​lę	Cara	mil​cza ​ła.	Dwa	lata	temu	też	była	w	cią ​ży,	lecz	nie ​ste ​ty	po​ro​ni​-

ła.	Gdy​by	nie	za ​ję ​ła	się	pro​jek​to​wa ​niem,	zwa ​rio​wa ​ła ​by	z	roz ​pa ​czy.
–	„Mu​lan”	jest	dla	cie ​bie	za	cia ​sna	w	biu​ście.	Nie	zdo​łam	jej	prze ​ro​bić.
Ale	na	nią,	Carę,	nie	była	za	cia ​sna.	Me ​re ​dith	odzie ​dzi​czy​ła	po	mat​ce	i	Chan​dle ​-

rach	cu​dow​ne	kasz ​ta ​no​we	wło​sy,	peł​ne	kształ​ty	 i	wdzięk,	na ​to​miast	Cara	po	ojcu
i	Har ​ri​sach	in​te ​li​gen​cję	oraz	smy​kał​kę	do	in​te ​re ​sów.	Oczy​wi​ście	nie	była	brzyd​ka,
ale	w	prze ​ci​wień​stwie	do	sio​stry	i	mat​ki	ni​g​dy	nie	zdo​by​ła	ty​tu​łu	Miss	Tek​sa ​su.
–	Sama	w	niej	wy​stą ​pię.
Zresz ​tą	 już	 raz	 ją	 przy​mie ​rza ​ła.	 Wszyst​kie	 suk​nie	 mu​sia ​ły	 przejść	 test	 Cary.

Wkła ​da ​ła	 na	 sie ​bie	 ukoń​czo​ne	dzie ​ło,	 sta ​wa ​ła	 przed	 lu​strem,	wy​po​wia ​da ​ła	 sło​wo
„tak”	i	pa ​trzy​ła,	czy	oczy	jej	się	za ​szklą.	Za ​wsze	się	szkli​ły.	Two​rzy​ła	cu​dow​ne	fan​-
ta ​zje	z	je ​dwa ​biu	i	ko​ron​ki	dla	in​nych	ko​biet.	Sama	była	tyl​ko	kraw​co​wą,	i	to	nie ​za ​-
męż ​ną.
Po​zo​sta ​wiw​szy	w	pa ​wi​lo​nie	Me ​re ​dith,	prze ​szła	do	bliź ​nia ​czych	pię ​cio​pię ​tro​wych

bu​dyn​ków	 roz ​dzie ​lo​nych	 ogrom​nym	 ba ​se ​nem.	 Do​oko​ła	 niósł	 się	 stu​kot	 młot​ków
oraz	gło​sy	ro​bot​ni​ków	spie ​szą ​cych	się,	by	zdą ​żyć	na	ko​niec	ty​go​dnia.
Pięć	mi​nut	cze ​ka ​ła	na	win​dę,	któ​rej	mimo	obiet​nic	kie ​row​nicz ​ki	 jesz ​cze	nie	na ​-

pra ​wio​no.	Wresz ​cie	pod​da ​ła	się	i	ru​szy​ła	scho​da ​mi	na	trze ​cie	pię ​tro	do	po​ko​ju	Jac​-
kie.	Wrę ​czy​ła	bied​nej	dziew​czy​nie	bu​tel​kę	wody,	po	czym	wło​ży​ła	le ​żą ​cą	na	łóż ​ku
suk​nię.	Pa ​so​wa ​ła.	Po​ran​ny	jog​ging,	sil​na	wola	oraz	die ​ta	ni​sko​wę ​glo​wo​da ​no​wa	po​-
zwa ​la ​ły	Ca ​rze	utrzy​mać	sta ​łą	wagę.
Lu​stro	ją	ku​si​ło.	Nie,	nie	spoj​rza ​ła	w	nie.	Wró​ci​ła	do	pa ​wi​lo​nu	–	boso,	bo	nóg	nie

czu​ła.	Cały	dzień	bie ​ga ​ła	w	szpil​kach.	Bez	szpi​lek	ko​bie ​ty	z	ro​dzi​ny	Chan​dler-Har ​-
ris	nie	opusz ​cza ​ły	domu.	Ale	dziś	nie	da ​ła ​by	rady	po	raz	dzie ​sią ​ty	zbiec	w	nich	po
scho​dach.
Przez	kil​ka	mi​nut	de ​mon​stro​wa ​ła	dziew​czy​nom,	jak	mają	się	po​ru​szać	po	wy​bie ​-

gu.	Na	szczę ​ście	żad​na	nie	wy​tknę ​ła	 jej,	że	wie ​dzą,	bo	to	 ich	pra ​ca.	Na ​gle	Hol​ly
otwo​rzy​ła	sze ​ro​ko	oczy	i	szep​nę ​ła	do	Me ​re ​dith:
–	Kur ​czę!	Ale	cia ​cho.
Cara	ob ​ró​ci​ła	się,	za ​mie ​rza ​jąc	prze ​go​nić	in​tru​za,	ale	sło​wa	uwię ​zły	jej	w	gar ​dle.
–	Ko​cha ​nie,	roz ​ma ​wia ​ły​śmy	o	mo​ich	grze ​chach,	pa ​mię ​tasz?	–	spy​ta ​ła	Me ​re ​dith.	–

A	więc	nie ​spo​dzian​ka!
Na	środ​ku	pa ​wi​lo​nu	stał	Ke ​ith	Mit​chell	w	ciem​nym	gar ​ni​tu​rze,	z	rę ​ka ​mi	skrzy​żo​-

wa ​ny​mi	 na	 pier ​si,	 z	 gło​wą	prze ​krzy​wio​ną	w	bok,	 i	mie ​rzył	Carę	 uważ ​nym	wzro​-
kiem.
–	Pro​szę,	pro​szę,	kogo	ja	wi​dzę?	–	Na ​śla ​du​jąc	Scar ​lett	O’Harę,	Cara	po​wa ​chlo​-

wa ​ła	się	ręką,	po	czym	roz ​cią ​gnę ​ła	usta	w	uśmie ​chu.	–	Fa ​ce ​ta,	któ​ry	zo​sta ​wił	mnie
przed	oł​ta ​rzem.	Zer ​k​nij	za	sie ​bie,	mi​siu.	Tam	jest	wyj​ście.
–	Przy​kro	mi,	kot​ku.	–	Ke ​ith	wy​szcze ​rzył	zęby.	–	To	moja	im​pre ​za.
–	Przy​je ​cha ​łeś	za ​stą ​pić	cho​rą	mo​del​kę?	Wąt​pię,	czy	znaj​dę	suk​nię	w	two​im	roz ​-

mia ​rze.
Za ​krę ​ci​ło	 jej	się	w	gło​wie.	Ke ​ith	w	Gra ​ce	Bay,	na	Turks	 i	Ca ​icos,	dwa	kro​ki	od



niej,	a	ona	w	suk​ni	ślub ​nej	i	w	do​dat​ku	boso.	Bez	szpi​lek	czu​ła	się	naga.
–	 Ni​ko​go	 nie	 za ​stę ​pu​ję.	 Gru​pa	 Re ​gent	 zle ​ci​ła	 mi,	 abym	 prze ​ro​bił	 ich	 ośro​dek

w	naj​po​pu​lar ​niej​sze	wśród	no​wo​żeń​ców	miej​sce	na	świe ​cie.	Je ​że ​li	moja	pra ​ca	zo​-
sta ​nie	po​zy​tyw​nie	oce ​nio​na,	otrzy​mam	kon​trakt	na	inne	ka ​ra ​ib ​skie	ośrod​ki.
Cara	po​czu​ła	bo​le ​sny	ucisk	w	pier ​si.
–	Tym	się	te ​raz	zaj​mu​jesz?	Or ​ga ​ni​zo​wa ​niem	im​prez	we ​sel​nych?	Dziw​ne.	Wcze ​-

śniej	nie	spie ​szy​ło	ci	się	do	ślu​bu.
–	Co	in​ne ​go	wła ​sny,	co	in​ne ​go	cu​dzy.	–	Ro​ze ​śmiał	się	ci​cho,	omia ​ta ​jąc	spoj​rze ​niem

jej	dłu​gą	bia ​łą	suk​nię.	–	Na ​to​miast	ty…
Od	tam​te ​go	dnia	mi​nę ​ły	dwa	lata.	Cara	za ​czer ​wie ​ni​ła	się,	ale	 le ​ciut​ko;	 jako	po​-

tom​ki​ni	peł​nych	gra ​cji	ko​biet	z	po​łu​dnia	umia ​ła	pa ​no​wać	nad	emo​cja ​mi.
–	Pro​jek​tu​ję	suk​nie	ślub ​ne.	Po​kaz	od​bę ​dzie	się	ostat​nie ​go	dnia	tar ​gów.	Je ​śli	o	nim

nie	wie ​dzia ​łeś,	po​wi​nie ​neś	po​szu​kać	pra ​cy,	do	któ​rej	się	na ​da ​jesz.
Za	ple ​ca ​mi	usły​sza ​ła	ostrze ​gaw​cze	chrząk​nię ​cie,	ale	je	zi​gno​ro​wa ​ła.
–	Wie ​dzia ​łem	o	po​ka ​zie,	po	pro​stu	nie	spo​dzie ​wa ​łem	się	zo​ba ​czyć	cie ​bie	w	ta ​kim

stro​ju.
–	Do​bra,	do​bra,	le ​piej	zejdź	mi	z	oczu	na	sześć	dni.
Po​now​nie	po​wiódł	po	niej	wzro​kiem.	Nie ​ste ​ty	Hol​ly	mia ​ła	 ra ​cję:	był	przy​stoj​ny.

Metr	 dzie ​więć​dzie ​siąt	 wzro​stu,	 ciem​ne	 oczy,	 krót​ko	 przy​strzy​żo​ne	 czar ​ne	wło​sy,
szczu​płe,	do​sko​na ​le	umię ​śnio​ne	cia ​ło…
–	O	nie!	–	Po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.	–	Na ​wet	o	tym	nie	myśl!	Nie	za ​cią ​gniesz	mnie	do

łóż ​ka!	Trze ​ba	było	nie	zwie ​wać	sprzed	oł​ta ​rza.
Sek​sow​ny	uśmiech	znikł.	Upa ​da ​ją ​ce	 fir ​my	nie	dla ​te ​go	zwra ​ca ​ły	 się	o	po​moc	do

Ke ​itha,	że	był	przy​stoj​ny,	ale	dla ​te ​go,	że	był	bez ​względ​ny,	zim​ny	i	bez ​kom​pro​mi​so​-
wy.	Mit​chell	Pe ​tar ​da.	Taki	był	te ​raz	i	taki,	gdy	wi​dzia ​ła	go	w	gar ​de ​ro​bie	czter ​dzie ​-
ści	sie ​dem	mi​nut	przed	tym,	za ​nim	miał	za ​brzmieć	Ka ​non	D-dur	Pa ​chel​be ​la.
–	Bę ​dzie ​my	ra ​zem	pra ​co​wać,	Caro.	Nie	roz ​pa ​czaj	nad	prze ​szło​ścią,	tyl​ko	za ​cho​-

wuj	się	jak	pro​fe ​sjo​na ​list​ka.
Mo​del​ki	za ​mil​kły.	Cara	czu​ła,	że	wszyst​kie	pary	oczu	są	skie ​ro​wa ​ne	na	nią.
–	Nie	roz ​pa ​czam	–	skła ​ma ​ła	z	ka ​mien​ną	miną.	–	Cier ​pia ​łam	naj​wy​żej	pięć	mi​nut.
Wie ​dzia ​ła,	że	Ke ​ith	jej	nie	wie ​rzy,	na	szczę ​ście	po​sta ​no​wił	nie	wda ​wać	się	w	dys​-

ku​sję.
–	W	 ta ​kim	 ra ​zie	 za ​pra ​szam	 cię	 póź ​niej	 na	 drin​ka.	 Opo​wiesz	mi,	 co	 po​ra ​bia ​łaś

w	ostat​nim	cza ​sie.
–	Nie ​ste ​ty	mu​szę	od​mó​wić.	Pro​fe ​sjo​na ​li​ści	nie	piją	w	pra ​cy.

Opu​ścił	 pa ​wi​lon	 pe ​łen	mło​dych	 ko​biet	 w	 suk​niach	 ślub ​nych.	 Zgro​za!	Wę ​dru​jąc
przez	ośro​dek,	wi​dział	set​ki	drob ​nych	rze ​czy	wy​ma ​ga ​ją ​cych	uwa ​gi.	Obok	nie ​go	bie ​-
gła	jego	se ​kre ​tar ​ka,	Ali​ce,	któ​ra	no​to​wa ​ła	wszyst​ko,	co	mó​wił.	Była	nie ​zwy​kle	kom​-
pe ​tent​na,	a	on	ce ​nił	kom​pe ​ten​cję.
Cały	czas	–	 i	kie ​dy	spraw​dzał,	 ja ​kie	po​stę ​py	po​czy​ni​ła	eki​pa	bu​dow​la ​na,	 i	kie ​dy

wstą ​pił	 do	 re ​stau​ra ​cji,	 by	po​ga ​dać	 z	 ku​cha ​rzem	–	miał	przed	ocza ​mi	ob ​raz	Cary
w	dłu​giej	bia ​łej	suk​ni.	Im	bar ​dziej	sta ​rał	się	wy​rzu​cić	go	z	gło​wy,	tym	in​ten​syw​niej
o	 niej	my​ślał.	 Dzi​siej​sza	 Cara	 róż ​ni​ła	 się	 od	 tej,	 któ​rą	 znał.	 To	 było	 in​try​gu​ją ​ce,
a	za ​ra ​zem	lek​ko	nie ​po​ko​ją ​ce.



Zde ​cy​do​wał	się	za ​pro​sić	Cara	Chan​dler-Har ​ris	De ​si​gns	na	tar ​gi	ślub ​ne	z	kil​ku	po​-
wo​dów,	głów​nie	dla ​te ​go,	że	Cara	mia ​ła	mnó​stwo	zna ​jo​mo​ści,	a	suk​nie,	któ​re	pro​jek​-
to​wa ​ła,	wzbu​dza ​ły	ogrom​ne	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	w	bran​ży	i	wśród	bo​ga ​tej	klien​te ​li	Ho​-
uston.	Wie ​rzył,	że	pod​jął	słusz ​ną	de ​cy​zję,	tyle	że	sam	wi​dok	Cary	wy​trą ​cił	go	z	rów​-
no​wa ​gi.
Była	 zim​ną	 i	wy​ra ​cho​wa ​ną	ko​bie ​tą,	 któ​ra	w	pod​stęp​ny	 spo​sób	usi​ło​wa ​ła	 za ​cią ​-

gnąć	go	do	oł​ta ​rza.	Dzię ​ki	Bogu,	że	jej	plan	spa ​lił	na	pa ​new​ce,	za ​nim	było	za	póź ​no.
Ke ​ith	przy​siągł	so​bie,	że	wię ​cej	nie	po​peł​ni	tego	błę ​du,	nie	oświad​czy	się	żad​nej

ko​bie ​cie.	Dłu​go	cier ​piał	po	roz ​sta ​niu,	ale	po​tem,	gdy	już	do​szedł	do	sie ​bie,	rzad​ko
my​ślał	o	eks​na ​rze ​czo​nej.	Zresz ​tą	od	pół	roku	nie	miał	chwi​li	wol​nej.	Gru​pa	Re ​gent
wy​na ​ję ​ła	go,	by	wskrze ​sił	i	uno​wo​cze ​śnił	ich	sieć	ho​te ​li	na	Ka ​ra ​ibach,	a	on	uwiel​biał
wy​zwa ​nia.	Cara	zaś…	no	cóż,	szko​da,	że	na ​dal	czuł	do	niej	tak	wiel​ki	po​ciąg.
–	Ali​ce,	wy​ślij	bu​tel​kę	ca ​ber ​ne ​ta	do	po​ko​ju	pan​ny	Chan​dler-Har ​ris.	Cary	–	spre ​cy​-

zo​wał,	 kie ​dy	 spraw​dza ​li	 te ​ren	 nad	 ba ​se ​nem.	Me ​re ​dith	 wo​la ​ła	 mar ​ti​ni	 z	 dwie ​ma
oliw​ka ​mi.	Po​dej​rze ​wał,	że	to	się	nie	zmie ​ni​ło.
Ogrom​ny	ba ​sen	 znaj​do​wał	 się	mię ​dzy	 dwo​ma	głów​ny​mi	bu​dyn​ka ​mi.	Gra ​na ​to​we

ścia ​ny	nada ​wa ​ły	wo​dzie	od​cień	ciem​no​nie ​bie ​ski,	kon​tra ​stu​ją ​cy	z	 ja ​snym	tur ​ku​sem
oce ​anu.	Wiatr	przy​brał	nie ​co	na	sile,	pa ​ra ​so​le	za ​fur ​ko​ta ​ły,	ale	po​ło​wa	sto​ja ​ków	na ​-
dal	była	pu​sta;	na ​le ​ży	się	 tym	za ​jąć.	Wy​zna ​czo​ne	do	po​szcze ​gól​nych	za ​dań	eki​py
już	daw​no	po​win​ny	były	ze	wszyst​kim	się	upo​rać.
Ke ​ith	wes​tchnął.	Po​pę ​dzi	ma ​ru​de ​rów.	Albo	się	ostro	we ​zmą	do	ro​bo​ty,	albo	mogą

szu​kać	no​wej	pra ​cy.
Za	 trzy	dni	od​no​wio​ny	ośro​dek	miał	otwo​rzyć	 swe	wro​ta	dla	kup​ców,	han​dlow​-

ców,	przed​sta ​wi​cie ​li	me ​diów,	sło​wem	go​ści	tar ​gów	ślub ​nych.	Dla	lu​dzi,	któ​rzy	–	je ​śli
im	się	tu	spodo​ba	–	będą	po​le ​cać	Gra ​ce	Bay	jako	ide ​al​ne	miej​sce	na	ślub,	we ​se ​le
lub	 mie ​siąc	 mio​do​wy.	 Po​kaz	 su​kien	 Cara	 Chan​dler-Har ​ris	 De ​si​gns	 za ​pla ​no​wa ​no
jako	głów​ną	atrak​cję.
Ke ​ith	 po​tarł	 skroń.	Wciąż	miał	 przed	 ocza ​mi	 ob ​raz	Cary	w	 ślub ​nej	 bie ​li.	 Spod

suk​ni	wy​sta ​wa ​ły	gołe	sto​py.	Boso	wi​dy​wał	ją	je ​dy​nie	w	łóż ​ku,	gdy	była	naga,	a	naga
Cara	przed​sta ​wia ​ła	wspa ​nia ​ły	wi​dok.
Dwa	lata	temu	iskrzy​ło	mię ​dzy	nimi	że	hej.	Naj​wy​raź ​niej	w	nim	ogień	jesz ​cze	nie

wy​gasł.
Ele ​na	Mo​ore,	kie ​row​nicz ​ka	ośrod​ka,	któ​rą	za ​trud​nił,	cze ​ka ​ła	w	holu.
–	Miło	mi	pana	znów	wi​dzieć.
–	Mnie	pa ​nią	rów​nież.
Kie ​dy	 omó​wi​li	 waż ​niej​sze	 kwe ​stie,	 ko​bie ​ta	 za ​pro​wa ​dzi​ła	 go	 do	 prze ​stron​ne ​go

apar ​ta ​men​tu	li​czą ​ce ​go	co	naj​mniej	sto	pięć​dzie ​siąt	me ​trów	kwa ​dra ​to​wych,	po	czym
od​da ​li​ła	się	do	swo​ich	za ​jęć.	W	sa ​lo​nie	sta ​ły	dwie	bliź ​nia ​cze	wa ​liz ​ki	z	mo​no​gra ​mem
Ke ​itha.	Do​sko​na ​le.	Uśmiech​nął	się.	Spę ​dzał	trzy​sta	dni	w	roku	poza	do​mem	i	je ​śli
znał	się	na	czymś,	to	wła ​śnie	na	ho​te ​lach.
Wszyst​ko	 w	 jego	 ży​ciu	 było	 tym​cza ​so​we.	 Koń​czył	 jed​ną	 pra ​cę,	 za ​czy​nał	 inną,

w	in​nym	miej​scu.	Tak	lu​bił.
Spraw​dził	oba	po​ko​je,	kuch​nię	i	ła ​zien​kę.	Usa ​tys​fak​cjo​no​wa ​ny	roz ​pa ​ko​wał	wa ​liz ​-

ki	i	po​wie ​sił	gar ​ni​tu​ry.	Po​dró​żo​wał	lek​ko,	nie	po​trze ​bo​wał	dużo	miej​sca	na	rze ​czy,
ale	go​ście	na	pew​no	do​ce ​nią	wiel​ką	gar ​de ​ro​bę.



Za ​dzwo​nił	na	dół	z	proś​bą	o	wy​pra ​so​wa ​nie	ko​szul,	po	czym	wszedł	do	ogrom​nej
oszklo​nej	ka ​bi​ny	prysz ​ni​co​wej.	Miał	mnó​stwo	pra ​cy,	ale	po​zwo​lił	so​bie	na	kwa ​drans
wy​po​czyn​ku.	Wy​jął	z	 lo​dów​ki	ulu​bio​ne	bel​gij​skie	piwo	–	per ​so​nel	znał	 jego	pre ​fe ​-
ren​cje,	a	w	przy​szło​ści	bę ​dzie	znał	pre ​fe ​ren​cje	 in​nych	miesz ​kań​ców	ho​te ​lu	 –	wy​-
szedł	na	ze ​wnątrz,	usiadł	w	fo​te ​lu	i	po​cią ​gnął	łyk	z	bu​tel​ki.	Z	cią ​gną ​ce ​go	się	wo​kół
bu​dyn​ku	ta ​ra ​su	miał	wi​dok	na	oce ​an,	któ​ry	w	pro​mie ​niach	za ​cho​dzą ​ce ​go	słoń​ca	wy​-
da ​wał	 się	 czer ​wo​ny.	Miej​sce	 było	 fan​ta ​stycz ​ne.	 Za ​ko​cha ​ne	 pary	 chęt​nie	 za ​pła ​cą
for ​tu​nę	za	moż ​li​wość	po​bra ​nia	się	w	tak	ro​man​tycz ​nym	oto​cze ​niu.
Ke ​ith	Mit​chell	za ​wsze	osią ​gał	cel.
Pra ​co​wał	do	póź ​na.	Kie ​dy	już	nic	nie	wi​dział	na	oczy,	po​ło​żył	się	spać.	Po	czte ​rech

go​dzi​nach	wstał	i	wy​szedł	na	po​ran​ny	jog​ging.	Skoń​czył	się	roz ​cią ​gać,	kie ​dy	na	pla ​-
ży	po​ja ​wił	się	inny	ama ​tor	po​ran​nych	prze ​bie ​żek.	Za ​zwy​czaj	omi​jał	lu​dzi	sze ​ro​kim
łu​kiem.	Sa ​mot​ność	mu	nie	prze ​szka ​dza ​ła,	a	na ​wet	ją	lu​bił.	Cią ​głe	po​dró​że	i	zmia ​ny
miej​sca	po​by​tu	nie	sprzy​ja ​ły	związ ​kom.
Dziś	bez	tru​du	roz ​po​znał	na	pla ​ży	Carę.	Cie ​kaw	był,	co	po​ra ​bia ​ła	przez	dwa	lata.

Wczo​raj​sza	krót​ka	roz ​mo​wa	po​zo​sta ​wi​ła	w	nim	nie ​do​syt.	Poza	tym	czuł	per ​wer ​syj​-
ną	 po​trze ​bę	 zro​zu​mie ​nia,	 dla ​cze ​go	 po	 tych	 wszyst​kich	 kłam​stwach,	 ja ​kich	 się
wzglę ​dem	nie ​go	do​pu​ści​ła,	nie	po​tra ​fi	o	niej	za ​po​mnieć.
–	Kie ​dy	za ​czę ​łaś	bie ​gać?	–	spy​tał,	pod​cho​dząc	bli​żej.
Przyj​rza ​ła	mu	się	z	uko​sa.
–	A	ty?
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Ja ​kiś	czas	temu.	Wiesz,	lat	przy​by​wa.
–	Przy​by​wa.	–	Zwią ​za ​ła	wło​sy	w	koń​ski	ogon,	po	czym	unió​sł​szy	ręce,	za ​czę ​ła	wy​-

ko​ny​wać	ob ​ro​ty	tu​ło​wiem.	Czer ​wo​ny	top	od​sło​nił	ka ​wa ​łek	brzu​cha.	–	W	któ​rą	stro​-
nę	za ​mie ​rzasz	biec?
Wska ​zał	gło​wą	w	lewo.
–	Masz	ocho​tę	się	przy​łą ​czyć?
–	By​naj​mniej.	–	Wy​dę ​ła	usta.	–	Ru​szam	w	prze ​ciw​nym	kie ​run​ku.
–	Za ​brzmia ​ło	to	tak,	jak​byś	wciąż	coś	do	mnie	czu​ła.
–	Chy​ba	masz	pro​blem	ze	słu​chem.
A	jed​nak	ru​szy​ła	w	lewo.	Po	chwi​li	zrów​nał	się	z	nią.	Bie ​gli	obok	sie ​bie,	ja ​kiś	metr

od	 fali	 za ​le ​wa ​ją ​cej	 brzeg.	Nie	 roz ​ma ​wia ​li.	W	 po​wie ​trzu	wy​czu​wa ​ło	 się	 na ​pię ​cie,
nie ​mal	wro​gość.	 Po	 pierw​szym	 ki​lo​me ​trze	 spo​dzie ​wał	 się,	 że	 Cara	 zwol​ni,	może
pad​nie	zmę ​czo​na	na	pia ​sek.	Ona	jed​nak	bie ​gła	da ​lej,	nie	zwal​nia ​jąc	tem​pa.	Na ​wet
się	nie	za ​sa ​pa ​ła.	No,	no.	Cara,	któ​rą	znał	przed	laty,	wzdra ​ga ​ła	się	przed	każ ​dym
wy​sił​kiem	fi​zycz ​nym.
Tyle	że	tak	na ​praw​dę	wca ​le	jej	nie	znał.
Po	ko​lej​nym	ki​lo​me ​trze	za ​wró​ci​li.	Zwol​ni​li	do​pie ​ro	przy	wej​ściu	na	te ​ren	ośrod​ka.

Ke ​ith	ścią ​gnął	wil​got​ną	ko​szul​kę	i	prze ​tarł	czo​ło.	Ob ​ser ​wo​wał	ukrad​kiem	Carę,	któ​-
ra	cho​dzi​ła	w	kół​ko,	wy​ko​nu​jąc	ćwi​cze ​nia	roz ​cią ​ga ​ją ​ce.	Skó​rę	mia ​ła	lek​ko	za ​ru​mie ​-
nio​ną,	 bez	 śla ​du	 ko​sme ​ty​ków.	 Uwiel​biał	 Carę	 w	 mod​nych	 ele ​ganc​kich	 ciu​chach,
zwłasz ​cza	kie ​dy	szli	do	re ​stau​ra ​cji,	i	przez	cały	wie ​czór	fan​ta ​zjo​wał	o	tym,	jak	po
po​wro​cie	do	domu	bę ​dzie	zrzu​cał	z	niej	ko​lej​ne	czę ​ści	gar ​de ​ro​by.	Ale	w	tej	na ​tu​ral​-
nej	wer ​sji	po​do​ba ​ła	mu	się	jesz ​cze	bar ​dziej.



Prze ​stań,	zga ​nił	się	w	my​ślach.
Za ​uwa ​ży​ła,	 że	 jej	 się	 przy​glą ​da.	 Sta ​nąw​szy	 w	 roz ​kro​ku,	 skrzy​żo​wa ​ła	 ręce	 na

pier ​si.
–	Dla ​cze ​go	ja,	Ke ​ith?	Mnó​stwo	osób	pro​jek​tu​je	suk​nie	ślub ​ne.	Dla ​cze ​go	wy​bra ​łeś

mnie?
–	Two​je	na ​zwi​sko	po​ja ​wi​ło	się	na	li​ście	fi​na ​li​stów.	Ku	mo​je ​mu	zdzi​wie ​niu.
–	Tak	trud​no	było	ci	uwie ​rzyć,	że	umiem	szyć?
Nie	że	umie	szyć,	ale	że	ze	swej	pa ​sji	po​tra ​fi	zro​bić	kwit​ną ​cy	in​te ​res.
–	Masz	dy​plom	z	mar ​ke ​tin​gu.	Dwa	lata	temu	pra ​co​wa ​łaś	jako	młod​sza	asy​stent​ka

w	agen​cji	 re ​kla ​mo​wej	 i	na ​gle	hop!	za ​kła ​dasz	Cara	Chan​dler-Har ​ris	De ​si​gns.	Dzi​-
wisz	się,	że	ja	się	dzi​wię?	Ale	okej,	zdo​by​łaś	uzna ​nie	lu​dzi	z	bran​ży,	a	ja	po​trze ​bu​ję
naj​lep​szych,	więc…
Poza	tym	cie ​kaw	był,	czy	rze ​czy​wi​ście	sama	pro​jek​tu​je,	czy	 jest	 je ​dy​nie	twa ​rzą

fir ​my.	Może	ktoś	inny	ha ​ru​je,	a	ona	je ​dy​nie	spi​ja	śmie ​tan​kę.
–	Dla	 two​jej	 in​for ​ma ​cji	 „hop”	 trwa ​ło	po​nad	osiem​na ​ście	mie ​się ​cy.	Przez	pół​to​ra

roku	nie	sy​pia ​łam	po	no​cach,	uczy​łam	się,	cho​dzi​łam	na	kur ​sy.	Po​tem	wy​stą ​pi​łam	do
ban​ku	o	po​życz ​kę.	Nikt	mi	nic	nie	dał,	wszyst​kie ​go	sama	do​ko​na ​łam.
Na ​wet	oj​ciec	jej	nie	po​mógł?	Są ​dził​by,	że	John	Har ​ris	do​ło​ży	się	do	in​te ​re ​su	cór ​ki.
–	Na ​zwi​sko	przy​cią ​ga	klien​tów	–	mruk​nął.
–	 Każ ​dy	ma	 ja ​kieś	 ko​nek​sje,	 to	 nie	 zbrod​nia.	 Szef	 gru​py	 Re ​gent	 jest	 oże ​nio​ny

z	przy​ja ​ciół​ką	mo​jej	mamy.	Czy	to	zbieg	oko​licz ​no​ści,	że	dla	nich	pra ​cu​jesz?
Sta ​rał	się	za ​cho​wać	po​wa ​gę,	kie ​dy	świ​dro​wa ​ła	go	wzro​kiem.	Ni​g​dy	wcze ​śniej	nie

była	taka	but​na.
–	Lu​dzie	suk​ce ​su	mie ​wa ​ją	sze ​ro​ki	krąg	zna ​jo​mych.
–	No	wła ​śnie.
–	Ro​zu​miem,	że	za ​ło​ży​łaś	fir ​mę,	ale	dla ​cze ​go	aku​rat	suk​nie	ślub ​ne?
–	A	wiesz,	 to	za ​baw​na	hi​sto​ria.	Na ​rze ​czo​ny	po​rzu​cił	mnie	przed	oł​ta ​rzem	 i	nie

mia ​łam	co	zro​bić	z	suk​nią,	któ​rą	so​bie	uszy​łam.
Przed	ocza ​mi	mi​gnął	mu	ob ​raz	Cary	w	bia ​łej	suk​ni	z	gor ​se ​tem	wy​szy​wa ​nym	set​-

ka ​mi	ko​ra ​li​ków.	Do​brze	pa ​mię ​tał	 jej	prze ​ra ​żo​ną	twarz,	gdy	ob ​ró​ciw​szy	się,	zo​ba ​-
czy​ła	go	w	drzwiach	gar ​de ​ro​by.	Wte ​dy	po​znał	praw​dę.
–	Sama	ją	uszy​łaś?
Usia ​dła	na	pia ​sku	i	za ​czę ​ła	roz ​cią ​gać	mię ​śnie	sto​py.
–	Wie ​dział​byś,	gdy​byś	słu​chał,	co	mó​wi​łam	o	pla ​nach	we ​sel​nych.
–	Słu​chał​bym,	gdy​byś	wy​ka ​zy​wa ​ła	wię ​cej	roz ​sąd​ku.
–	Chry​ste,	Ke ​ith,	to	był	mój	ślub!	–	Za ​mknąw​szy	oczy,	wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.
Nasz,	chciał	po​wie ​dzieć,	ale	ugryzł	się	w	ję ​zyk,	bo	fak​tycz ​nie	nie	in​te ​re ​so​wa ​ły	go

żad​ne	przy​go​to​wa ​nia,	bu​kie ​ty,	tor ​ty.	Zo​sta ​wił	Ca ​rze	wol​ną	rękę,	sam	się	do	ni​cze ​go
nie	wtrą ​cał.	Nie	prze ​pa ​dał	za	ślu​ba ​mi	 i	we ​se ​la ​mi.	Na	mał​żeń​stwo	też	się	zgo​dził
tyl​ko	dla ​te ​go,	że	tak	wy​pa ​da ​ło.
–	W	po​rząd​ku.	No	więc	uszy​łaś	suk​nię.	A	po​tem…?
Cara	pod​nio​sła	wzrok.	Była	już	opa ​no​wa ​na.
–	No​rah	po​pro​si​ła,	 że ​bym	 ją	 dla	 niej	 do​pa ​so​wa ​ła.	 Tak	 zro​bi​łam.	Suk​nia	 się	 nie

zmar ​no​wa ​ła.	Ty​dzień	póź ​niej	Lynn	spy​ta ​ła,	czy	nie	uszy​ła ​bym	cze ​goś	dla	niej.	Mia ​-
łam	spo​ro	nie ​za ​męż ​nych	ko​le ​ża ​nek,	więc	mój	biz ​nes	roz ​kwi​tał.



No​rah	i	Lynn,	druh​ny	nu​mer	trzy	i	czte ​ry.	Rzad​ko	obec​nie	by​wał	w	Ho​uston,	miał
znacz ​nie	 więk​szy	 dy​stans	 do	 swo​je ​go	 nie ​do​szłe ​go	 ślu​bu,	 mimo	 to	 po​czuł	 ukłu​cie
w	pier ​si.	Po​wi​nien	wró​cić	na	górę,	wziąć	prysz ​nic.	Dzień	otwar ​cia	zbli​ża	się	wiel​ki​-
mi	kro​ka ​mi.
–	Po​do​ba	ci	się	to	nowe	za ​ję ​cie?
Igno​ru​jąc	wy​cią ​gnię ​tą	w	jej	stro​nę	rękę,	Cara	dźwi​gnę ​ła	się	na	nogi.
–	Bar ​dzo.	Wpraw​dzie	nie	tak	wy​obra ​ża ​łam	so​bie	moją	przy​szłość,	ale…	ale	uzna ​-

łam,	że	spró​bu​ję.	W	koń​cu	trze ​ba	ja ​koś	za ​peł​nić	czas.
Na ​resz ​cie	mówi	do	rze ​czy.	Pro​jek​to​wa ​nie	su​kien	sta ​no​wi	do​sko​na ​łe	 za ​ję ​cie	dla

pięk​nej	mło​dej	ko​bie ​ty,	któ​ra	nie ​mal	ob ​se ​syj​nie	pra ​gnie	wyjść	za	mąż,	lecz	nie	może
zna ​leźć	od​po​wied​nie ​go	kan​dy​da ​ta.	Wszyst​kie	dziew​czy​ny,	z	któ​ry​mi	Ke ​ith	się	uma ​-
wiał,	ma ​rzy​ły	tyl​ko	o	jed​nym:	by	zo​stać	pa ​nią	Mit​chell.	Cara	ni​czym	się	od	nich	nie
róż ​ni​ła.
Cho​ciaż	 nie,	 inne	 nie	 za ​ło​ży​ły	 fir ​my.	 Tym	 mu	 za ​im​po​no​wa ​ła.	 I	 pew​nie	 mó​wi​ła

praw​dę,	że	bo​ga ​ty	ta ​tuś	nie	do​ło​żył	się	do	jej	in​te ​re ​su.
–	Cie ​szysz	się	zna ​ko​mi​tą	opi​nią,	zwłasz ​cza	jak	na	oso​bę,	któ​ra	przy​pad​kiem	tra ​fi​-

ła	do	tego	biz ​ne ​su.
–	Przy​pad​kiem?	Może	to	mi	było	pi​sa ​ne.
–	Pro​jek​to​wa ​nie	su​kien	ślub ​nych?	Nie	wo​la ​ła ​byś	szyć	stro​jów	bar ​dziej	prak​tycz ​-

nych,	któ​re	moż ​na	wło​żyć	przy​naj​mniej	kil​ka	razy?
–	Pie ​kłeś	kie ​dyś	tort?
–	Ja ​dłem.	To	się	li​czy?
Wes​tchnę ​ła	lek​ko	znie ​cier ​pli​wio​na.
–	Cza ​sem	coś	się	nie	uda ​je,	spód	za	bar ​dzo	się	przy​pie ​ka	albo	się	roz ​pa ​da.	Po​le ​-

wą	 z	 lu​kru	moż ​na	przy​kryć	wie ​le	 nie ​do​cią ​gnięć.	 Suk​nia	 ślub ​na	 to	wła ​śnie	 lu​kier.
Pan​na	mło​da,	któ​ra	na	co	dzień	ma	mnó​stwo	kom​plek​sów,	w	suk​ni	ślub ​nej	czu​je	się
pięk​na.	I	to	moja	za ​słu​ga.
–	Do​świad​cze ​nie	z	agen​cji	re ​kla ​mo​wej	przy​da ​je	się,	praw​da?	Wiesz,	że	sprze ​da ​-

jesz	ko​bie ​tom	fał​szy​we	ma ​rze ​nia?
–	Ale	z	cie ​bie	cy​nik.	–	Otrze ​pa ​ła	pia ​sek	ze	spode ​nek.	–	Nie	ro​zu​miem,	dla ​cze ​go

po​pro​si​łeś	mnie	o	rękę.
Ode ​rwał	spoj​rze ​nie	od	jej	po​ślad​ków.	Tak,	po​le ​wa	lu​kro​wa	wie ​le	skry​wa.
–	Bo	by​łaś	w	cią ​ży.
A	przy​naj​mniej	tak	twier ​dzi​ła.
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Cara	wy​bie ​gła,	 za ​nim	 łzy	 try​snę ​ły	 jej	 z	 oczu.	Wpa ​dła	 do	 po​ko​ju,	 któ​ry	 dzie ​li​ła
z	 sio​strą,	 i	 z	 ca ​łej	 siły	 za ​trza ​snę ​ła	 drzwi.	 Mia ​ła	 na ​dzie ​ję,	 że	 jej	 pod​stęp​na	 sio​-
strzycz ​ka	jesz ​cze	śpi.
–	Jak	mo​głaś	mi	to	zro​bić?
Po​stać	pod	ko​cem	zmie ​ni​ła	po​zy​cję	i	coś	mruk​nę ​ła.
–	Mów	po	ludz ​ku,	bo	nic	nie	ro​zu​miem!	–	Cara	ze ​rwa ​ła	z	Me ​re ​dith	koc.	–	Kli​ma ​ty​-

za ​cja	nie	dzia ​ła,	 tem​pe ​ra ​tu​ra	do​cho​dzi	do	 trzy​dzie ​stu	stop​ni,	więc	po	cho​le ​rę	 się
przy​kry​wasz?
Me ​re ​dith	po​pa ​trzy​ła	na	sio​strę	spod	zmru​żo​nych	po​wiek.
–	Tyle	py​tań.	Na	któ​re	mam	od​po​wie ​dzieć?	Bo	bez	kawy	na	wszyst​kie	nie	dam

rady.
–	Wie ​dzia ​łaś,	że	za	za ​pro​sze ​niem	na	po​kaz	stoi	Ke ​ith!	-Kil​ka	osób	wspo​mnia ​ło	mi​-

mo​cho​dem	o	jego	no​wej	pra ​cy,	ale	ja ​koś	uszło	to	jej	uwa ​dze.
–	I	co	z	tego?	Po​trze ​bu​jesz	re ​kla ​my,	a	obec​ność	na	tar ​gach	to	zna ​ko​mi​ta	re ​kla ​ma.
Od​gar ​nia ​jąc	wło​sy	z	twa ​rzy,	Me ​re ​dith	usia ​dła.	Wy​glą ​da ​ła	sek​sow​nie,	jak	na	po​ka ​-

zie	bie ​li​zny.	Gdy​bym	jej	tak	bar ​dzo	nie	ko​cha ​ła,	prze ​mknę ​ło	Ca ​rze	przez	myśl,	chy​-
ba ​bym	ją	znie ​na ​wi​dzi​ła.
–	Poza	tym	to	twój	eks,	fa ​cet,	do	któ​re ​go	od	daw​na	nie	wzdy​chasz,	praw​da?
–	Praw​da.	–	Cara	przy​sia ​dła	na	łóż ​ku	i	się	za ​my​śli​ła.	Naj​pierw	musi	wziąć	prysz ​-

nic,	a	po​tem	zna ​leźć	drew​nia ​ny	ko​łek,	by	wbić	go	w	ser ​ce	wam​pi​ra	o	imie ​niu	Ke ​ith.
–	Po​trak​tuj	wa ​sze	spo​tka ​nie	jako	oka ​zję	do	za ​mknię ​cia	pew​ne ​go	roz ​dzia ​łu	w	ży​-

ciu.	–	Na ​gle	Me ​re ​dith	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.	–	Wczo​raj	nie	mia ​łaś	do	mnie	pre ​ten​sji.
Co	się	sta ​ło?
–	Ke ​ith	upra ​wia	jog​ging.	O	tym	też	wie ​dzia ​łaś?
Me ​re ​dith	wy​sta ​wi​ła	ję ​zyk.
–	Je ​ste ​ście	dla	sie ​bie	stwo​rze ​ni.	Tyl​ko	sza ​leń​cy	wsta ​ją	o	świ​cie,	żeby	bie ​gać.	Naj​-

wy​raź ​niej	on	też	po​stra ​dał	zmy​sły.
–	Drań!
–	Bo	umoż ​li​wia	ci	zro​bie ​nie	po​ka ​zu	na	tar ​gach	ślub ​nych?	Masz	ra ​cję,	drań.
Cara	scho​wa ​ła	twarz	w	dło​niach.
–	Przy​znał	się,	że	po​pro​sił	mnie	o	rękę	z	jed​ne ​go	po​wo​du:	bo	mu	po​wie ​dzia ​łam,	że

je ​stem	w	cią ​ży.
–	Wie ​lu	fa ​ce ​tów	na	wieść	o	cią ​ży	zwie ​wa,	a	Ke ​ith	ci	się	oświad​czył.	–	Me ​re ​dith

przy​tu​li​ła	sio​strę.	–	Ale	fakt,	nie	po​wi​nien	był	tego	mó​wić,	na ​wet	je ​śli	to	praw​da.
–	My​śla ​łam,	że	mnie	ko​cha.	–	Cara	po​cią ​gnę ​ła	no​sem.
–	Jed​no	dru​gie ​go	nie	wy​klu​cza.	Pew​nie	cię	ko​chał.	Może	za ​mie ​rzał	ci	się	oświad​-

czyć	kie ​dyś	w	przy​szło​ści,	a	cią ​ża	po	pro​stu	przy​śpie ​szy​ła	tę	de ​cy​zję.
–	Ja ​sne.
–	Le ​piej,	że	się	roz ​sta ​li​ście	przed	ślu​bem	niż	po.	Zresz ​tą	nie	po​do​ba ​ło​by	mi	się



na ​zwi​sko	Chan​dler-Har ​ris-Mit​chell.	Gdy​by​ście	przy​pad​kiem	po​sta ​no​wi​li	 się	 zejść,
po​zo​stań	przy	swo​im.
–	Zejść?	Zwa ​rio​wa ​łaś?
–	Wi​dzia ​łam,	jak	wczo​raj	w	pa ​wi​lo​nie	mię ​dzy	wami	iskrzy​ło.	–	Zna ​czą ​cy	uśmiech

na	twa ​rzy	sio​stry,	któ​ra	ru​szy​ła	do	ła ​zien​ki,	nie	po​pra ​wił	Ca ​rze	hu​mo​ru.
–	Chy​ba	masz	kło​po​ty	ze	wzro​kiem.	Ja	nie	wi​dzia ​łam	żad​ne ​go	iskrze ​nia.
–	Okej,	może	ty	nic	do	nie ​go	nie	czu​jesz,	ale	on…	Każ ​dy	po​peł​nia	błę ​dy.	Może	Ke ​-

ith	chce,	że ​byś	mu	dała	dru​gą	szan​sę.
–	Żeby	się	ze	mną	prze ​spał,	a	po​tem	znów	znik​nął?
Rano	na	pla ​ży	wy​da ​wał	się	nią	au​ten​tycz ​nie	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny.	Za ​wsze	miał	uwo​dzi​-

ciel​ski	styl	by​cia,	lecz	dziś	z	tru​dem	ode ​rwa ​ła	od	nie ​go	wzrok.
–	Skar ​bie,	je ​steś	mą ​drą	dziew​czyn​ką.	Za ​sta ​nów	się.	–	Me ​re ​dith	opar ​ła	się	o	fra ​-

mu​gę	drzwi.	–	Ro​bisz	fan​ta ​stycz ​ne	suk​nie	ślub ​ne,	ale	inni	też.	Ke ​itho​wi	nie	cho​dzi
o	twój	ta ​lent.	On	cie ​bie	pra ​gnie,	nie	two​ich	dzieł.
–	Pra ​gnąć	to	on	so​bie	może.	W	moim	ży​ciu	nie	ma	miej​sca	dla	żad​nych	męż ​czyzn,

zwłasz ​cza	dla	Ke ​itha.	–	Od​py​cha ​jąc	sio​strę,	Cara	we ​szła	do	ła ​zien​ki.	–	Pierw​sza	idę
pod	prysz ​nic.
Me ​re ​dith	ustą ​pi​ła.	Za ​mknę ​ła	drzwi	 i	po​now​nie	usia ​dła	na	 łóż ​ku.	Cara	od​krę ​ci​ła

wodę.	Sto​jąc	pod	cie ​płym	stru​mie ​niem,	z	tru​dem	ha ​mo​wa ​ła	złość.	A	więc	za ​pro​sze ​-
nie	na	Turks	i	Ca ​icos	to	za ​wo​alo​wa ​na	pró​ba	po​go​dze ​nia	się?	Proś​ba	o	dru​gą	szan​-
sę?	Nie,	gdy	zła ​mał	jej	ser ​ce,	dłu​go	cier ​pia ​ła.	Sta ​nię ​cie	na	nogi	wy​ma ​ga ​ło	du​że ​go
wy​sił​ku.	Nie	wy​obra ​ża ​ła	 so​bie,	 aby	mo​gła	wy​ba ​czyć	Ke ​itho​wi,	 że	 od​szedł	w	mo​-
men​cie,	kie ​dy	go	tak	bar ​dzo	po​trze ​bo​wa ​ła.	Co	jak	co,	Ke ​ith	nie	na ​da ​je	się	na	męża.
Wło​ży​ła	ulu​bio​ną	su​kien​kę,	w	któ​rej	świet​nie	wy​glą ​da ​ła,	oraz	uko​cha ​ne	lo​ubo​uti​-

ny.	Tym	ra ​zem	szczę ​ście	jej	do​pi​sa ​ło,	bo	kie ​dy	wci​snę ​ła	przy​cisk	win​dy,	za ​pa ​li​ło	się
świa ​teł​ko.	Na ​resz ​cie!	Ale	gdy	drzwi	się	roz ​su​nę ​ły,	zo​ba ​czy​ła	w	ka ​bi​nie	czło​wie ​ka,
któ​re ​go	wo​la ​ła ​by	nie	oglą ​dać.
Uśmiech​nął	się.
–	Na	dół?	–	spy​tał,	mie ​rząc	ją	wzro​kiem.
–	Ow​szem.
Wsia ​dła	do	win​dy.	Nie	bała	się	te ​sto​ste ​ro​nu,	prze ​ra ​ża ​ło	ją	co	in​ne ​go:	myśl,	któ​rą

za ​sia ​ła	w	niej	Me ​re ​dith,	że	Ke ​ith	li​czy	na	dru​gą	szan​sę.	Sama	tego	nie	ro​zu​mia ​ła,
bo	prze ​cież	za	nic	w	świe ​cie	nie	da ​ła ​by	mu	ko​lej​nej	szan​sy,	na ​wet	gdy​by	bła ​gał	ją
w	 dzie ​się ​ciu	 ję ​zy​kach.	 No,	może	 dzie ​się ​ciu	 nie	 znał,	 ale	 w	 pię ​ciu	 do​ga ​dy​wał	 się
płyn​nie,	a	piwo	po​tra ​fił	za ​mó​wić	w	dwu​dzie ​stu.
Wpa ​tru​jąc	się	w	drzwi,	uda ​wa ​ła,	że	nie	czu​je	na ​pię ​cia	i	że	ciar ​ki	nie	cho​dzą	jej	po

ple ​cach.
–	Co​dzien​nie	bie ​gasz?	–	za ​py​tał.
–	Chy​ba	że	coś	mi	wy​pad​nie.	A	ty?	–	Och,	mama	by​ła ​by	z	niej	dum​na.	Całe	ży​cie

uczy​ła	ją,	że	dama	uśmie ​cha	się,	na ​wet	kie ​dy	świat	jej	się	wali.
–	Sta ​ram	się.	Jog​ging	oczysz ​cza	umysł.
–	Ach	tak?
–	Ła ​twiej	mi	się	póź ​niej	sku​pić	na	pra ​cy.
–	Prze ​pra ​szam,	że	ci	dziś	prze ​szko​dzi​łam.
Zer ​k​nął	na	nią,	ale	wciąż	wpa ​try​wa ​ła	się	w	drzwi.



–	Nie	prze ​szko​dzi​łaś.	Przy​jem​nie	się	z	tobą	bie ​ga ​ło.
Co	tak	wol​no	ta	win​da	je ​dzie?	Bu​dy​nek	ma	za ​le ​d​wie	pięć	pię ​ter…	Na ​gle	coś	za ​-

skrzy​pia ​ło,	 ka ​bi​ną	 za ​trzę ​sło.	 Cara	 stra ​ci​ła	 rów​no​wa ​gę.	 Za ​nim	 upa ​dła	 na	 ko​la ​na,
zga ​sło	świa ​tło.	Psia ​krew!	Nie	dość,	że	jest	z	Ke ​ithem	na	ma ​lut​kiej	wy​spie,	to	jesz ​-
cze	ugrzęź ​li	ra ​zem	w	ciem​nej	win​dzie.
–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	–	usły​sza ​ła	jego	głos.
Przy​su​nę ​ła	się	do	ścia ​ny	i	skrzy​wi​ła	z	bólu:	chy​ba	skrę ​ci​ła	nogę	w	ko​st​ce.
–	Tak.
W	ręce	Ke ​itha	po​ja ​wi​ło	się	świa ​teł​ko.
–	Mam	w	te ​le ​fo​nie	apkę	z	la ​tar ​ką.
–	A	masz	apkę,	któ​ra	wzy​wa	mon​te ​ra	do	ze ​psu​tej	win​dy?
–	Wła ​śnie	wy​sła ​łem	ese ​me ​sa	do	kie ​row​nicz ​ki.	–	Usiadł​szy	na	pod​ło​dze,	oparł	się

o	ścia ​nę.	–	Moim	zda ​niem	utknę ​li​śmy	mię ​dzy	par ​te ​rem	a	pierw​szym	pię ​trem.
–	Mo​że ​my	wy​do​stać	się	przez	su​fit?
–	Mu​siał​bym	cię	pod​nieść.	My​ślisz,	że	da ​ła ​byś	radę	sama	roz ​su​nąć	drzwi?
–	 Le ​piej	 po​cze ​kaj​my	 na	 po​moc.	 Przy​naj​mniej	 tu	 pa ​nu​je	 miły	 chłód.	 Nie	 to	 co

w	moim	po​ko​ju.
–	Masz	za	cie ​pło?	Dla ​cze ​go?
–	Kli​ma ​ty​za ​cja	nie	dzia ​ła.
W	świe ​tle	te ​le ​fo​nu	zo​ba ​czy​ła,	jak	Ke ​ith	marsz ​czy	czo​ło.
–	Zgło​si​łaś	kie ​row​nicz ​ce?
–	Ojej,	a	po​win​nam	była?	–	Cara	zdję ​ła	but	i	za ​czę ​ła	ma ​so​wać	obo​la ​łą	kost​kę.	Ma

po​wód,	by	nie	bie ​gać	po	pla ​ży	z	męż ​czy​zną,	na	wi​dok	któ​re ​go	pło​nę ​ła	z	po​żą ​da ​nia.
–	Po​dej​rze ​wam,	że	kie ​row​nicz ​ka	zle ​ci​ła	na ​pra ​wę	temu	sa ​me ​mu	par ​ta ​czo​wi,	któ​ry
re ​pe ​ru​je	win​dy.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	tar ​gi	od​bę ​dą	się	bez	prze ​szkód.
–	Spo​koj​na	gło​wa.	Skrę ​ci​łaś	nogę?
–	Nic	mi	nie	jest.
Te ​le ​fon	za ​brzę ​czał,	in​for ​mu​jąc	o	na ​dej​ściu	ese ​me ​sa.
–	 To	 po​trwa	 ze	 dwa ​dzie ​ścia	 mi​nut	 –	 oznaj​mił	 Ke ​ith.	 –	Wy​trzy​masz	 czy	 chcesz

wyjść	górą?
Dwa ​dzie ​ścia	mi​nut	sam	na	sam	w	cia ​snej	ka ​bi​nie	z	by​łym	na ​rze ​czo​nym.	Okej.	Nie

jest	bez ​bron​na;	ma	do	dys​po​zy​cji	but	z	ostro	za ​koń​czo​nym	ob ​ca ​sem.
–	Wy​trzy​mam.	Za ​miast	 le ​żeć	nad	ba ​se ​nem,	mogę	po​sie ​dzieć	w	win​dzie.	Kto	by

się	przej​mo​wał	ro​bo​tą?
–	No	wła ​śnie.
–	Po​wiedz,	Ke ​ith,	dla ​cze ​go	nie	je ​steś	pre ​ze ​sem	ja ​kiejś	fir ​my	czy	spół​ki?	Bo	nie	lu​-

bisz	sta ​łej	pra ​cy?	Wo​lisz	być	w	cią ​głym	ru​chu?
Ob ​li​zał	war ​gę,	a	Carę	prze ​szył	dreszcz.
–	Wolę	być	nie ​za ​leż ​ny.	Pre ​zes	nie	może	wstać,	otrze ​pać	rąk	i	ru​szyć	do	ko​lej​ne ​go

wy​zwa ​nia.
Me ​re ​dith	ma	ra ​cję,	po​my​śla ​ła.	Ke ​ith	nie	lubi	się	an​ga ​żo​wać	w	nic	dłu​go​ter ​mi​no​-

wo.	Całe	 szczę ​ście,	 że	 od​kry​ła	 to	 przed	 ślu​bem,	 a	 nie	 po.	 Zże ​ra ​ła	 ją	 cie ​ka ​wość.
Prze ​stań,	 zga ​ni​ła	 się.	 Tyl​ko	 dla ​te ​go,	 że	 utknę ​li​ście	w	win​dzie,	 nie	mu​sisz	mó​wić
wszyst​kie ​go,	co	ci	śli​na	na	ję ​zyk	przy​nie ​sie.
–	Tak	się	za ​sta ​na ​wiam.	–	A	 jed​nak	nie	zdo​ła ​ła	się	po​wstrzy​mać.	–	Pierw​szy	po​-



waż ​ny	kry​zys	mo​gą ​cy	za ​koń​czyć	się	roz ​wo​dem	para	prze ​ży​wa	po	sied​miu	la ​tach.
Cie ​ka ​we,	kie ​dy	by	u	nas	na ​stą ​pił?	Po	pół	roku?
–	Nie	mó​wi​łem	do​tąd	nic	na	ten	te ​mat,	ale	wy​ja ​śnij​my	to	so​bie	raz	na	za ​wsze.	Nie

zo​sta ​wi​łem	cię	przed	oł​ta ​rzem	–	oświad​czył	Ke ​ith.	–	Pew​nie	taka	wer ​sja	brzmi	dra ​-
ma ​tycz ​nie,	ale	mija	się	z	praw​dą.
Ro​ze ​śmia ​ła	się	cierp​ko.
–	Kwe ​stia	se ​man​ty​ki,	mój	dro​gi.
–	By​naj​mniej.	Nie	na ​ra ​ził​bym	cię	na	ta ​kie	upo​ko​rze ​nie.
–	Ja ​kiś	ty	szla ​chet​ny!	Do​ce ​niam	fakt,	że	nie	mu​sia ​łam	od​wo​ły​wać	ślu​bu	do​słow​nie

kil​ka	mi​nut	przed	jego	roz ​po​czę ​ciem.	Nie,	za ​raz,	za ​raz…	Prze ​cież	mu​sia ​łam.	Wy​ja ​-
śnij	mi	z	ła ​ski	swo​jej,	na	czym	po​le ​ga ​ła	two​ja	wspa ​nia ​ło​myśl​ność,	bo	się	tro​chę	po​-
gu​bi​łam.
Usły​sza ​ła	gło​śne	wes​tchnie ​nie.
–	Caro,	nie	pa ​so​wa ​li​śmy	do	sie ​bie.	Na ​sze	mał​żeń​stwo	by​ło​by	ka ​ta ​stro​fą.	Chy​ba

w	cią ​gu	tych	dwóch	lat	mia ​łaś	czas,	żeby	ochło​nąć	i…
–	Po​trze ​bo​wa ​łam	cię,	a	ty	mnie	zo​sta ​wi​łeś.
–	Po​trze ​bo​wa ​łaś	ślu​bu	i	męża,	wszyst​ko	jed​no	ja ​kie ​go.	Ale	masz	ra ​cję,	po​wi​nie ​-

nem	był	się	wcze ​śniej	zo​rien​to​wać.
–	 Ko​cha ​łam	 cię!	 –	 Za ​ci​snę ​ła	 dłoń	 i	 wy​obra ​zi​ła	 so​bie,	 jak	wy​mie ​rza	 cios	 pro​sto

w	jego	zęby.
–	Ja ​sne.	–	Wy​krzy​wił	iro​nicz ​nie	usta.	–	Tak	jak	ja	cie ​bie.
Na ​uki	mat​ki	o	tym,	jak	po​win​na	za ​cho​wy​wać	się	mło​da	dama	z	po​łu​dnia,	po​szły

w	za ​po​mnie ​nie.
–	W	prze ​ci​wień​stwie	do	cie ​bie	nie	bra ​łam	ślu​bu	z	po​wo​du	cią ​ży.	Na ​praw​dę	wie ​-

rzy​łam,	że	bę ​dzie ​my	szczę ​śli​wą	ro​dzi​ną.
–	Trud​no	stwo​rzyć	szczę ​śli​wą	ro​dzi​nę,	kie ​dy	jed​na	stro​na	od	po​cząt​ku	kła ​mie.
–	Co?	–	Po​trzą ​snę ​ła	gło​wą,	ale	szum	w	jej	uszach	je ​dy​nie	przy​brał	na	sile.	–	Nie

okła ​ma ​łam	cię.
–	 Wy​szcze ​rzy​łaś	 zęby	 w	 fał​szy​wym	 uśmie ​chu	 i	 oznaj​mi​łaś:	 ko​cha ​nie,	 fał​szy​wy

alarm!	 Od​kry​łaś	 to	 do​słow​nie	 chwi​lę	 przed	 ce ​re ​mo​nią?	 Dla ​te ​go	 oszczę ​dzi​łem	 ci
spa ​ce ​ru	nawą	do	oł​ta ​rza.
–	Fał…	–	Po​de ​rwa ​ła	się	gwał​tow​nie.	–	Mia ​łam	po​ro​nie ​nie,	ty	dra ​niu!
–	Po​ro​nie ​nie?	–	Po​czuł	pie ​cze ​nie	w	pier ​si.	–	Jak…?
–	Sły​sza ​łeś	o	in​ter ​ne ​cie?	Po​czy​taj,	to	się	do​wiesz	jak.
W	świe ​tle	ko​mór ​ki	za ​uwa ​żył,	że	war ​ga	jej	drży.
–	Chry​ste,	Caro,	nie	mo​głaś	mi	tego	po​wie ​dzieć	po	ludz ​ku?	„Fał​szy​wy	alarm”	na

ogół	ozna ​cza,	że	po​ja ​wi​ła	się	mie ​siącz ​ka,	a	nie	że	do​szło	do	po​ro​nie ​nia.	–	Nie	po​wi​-
nien	 mó​wić	 tak	 ostrym	 to​nem.	 Je ​że ​li	 Cara	 była	 w	 cią ​ży,	 nie ​słusz ​nie	 oskar ​żał	 ją
o	kłam​stwo.
–	 Nie	 chcia ​łam…	 –	 Na	 mo​ment	 za ​mil​kła.	 –	 Nie	 chcia ​łam	 psuć	 nam	 ślu​bu	 tak

strasz ​ną	wia ​do​mo​ścią.	Du​pek…	–	do​da ​ła	pod	no​sem.
Du​pek?	W	su​mie	ła ​god​nie	się	z	nim	obe ​szła.
–	Na ​praw​dę	by​łaś	w	cią ​ży?
–	Jaki	masz	ilo​raz	in​te ​li​gen​cji?
Za ​słu​żył	na	to.	Nie	oszu​ka ​ła	go,	nie	chcia ​ła	wro​bić	w	mał​żeń​stwo,	po	pro​stu	za ​-



szła	w	cią ​żę	i	tuż	przed	ślu​bem	po​ro​ni​ła.	Kie ​dy	dwa	lata	temu	do​wie ​dział	się	o	cią ​-
ży,	był	zły.	Na	sie ​bie,	że	nie	uwa ​żał	i	na	Carę,	że	cie ​szy	ją	myśl	o	mał​żeń​stwie,	któ​-
re ​go	on	wca ​le	nie	chciał.
W	 dniu	 ślu​bu	 sie ​dział	 w	 ką ​cie	 nie ​szczę ​śli​wy,	 kie ​dy	Me ​re ​dith	 oznaj​mi​ła	 mu,	 że

Cara	pra ​gnie	z	nim	po​roz ​ma ​wiać.	Rzu​cił	się	na	„fał​szy​wy	alarm”	ni​czym	głod​ny	pies
na	ka ​wał	mię ​sa,	w	do​dat​ku	ubz ​du​rał	so​bie,	że	Cara	to	cwa ​na	ma ​ni​pu​la ​tor ​ka,	któ​ra
po​sta ​no​wi​ła	skraść	mu	wol​ność.	No	i	wczuł	się	w	rolę	cier ​pięt​ni​ka.	Te ​raz,	w	win​-
dzie,	po​tarł	oczy,	ale	pie ​cze ​nie	nie	usta ​ło.
–	Kie ​dy	mia ​łaś	za ​miar	po​wie ​dzieć	mi,	co	się	sta ​ło?
–	Wie ​czo​rem,	kie ​dy	zo​sta ​nie ​my	sami.	My​śla ​łam,	że	przy​tu​li​my	się,	ra ​zem	po​pła ​-

cze ​my,	za ​le ​je ​my	smut​ki	dro​gim	szam​pa ​nem.	–	Po​pa ​trzy​ła	na	nie ​go	ze	zło​ścią.	–	Są ​-
dzi​łeś,	że	cię	okła ​ma ​łam?	Jak	mo​głeś	uwie ​rzyć,	że	po​stą ​pi​ła ​bym	tak	ha ​nieb ​nie?
Za ​ci​snął	po​wie ​ki.
–	A	ty?	Jak	mo​głaś	uwie ​rzyć,	że	zo​sta ​wił​bym	cię,	wie ​dząc,	że	po​ro​ni​łaś?	Dla ​cze ​go

mnie	nie	za ​trzy​ma ​łaś?
Psia ​krew!	Po​trze ​bo​wał	cza ​su,	by	 się	ogar ​nąć,	prze ​tra ​wić	 to,	 co	usły​szał.	Może

wte ​dy	za ​re ​ago​wał​by	ina ​czej,	jak	przy​zwo​ity	czło​wiek,	a	nie	jak	ostat​ni	drań.
–	Bo	wi​dzia ​łam	ulgę	na	two​jej	twa ​rzy!	Nie	oka ​zy​wa ​łeś	za	grosz	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia

ślu​bem.	Uzna ​łam,	że	jak	ty​po​wy	fa ​cet	nie	chcesz,	żeby	za ​wra ​ca ​no	ci	gło​wę	kwia ​ta ​-
mi,	li​ter ​nic​twem	na	za ​pro​sze ​niach,	do​bo​rem	mu​zy​ki.	Ale	ty	po	pro​stu	szu​ka ​łeś	dro​-
gi	uciecz ​ki	i	moje	po​ro​nie ​nie	ci	ją	dało.
Tak	było,	fak​tycz ​nie	szu​kał	dro​gi	uciecz ​ki.	Na	myśl	o	mał​żeń​stwie	czuł,	jak	na	szyi

za ​ci​ska	mu	się	pę ​tla.	Jego	pierw​szą	mi​ło​ścią	za ​wsze	była	pra ​ca,	po​tra ​fił	ha ​ro​wać
do	upa ​dłe ​go.	Dzię ​ki	pra ​cy	zgro​ma ​dził	spo​re	oszczęd​no​ści.	Ko​bie ​ty,	któ​re	spo​ty​kał,
ma ​rzy​ły	o	ży​ciu	w	luk​su​sie,	jego	na ​to​miast	nie	ku​sił	po​mysł	dzie ​le ​nia	się	ma ​jąt​kiem
z	oso​bą	po​zba ​wio​ną	ja ​kich​kol​wiek	am​bi​cji	poza	wy​da ​wa ​niem	pie ​nię ​dzy	męża.	Tyl​ko
cią ​ża	mo​gła	wpły​nąć	na	zmia ​nę	jego	de ​cy​zji.
Oczy​wi​ście	źle	zro​zu​miał	sło​wa	Cary.	Oczy​wi​ście	nie	pró​bo​wał	o	nic	do​py​tać.	To

nie	jej	wina.	A	czy​ja?	Nie	wie ​dział.	Może	wszyst​ko	za ​czę ​ło	się	w	dzie ​ciń​stwie,	kie ​dy
pa ​trzył,	 jak	 mat​ka	 trzy	 razy	 w	 ty​go​dniu	 wra ​ca	 ob ​ju​czo​na	 tor ​ba ​mi	 z	 Berg​dor ​fa,
a	raz	do	roku	wy​mie ​nia	sta ​re ​go	ben​tleya	na	no​we ​go.	Za ​cho​wa ​nie	mat​ki	w	ni​czym
go	jed​nak	nie	uspra ​wie ​dli​wia ​ło.
–	Nie	za ​słu​ży​łaś	na	to,	co	cię	spo​tka ​ło.	–	Po​wi​nien	po​wie ​dzieć	coś	wię ​cej,	ale	czuł

dła ​wie ​nie	w	gar ​dle.	Po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	nie	po​tra ​fił	roz ​wią ​zać	pro​ble ​mu.	Nie
wie ​dział,	jak	so​bie	po​ra ​dzić	z	wy​rzu​ta ​mi	su​mie ​nia.
–	To	praw​da,	ale	może	do​brze,	że	od​sze ​dłeś.	W	prze ​ciw​nym	ra ​zie	wkrót​ce	by​śmy

się	roz ​wie ​dli.
–	Co	ty	mó​wisz?	Prze ​cież	zo​stał​bym	z	tobą	ze	wzglę ​du	na	dziec​ko.
Wła ​śnie	ze	wzglę ​du	na	dziec​ko	się	jej	oświad​czył.	Są ​dził,	że	z	cza ​sem	się	do​trą

i	za ​przy​jaź ​nią,	tak	jak	jego	ro​dzi​ce.	Cara	mia ​ła	spo​ro	zna ​jo​mo​ści,	na	czym	on	mógł​-
by	sko​rzy​stać.	Dał​by	jej	swo​je	na ​zwi​sko…
A	dziec​ko?	Ni​g​dy	nie	pra ​gnął	być	oj​cem.	Może	le ​piej,	że	los	za ​de ​cy​do​wał	za	nie ​-

go?
–	Ale	ja	bym	nie	zo​sta ​ła	z	tobą.	Nie	o	ta ​kim	mał​żeń​stwie	ma ​rzy​łam.	–	Wes​tchnę ​ła

ci​cho.	–	Chy​ba	rze ​czy​wi​ście	nie	by​li​by​śmy	szczę ​śli​wi.	Na ​dal	uwa ​żam,	że	za ​cho​wa ​-



łeś	 się	 jak	 drań,	 jed​nak	 swo​im	 odej​ściem	wy​świad​czy​łeś	mi	 przy​słu​gę.	Me ​re ​dith
mia ​ła	ra ​cję.	Po​trze ​bo​wa ​łam	tej	roz ​mo​wy,	żeby	za ​mknąć	tam​ten	roz ​dział	ży​cia.
Ke ​ith	zmarsz ​czył	czo​ło.	Cara	sprzed	dwóch	lat	w	ni​czym	nie	przy​po​mi​na ​ła	ko​bie ​-

ty,	 któ​ra	 sie ​dzi	 z	 nim	 w	 unie ​ru​cho​mio​nej	 win​dzie.	 Daw​na	 Cara	 była	 flir ​cia ​rą
i	trzpiot​ką,	oso​bą,	z	któ​rą	miło	spę ​dzał	czas,	wie ​dząc,	że	albo	ich	zwią ​zek	wkrót​ce
się	wy​pa ​li,	albo	on	przyj​mie	zle ​ce ​nie	w	in​nym	mie ​ście	i	wy​je ​dzie.	Nie	trak​to​wał	jej
po​waż ​nie,	nie	my​ślał	o	mał​żeń​stwie.	Kie ​dy	po​wie ​dzia ​ła	mu	o	cią ​ży,	dłu​go	za ​sta ​na ​-
wiał	się,	co	ro​bić.	Lecz	do	tan​ga	trze ​ba	dwoj​ga;	nie	za ​mie ​rzał	uchy​lać	się	od	od​po​-
wie ​dzial​no​ści.
W	dzi​siej​szej	Ca ​rze	wi​dział	siłę,	de ​ter ​mi​na ​cję,	am​bi​cję	i	po​czu​cie	hu​mo​ru.	To	była

fa ​scy​nu​ją ​ca	mie ​szan​ka.
–	Na ​praw​dę	mnie	ko​cha ​łaś?
Ni​g​dy	mu	tego	nie	mó​wi​ła,	na ​wet	w	ty​go​dniach	po​prze ​dza ​ją ​cych	ślub.
–	 Tak	mi	 się	wy​da ​wa ​ło,	 te ​raz	 nie	 je ​stem	pew​na.	 –	Na	mo​ment	 za ​mil​kła.	 –	Nie

masz	po​ję ​cia,	ilo​ma	wy​zwi​ska ​mi	cię	ob ​rzu​ci​łam.	Do​brze,	że	mama	mnie	nie	sły​sza ​-
ła.	By​ła ​by	zgor ​szo​na.
–	 Caro,	 ja…	 –	 Sło​wa	 z	 tru​dem	 prze ​cho​dzi​ły	 mu	 przez	 gar ​dło.	 –	 Prze ​pra ​szam,

strasz ​nie	mi	przy​kro.	Jak	mógł​bym	ci	wy​na ​gro​dzić…
–	Nie	mógł​byś.	Po​peł​ni​łeś	błąd,	prze ​pro​si​łeś.	To	wy​star ​czy.	Wy​ba ​czy​łam	ci.
Cie ​pło	ro​ze ​szło	się	po	jego	cie ​le.	Prze ​ba ​cze ​nie.	Cara	wy​ba ​czy​ła	mu,	że	od​szedł.

Nie	wie ​dział,	co	z	tym	fan​tem	po​cząć.	Po​ru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi,	usi​łu​jąc	po​zbyć	się	na ​-
pię ​cia.
–	Może	ten	ty​dzień	nie	bę ​dzie	taki	kosz ​mar ​ny,	jak	so​bie	wy​obra ​zi​łam.
Świa ​tła	w	su​fi​cie	za ​pa ​li​ły	się	i	po	chwi​li	win​da	ru​szy​ła.	Na	par ​te ​rze	drzwi	roz ​su​-

nę ​ły	się	bez ​gło​śnie.	Cara	wsu​nę ​ła	but	na	nogę,	po	czym	pod​nio​sła	się	 i	skrzy​wi​ła
z	bólu.
Ke ​ith	przy​trzy​mał	ją	za	ło​kieć,	za ​nim	zro​bi​ła	krok.
–	Dasz	radę	iść?	–	Oprzyj	się	o	mnie,	chciał	po​wie ​dzieć,	tym	ra ​zem	cię	nie	za ​wio​-

dę.
–	Dla ​cze ​go	mia ​ła ​bym	nie	dać	rady?
–	Mogę	wpaść	wie ​czo​rem?	Z	bu​tel​ką	do​bre ​go	wina?
Chciał	jej	za ​dać	wię ​cej	py​tań:	kie ​dy	po​ro​ni​ła,	jak	to	się	sta ​ło,	kie ​dy	po​szła	do	le ​ka ​-

rza.	Na	 ra ​zie	 był	 zbyt	 oszo​ło​mio​ny,	 poza	 tym	 ru​chli​wy	 hol	 nie	 jest	 od​po​wied​nim
miej​scem	na	roz ​mo​wę.	Ale	póź ​niej,	wie ​czo​rem…
Cara	prze ​nio​sła	wzrok	z	jego	twa ​rzy	na	rękę	i	z	po​wro​tem	na	twarz.
–	Nie	od​czu​wam	po​trze ​by	dal​sze ​go	ob ​co​wa ​nia	z	tobą,	Ke ​ith.	Kie ​dy	po​wie ​dzia ​łam,

że	może	ten	ty​dzień	nie	bę ​dzie	kosz ​mar ​ny,	cho​dzi​ło	mi	o	to,	że	chy​ba	zdo​łam	do​koń​-
czyć	pra ​cę	i	nie	my​śleć	o	to​bie.
Uwol​ni​ła	 ło​kieć	 i	 kuś​ty​ka ​jąc	 na	 obo​la ​łej	 no​dze,	 ru​szy​ła	 przez	 hol,	 by	 za ​jąć	 się

swo​imi	spra ​wa ​mi.
Od​pro​wa ​dził	 ją	 spoj​rze ​niem.	Ni​g​dy	 nie	 lu​bił,	 gdy	 ktoś	mu	 od​ma ​wiał,	 zwłasz ​cza

taka	 ko​bie ​ta	 jak	Cara.	Od​mie ​nio​na	Cara.	 Był	 nią	 za ​fa ​scy​no​wa ​ny.	 Za ​ło​ży​ła	 fir ​mę,
któ​ra	po​wo​li	roz ​kwi​ta ​ła.	Suk​ces	nie	bie ​rze	się	z	ni​cze ​go,	jest	wy​ni​kiem	de ​ter ​mi​na ​-
cji	i	cięż ​kiej	pra ​cy.	Naj​wy​raź ​niej	Cara	prze ​szła	ewo​lu​cję.
Tak,	ty​dzień	za ​po​wia ​da	się	nie ​zwy​kle	cie ​ka ​wie.



Zo​ba ​czy​li	się	po​now​nie	po	lun​chu,	kie ​dy	Mar ​la	Col​lins,	ko​or ​dy​na ​tor ​ka	tar ​gów,	za ​-
pro​si​ła	wszyst​kich	na	ze ​bra ​nie.	Ke ​ith	stał	opar ​ty	o	ścia ​nę	na	koń​cu	sali	kon​fe ​ren​cyj​-
nej.	 Jego	se ​kre ​tar ​ka	Ali​ce	sie ​dzia ​ła	w	pierw​szym	rzę ​dzie,	ro​biąc	no​tat​ki.	Za ​wsze
póź ​niej	wy​sy​ła ​ła	mu	mej​la	z	naj​waż ​niej​szy​mi	in​for ​ma ​cja ​mi.
Słu​cha ​jąc	Mar ​li,	wo​dził	wzro​kiem	po	 lu​dziach.	W	pew​nym	mo​men​cie	za ​trzy​mał

spoj​rze ​nie	na	Ca ​rze,	któ​ra	szep​ta ​ła	coś	do	Me ​re ​dith.	Przy​pusz ​czal​nie	o	tym,	ja ​kim
on	jest	dra ​niem.	Cho​ciaż	nie,	ta ​kie	rze ​czy	mo​gła	mó​wić	daw​niej.	Od​kąd	pro​wa ​dzi
fir ​mę,	ma	pil​niej​sze	spra ​wy	do	omó​wie ​nia	z	sio​strą.
Czy	na ​praw​dę	mu	wy​ba ​czy​ła?	Mimo	na ​wa ​łu	pra ​cy	wra ​cał	my​śla ​mi	do	roz ​mo​wy

w	win​dzie.	Nic	dziw​ne ​go.	Przez	dwa	lata	był	prze ​ko​na ​ny,	że	Cara	pod​stę ​pem	usi​ło​-
wa ​ła	za ​cią ​gnąć	go	do	oł​ta ​rza.
Na	tar ​gi	za ​pro​sił	ją	ze	wzglę ​dów	czy​sto	za ​wo​do​wych.	Był	pro​fe ​sjo​na ​li​stą	i	chciał

za ​pre ​zen​to​wać	lu​dziom	z	bran​ży	naj​pięk​niej​sze	suk​nie	ślub ​ne.
Mar ​la	za ​koń​czy​ła	ze ​bra ​nie.	Uczest​ni​cy	pod​cho​dzi​li	do	sto​łu	po	bro​szu​ry	i	sprzęt

elek​tro​nicz ​ny,	a	po​tem	w	grup​kach	opusz ​cza ​li	salę.	Ke ​ith	cze ​kał,	aż	Cara	po​dej​dzie
bli​żej.	Wy​my​ślił	pre ​tekst,	aby	za ​cząć	z	nią	roz ​mo​wę,	lecz	aku​rat	oto​czy​ło	go	pięć
osób;	jed​na	mia ​ła	py​ta ​nie,	inna	chcia ​ła	zgło​sić	ja ​kiś	pro​blem.	Cara	wy​szła	z	Me ​re ​-
dith,	na ​wet	nie	zer ​ka ​jąc	w	jego	stro​nę.	Naj​wy​raź ​niej	za ​mknę ​ła	ten	roz ​dział	i	nie	za ​-
mie ​rza	o	nim	wię ​cej	my​śleć.
Ona	za ​mknę ​ła,	on	nie.
–	Prze ​pra ​szam	naj​moc​niej	–	prze ​rwał	Eli​za ​beth	De ​Bolt,	sze ​fo​wej	spa,	któ​ra	opo​-

wia ​da ​ła	o	ko​lo​rze	ka ​fel​ków,	ja ​kie	wy​bra ​ła	do	ga ​bi​ne ​tów	ma ​sa ​żu.	Za ​zwy​czaj	cie ​ka ​-
wi​ły	go	ta ​kie	szcze ​gó​ły,	ale	nie	dziś.
Zo​sta ​wił	Eli​za ​beth	i	szyb ​kim	kro​kiem	ru​szył	w	stro​nę	drzwi.	Cara	z	Me ​re ​dith	nie

ode ​szły	da ​le ​ko.	Sta ​ły	 obok	ba ​se ​nu	po​chło​nię ​te	 roz ​mo​wą	z	przy​stoj​nym	mło​dzień​-
cem	o	 im​po​nu​ją ​cych	bi​cep​sach,	od	któ​rych	nie	były	w	sta ​nie	ode ​rwać	oczu.	Mło​-
dzie ​niec	zda ​wał	się	tego	nie	za ​uwa ​żać;	przy​pusz ​czal​nie	był	przy​zwy​cza ​jo​ny,	że	na
wi​dok	jego	tor ​su	ko​bie ​ty	mdle ​ją.
Kie ​dy	Ke ​ith,	któ​ry	mógł	po​chwa ​lić	się	nie	gor ​szym	tor ​sem	oraz	wyż ​szym	wzro​-

stem,	pod​szedł	do	trzy​oso​bo​wej	grup​ki,	mło​dzie ​niec	się	od​da ​lił.
–	Cho​le ​ra,	mu​sia ​łeś	go	wy​stra ​szyć?	–	mruk​nę ​ła	Me ​re ​dith.	–	Z	cie ​bie	też	jest	cia ​-

cho,	ale	fan​ta ​zjo​wać	o	to​bie	nie	mogę.
Bły​snął	zę ​ba ​mi	w	uśmie ​chu.	Od	razu	hu​mor	mu	się	po​pra ​wił.
–	Z	uwa ​gi	na	lo​jal​ność	wo​bec	sio​stry?
–	Z	uwa ​gi	na	to,	że	je ​steś	idio​tą.	–	Od​gar ​nę ​ła	z	twa ​rzy	wło​sy.	–	W	prze ​ci​wień​stwie

do	nie ​któ​rych	ja	tak	ła ​two	nie	wy​ba ​czam.	Miej	to	na	uwa ​dze,	kie ​dy	znaj​dziesz	się
w	ja ​kimś	ciem​nym	za ​uł​ku.
Cara	za ​czer ​wie ​ni​ła	się.
–	Hej,	ja	tu	sto​ję.
–	Wiem,	śle ​pa	nie	je ​stem.	–	Me ​re ​dith	skrzy​żo​wa ​ła	ręce	na	pier ​si.	–	A	ty,	Mit​chell,

strzeż	się.	To	ja	ją	po​cie ​sza ​łam,	kie ​dy	mie ​sią ​ca ​mi	wy​pła ​ki​wa ​ła	mi	się	na	ra ​mie ​niu.
Je ​śli	jesz ​cze	raz	ją	skrzyw​dzisz,	ka ​ra ​ib ​skie	re ​ki​ny	będą	mia ​ły	smacz ​ny	po​si​łek.
–	Na ​dal	tu	sto​ję	–	oznaj​mi​ła	Cara,	ale	sio​stra	na ​wet	na	nią	nie	spoj​rza ​ła.
Były	tego	sa ​me ​go	wzro​stu,	mia ​ły	iden​tycz ​ne	nosy,	dłu​gie	ciem​ne	rzę ​sy	i	buty	na

nie ​bo​tycz ​nych	ob ​ca ​sach,	ale	na	 tym	koń​czy​ło	 się	 ich	po​do​bień​stwo.	Me ​re ​dith	ce ​-



cho​wa ​ły	buj​ne	kształ​ty	i	krzy​kli​wa	uro​da,	Cara	zaś	była	pięk​na	w	wy​su​bli​mo​wa ​ny
spo​sób.	Ke ​ith	z	miej​sca	się	nią	za ​chwy​cił.	To	było	w	ba ​rze	w	Ho​uston.	Na ​tych​miast
pod​szedł,	by	się	przed​sta ​wić	i	po​sta ​wić	jej	drin​ka.	Sie ​dzą ​cej	obok	Me ​re ​dith	na ​wet
nie	za ​uwa ​żył.
–	Tak	 jest,	psze	pani.	 –	Za ​sa ​lu​to​wał.	 –	Zero	ciem​nych	za ​uł​ków,	zero	zła ​ma ​nych

serc.
–	Nie	żar ​tu​ję,	Mit​chell.	Będę	mia ​ła	cię	na	oku.
–	Nie	martw	się	o	Carę.	Przy​je ​cha ​łem	tu	do	pra ​cy.
–	A	ja	po​dzi​wiać	opa ​lo​ne	tor ​sy	tu​byl​ców.
Po	tych	sło​wach	Me ​re ​dith	okrę ​ci​ła	się	na	pię ​cie	i	ode ​szła,	zo​sta ​wia ​jąc	go	z	Carą.

Cara	mia ​ła	na	so​bie	 to	co	w	win​dzie,	ale	w	ciem​no​ściach	nie	mógł	 jej	się	do​brze
przyj​rzeć.	Cien​ka	spód​ni​ca	i	ko​szu​lo​wa	bluz ​ka	pod​kre ​śla ​ły	jej	fi​gu​rę	tak	samo	jak
po​ran​ny	strój	do	jog​gin​gu.
Po​krę ​ci​ła	ze	śmie ​chem	gło​wą.
–	Me ​re ​dith	uwiel​bia	dra ​ma ​ty​zo​wać.	Ma	to	po	ma ​mie.
–	Ale	i	tak	ją	ko​chasz.
–	 Bez	 niej	 nie	 po​ra ​dzi​ła ​bym	 so​bie	 z	 fir ​mą.	 –	 Zmru​ży​ła	 oczy.	 –	 Chcesz	 coś	 ode

mnie?
–	Chcia ​łem	spy​tać	o	two​ją	kost​kę.
–	I	po	to	za	mną	go​ni​łeś?
Wiatr	przy​brał	na	sile.	Ke ​ith	od​ru​cho​wo	wy​cią ​gnął	rękę,	aby	od​gar ​nąć	jej	wło​sy

z	twa ​rzy.	Cara,	za ​sko​czo​na,	znie ​ru​cho​mia ​ła.
–	In​te ​re ​su​je	mnie,	jak	się	czu​jesz.	Twój	po​kaz	to	waż ​ny	ele ​ment	tar ​gów.
–	Ja ​sne.	No	więc	czu​ję	się	do​brze,	ale	chy​ba	od​pusz ​czę	so​bie	ju​tro	jog​ging.
–	 Szko​da.	 –	Na ​praw​dę	 ża ​ło​wał;	 na ​sta ​wił	 się	 na	 po​ran​ne	 bie ​gi	 z	 nie ​uma ​lo​wa ​ną

Carą.	Na ​gle	jego	ko​mór ​ka	za ​wi​bro​wa ​ła.	Wy​jął	ją	z	kie ​sze ​ni	i	za ​klął	pod	no​sem.
–	Ja ​kiś	pro​blem?
–	Może,	nie	wiem.	Od	ty​go​dnia	śle ​dzę	ak​tyw​ność	bu​rzo​wą	na	Atlan​ty​ku.	We ​dług

NOAA	mamy	już	do	czy​nie ​nia	ze	sztor ​mem	tro​pi​kal​nym	o	na ​zwie	Mark.	–	Pod​su​nął
jej	 pod	oczy	 te ​le ​fon	 z	mapą,	 któ​rą	przy​sła ​ła	mu	na ​ro​do​wa	agen​cja	 zaj​mu​ją ​ca	 się
pro​gno​zą	po​go​dy.
–	Bo​isz	się	bu​rzy?
–	Za ​trud​nio​no	mnie,	że ​bym	przy​wró​cił	świet​ność	temu	ośrod​ko​wi,	a	ja	je ​stem	do​-

bry	w	tym,	co	ro​bię,	więc…
Śle ​dzi​ła	ru​chy	jego	warg.
–	Wiem.	Nie	mu​sisz	mi	mó​wić	–	po​wie ​dzia ​ła	ci​cho.
Przy​po​mniał	so​bie	na ​gle	ich	go​rą ​ce	po​ca ​łun​ki.	Hm,	je ​śli	mu	na ​praw​dę	wy​ba ​czy​ła,

może	mia ​ła ​by	ocho​tę	na	małą	po​wtór ​kę	z	roz ​ryw​ki?
–	Flir ​tu​jesz	ze	mną,	Caro?
–	Nie.	Po​ka ​zać	ci,	cze ​go	się	od	cie ​bie	na ​uczy​łam?	Od​cho​dze ​nia.
Ob ​ró​ci​ła	się	i	ko​ły​sząc	sek​sow​nie	bio​dra ​mi,	ru​szy​ła	za	Me ​re ​dith.	Zo​stał	przy	ba ​-

se ​nie	 sam.	Weź	 się	w	 garść,	 sta ​ry.	 Za	 dwa	 dni	masz	wiel​kie	 otwar ​cie	 po​łą ​czo​ne
z	tar ​ga ​mi	ślub ​ny​mi.	Nie ​da ​le ​ko	sza ​le ​je	Mark.	Nie	czas	i	miej​sce	na	fan​ta ​zje	z	Carą
w	roli	głów​nej.	Tym	bar ​dziej	że	bo​le ​sne	wspo​mnie ​nia	będą	im	już	za ​wsze	to​wa ​rzy​-
szyć.



To	wszyst​ko	wie ​dział,	bo	był	roz ​sąd​ny,	ale	był	też	am​bit​ny	i	ko​chał	wy​zwa ​nia.	Sło​-
wa	Cary	ugo​dzi​ły	w	jego	dumę.	Daw​niej	chciał	wy​plą ​tać	się	ze	związ ​ku	z	pięk​ną	ko​-
bie ​tą,	któ​rą	–	jak	są ​dził	–	in​te ​re ​su​je	wy​łącz ​nie	zdo​by​cie	bo​ga ​te ​go	męża,	dziś	na ​to​-
miast	pra ​gnął	od	nowa	po​znać	fa ​scy​nu​ją ​cą	nie ​za ​leż ​ną	Carę.
A	Ke ​ith	ni​g​dy	nie	co​fał	się	przed	wy​zwa ​niem.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Co	to	zna ​czy	od​wo​ła ​ny	lot?	–	Cara	opa ​dła	na	łóż ​ko	i	ci​snę ​ła	z	wście ​kło​ścią	buty.
Lo​ubo​uti​ny	wy​lą ​do​wa ​ły	na	dy​wa ​nie.	Dla ​cze ​go	ma	z	po​ka ​zem	tyle	pro​ble ​mów?	Od

przy​jaz ​du	do	Gra ​ce	Bay	prze ​śla ​do​wał	ją	pech.
Me ​re ​dith	za ​pa ​rzy​ła	dzba ​nek	kawy.
–	To	zna ​czy,	że	sa ​mo​lot…
–	Wiem,	nie	przy​le ​ci.	Ale	dla ​cze ​go?
Sio​stra	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–	Nie	wiem.	Pro​ble ​my	tech​nicz ​ne	albo	strajk	pi​lo​tów.	A	może	ma ​szy​na	za ​gi​nę ​ła

w	trój​ką ​cie	ber ​mudz ​kim.	Co	za	róż ​ni​ca?	Ty	wy​stą ​pisz	w	po​ka ​zie,	a	ja	będę	nim	kie ​-
ro​wa ​ła	za	ku​li​sa ​mi.	Lu​dziom	spodo​ba	się,	że	pro​jek​tant​ka	idzie	po	wy​bie ​gu.	Nie	de ​-
ner ​wuj	się.
–	Ła ​two	ci	po​wie ​dzieć!	–	Cara	zdą ​ży​ła	ode ​słać	Jac​kie	do	domu,	a	jej	zmien​nicz ​ka

po​win​na	była	go​dzi​nę	temu	wy​lą ​do​wać	na	lot​ni​sku	Pro​vi​den​cia ​les.	Tyle	że	sa ​mo​lot
nie	wy​le ​ciał	z	No​we ​go	Jor ​ku.
–	Może	niech	Ke ​ith	przy​nie ​sie	tę	bu​tel​kę	wina,	któ​rą	pro​po​no​wał.	Mu​sisz	się	od​-

prę ​żyć.
–	Kie ​dyś	na ​uczę	się	trzy​mać	ję ​zyk	za	zę ​ba ​mi	i	nie	przy​ta ​czać	ci	mo​ich	roz ​mów

z	fa ​ce ​ta ​mi.	–	Cara	po​tar ​ła	obo​la ​łą	kost​kę.	Usi​ło​wa ​ła	so​bie	przy​po​mnieć,	ja ​kie	buty
spa ​ko​wa ​ła	na	dro​gę.	Cho​le ​ra,	nie	li​cząc	te ​ni​só​wek	do	bie ​ga ​nia,	to	same	szpil​ki.	–
Nie	mam	ocho​ty	na	to​wa ​rzy​stwo	Ke ​itha.
–	Sama	ją	wy​pi​ję.	Wino,	któ​re	wczo​raj	przy​słał,	było	cał​kiem	nie ​złe.
Cara	na ​wet	go	nie	tknę ​ła.	Po	pro​stu	od​mó​wi​ła.
–	Mo​żesz	so​bie	o	nim	fan​ta ​zjo​wać,	 ile	chcesz,	a	na ​wet	się	z	nim	prze ​spać.	Nic

mnie	to	nie	ob ​cho​dzi.
Me ​re ​dith	sta ​nę ​ła	w	pół	kro​ku.
–	Skar ​bie,	nie	wie ​dzia ​łam,	że	na ​dal	coś	do	nie ​go	czu​jesz!	Tyl​ko	nic	mu	nie	mów.

Niech	się	drań	tro​chę	po​mę ​czy	i	po​sta ​ra.
–	Osza ​la ​łaś?	Nic	do	nie ​go	nie	czu​ję!	–	Cara	opa ​dła	na	po​dusz ​kę,	po	czym	ob ​ró​ci​ła

się	na	wznak	i	utkwi​ła	wzrok	w	su​fi​cie.
Nic?	Nie ​praw​da,	czu​ła	złość.	Wy​star ​czy​ło,	że	o	nim	po​my​śla ​ła	i	już	ro​bi​ła	się	zła.

Zmarsz ​czy​ła	czo​ło.	Nie,	wca ​le	nie	jest	zła.	Cie ​ka ​we.	No	do​bra,	mi​nę ​ły	dwa	lata,	nic
dziw​ne ​go,	że	emo​cje	nie ​co	opa ​dły.	Przy​po​mnia ​ła	so​bie	roz ​mo​wę	w	win​dzie	i	zdzi​-
wie ​nie	Ke ​itha,	gdy	po​wie ​dzia ​ła	mu	o	po​ro​nie ​niu.	Przez	chwi​lę	mil​czał,	jak​by	go	za ​-
mu​ro​wa ​ło,	a	na ​le ​żał	do	lu​dzi,	któ​rzy	za ​wsze	na	wszyst​ko	mają	go​to​wą	od​po​wiedź.
Dla ​te ​go	uwie ​rzy​ła,	że	nie	zo​sta ​wił​by	jej,	gdy​by	wie ​dział.	Oczy​wi​ście	po​win​na	była

od	razu	wy​znać	mu	praw​dę.	Obo​je	po​peł​ni​li	błąd,	on	więk​szy,	ona	mniej​szy,	ale	ja ​kie
to	te ​raz	ma	zna ​cze ​nie.	Było,	mi​nę ​ło,	trze ​ba	za ​jąć	się	pra ​cą.
–	Mu​szę	zro​bić	kil​ka	po​pra ​wek,	więc…	–	Uśmiech​nę ​ła	się.	–	Faj​nie	mieć	sio​strę,

któ​ra	go​to​wa	jest	rzu​cić	Ke ​itha	na	po​żar ​cie	re ​ki​nom,	ale	to	nie ​po​trzeb ​ne.	Umów​my



się,	że	od​tąd	Ke ​ith	bę ​dzie	jak	lord	Vol​de ​mort,	Ten-Któ​re ​go-Imie ​nia-Się-Nie-Wy​ma ​-
wia.
–	Obłęd​nie	przy​stoj​ny	ten	nasz	Vol​de ​mort.	–	Me ​re ​dith	po​ru​szy​ła	za ​baw​nie	brwia ​-

mi.
–	Prze ​stań.	Idę	z	po​praw​ka ​mi	na	pla ​żę.	Szum	fal	po​dob ​no	uspo​ka ​ja.	–	Cara	zgar ​-

nę ​ła	przy​bo​ry	do	szy​cia,	po	czym	za ​pa ​ko​wa ​ła	suk​nię	do	tor ​by.
–	A	ja	nad	ba ​sen	–	oznaj​mi​ła	Me ​re ​dith,	wsy​pu​jąc	do	kawy	pół	tony	cu​kru.	–	Może

Pa ​olo	wró​ci,	sko​ro	twój	na ​rze ​czo​ny	so​bie	po​szedł.	Nie	cze ​kaj	na	mnie	z	ko​la ​cją!
Cara	zni​kła	za	drzwia ​mi.	Pla ​ża	była	pu​sta.	Obec​ni	go​ście	nie	przy​je ​cha ​li	na	wy​po​-

czy​nek,	lecz	do	pra ​cy.	Praw​dzi​wi	zja ​wią	się	na	otwar ​cie	pod	ko​niec	ty​go​dnia.
Zsu​nę ​ła	kil​ka	le ​ża ​ków	i	przy​kry​ła	je	pla ​sti​kiem,	na	któ​rym	uło​ży​ła	suk​nię.	Suk​nia

na	 szczę ​ście	 nie	 wy​ma ​ga ​ła	 wie ​lu	 po​pra ​wek,	 ale	 na ​le ​ża ​ło	 je	 wy​ko​nać	 ręcz ​nie.
W	Cara	Chan​dler-Har ​ris	De ​si​gns	nie	uży​wa ​no	ma ​szyn.
Je ​że ​li	dzię ​ki	tar ​gom	zwięk​szy	się	ilość	za ​mó​wień,	za ​kup	ma ​szyn	bę ​dzie	ko​niecz ​-

ny.	Te ​raz	mo​gła	so​bie	po​zwo​lić,	aby	nad	jed​ną	suk​nią	pra ​co​wać	przez	mie ​siąc,	ale
póź ​niej	nie	po​do​ła.	Na ​wlo​kła	igłę.	W	skry​to​ści	du​cha	li​czy​ła	na	zwięk​szo​ne	ob ​ro​ty.
Ślu​by	 i	we ​se ​la	 są	dla	 in​nych	ko​biet.	Wbi​ła	 igłę	w	 roz ​ło​żo​ny	na	ko​la ​nach	 je ​dwab.
Ona	może	so​bie	naj​wy​żej	o	nich	po​ma ​rzyć.	Nie	ufa ​ła	męż ​czy​znom,	przy​naj​mniej	nie
na	tyle,	aby	za ​ko​chać	się	i	wyjść	za	mąż.	Co​dzien​nie	bu​dzi​ła	się	z	na ​dzie ​ją,	że	dziś
bę ​dzie	ina ​czej.	Ale	nie	było.
Do​pó​ki	się	nie	za ​ko​cha,	bę ​dzie	da ​lej	szyć.	To	jed​no	spra ​wia ​ło	jej	ra ​dość.	Fale	za ​-

le ​wa ​ły	pia ​sek,	wiatr	niósł	skrzek	mew.	W	su​mie	była	dość	za ​do​wo​lo​na	z	ży​cia.	Robi
coś,	co	daje	jej	sa ​tys​fak​cję.	Może	nie	była	bez ​gra ​nicz ​nie	szczę ​śli​wa,	ale	nie	na ​rze ​-
ka ​ła	na	los.
Wtem	na	igłę	z	nit​ką	padł	cień.	Cara	pod​nio​sła	gło​wę	i	prze ​klę ​ła	swo​je	głu​pie	ser ​-

ce,	któ​re	na	wi​dok	Ke ​itha	za ​czę ​ło	szyb ​ciej	bić.	Chry​ste,	ależ	ten	fa ​cet	 jest	 fan​ta ​-
stycz ​nie	zbu​do​wa ​ny,	w	do​dat​ku	nie	bra ​ku​je	mu	in​te ​li​gen​cji	i	cha ​ry​zmy.	Kie ​dyś	by​ła ​-
by	za ​chwy​co​na	jego	to​wa ​rzy​stwem.
–	Pra ​cu​jesz?
–	Ow​szem,	nad	opa ​le ​ni​zną.
–	Na ​le ​ża ​ło	mi	się.	–	Nie ​pro​szo​ny	usiadł	na	są ​sied​nim	le ​ża ​ku.	Ich	ko​la ​na	nie ​mal	się

sty​ka ​ły.	–	Jak	noga?
–	Nie	mo​żesz	po​wie ​dzieć,	po	co	przy​sze ​dłeś?
–	Mu​szę	mieć	po​wód?	–	za ​py​tał	z	uśmie ​chem.
–	Nie,	ale	nu​me ​rek	by	się	przy​dał.	Jak	na	po​czcie.	Nie	wi​dzisz,	jaka	je ​stem	ob ​le ​-

ga ​na?	–	Ru​chem	ręki	wska ​za ​ła	wy​lud​nio​ną	pla ​żę.	–	Szpil​ki	za ​pa ​da ​ją	się	w	pia ​sek,
dla ​te ​go	je ​stem	boso.	Wię ​cej	nie	py​taj	o	moją	nogę.
Wes​tchnę ​ła.	 Ke ​ith	 wca ​le	 nie	 jest	 tak	 bez ​dusz ​nym	 dra ​niem,	 za	 ja ​kie ​go	 go	 od

dwóch	lat	uwa ​ża ​ła.
–	W	po​rząd​ku.	Zjesz	ze	mną	ko​la ​cję?
Nie	wy​trzy​ma ​ła,	za ​czę ​ła	krztu​sić	się	ze	śmie ​chu.
–	Po​wiedz	le ​piej,	cze ​go	tak	na ​praw​dę	chcesz.
–	Wła ​śnie	tego.	A	je ​śli	to	nie ​moż ​li​we,	to	przy​naj​mniej	two​jej	rady.	Jed​na	z	pra ​cow​-

nic	 ode ​szła	 bez	 wy​po​wie ​dze ​nia.	 Mia ​ła	 przy​go​to​wać	 na	 tar ​gi	 po​ka ​zo​wy	 ślub.
Wszyst​ko	jest	w	roz ​syp​ce.	Czy	mo​gła ​byś…



Cara	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.
–	Pro​sisz	o	moją	po​moc?
–	Bła ​gam	o	nią!
–	Nie	wie ​rzę.	–	Ocza ​mi	wy​obraź ​ni	uj​rza ​ła	Ke ​itha	na	ko​la ​nach.	Hm,	był​by	jej	dłuż ​-

ni​kiem.	–	Jest	tu	mnó​stwo	lu​dzi.	Dla ​cze ​go	zwra ​casz	się	do	mnie?
–	Masz	do​świad​cze ​nie,	pla ​no​wa ​łaś	ślub.
–	Chy​ba	żar ​tu​jesz,	Mit​chell!
–	Wca ​le	nie.	Wi​dzia ​łem,	jak	się	przy​kła ​dasz	i	co	po​tra ​fisz.	Masz	wy​so​kie	wy​ma ​ga ​-

nia.	Ja	też.	–	Wpa ​try​wał	się	w	nią	in​ten​syw​nie.
–	Więc	do​ce ​niasz	mój	ta ​lent	w	pla ​no​wa ​niu	ślu​bu	i	we ​se ​la?	Bo	je ​śli	mnie	pa ​mięć

nie	myli,	przed​tem	to	cię	iry​to​wa ​ło?	–	Cze ​ka ​ła,	aż	za ​le ​je	ją	fala	gnie ​wu,	ale	złe	emo​-
cje	chy​ba	na ​praw​dę	już	z	niej	wy​pa ​ro​wa ​ły.
W	do​dat​ku	Ke ​ith	chce,	by	za ​pla ​no​wa ​ła	ślub	 jako	atrak​cję	dla	go​ści	 tar ​gów.	Nic

nie	mo​gło​by	jej	spra ​wić	więk​szej	fraj​dy.
–	Nie	 po​tra ​fię	 zmie ​nić	 prze ​szło​ści,	 ale	mogę	 sta ​rać	 się	 na ​pra ​wić	 daw​ne	 błę ​dy.

Zro​bię	wszyst​ko,	co	ze ​chcesz.
Wbił	spoj​rze ​nie	w	jej	bose	sto​py.	Wsu​nę ​ła	je	w	pia ​sek.
–	Okej	–	mruk​nę ​ła.	Wo​la ​ła	nie	spraw​dzać,	do	cze ​go	Ke ​ith	go​tów	się	po​su​nąć.	–	Po​-

mo​gę	ci,	ale	uprze ​dzam,	by​wam	wy​ma ​ga ​ją ​ca	i	trud​na	we	współ​pra ​cy.
Po​chy​lił	się,	ocie ​ra ​jąc	nogą	o	jej	ko​la ​no.
–	Naj​waż ​niej​szy	jest	efekt	koń​co​wy.
Chry​ste,	to	nie ​nor ​mal​ne!
–	Kie ​dy	mnie	po​trze ​bu​jesz?
–	Już.	Na ​tych​miast.
Nie	mo​gła	ode ​rwać	oczu	od	 jego	 twa ​rzy.	Wo​dził	po	niej	 roz ​pa ​lo​nym	wzro​kiem,

a	ona	mia ​ła	wra ​że ​nie,	że	pło​nie.	Naj​chęt​niej	zrzu​ci​ła ​by	ubra ​nie	z	roz ​grza ​ne ​go	cia ​-
ła,	po​zwo​li​ła,	żeby	wiatr	je	ostu​dził.
–	Mogę	ci	dać	go​dzi​nę.	Wy​star ​czy?
–	Z	tobą	w	cią ​gu	go​dzi​ny	za ​wo​ju​ję	świat.
Ko​niusz ​kiem	ję ​zy​ka	ob ​li​za ​ła	spierzch​nię ​te	war ​gi.
–	Czy	mó​wi​my	o	tym	sa ​mym?	–	za ​py​ta ​ła.
Wy​su​nął	rękę.	Bała	się	go	do​tknąć,	ale	się	prze ​mo​gła.	Po​wo​li	wcią ​gał	ją	w	swo​ją

prze ​strzeń	oso​bi​stą.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	tak.
–	Świet​nie.	–	Od​su​nę ​ła	się	gwał​tow​nie.	Byle	da ​lej	od	stre ​fy	za ​gro​że ​nia.	–	Za ​nio​sę

suk​nię	do	po​ko​ju	i	wło​żę	buty.	Za	kil​ka	mi​nut	zej​dę	do	re ​cep​cji.
–	Okej,	po​in​for ​mu​ję	Mary	–	od​rzekł,	nie	spusz ​cza ​jąc	z	niej	spoj​rze ​nia.	–	Caro…

wiesz,	że	mó​wi​li​śmy	o	czymś	in​nym,	praw​da?
Ucie ​kła,	bo​jąc	się,	że	po​wie	lub	zro​bi	coś	nie ​sto​sow​ne ​go.	Do​tar ​ła	do	po​ko​ju	zła

i	zzia ​ja ​na.	Ow​szem,	Ke ​ith	jest	sek​sow​ny	jak	dia ​bli	i	po​tra ​fił	wznieść	ją	na	wy​ży​ny
roz ​ko​szy.	Ale	po	pierw​sze,	nie	są	parą,	po	dru​gie,	nie	są	na	wa ​ka ​cjach,	tyl​ko	w	pra ​-
cy,	a	po	trze ​cie,	bała	się	i	jego,	i	wła ​snych	emo​cji.	Już	raz	szła	tą	dro​gą	i	wie ​dzia ​ła,
że	nie	jest	usła ​na	ró​ża ​mi.
Ke ​ith	miał	pro​blem	ze	sta ​ły​mi	związ ​ka ​mi,	wo​lał	się	nie	an​ga ​żo​wać,	jej	zaś	wy​star ​-

czy​ło	jed​no	smut​ne	do​świad​cze ​nie.	Róż ​ni​li	się	pod	tym	wzglę ​dem.	On	był	krót​ko​dy​-



stan​sow​cem,	ona	prze ​ciw​nie.
Poza	tym	pro​du​ko​wał	sper ​mę,	któ​ra	ra ​dzi​ła	so​bie	z	wszel​ki​mi	for ​ma ​mi	an​ty​kon​-

cep​cji.	A	ona	od	ich	roz ​sta ​nia	na ​wet	nie	bra ​ła	pi​gu​łek.	Je ​dy​ną	pew​ną	me ​to​dą	unik​-
nię ​cia	 cią ​ży	 była	 stu​pro​cen​to​wa	 abs​ty​nen​cja.	 Ist​nia ​ły	 set​ki	 po​wo​dów,	 aby	 uni​kać
bliż ​szych	kon​tak​tów	z	Ke ​ithem.
Me ​re ​dith	 nie	 było	 w	 po​ko​ju.	 Całe	 szczę ​ście,	 bo	 nie	mia ​ła	 ocho​ty	 na	 roz ​mo​wę

o	Tym-Któ​re ​go-Imie ​nia-Się-Nie-Wy​ma ​wia.	Zresz ​tą	na ​wet	gdy​by	mil​cza ​ła,	to	sio​stra
po​tra ​fi​ła	czy​tać	w	niej	jak	w	otwar ​tej	księ ​dze.

Sto​jąc	przy	la ​dzie	w	re ​cep​cji,	Ke ​ith	wy​słał	kil​ka	mej​li.	Nie	chciał	wy​glą ​dać	jak	za ​-
ko​cha ​ny	mło​kos	cze ​ka ​ją ​cy	pod	do​mem	uko​cha ​nej.	Już	i	tak	prze ​stę ​po​wał	nie ​cier ​pli​-
wie	z	nogi	na	nogę.	Wcze ​śniej	na	pla ​ży	czuł,	jak	mię ​dzy	nim	a	Carą	iskrzy,	ale	ona
uda ​wa ​ła,	że	ni​cze ​go	nie	wi​dzi.
Okej,	jej	spra ​wa.	Na ​to​miast	on…	Hm,	w	go​dzi​nach	pra ​cy	za ​mie ​rzał	po​świę ​cić	sto

pro​cent	ener ​gii	przy​go​to​wa ​niom	ośrod​ka	do	tar ​gów	ślub ​nych,	lecz	po​tem…	Co	jest
złe ​go	w	spę ​dza ​niu	cza ​su	z	daw​ną	fla ​mą?
Szó​stym	zmy​słem	wy​czuł	jej	obec​ność,	a	do​pie ​ro	po	chwi​li	usły​szał	ryt​micz ​ny	stu​-

kot	ob ​ca ​sów	na	mar ​mu​ro​wej	po​sadz ​ce.	W	brzo​skwi​nio​wym	stro​ju	i	z	po​tar ​ga ​ny​mi
przez	wiatr	wło​sa ​mi	wy​glą ​da ​ła	pięk​nie.
Wszyst​ko	znik​nę ​ło.	Miał	wra ​że ​nie,	że	są	sami.
–	Je ​stem	–	oznaj​mi​ła.
To	mu​sia ​ła	być	wina	cze ​goś	w	po​wie ​trzu,	może	mor ​skiej	bry​zy	albo	tro​pi​kal​ne ​go

kli​ma ​tu.	Daw​niej,	kie ​dy	Cara	zni​ka ​ła	mu	z	oczu,	był	w	sta ​nie	skon​cen​tro​wać	się	na
in​nych	spra ​wach.	A	te ​raz?	Te ​raz	tak	go	roz ​pra ​sza ​ła,	że	po​wi​nien	zło​żyć	wy​mó​wie ​-
nie.	Tak	by	było	naj​uczci​wiej.	Do​bra,	za ​cho​wuj	się	jak	do​ro​sły.	Jak	pro​fe ​sjo​na ​li​sta.
Za	ladą	re ​cep​cji	po​ja ​wi​ła	się	miesz ​kan​ka	wy​spy.
–	Cara	Chan​dler-Har ​ris,	Mary	Kwa ​ne.	–	Ke ​ith	do​ko​nał	pre ​zen​ta ​cji.	–	Do​pó​ki	nie

przy​je ​dzie	nowa	or ​ga ​ni​za ​tor ​ka	ślu​bów,	Mary	peł​ni	tę	rolę.	Mary,	Cara	udzie ​li	ci	kil​-
ku	cen​nych	rad.
Ko​bie ​ta	wy​cią ​gnę ​ła	na	po​wi​ta ​nie	dłoń.
–	Prze ​pra ​szam,	że	py​tam,	ale	ja ​kie	pani	ma	kwa ​li​fi​ka ​cje?
Cara	uśmiech​nę ​ła	się	sze ​ro​ko.
–	Za ​pla ​no​wa ​łam	ślub	w	cią ​gu	dwóch	mie ​się ​cy.
–	Na	ile	osób?
–	Pięć​set.	Ślub	i	we ​se ​le.	Dwa	róż ​ne	miej​sca,	dwa	mo​ty​wy	prze ​wod​nie…
Ke ​ith	uniósł	za ​sko​czo​ny	brwi.	Dwa	mo​ty​wy?	Wy​da ​wa ​ło	mu	się	to	nie ​po​trzeb ​ne,

ale	po​pa ​trzył	na	Carę	z	sza ​cun​kiem,	bo	całą	ro​bo​tę	wy​ko​na ​ła	sama,	w	do​dat​ku	bę ​-
dąc	w	cią ​ży.	A	po​tem	przez	nie ​go	mu​sia ​ła	wszyst​ko	od​wo​łać.	Po​czuł	nie ​przy​jem​ne
ukłu​cie	w	ser ​cu.	Obie ​cał,	że	spró​bu​je	na ​pra ​wić	błę ​dy,	ale	jak	ma	to	zro​bić?	Co	in​ne ​-
go	gdy​by	za ​wie ​ru​szył	jej	uko​cha ​ne	kol​czy​ki,	ale	on	ze ​rwał	za ​rę ​czy​ny…
–	Nie	będę	wam	prze ​szka ​dzał.	–	Od​da ​lił	się	szyb ​ko.
Z	 kie ​row​nicz ​ką	 ośrod​ka,	Ele ​ną,	 omó​wił	 kwe ​stię	 za ​trud​nie ​nia	 or ​ga ​ni​za ​tor ​ki	 ślu​-

bów	na	miej​sce	dziew​czy​ny,	któ​ra	wy​je ​cha ​ła,	po	czym	spę ​dził	go​dzi​nę	w	ga ​bi​ne ​cie
na	nud​nej	pa ​pier ​ko​wej	ro​bo​cie.	Sam	przed	sobą	uda ​wał,	że	pra ​cu​je;	w	rze ​czy​wi​sto​-
ści	ucie ​kał	my​śla ​mi	do	Cary.



Jego	roz ​my​śla ​nia	prze ​rwał	krót​ki	dzwo​nek	w	te ​le ​fo​nie	–	przy​po​mnie ​nie	o	uro​dzi​-
nach	mat​ki.	Okej,	po​wi​nien	za ​stać	ją	w	domu.	Na	pew​no	jak	co	roku	szy​ku​je	się	do
wyj​ścia	z	mę ​żem	do	ope ​ry,	a	po​tem	na	ko​la ​cję.
Ode ​bra ​ła	po	czwar ​tym	dzwon​ku.
–	Cześć,	mamo.	Sto	lat,	wszyst​kie ​go	naj​lep​sze ​go.
–	Ke ​ith,	miło,	że	dzwo​nisz.	–	Po​wi​ta ​ła	go	chłod​no,	jak​by	ni​g​dy	nie	dzwo​nił,	co	nie

było	praw​dą.	–	Jak	ci	się	po​do​ba	Turks	i	Ca ​icos?	Oso​bi​ście	wolę	Bali…
Mamo,	jest	tu	Cara.	Zmie ​ni​ła	się,	ale	wciąż	za ​pie ​ra	dech	w	pier ​si.
–	Nie	przy​je ​cha ​łem	na	urlop,	mamo,	tyl​ko	do	pra ​cy.
Mit​chel​lo​wie	nie	lu​bi​li	sło​wa	„pra ​ca”.	Sta ​ra ​li	się	za ​ra ​biać	pie ​nią ​dze,	jak	naj​mniej

się	prze ​mę ​cza ​jąc.	Oj​ciec	od	dwu​dzie ​stu	 lat	prze ​glą ​dał	pro​spek​ty	emi​syj​ne	 i	 li​czył
mi​lio​ny,	 któ​re	 zgro​ma ​dził	 jako	me ​ne ​dżer	 fun​du​szu	 hed​gin​go​we ​go.	Dla	Ke ​itha	 zaś
waż ​na	była	uczci​wa	pra ​ca,	dą ​że ​nie	do	celu,	sa ​tys​fak​cja	z	wy​ni​ków,	nie	pie ​nią ​dze.
Pie ​nią ​dze	sta ​no​wi​ły	na ​gro​dę	za	wy​wią ​za ​nie	się	z	obo​wiąz ​ków.	Oj​ciec	ni​g​dy	nie	był
w	sta ​nie	tego	po​jąć	i	czę ​sto	wy​ra ​żał	nie ​za ​do​wo​le ​nie	z	fak​tu,	że	syna	nie	in​te ​re ​su​je
to,	co	się	dzie ​je	na	Wall	Stre ​et.
–	Jaką	ma ​cie	po​go​dę?
–	Okrop​ną.	Wła ​śnie	mó​wi​łam	two​je ​mu	ojcu,	że	ta	wil​got​ność	mnie	wy​koń​czy.
–	Do​sta ​łaś	mój	pre ​zent,	mamo?	–	Oczy​wi​ście	wy​sła ​ła	go	Ali​ce.
–	Tak,	dzię ​ku​ję.	Wo​la ​ła ​bym,	że ​byś	sam	mi	go	wrę ​czył,	no	ale	pra ​cu​jesz.
Prze ​łknął	ziew​nię ​cie.
–	Nie ​dłu​go	cię	od​wie ​dzę.	Może	w	przy​szłym	mie ​sią ​cu.
Wi​zy​ty	spra ​wia ​ły	mu	po​dob ​ną	przy​jem​ność	jak	roz ​mo​wy	te ​le ​fo​nicz ​ne,	ale	dzwo​nił

i	od​wie ​dzał	ro​dzi​ców,	bo	tego	ocze ​ki​wa ​li.	Nie	wie ​dział	dla ​cze ​go,	bo	wła ​ści​wie	nic
ich	nie	 łą ​czy​ło	poza	na ​zwi​skiem.	Ni​g​dy	nie	roz ​ma ​wia ​li	o	uczu​ciach	ani	o	żad​nych
waż ​nych	spra ​wach.
–	Oj​ciec	znów	ma	bóle	w	klat​ce	pier ​sio​wej.	–	Mie ​wał	je	od	lat,	gdyż	nie ​zdro​wo	się

od​ży​wiał,	ale	mat​ka	ko​rzy​sta ​ła	z	każ ​dej	oka ​zji,	by	wzbu​dzić	w	synu	wy​rzu​ty	su​mie ​-
nia.	–	Więc	nie	zwle ​kaj,	bo	może	być	za	póź ​no.
Cara	pro​wa ​dzi	fir ​mę.	Wiem,	że	to	dla	cie ​bie	nic	nie	zna ​czy,	bo	mo​jej	pra ​cy	też

nie	ce ​nisz.	Chęt​nie	bym	jej	po​wie ​dział,	 jaki	 je ​stem	z	niej	dum ​ny,	ale	to	może	za ​-
brzmieć	pro​tek​cjo​nal​nie.
Ma ​rzył	o	tym,	by	po​roz ​ma ​wiać	z	kimś	od	ser ​ca,	kogo	in​te ​re ​su​ją	jego	my​śli,	pra ​-

gnie ​nia,	od​czu​cia.
–	Zbli​ża	się	tro​pi​kal​ny	sztorm	Mark.	Może	ude ​rzyć	w	Mia ​mi.	Oglą ​daj,	mamo,	ka ​-

nał	po​go​do​wy.
–	Och,	ci	głup​cy	od	po​go​dy	za ​wsze	się	mylą!
–	Mi​łe ​go	wie ​czo​ru	w	ope ​rze,	mamo.	Po​zdrów	tatę.
Ke ​ith	roz ​łą ​czył	się.	Okej,	te ​le ​fon	za ​ła ​twio​ny,	moż ​na	o	nim	za ​po​mnieć.	Trud​niej	za ​-

po​mnieć	o	sa ​mot​no​ści.	Ale	coś	za	coś.
Dzie ​sięć	mi​nut	 póź ​niej	 Eli​sa ​beth	 przy​sła ​ła	 ese ​me ​sa	 o	 ja ​kimś	 pro​ble ​mie.	 To	mu

pod​su​nę ​ło	pe ​wien	po​mysł.	Wstał	od	biur ​ka	 i	 ru​szył	na	po​szu​ki​wa ​nie	Cary	 i	Mary.
Sie ​dzia ​ły	przy	sto​le	kon​fe ​ren​cyj​nym	po​grą ​żo​ne	w	dys​ku​sji.
–	Pan​ny	mło​de	nie	chcą,	żeby	ktoś	wy​bie ​rał	za	nie	kwia ​ty	–	tłu​ma ​czy​ła	Cara	tak

ser ​decz ​nym	to​nem,	jak​by	roz ​ma ​wia ​ła	z	naj​lep​szą	przy​ja ​ciół​ką,	tyle	że	w	po​wie ​trzu



wy​czu​wa ​ło	się	na ​pię ​cie.
–	Je ​śli	przy​jeż ​dża ​ją	do	Gra ​ce	Bay,	to	chcą.	W	ostat​niej	chwi​li	nie	da	się	wszyst​kie ​-

go	zor ​ga ​ni​zo​wać.	–	Mary	bęb ​ni​ła	pa ​znok​cia ​mi	o	blat	sto​łu.
–	Po	to	jest	in​ter ​net.	Wstaw​cie	zdję ​cia.
–	Nie	mamy	pie ​nię ​dzy.	–	Sły​sząc	chrząk​nię ​cie,	Mary	unio​sła	gło​wę.
–	Mia ​ły​ście	omó​wić	po​ka ​zo​wy	ślub	–	wtrą ​cił	Ke ​ith.
–	To	się	wszyst​ko	z	sobą	wią ​że	–	za ​opo​no​wa ​ła	Cara.	–	Za ​pro​si​li​ście	na	tar ​gi	re ​-

dak​tor ​ki	pism	o	te ​ma ​ty​ce	ślub ​nej.	Każ ​da	z	nich	opi​sze	nasz	po​ka ​zo​wy	ślub.	W	na ​-
stęp​nym	 mie ​sią ​cu	 ja ​kaś	 za ​rę ​czo​na	 czy​tel​nicz ​ka	 prze ​czy​ta	 ar ​ty​kuł	 i	 uzna:	 ja	 tak
chcę!	Po​tem	bied​na	się	do​wie,	że	ofer ​ta	ośrod​ka	w	ni​czym	nie	przy​po​mi​na	tego,	co
ona	prze ​czy​ta ​ła	w	pi​śmie.	A	ty	bę ​dziesz	się	tłu​ma ​czył	kie ​row​nic​twu	Re ​gent.
–	Słusz ​nie.	–	Ke ​ith	po​ki​wał	z	na ​my​słem	gło​wą.
Mary	prze ​nio​sła	spoj​rze ​nie	z	Ke ​itha	na	Carę	i	z	po​wro​tem	na	Ke ​itha.
–	Przy	oka ​zji	wspo​mnij	kie ​row​nic​twu	o	bu​dże ​cie.
On	jed​nak	miał	inny	po​mysł.
–	Mary,	przy​go​tuj	spra ​woz ​da ​nie	na	te ​mat	usług	ślub ​no-we ​sel​nych	ofe ​ro​wa ​nych	tu

na	miej​scu.	Niech	Ali​ce	ci	po​mo​że.	Caro,	po​zwól	ze	mną.
–	Ale	jesz ​cze	nie	skoń​czy​ły​śmy…
–	 Skoń​czy​ły​ście.	 Przej​rzę	 spra ​woz ​da ​nie	 i	 spo​tka ​my	 się	 po​now​nie	 rano.	 –	 Przy​-

gryzł	war ​gę,	by	nie	ro​ze ​śmiać	się	na	wi​dok	ich	za ​wie ​dzio​nych	min.	Chry​ste,	ko​bie ​ty
i	ślu​by!
Mary	ru​szy​ła	na	po​szu​ki​wa ​nie	Ali​ce,	Ke ​ith	szyb ​ko	wy​słał	do	se ​kre ​tar ​ki	ese ​me ​sa,

a	Cara	za ​miast	wstać,	roz ​par ​ła	się	w	fo​te ​lu	i	skrzy​żo​wa ​ła	nogi	w	kost​kach.
–	Mu​sisz	się	tak	sza ​ro​gę ​sić?
Te ​raz,	gdy	byli	sami,	wy​szcze ​rzył	zęby	w	uśmie ​chu.
–	Mu​szę.	Jesz ​cze	tyl​ko	ty​dzień.	No	chodź.	Chy​ba	że	wo​lisz,	że ​bym	cię	niósł?
–	Do​kąd?	–	Na ​wet	nie	drgnę ​ła.
–	To	nie ​spo​dzian​ka.
Na	twa ​rzy	Cary	ma ​lo​wał	się	ośli	upór.
–	Nie	za ​mie ​rzam	jeść	z	tobą	ko​la ​cji.	Mam	mnó​stwo	pra ​cy	i	wy​glą ​da	na	to,	że	ju​-

tro	 też	 będę	mu​sia ​ła	 po​świę ​cić	 ci	 go​dzi​nę	 lub	 dwie	mo​je ​go	 cen​ne ​go	 cza ​su.	 Je ​śli
więc	nie ​spo​dzian​ką	nie	jest	bu​tel​ka	do​bre ​go	wina	i	pach​ną ​ca	ką ​piel,	to…
–	Wła ​śnie,	że	jest.	–	Po​chy​liw​szy	się	nad	fo​te ​lem,	jed​nym	ru​chem	pod​cią ​gnął	ją	na

nogi.	 –	 Kie ​row​nicz ​ka	 spa	 po​trze ​bu​je	 świn​ki	 do​świad​czal​nej	 o	 wy​so​kich	 wy​ma ​ga ​-
niach,	żeby	prze ​te ​sto​wać	nowy	per ​so​nel.	Po​my​śla ​łem	o	to​bie.
–	Dziw​ny	kom​ple ​ment	–	od​par ​ła	roz ​pro​mie ​nio​na.
Sta ​li	na	tyle	bli​sko,	że	czuł	za ​pach	jej	per ​fum.	Wy​star ​czył​by	je ​den	mały	ruch,	aby

ich	cia ​ła	się	ze ​tknę ​ły…
–	I	sły​sza ​łem	coś	o	szam​pa ​nie.	–	Od​chrząk​nął,	usi​łu​jąc	po​zbyć	się	pie ​cze ​nia	w	gar ​-

dle.	Po​wi​nien	się	cof​nąć	ze	dwa	kro​ki.	Nie,	naj​le ​piej	do	dru​gie ​go	po​ko​ju,	a	jesz ​cze
le ​piej	do	dru​gie ​go	bu​dyn​ku,	ina ​czej	nie	zdo​ła	się	po​ha ​mo​wać	i…
–	Pro​wadź.
Zło​ci​ste	plam​ki	w	jej	ciem​nych	oczach	dzia ​ła ​ły	ni​czym	ma ​gnes.	Nie	był	w	sta ​nie

ode ​rwać	od	nich	spoj​rze ​nia.
–	Nie	je ​steś	zbyt	za ​ję ​ta?



–	Żeby	pójść	do	spa?	Chy​ba	żar ​tu​jesz.
Wstrzy​mał	od​dech.	W	ostat​niej	se ​kun​dzie	cof​nął	się	o	krok.	Skie ​ro​wa ​li	się	do	bu​-

dyn​ku,	w	któ​rym	mie ​ści​ło	 się	 spa.	Ke ​ith	przed​sta ​wił	Ca ​rze	 kie ​row​nicz ​kę,	 drob ​ną
Fran​cuz ​kę,	któ​ra	wcze ​śniej	pra ​co​wa ​ła	na	Wy​spach	Ka ​na ​ryj​skich,	w	in​nym	ośrod​ku
Re ​gent.
–	Do​kąd	się	wy​bie ​rasz?	–	spy​ta ​ła	Cara.
–	Wra ​cam	do	pra ​cy.
Eli​sa ​beth	 prze ​pro​si​ła	 ich	 na	mo​ment,	 a	 Cara	 przy​tknę ​ła	 roz ​po​star ​te	 dło​nie	 do

jego	pier ​si	i	lek​ko	go	pchnę ​ła.
–	Nie	 tak	szyb ​ko,	Mit​chell.	Mamy	wie ​le	do	omó​wie ​nia.	Poza	 tym	 je ​steś	 rów​nie

wy​ma ​ga ​ją ​cy	jak	ja.
–	Su​ge ​ru​jesz,	że ​bym	zo​stał	świn​ką	nu​mer	dwa?	Dnia	w	spa	nie	ma	na	mo​jej	li​ście

pil​nych	spraw.	–	Nie	miał	też	ocho​ty	słu​chać,	jak	Cara	bę ​dzie	mu	ro​bić	wy​rzu​ty	za
daw​ne	grze ​chy.	Wy​star ​czy,	że	sam	się	nimi	za ​drę ​cza.
–	Na	mo​jej	też,	ale	zgo​dzi​łam	się	wy​świad​czyć	ci	ko​lej​ną	przy​słu​gę.	W	ra ​mach	po​-

dzię ​ko​wa ​nia	mógł​byś	 przy​naj​mniej	 wy​słu​chać,	 co	mam	 do	 po​wie ​dze ​nia	 na	 te ​mat
usług	ślub ​nych.	Mary	na	pew​no	po​peł​ni	masę	błę ​dów.
To	zmie ​nia ​ło	po​stać	rze ​czy.	Sko​ro	Cara	chce	przed​sta ​wić	mu	swo​je	po​my​sły…
–	Okej.	Usią ​dę	grzecz ​nie	w	ką ​ci​ku,	a	ty	nie	waż	się	na ​ma ​wiać	mnie	na	ma ​ni​kiur.
–	Eki​pa	na	pa ​nią	cze ​ka	–	oznaj​mi​ła	Eli​sa ​beth,	któ​ra	wró​ci​ła	do	sali.
Wska ​za ​ła	Ke ​itho​wi	wy​god​ny	 fo​tel,	 a	Ca ​rze	 iden​tycz ​ny	po	dru​giej	 stro​nie	przej​-

ścia.	Trzy	ko​bie ​ty	w	far ​tu​chach	dzier ​żą ​ce	w	ręku	prze ​róż ​ne	na ​rzę ​dzia	tor ​tur	okrą ​-
ży​ły	fo​tel	Cary.	Pro​wa ​dząc	oży​wio​ną	roz ​mo​wę	z	Eli​sa ​beth	i	Carą,	wy​ko​ny​wa ​ły	róż ​-
ne	za ​bie ​gi	na	pa ​znok​ciach	i	twa ​rzy	klient​ki.	Ke ​itha	igno​ro​wa ​ły.
Z	przy​jem​no​ścią	ob ​ser ​wo​wał	 ich	po​czy​na ​nia,	 zwłasz ​cza	po​do​ba ​ło	mu	się,	kie ​dy

jed​na	z	nich	zdję ​ła	Ca ​rze	buty,	a	jej	sto​py	wło​ży​ła	do	mi​ski	z	my​dli​na ​mi.	Po	kil​ku	mi​-
nu​tach,	kie ​dy	się	wy​mo​czy​ły,	za ​czę ​ła	ma ​so​wać	 jej	pal​ce	 i	pod​bi​cie.	Ke ​ith	był	zdu​-
mio​ny,	że	jego	cia ​ło	na	ten	wi​dok	za ​re ​ago​wa ​ło	pod​nie ​ce ​niem.
–	Eli​sa ​beth…	 –	Ru​chem	gło​wy	po​pro​sił	kie ​row​nicz ​kę,	aby	po​de ​szła	bli​żej.	 –	Po​-

wiedz	swo​jej	pra ​cow​ni​cy,	żeby	uwa ​ża ​ła	na	kost​kę	Cary.	Bie ​dacz ​ka	rano	ją	skrę ​ci​ła.
Ko​bie ​ta	po​wtó​rzy​ła	 pra ​cow​ni​cy	 jego	 sło​wa.	Cara	 zmru​ży​ła	 oczy	 i	 po​ka ​za ​ła	Ke ​-

itho​wi	ję ​zyk.
–	My​śla ​łem,	że	chcesz	roz ​ma ​wiać…
–	Chcia ​łam,	za ​nim	te	wspa ​nia ​łe	cza ​ro​dziej​ki	przy​stą ​pi​ły	do	swych	cza ​rów.	–	Za ​-

mknę ​ła	po​wie ​ki	i	wy​da ​ła	z	sie ​bie	bło​gie	wes​tchnie ​nie.	–	Ale	okej.	Słu​chaj.
Przez	pół	go​dzi​ny,	spo​glą ​da ​jąc	na	nią	po​żą ​dli​wym	wzro​kiem,	słu​chał,	jak	Cara	opi​-

su​je	rze ​czy	z	pla ​nu	po​przed​niej	or ​ga ​ni​za ​tor ​ki	we ​sel,	któ​re	on	z	Ele ​ną	daw​no	temu
za ​twier ​dzi​li,	 a	 któ​re	 jej	 zda ​niem	mogą	 przy​spo​rzyć	 kło​po​tów.	 Na ​stęp​nie	 z	 pa ​sją
w	gło​sie	za ​czę ​ła	przed​sta ​wiać	wła ​sne	po​my​sły	do​ty​czą ​ce	kwia ​tów,	pa ​kie ​tów	dla	no​-
wo​żeń​ców	oraz	pi​ѐce	de	rési​stan ​ce	–	mo​ty​li.
Ju​tro,	po​sta ​no​wił	Ke ​ith.	 Ju​tro	się	wszyst​kim	zaj​mie.	Prze ​czy​ta	spra ​woz ​da ​nie	od

Mary	i	za ​sta ​no​wi	się,	ja ​kie	wpro​wa ​dzić	zmia ​ny.
Pra ​cow​ni​ce	 spa	 odło​ży​ły	 in​stru​men​ty	 i	 po​mo​gły	 Ca ​rze	wstać	 z	 fo​te ​la.	 Nogi	 jej

drża ​ły.	W	ta ​kiej	sy​tu​acji	każ ​dy	do​brze	wy​cho​wa ​ny	męż ​czy​zna	ob ​jął​by	ko​bie ​tę	w	pa ​-
sie,	pod​trzy​mał,	by	nie	osu​nę ​ła	się	na	pod​ło​gę.	Ke ​ith	uwa ​żał	się	za	do​brze	wy​cho​-



wa ​ne ​go.
Przy​tu​li​ła	się	do	jego	tor ​su	i	od	razu	po​czu​li	się	świet​nie.	Nic	dziw​ne ​go,	zna ​li	swo​-

je	cia ​ła.	Dwa	lata	to	za	mało,	by	za ​po​mnieć	o	krą ​gło​ściach	i	wklę ​sło​ściach.
Kie ​dy	opu​ści​li	spa,	Ke ​ith	zdał	so​bie	spra ​wę,	jak	póź ​no	się	zro​bi​ło.	Słoń​ce	za ​cho​-

dzi​ło,	ma ​lu​jąc	na	nie ​bie	 fan​ta ​zyj​ne	po​ma ​rań​czo​we,	żół​te	 i	czer ​wo​ne	wzo​ry.	Woda
przy​bra ​ła	ko​lor	gra ​na ​to​wy,	a	od	mo​rza	wiał	chłod​ny	wiatr.
–	Ide ​al​ne	wy​czu​cie	cza ​su!	Zu​peł​nie	jak​byś	wszyst​ko	za ​pla ​no​wał.
–	Nie ​ste ​ty.	–	Ro​ze ​śmiał	się.	–	Na ​wet	ja	nie	mam	kon​tro​li	nad	si​ła ​mi	na ​tu​ry.
Wy​su​nę ​ła	się	z	jego	ob ​jęć.
–	Po​mysł	ze	spa	był	do​sko​na ​ły.	Dzię ​ku​ję.
–	Chęt​nie	bym	zro​bił	dla	cie ​bie	coś	wię ​cej.
–	Nie	wąt​pię.	–	Przyj​rza ​ła	mu	się	z	roz ​ba ​wie ​niem.	–	Za ​raz	po​wiesz,	że	jest	póź ​no

i	może	by​śmy	coś	zje ​dli.
Prze ​szło	mu	to	przez	myśl.
–	Kie ​dyś	mu​sisz	jeść.
–	Ale	nie	z	tobą.
Kuś​ty​ka ​jąc,	za ​czę ​ła	się	od​da ​lać.	Do​go​nił	ją	i	przy​parł	do	ścia ​ny	bu​dyn​ku.	Dzie ​li​ły

ich	cen​ty​me ​try.	Pier ​si	Cary	wzno​si​ły	się	i	opa ​da ​ły.	Oparł	dło​nie	po	obu	stro​nach	jej
gło​wy.
–	Do​kąd	ci	się	tak	spie ​szy?
–	Na	rand​kę.	–	Ob ​li​za ​ła	war ​gi.
–	Od​wo​łaj.
–	Nie	mam	za ​mia ​ru.
Zo​stań.	Chcę	spę ​dzić	z	tobą	wie ​czór,	po​znać	cię	na	nowo.	Po​znać	oso​bę,	w	któ​rą

się	prze ​isto​czy​łaś.
Po​chy​lił	się.	Wstrzy​ma ​ła	od​dech.
–	Wiesz,	że	mi	nie	uciek​niesz?	Prę ​dzej	czy	póź ​niej	będę	cię	pie ​ścił.	–	Opusz ​kiem

pal​ca	prze ​je ​chał	po	jej	de ​kol​cie.
Cze ​kał	 na	 ja ​kiś	 znak,	 choć​by	naj​mniej​szy,	 że	Cara	 tego	 pra ​gnie.	 Po​peł​nił	wie ​le

błę ​dów,	ale	ist​nie ​je	mię ​dzy	nimi	che ​mia.	Przy​su​nął	się	bli​żej.
–	Weź	prysz ​nic	–	po​ra ​dzi​ła	mu.	–	Zim​ny.	Do​brze	ci	zro​bi.
Naj​wy​raź ​niej	za ​uwa ​ży​ła	jego	pod​nie ​ce ​nie,	zresz ​tą	trud​no	by​ło​by	nie	za ​uwa ​żyć.
–	Z	tobą	chęt​nie.	–	Nie	chciał	być	sam,	nie	te ​raz.
–	Chy​ba	się	nie	ro​zu​mie ​my.	Nie	 je ​stem	za ​in​te ​re ​so​wa ​na,	Ke ​ith.	Tak	 trud​no	ci	 to

po​jąć?
Po​ru​szył	bio​dra ​mi,	na ​ci​ska ​jąc	na	 jej	brzuch.	Nie	spusz ​czał	wzro​ku	z	 jej	 twa ​rzy.

Cara	roz ​chy​li​ła	war ​gi,	wcią ​gnę ​ła	z	sy​kiem	po​wie ​trze.
–	Czy​tam	mię ​dzy	wier ​sza ​mi	–	szep​nął.
Unio​sła	bro​dę.	Mi​li​me ​try	dzie ​li​ły	ich	usta.	Żeby	nie	stra ​cić	rów​no​wa ​gi,	po​now​nie

oparł	dło​nie	o	ścia ​nę.
–	Ke ​ith,	wiesz,	co	jest	mię ​dzy	wier ​sza ​mi?	Pust​ka.	Tak	jak	i	mię ​dzy	two​imi	dłoń​mi	–

do​da ​ła,	wdzięcz ​nie	wy​su​wa ​jąc	się	pod	jego	ra ​mie ​niem.
Ode ​szła.	Bez	kuś​ty​ka ​nia.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Tej	nocy	spa ​ła	źle.	Chęt​nie	obar ​czy​ła ​by	winą	sio​strę,	któ​ra	wró​ci​ła	o	trze ​ciej	nad
ra ​nem,	 strasz ​li​wie	 ha ​ła ​su​jąc,	 ale	 kie ​dy	 słoń​ce	wze ​szło,	 nie	mia ​ła	 ser ​ca	 urzą ​dzać
awan​tu​ry.	Bo	tak	na ​praw​dę	to,	że	się	ci​ska,	nie	jest	winą	Me ​re ​dith.	Je ​śli	już,	to	ra ​-
czej	tego,	któ​ry	po​tra ​fi	czy​tać	mię ​dzy	wier ​sza ​mi.	Szlag	by	go	tra ​fił!	Dla ​cze ​go	Ke ​ith
musi	być	tak	przy​stoj​ny?	I	dla ​cze ​go	jej	tak	trud​no	o	nim	za ​po​mnieć?
Wsta ​ła.	Szko​da,	że	wczo​raj	nie	po​zwo​li​ła	so​bie	na	kil​ka	kie ​lisz ​ków	wina,	przy​naj​-

mniej	wie ​dzia ​ła ​by,	 skąd	dzi​siej​szy	kac.	Okej,	nie	kac,	 tyl​ko	pod​ły	hu​mor.	Prysz ​nic
i	dwa	kub ​ki	kawy	nie	dały	mu	rady.
–	Wsta ​je ​my!	–	Ze ​rwa ​ła	koł​drę	z	sio​stry.
Otwo​rzyw​szy	oczy,	Me ​re ​dith	prze ​cią ​gnę ​ła	się	jak	za ​do​wo​lo​na	ko​ci​ca.
–	Dzień	do​bry,	ko​cha ​nie.	Zo​sta ​ło	tro​chę	kawy?
–	Coś	ty	taka	ra ​do​sna?	–	spy​ta ​ła	z	pre ​ten​sją	Cara.	–	Spa ​łaś	pięć	go​dzin.
–	 Też	 byś	 taka	 była,	 gdy​byś	 spę ​dzi​ła	 wie ​czór	 z	 Pa ​olem.	 –	Me ​re ​dith	 po​ru​szy​ła

brwia ​mi.	–	Pra ​co​wał	w	ośrod​ku	na	wy​spie	Phu​ket.	Naj​wy​raź ​niej	w	Taj​lan​dii	moż ​na
zdo​być	fan​ta ​stycz ​ne	umie ​jęt​no​ści,	je ​śli	wiesz,	o	czym	mó​wię.
–	Do​my​ślam	się	–	oznaj​mi​ła	iro​nicz ​nie	Cara.	–	Wsta ​waj.	Mamy	ro​bo​tę,	a	ja	się	da ​-

łam	wro​bić	Temu-Któ​re ​go-Imie ​nia-Się-Nie-Wy​ma ​wia	w	przy​go​to​wa ​nie	po​ka ​zo​we ​go
ślu​bu.
–	Nóż	 ci	 do	 gar ​dła	 przy​ło​żył?	 –	Uśmie ​cha ​jąc	 się,	Me ​re ​dith	 ru​szy​ła	 do	 ła ​zien​ki,

goła	 jak	 ją	Pan	Bóg	stwo​rzył.	Ale	cze ​go	ma	się	wsty​dzić	dziew​czy​na	o	wy​glą ​dzie
mo​del​ki	z	roz ​kła ​dów​ki?
Wzdy​cha ​jąc	ci​cho,	Cara	przy​stą ​pi​ła	do	po​pra ​wek	w	suk​niach,	któ​rych	wczo​raj	nie

do​koń​czy​ła	z	po​wo​du	wi​zy​ty	w	spa.	Wi​zy​ty	cał​kiem	przy​jem​nej,	dzię ​ki	któ​rej	ustą ​pił
ból	w	skrę ​co​nej	ko​st​ce.
Wbi​ła	 igłę	w	ma ​te ​riał.	Wy​obra ​zi​ła	so​bie,	 jak	ubra ​na	w	tę	suk​nię	mo​del​ka	prze ​-

ista ​cza	się	w	pan​nę	mło​dą.	Może	kie ​dyś	ja ​kaś	dziew​czy​na	szy​ku​ją ​ca	się	do	praw​dzi​-
we ​go	ślu​bu	za ​ma ​rzy	wła ​śnie	o	tej	suk​ni?	Wte ​dy	ona	do​pa ​su​je	ją	do	fi​gu​ry	klient​ki.
Chcia ​ła,	aby	jej	kre ​acje	przy​czy​nia ​ły	się	do	szczę ​ścia,	któ​re	w	tak	wy​jąt​ko​wym	dniu
prze ​peł​nia	mło​dą	parę.
Fir ​ma	Cara	Chan​dler-Har ​ris	De ​si​gns	speł​nia	istot​ną	rolę:	dzię ​ki	niej	Cara	czu​ła

się	po​trzeb ​na.	W	przy​szło​ści	bę ​dzie	mia ​ła	męża,	dzie ​ci,	a	do	tego	cza ​su	za ​mie ​rza
da ​lej	pro​jek​to​wać	i	szyć.
Go​dzi​nę	póź ​niej	do​sta ​ła	ese ​me ​sa.	Na	wi​dok	 imie ​nia	Ke ​itha	na	ekra ​nie	 te ​le ​fo​nu

nie ​mal	za ​pisz ​cza ​ła	z	ra ​do​ści.	W	ostat​niej	chwi​li	po​wścią ​gnę ​ła	pod​nie ​ce ​nie.
–	Idę	spo​tkać	się	z	Ke ​ithem	na	pla ​ży	–	neu​tral​nym	to​nem	po​in​for ​mo​wa ​ła	sio​strę.	–

A	ty	pra ​cuj	da ​lej	przy	suk​niach.
–	Chy​ba	osza ​la ​łaś!	–	Me ​re ​dith	po​de ​rwa ​ła	się	tak	gwał​tow​nie,	że	zrzu​ci​ła	pu​deł​ko

z	nić​mi	na	pod​ło​gę.	–	Nie	za ​mie ​rzam	tego	prze ​ga ​pić.
Cara	zdu​si​ła	jęk.



–	Skar ​bie,	bła ​gam	cię.	Nic	cie ​ka ​we ​go	się	nie	wy​da ​rzy.	Mu​si​my	omó​wić	szcze ​gó​ły
po​ka ​zo​we ​go	ślu​bu,	to	wszyst​ko.	Tar ​gi	za ​czy​na ​ją	się	 ju​tro,	a	w	suk​niach	po​praw​ki
same	się	nie	zro​bią.
–	Do​bra,	do​bra,	ile ​kroć	je ​ste ​ście	ra ​zem,	za ​wsze	coś	się	dzie ​je.	–	Me ​re ​dith	sta ​ran​-

nie	zło​ży​ła	suk​nię.	–	Mogę	szyć,	ob ​ser ​wu​jąc	przed​sta ​wie ​nie.
Cara	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.	Wła ​ści​wie	nie	była	pew​na,	dla ​cze ​go	za ​pro​te ​sto​wa ​ła.

Prze ​cież	nie	chce	być	z	Ke ​ithem	sam	na	sam.	Le ​piej	i	bez ​piecz ​niej	bę ​dzie	się	czu​ła
z	przy​zwo​it​ką.
Na	pla ​ży	kłę ​bi​ło	się	od	 lu​dzi.	Dziw​ne.	Mo​gła ​by	przy​siąc,	że	Ke ​ith	mó​wił	o	bra ​-

kach	ka ​dro​wych	i	dla ​te ​go	pro​sił	ją	o	po​moc.	Wiatr	po​now​nie	przy​brał	na	sile,	tar ​gał
wło​sy.	Od​gar ​nia ​jąc	je	z	oczu,	Cara	zna ​la ​zła	naj​wyż ​sze ​go	męż ​czy​znę	w	tłu​mie.
–	Skąd	tu	tyle	lu​dzi?
–	Mu​si​my	od​być	pró​bę	–	od​parł,	na ​wet	nie	pa ​trząc	w	jej	kie ​run​ku	i	ostrym	to​nem

wy​dał	po​le ​ce ​nia	kel​ne ​rom.	–	To	są	go​ście	we ​sel​ni.
Go​ście.	W	po​rząd​ku,	to	lo​gicz ​ne.
–	Okej,	 bierz ​my	 się	 do	 ro​bo​ty.	 Ty…	 –	 Cara	 chwy​ci​ła	 za	 ło​kieć	 prze ​cho​dzą ​ce ​go

obok	 mło​dzień​ca	 o	 pu​co​ło​wa ​tej	 twa ​rzy	 –	 po​szu​kaj	 krze ​seł,	 ko​niecz ​nie	 bia ​łych.
Ustaw	z	dzie ​sięć	rzę ​dów,	a	po​środ​ku	zo​staw	przej​ście	do	al​tan​ki.
–	Tak	jest!	–	Mło​dzie ​niec	od​da ​lił	się	po​śpiesz ​nie.
Ke ​ith,	za ​in​try​go​wa ​ny,	obej​rzał	się	przez	ra ​mię.	Od	jego	uśmie ​chu	zro​bi​ło	jej	się

go​rą ​co.
–	To	naj​sek​sow​niej​sze	po​le ​ce ​nie,	ja ​kie	sły​sza ​łem.	–	Skrzy​żo​wał	ręce	na	pier ​si.	–

Mo​żesz	wy​dać	ko​lej​ne?
Od​wza ​jem​ni​ła	 uśmiech	 od	 nie ​chce ​nia,	 by	Ke ​ith	 nie	 do​my​ślił	 się,	 ja ​kie	wra ​że ​nie

wy​war ​ły	na	niej	jego	sło​wa.
–	Po​szu​kaj	Mary.	Niech	przy​nie ​sie	kwia ​ty.	Ale	bądź	dla	niej	miły,	bo	ina ​czej,	żeby

zro​bić	mi	na	złość,	obe ​rwie	im	wszyst​kie	płat​ki.
–	Okej.	–	Na ​pi​sał	ese ​me ​sa	i	scho​wał	ko​mór ​kę	do	kie ​sze ​ni.	–	Słu​cham,	co	da ​lej?
Wy​buch​nę ​ła	śmie ​chem.	Spry​ciarz.	A	ona	na ​praw​dę	chce,	by	ru​szył	na	po​szu​ki​wa ​-

nie	Mary.	Przy​naj​mniej	mia ​ła ​by	kil​ka	mi​nut,	żeby	się	ogar ​nąć.
–	Chcesz,	że ​bym	tobą	dy​ry​go​wa ​ła?
–	Wiesz,	 ja ​kie	to	sek​sow​ne?	Dy​ry​guj,	 je ​stem	do	two​jej	dys​po​zy​cji.	Wca ​le	mi	nie

prze ​szka ​dza,	 je ​śli	przej​miesz	 ste ​ry.	 –	Po​wiódł	po	niej	 spoj​rze ​niem,	któ​re	zda ​wa ​ło
się	mó​wić:	rób	ze	mną,	co	tyl​ko	chcesz.
Zro​bi​ło	jej	się	go​rą ​co.
–	Mu​zy​ka	–	rze ​kła,	sta ​ra ​jąc	się	od​dy​chać	nor ​mal​nie.	Je ​śli	cze ​go​kol​wiek	na ​uczy​ła

się	 od	mat​ki,	 to	 tego,	 jak	 za ​cho​wać	 neu​tral​ny	 wy​raz	 twa ​rzy,	 kie ​dy	 wszyst​ko	 się
w	środ​ku	go​tu​je.	–	Żywa	czy	z	ta ​śmy?
–	Dziś	z	ta ​śmy.
Wpa ​try​wał	się	w	jej	usta,	jak​by	za ​mie ​rzał	ją	po​ca ​ło​wać.	To	był	po​wód	jej	bez ​sen​-

nych	nocy.	Ma ​rzy​ła,	by	Ke ​ith	po​ko​nał	dy​stans,	jaki	ich	dzie ​lił	i	tak	jak	daw​niej	po​ca ​-
łun​kiem	prze ​niósł	ją	w	za ​cza ​ro​wa ​ny	świat.
Żad​ne	z	nich	się	nie	po​ru​szy​ło.	Bez ​sen​sem	by​ło​by	uda ​wać,	że	nic	nie	czu​je	do	Ke ​-

itha,	bo	obo​je	wie ​dzą,	że	to	nie ​praw​da.
–	Pa ​nie	Mit​chell…



Pod​sko​czy​li	i	od​wró​ci​li	się	w	stro​nę	gło​su.	Na ​le ​żał	do	por ​tie ​ra.	Ke ​ith	udzie ​lił	mu
od​po​wie ​dzi,	 po	 czym	 ro​zej​rzał	 się.	Do​oko​ła	 zbie ​ra ​li	 się	go​ście.	Wy​raz	 twa ​rzy	 jej
nie ​do​szłe ​go	 męża	 świad​czył,	 że	 ma	 wy​rzu​ty	 su​mie ​nia.	 Pró​bo​wa ​ła	 się	 otrzą ​snąć.
Chry​ste,	są	w	pra ​cy.	Nie	czas	i	miej​sce	na	wzru​sze ​nia.
Skup	się!	Nie	myśl	o	sek​sie	z	Ke ​ithem.
Pew​nie	Ke ​ith	udzie ​lił	so​bie	w	du​chu	po​dob ​nej	na ​ga ​ny,	bo	przez	na ​stęp​ne	dwie	go​-

dzi​ny	ani	 razu	nie	 spoj​rzał	 jej	w	oczy.	Zło​ci​sta	pla ​ża	z	ma ​low​ni​czą	al​tan​ką	co​raz
bar ​dziej	przy​po​mi​na ​ła	sce ​ne ​rię	ślub ​ną,	nie ​ste ​ty	wiatr	cią ​gle	roz ​wie ​wał	płat​ki	róż,
któ​ry​mi	Mary	ob ​sy​pa ​ła	przej​ście	mię ​dzy	rzę ​da ​mi	krze ​seł.
–	Kom​plet​nie	nie	ro​zu​miem,	dla ​cze ​go	za ​pla ​no​wa ​łeś	tar ​gi	na	wrze ​sień	–	stwier ​dzi​-

ła	Cara,	gdy	ko​lej​ny	świecz ​nik	nie	wy​trzy​mał	na ​po​ru	wia ​tru.	Na	szczę ​ście	świecz ​ki
nie	były	jesz ​cze	za ​pa ​lo​ne,	bo	gro​zi​ło​by	to	po​ża ​rem.
–	We	wrze ​śniu	jest	naj​mniej​szy	ruch	wła ​śnie	ze	wzglę ​du	na	po​go​dę	–	wy​ja ​śnił	Ke ​-

ith.	–	Od	paź ​dzier ​ni​ka	ośro​dek	bę ​dzie	już	nor ​mal​nie	funk​cjo​no​wał.	Po	pro​stu	trze ​ba
mieć	na ​dzie ​ję,	że	tro​pi​kal​ny	Mark	skrę ​ci	w	bok	i	nas	omi​nie.
Jak	sam	wczo​raj	za ​uwa ​żył,	na ​wet	on	nie	kon​tro​lu​je	sił	przy​ro​dy.
–	No	do​bra,	mamy	dość	re ​kwi​zy​tów,	żeby	prze ​pro​wa ​dzić	pró​bę.	Kto	gra	rolę	pań​-

stwa	mło​dych?
Na	 twa ​rzy	 Ke ​itha	 po​ja ​wił	 się	 dra ​pież ​ny	 uśmiech.	 Ca ​rze	 prze ​biegł	 po	 krzy​żu

dreszcz.
–	My.	Zgo​dzisz	się	zo​stać	moją	żoną?
Zdu​si​ła	chi​chot.
–	Cze ​mu	nie?	W	koń​cu	mam	wpra ​wę.
To	hi​sto​ria	mo​je ​go	ży​cia,	po​my​śla ​ła.	Idę	do	oł​ta ​rza,	ale	ja ​koś	nie	mogę	do	nie ​go

dojść.

Gdy	po​da ​ła	mu	rękę,	nie	po​tra ​fił	ukryć	zdu​mie ​nia.	Był	au​ten​tycz ​nie	zszo​ko​wa ​ny.
Spo​dzie ​wał	się,	że	Cara	ob ​rzu​ci	go	po​gar ​dli​wym	spoj​rze ​niem,	a	na ​stęp​nie	wark​nie,
by	po​szu​kał	so​bie	in​nej	żony.	Bo	za ​da ​jąc	to	py​ta ​nie,	oczy​wi​ście	żar ​to​wał.
–	Na ​praw​dę?
Po​win​na	od​mó​wić,	bo	dzi​siej​sza	ce ​re ​mo​nia	ma	być	pró​bą	przed	po​ka ​zo​wym	we ​-

se ​lem,	a	trud​no	obiek​tyw​nie	coś	oce ​nić,	gdy	sa ​me ​mu	jest	się	w	cen​trum	wy​da ​rzeń.
Cho​ciaż	nie.	Po​win​na	od​mó​wić,	bo	już	raz	w	roli	pana	mło​de ​go	Ke ​ith	ją	za ​wiódł.

Ale	się	zgo​dzi​ła.
–	Ja ​sne.	–	Wska ​za ​ła	gło​wą	usta ​wio​ną	na ​pręd​ce	al​tan​kę,	któ​rą	z	Mary	przy​stra ​ja ​ła

kwia ​ta ​mi	przez	trzy	kwa ​dran​se.	–	Może	wresz ​cie	się	do​wiem,	o	co	tyle	za ​mie ​sza ​-
nia.
Była	to	nie ​zbyt	sub ​tel​na	alu​zja	do	tego,	że	jej	ślub	się	nie	od​był.	Ke ​itha	po​now​nie

ogar ​nę ​ły	 wy​rzu​ty	 su​mie ​nia.	 Po​cie ​szał	 się	 jed​nak,	 że	 sko​ro	 Cara	 mówi	 o	 tym	 ze
śmie ​chem,	to	zna ​czy,	że	złość	już	jej	prze ​szła.
–	W	koń​cu	za ​cią ​gniesz	mnie	do	oł​ta ​rza	–	po​wie ​dział	żar ​to​bli​wym	to​nem.
–	Tym	ra ​zem	nie	pró​bo​wa ​łeś	wy​mi​gać	się	od	pla ​no​wa ​nia	uro​czy​sto​ści	 –	 rzu​ci​ła

uszczy​pli​wie.
Obo​je	wy​buch​nę ​li	śmie ​chem.	Wciąż	trzy​ma ​li	się	za	ręce.	Że ​la ​zna	ob ​ręcz	uci​ska ​-

ją ​ca	mu	pierś	na ​gle	od​pa ​dła.	Czym	za ​słu​żył	na	tę	wspa ​nia ​łą	ko​bie ​tę?	Na	jej	po​moc



i	wy​ba ​cze ​nie?
–	To	co,	wo​łać	go​ści?
–	Tak,	a	ja	zor ​ga ​ni​zu​ję	mu​zy​kę	i	pa ​sto​ra.
Pa ​trzył,	jak	Cara	kie ​ru​je	się	w	stro​nę	Me ​re ​dith	i	nie ​od​stę ​pu​ją ​ce ​go	jej	na	krok	Pa ​-

ola;	naj​wy​raź ​niej	to	oni	spra ​wo​wa ​li	opie ​kę	nad	sprzę ​tem	mu​zycz ​nym.	Ke ​ith	z	tru​-
dem	ode ​rwał	wzrok	od	by​łej	na ​rze ​czo​nej.	Nie	wy​pa ​da,	aby	stał	bez ​czyn​nie,	musi
roz ​sa ​dzić	go​ści.	Hm,	mógł​by	za ​pro​po​no​wać	Ca ​rze,	by	po	za ​ślu​bi​nach	wy​pró​bo​wa ​li
apar ​ta ​ment	dla	no​wo​żeń​ców,	spraw​dzi​li,	czy	łóż ​ko	jest	wy​god​ne…
Nie,	po	co	ku​sić	los?	Jesz ​cze	by	mu	Cara	dała	do	wi​wa ​tu.
W	cią ​gu	kil​ku	mi​nut	oko​ło	pięć​dzie ​się ​ciu	pra ​cow​ni​ków	za ​sia ​dło	na	bia ​łych	krze ​-

słach,	a	je ​den	za ​stę ​pu​ją ​cy	pa ​sto​ra	udał	się	do	al​tan​ki.	Oczy​wi​ście	po	otwar ​ciu	Gra ​-
ce	Bay	Ke ​ith	za ​mie ​rzał	za ​trud​nić	praw​dzi​wych	du​chow​nych	i	urzęd​ni​ków	do	udzie ​-
la ​nia	ślu​bów,	ale	na	ra ​zie	musi	wy​star ​czyć	ku​charz.
Cara	cze ​ka ​ła	na	koń​cu	alej​ki,	z	kwiat​ka ​mi,	któ​re	Mary	wci​snę ​ła	jej	do	ręki.	Me ​-

re ​dith	włą ​czy​ła	przy​cisk	w	od​twa ​rza ​czu.	Sen​ty​men​tal​na	mu​zy​ka	smycz ​ko​wa	wy​peł​-
ni​ła	po​wie ​trze.	Wiatr	przy​cichł,	jak​by	nie	chciał	za ​kłó​cać	tak	wznio​słej	chwi​li.
Ke ​ith	ru​szył	alej​ką	mię ​dzy	rzę ​da ​mi	krze ​seł,	igno​ru​jąc	uśmiech​nię ​te	twa ​rze	go​ści.

Wszy​scy	do​sko​na ​le	się	ba ​wi​li,	pa ​trząc	na	sze ​fa	w	roli	pana	mło​de ​go.	Ra ​dość	pra ​-
cow​ni​ków	nie ​wie ​le	go	ob ​cho​dzi​ła,	za	to	wi​dok	Cary	ode ​brał	mu	dech	w	pier ​si.	Sta ​ła
przed	 ukwie ​co​ną	 al​tan​ką	 na	 tle	 bez ​kre ​sne ​go	 mo​rza	 i	 wy​glą ​da ​ła	 za ​chwy​ca ​ją ​co.
Ocza ​mi	wy​obraź ​ni	uj​rzał	ją	w	suk​ni	ślub ​nej.
Wte ​dy,	dwa	lata	temu,	też	wy​glą ​da ​ła	pięk​nie,	i	ona	sama,	i	de ​ko​ra ​cje,	któ​re	z	taką

lu​bo​ścią	wy​bra ​ła,	ale	on	wo​lał	dzi​siej​szy	ślub.	Nie	dla ​te ​go,	że	po	zło​że ​niu	przy​się ​gi
mał​żeń​skiej	na ​dal	bę ​dzie	ka ​wa ​le ​rem.	Ra ​czej	cho​dzi	o	pla ​żę,	o	pro​sto​tę	i	brak	za ​dę ​-
cia.
Cara	spi​sa ​ła	się	fan​ta ​stycz ​nie,	nie	żeby	go	to	za ​sko​czy​ło.	Był	pro​fe ​sjo​na ​li​stą	i	nie

po​pro​sił​by	jej	o	po​moc,	gdy​by	miał	wąt​pli​wo​ści,	czy	so​bie	po​ra ​dzi.
No	do​brze,	może	był	odro​bi​nę	zdzi​wio​ny,	ale	 tyl​ko	 tym,	że	pod​ję ​ła	się	za ​da ​nia.

Taka	Cara,	ope ​ra ​tyw​na	i	przed​się ​bior ​cza,	strasz ​nie	go	pod​nie ​ca ​ła.
Za ​nim	do​szedł	do	koń​ca	alej​ki,	miał	w	gło​wie	li​stę	drob ​nych	po​pra ​wek:	po	pierw​-

sze,	przed	ce ​re ​mo​nią	na ​le ​ży	zmieść	ze	ścież ​ki	pia ​sek,	po	dru​gie,	na	po​ka ​zo​wym	ślu​-
bie	ktoś	 inny	musi	wy​stą ​pić	w	roli	pa ​sto​ra,	bo	ku​charz	bę ​dzie	szy​ko​wał	dla	go​ści
prze ​ką ​ski	 i	 po	 trze ​cie,	 Cara	 musi	 prze ​stać	 się	 tak	 pro​mien​nie	 uśmie ​chać.	 Ten
uśmiech	prze ​szka ​dzał	mu	w	kon​cen​tra ​cji.
–	Co	się	tak	cie ​szysz?	–	za ​py​tał	szorst​ko.	–	Chy​ba	wiesz,	że	to	wszyst​ko	jest	na

niby?
–	Może	na	niby	–	zmie ​rzy​ła	go	ostrym	spoj​rze ​niem	–	ale	je ​steś	moim	dłuż ​ni​kiem.

I	kie ​dy	przyj​dzie	czas	za ​pła ​ty,	nic	nie	bę ​dzie	na	niby.
No	pro​szę,	wczo​raj	nie	była	za ​in​te ​re ​so​wa ​na,	wręcz	ka ​za ​ła	mu	trzy​mać	się	z	da ​le ​-

ka,	a	dziś…
–	Tak?	–	mruk​nął	świa ​do​my,	że	wszy​scy	ich	ob ​ser ​wu​ją.	–	To	się	jesz ​cze	oka ​że.	–

Jego	ob ​ce ​so​wość	była	uda ​wa ​na,	na	po​kaz.
Cara	mru​gnę ​ła	do	nie ​go,	po	czym	wy​da ​ła	dzie ​siąt​ki	po​le ​ceń.	Ke ​ith	słu​chał	uważ ​-

nie.	Spi​sa ​ła	się	fan​ta ​stycz ​nie,	ale	za ​wsze	moż ​na	coś	ulep​szyć.	Po​wo​li	wszyst​kie	nie ​-
do​cią ​gnię ​cia	zo​sta ​ną	na ​pra ​wio​ne.



Na ​gle	mu​zy​ka	uci​chła,	za ​stą ​pio​na	przez	ryk	fal.	W	po​wie ​trzu	krą ​ży​ły	mewy,	któ​-
rych	skrzek	ide ​al​nie	kom​po​no​wał	się	z	nad​mor ​ską	sce ​ne ​rią.
Szef	kuch​ni,	tu​by​lec	o	nie ​miec​kim	imie ​niu	Hans,	od​chrząk​nął.
–	Ko​cha ​ni,	ze ​bra ​li​śmy	się	tu	dzi​siaj,	aby	po​łą ​czyć	wę ​złem…
–	Mo​że ​my	to	so​bie	da ​ro​wać	–	prze ​rwał	mu	Ke ​ith.	–	Ja	bio​rę	ją	za	żonę,	ona	mnie

za	męża,	nikt	nie	zgła ​sza	obiek​cji.
Cara	dźgnę ​ła	go	łok​ciem	w	że ​bra.
–	Ja	tu	rzą ​dzę.	I	pro​si​łam	Han​sa,	żeby	od​pra ​wił	cały	ce ​re ​mo​niał.	Je ​śli	po​mi​nie ​my

po​ło​wę	kwe ​stii,	to	po	co	ta	pró​ba?	Wiesz,	ile	po​trwa	ślub?	Nie?	No	wi​dzisz?	Le ​piej
ni​cze ​go	nie	opusz ​czać.
Roz ​le ​gły	się	ci​che	po​mru​ki,	go​ście	po​par ​li	Carę.	Ke ​ith	ski​nął	gło​wą	na	znak	zgo​dy.

Bądź	co	bądź	mia ​ła	ra ​cję.
Hans	 za ​czął	 od	 po​cząt​ku,	 ni​cze ​go	 nie	 po​mi​ja ​jąc.	 Ke ​ith	 rzu​cił	 Ca ​rze	 spoj​rze ​nie

spod	oka	i	szep​nął,	pra ​wie	nie	po​ru​sza ​jąc	usta ​mi:
–	Uwa ​żaj,	cze ​go	pra ​gniesz,	kot​ku.
–	 To	 zna ​czy?	 –	 spy​ta ​ła	 tak​że	 szep​tem.	 Tar ​ga ​ne	 wia ​trem	 wło​sy	 przy​sło​ni​ły	 jej

twarz.
–	Po	pro​stu	cię	ostrze ​gam,	że	mogę	nie	chcieć	ni​cze ​go	po​mi​nąć.	–	Po​cze ​kał,	aż

Hans	ogło​si	ich	mę ​żem	i	żoną,	po	czym	po​chwy​cił	Carę	w	ra ​mio​na.	–	Ni​cze ​go	–	po​-
wtó​rzył	z	na ​ci​skiem.
Od​gar ​nął	ko​smy​ki	wło​sów	z	jej	ust	i	przy​ło​żył	do	nich	war ​gi.	Za ​la ​ła	go	fala	po​żą ​-

da ​nia,	 jego	 cia ​ło	prze ​nik​nął	 żar.	 Ich	 zwią ​zek	od	po​cząt​ku	ce ​cho​wa ​ła	na ​mięt​ność,
ale	jesz ​cze	ni​g​dy	nie	czuł	ta ​kie ​go	pod​nie ​ce ​nia.	Co​raz	bar ​dziej	tra ​cił	nad	sobą	pa ​no​-
wa ​nie.
Pra ​gnę	cię,	chcę	się	z	tobą	ko​chać,	tu	i	te ​raz.
Za ​ci​snął	wo​kół	niej	ra ​mio​na,	po​chy​lił	gło​wę.	Po​ca ​łu​nek	stał	się	bar ​dziej	in​ten​syw​-

ny.	Tak	ca ​łu​ją	się	lu​dzie,	kie ​dy	są	sami,	bez	świad​ków,	ale	Ke ​ith	nie	po​tra ​fił	prze ​-
stać.
Cara	roz ​chy​li​ła	war ​gi.	Tak	żywo	re ​ago​wa ​ła,	z	taką	pa ​sją	od​wza ​jem​nia ​ła	po​ca ​łun​-

ki,	że	od​cią ​gnął	ją	lek​ko	na	bok,	na	pia ​sek,	da ​lej	od	ku​cha ​rza	Han​sa	i	sie ​dzą ​cych	na
krze ​słach	go​ści.	Pra ​gnął	 jej	do​ty​kać.	Ow​szem,	znał	 jej	cia ​ło,	wie ​lo​krot​nie	w	prze ​-
szło​ści	je	ca ​ło​wał,	ale	wte ​dy	to	była	inna	Cara,	a	dzi​siej​sza…	Tak	mało	ich	dzie ​li​ło,
tyl​ko	cien​ka	war ​stwa	ubra ​nia.
Na ​gle	Cara	od​sko​czy​ła.	Opu​ścił	ręce,	któ​re	trzy​mał	w	jej	wło​sach.	Do​pie ​ro	wte ​dy

usły​szał	gwiz ​dy,	wi​wa ​ty	i	śmiech	we ​sel​nych	go​ści.
Co	się	sta ​ło?	Po	chwi​li	sko​ja ​rzył.	Cara	kla ​snę ​ła	w	dło​nie,	by	przy​wo​łać	wszyst​kich

do	po​rząd​ku,	po	czym	za ​czę ​ła	wy​da ​wać	ko​lej​ne	po​le ​ce ​nia,	mię ​dzy	 in​ny​mi	przy​po​-
mnia ​ła	Mary	 o	 ka ​me ​rze:	 war ​to	 na ​krę ​cić	 po​ka ​zo​wy	 ślub,	 by	mieć	 do​ku​men​ta ​cję.
Naj​wy​raź ​niej	na	Ca ​rze	po​ca ​łu​nek	nie	wy​warł	ta ​kie ​go	wra ​że ​nia.
–	Spi​sa ​łaś	się	na	me ​dal	–	oznaj​mił	Ke ​ith,	kie ​dy	go​ście	za ​czę ​li	się	roz ​cho​dzić.	–	Za ​-

strze ​lisz	mnie,	je ​śli	po​pro​szę	cię	o	jesz ​cze	jed​ną	przy​słu​gę?
–	Za ​le ​ży	jaką.
Po​pa ​trzy​ła	mu	w	oczy.	Po​czuł	ukłu​cie	w	ser ​cu.	Cie ​kaw	był,	 ile	od​mów	 jego	ego

zdo​ła	znieść,	ile	cio​sów	wy​trzy​mać.
–	Że ​byś	spraw​dzi​ła	ze	mną	apar ​ta ​ment	dla	no​wo​żeń​ców.



Albo	go	Cara	wy​śmie ​je,	albo	da	mu	w	zęby.	Tak	czy	ina ​czej	mu​siał	spró​bo​wać.	In​-
try​go​wa ​ło	 go,	 jak	by	było	 tym	 ra ​zem.	Nie	miał	wąt​pli​wo​ści,	 że	 ina ​czej	 niż	przed
laty.	Bo	zmia ​ny	w	Ca ​rze	nie	były	po​wierz ​chow​ne,	się ​ga ​ły	znacz ​nie	głę ​biej.
Na ​wet	nie	za ​mru​ga ​ła.
–	Za ​strze ​lę.
Uśmiech​nął	się	sze ​ro​ko.
–	Nasz	 „mał​żeń​ski”	 po​ca ​łu​nek	 był	 praw​dzi​wy	 i	 na ​mięt​ny.	 Tak	 się	 ca ​łu​ją	 lu​dzie,

któ​rzy	 się	 po​żą ​da ​ją.	 Skończ ​my,	Caro,	 za ​ba ​wę	w	na	 niby.	Wskocz ​my	w	 rze ​czy​wi​-
stość.
Tak	jak	się	spo​dzie ​wał,	ro​ze ​śmia ​ła	się	we ​so​ło.	Od	razu	zro​bi​ło	mu	się	cie ​pło	na

du​szy.
–	Ty,	mój	dro​gi,	masz	tar ​gi	na	gło​wie,	a	ja	ko​lek​cję	su​kien,	któ​re	mu​szę	do​pa ​so​-

wać	do	fi​gur	mo​de ​lek.	To	jest	moja	rze ​czy​wi​stość.	Przy​naj​mniej	na	ra ​zie.
Po​wie ​dziaw​szy	to,	od​da ​li​ła	się	w	stro​nę	głów​ne ​go	bu​dyn​ku,	a	on	zo​stał	na	pia ​sku.

Czy	przed​tem	też	uda ​wa ​ła	nie ​do​stęp​ną?	Czy	może	to	ce ​cha	no​wej	Cary?
Daw​niej	tro​chę	mu​siał	o	nią	za ​bie ​gać,	w	su​mie	jed​nak	dość	szyb ​ko	prze ​ła ​mał	jej

opór.	Czy	to	zmniej​szy​ło	jej	atrak​cyj​ność?	Nie.	Ale	te ​raz	pra ​gnął	jej	dzie ​sięć	razy
bar ​dziej	niż	przed	dwo​ma	laty.
Im	szyb ​ciej	za ​cią ​gnie	ją	do	łóż ​ka,	tym	ła ​twiej	bę ​dzie	mu	sku​pić	się	na	pra ​cy.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Parę	mi​nut	po	tym,	jak	Cara	ucie ​kła	do	po​ko​ju,	kro​ple	desz ​czu	za ​dud​ni​ły	o	szy​by.
Ża ​ło​wa ​ła,	że	zgo​dzi​ła	się	uczest​ni​czyć	w	tar ​gach	ślub ​nych.	Naj​le ​piej,	gdy​by	w	ogó​le
o	nich	nie	sły​sza ​ła.	Sie ​dzia ​ła ​by	w	swo​im	miesz ​ka ​niu	w	Ho​uston	nie ​świa ​do​ma	tego,
jak	sil​nie	Ke ​ith	wciąż	na	nią	dzia ​ła	i	my​śla ​ła ​by,	że	do​pó​ki	nie	bę ​dzie	go​to​wa	na	ko​-
lej​ny	zwią ​zek,	pra ​cą	zdo​ła	za ​peł​nić	pust​kę.
Usta	ją	pie ​kły	po	po​ca ​łun​ku	Vol​de ​mor ​ta	Mit​chel​la,	mi​strza	uwo​dze ​nia.	Ale	jesz ​cze

nie	za ​po​mnia ​ła	o	roz ​sta ​niu	i	nie	chcia ​ła	na ​ra ​żać	się	na	nowy	ból.
Dla ​cze ​go	go	nie	spo​licz ​ko​wa ​ła,	nie	wy​śmia ​ła?	Od	razu	do​my​śli​ła	się,	o	co	mu	cho​-

dzi,	kie ​dy	ostrzegł	ją,	że	może	nie	chcieć	ni​cze ​go	po​mi​nąć.	Zdra ​dzi​ło	go	spoj​rze ​nie,
in​to​na ​cja.	Psia ​krew!	Każ ​da	se ​kun​da,	jaką	mar ​no​wa ​ła	na	Ke ​itha,	to	se ​kun​da	stra ​co​-
na,	nie	do	od​zy​ska ​nia.
Me ​re ​dith	wpa ​dła	do	po​ko​ju	ro​ze ​śmia ​na	i	prze ​mo​czo​na:	wszy​scy	wi​dzie ​li	za ​rys	jej

sta ​ni​ka.	Pew​nie	jako	oso​ba	o	ten​den​cjach	eks​hi​bi​cjo​ni​stycz ​nych	nie ​spe ​cjal​nie	ucie ​-
ka ​ła	przed	desz ​czem.	Sta ​ła	w	przej​ściu,	wy​ży​ma ​jąc	wło​sy,	a	wo​kół	jej	znisz ​czo​nych
szpi​lek	od	Pra ​dy	two​rzy​ła	się	ka ​łu​ża.	Cara	ścią ​gnę ​ła	brwi.	Nie,	te	znisz ​czo​ne	szpil​-
ki	na ​le ​żą	prze ​cież	do	niej.
–	Po​zwo​li​łam	ci	wło​żyć	moje	buty?
Me ​re ​dith	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.
–	Nie	żar ​tuj.	A	ko​deks	sio​strza ​ny?	Co	two​je	to	moje,	a	co	moje	to	nie	ru​szaj?	Nie

pa ​mię ​tasz?
–	Do​bra,	na ​stęp​nym	ra ​zem	spy​taj.
–	Ni​g​dy	nie	od​ma ​wiasz.	–	Me ​re ​dith	zsu​nę ​ła	buty	i	zrzu​ca ​jąc	z	sie ​bie	ubra ​nie,	ru​-

szy​ła	do	ła ​zien​ki.	Nie	przej​mo​wa ​ła	się,	że	wszę ​dzie	zo​sta ​wia	mo​kre	śla ​dy.	–	Co	się
krzy​wisz?	Nie	moja	wina,	że	na ​dal	czu​jesz	coś	do	Ke ​itha	i	że	trud​no	ci	go	tu	unik​-
nąć.
Cara	wy​sta ​wi​ła	ję ​zyk,	ale	zo​ba ​czy​ły	go	je ​dy​nie	ple ​cy	Me ​re ​dith.	Chcia ​ła	wy​ja ​śnić

sio​strze,	że	ma	zły	hu​mor,	bo	spę ​dzi​ła	mnó​stwo	cza ​su	na	po​ma ​ga ​niu	Ke ​itho​wi	i	nie
zdą ​ży​ła	zro​bić	po​pra ​wek	w	suk​niach	ślub ​nych.	A	suk​nie	są	prze ​cież	naj​waż ​niej​sze.
Dzię ​ki	nim	ma	szan​sę	zy​skać	roz ​głos.
Nie ​waż ​ne.	Sio​stra	i	tak	by	nie	uwie ​rzy​ła.	To	zna ​czy	po​praw​ki	są	bar ​dzo	waż ​ne,

ale	po​wód	złe ​go	hu​mo​ru	jest	inny:	otóż	Cara	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	nie	spo​licz ​ko​wa ​-
ła	Ke ​itha,	po​nie ​waż	chcia ​ła,	by	 ją	po​ca ​ło​wał.	Przy​go​to​wa ​nia	do	ślu​bu	spra ​wi​ły	 jej
dużą	przy​jem​ność	i	pod​czas	pró​by	ja ​koś	się	za ​po​mnia ​ła.	Przy​się ​ga,	ukwie ​co​na	al​-
tan​ka,	pan	mło​dy,	mor ​ska	bry​za…
Tyle	że	to	nie	był	praw​dzi​wy	ślub.	I	tak	jak	dwa	lata	temu	ona	z	pan​ny	mło​dej	nie

prze ​isto​czy​ła	się	w	żonę.	I	się	nie	prze ​isto​czy.	Ale	przy​naj​mniej	nie	zo​sta ​nie	z	ni​-
czym.	Mo​del​ki	w	jej	pro​jek​tach	będą	cho​dzić	po	wy​bie ​gu.	Zo​ba ​czą	je	lu​dzie	z	bran​-
ży.	Dar ​mo​wa	pro​mo​cja	jest	nie	do	po​gar ​dze ​nia.
Me ​re ​dith	wró​ci​ła	do	po​ko​ju	po	dłu​gim	prysz ​ni​cu.	W	ręce	ści​ska ​ła	te ​le ​fon.



–	Pa ​olo	przy​słał	mi	ese ​me ​sa.	Jest	im​pre ​za	w	sali	ba ​lo​wej.	Hans	przy​go​to​wał	ko​la ​-
cję,	a	Ke ​ith	otwo​rzył	ba ​rek	z	al​ko​ho​lem.	Ubie ​raj	się,	idzie ​my.
–	Je ​stem	za ​ję ​ta	–	od​par ​ła	Cara.
Po​trze ​bo​wa ​ła	 chwi​li	 wy​tchnie ​nia,	 z	 dala	 od	 Ke ​itha.	 Nie	 chcia ​ła	 też	 prze ​by​wać

w	to​wa ​rzy​stwie	osób,	któ​re	wi​dzia ​ły	ich	po​ca ​łu​nek.	Była	za ​wsty​dzo​na,	że	tak	bar ​-
dzo	wczu​ła	się	w	rolę	pan​ny	mło​dej.	Może	do	ju​tra	wstyd	jej	mi​nie?
–	Nie	ga ​daj!	Mu​sisz	się	ro​ze ​rwać,	wy​pić,	po​sza ​leć.	In​ny​mi	sło​wy	wino,	za ​ba ​wa,

seks.	Wszyst​ko	jest	w	za ​się ​gu.	–	Me ​re ​dith	wło​ży​ła	su​kien​kę	w	cie ​li​stym	ko​lo​rze	się ​-
ga ​ją ​cą	 do	 po​ło​wy	 uda,	 w	 któ​rej	 wy​glą ​da ​ła	 jak	 no​mi​no​wa ​na	 do	 na ​gro​dy	 Gram​my
gwiaz ​da	na	czer ​wo​nym	dy​wa ​nie.	–	Je ​śli	nie	masz	ocho​ty,	to	przy​naj​mniej	chodź	coś
zjeść.	Nie	każ	mi	iść	sa ​mej.
–	W	tej	kiec​ce	sama	dłu​go	nie	po​bę ​dziesz.
Me ​re ​dith	uśmiech​nę ​ła	się	prze ​bie ​gle.
–	Ku​pi​łam	su​kien​kę,	któ​ra	bar ​dzo	ci	się	po​do​ba ​ła.	Tę	od	Ba ​len​cia ​gi.	Mogę	ci	po​-

ży​czyć…
Cara	za ​wa ​ha ​ła	się.
–	Do​bra.	Pój​dę	z	tobą.	W	ba ​len​cia ​dze.
Młod​sza	sio​stra	zwy​kle	sta ​wia ​ła	na	swo​im,	ale	na	tym	po​le ​ga	sio​strza ​na	mi​łość:

na	kom​pro​mi​sach.
Deszcz	nie	od​pusz ​czał.	Kie ​dy,	cho​wa ​jąc	się	pod	jed​ną	małą	pa ​ra ​sol​ką,	do​tar ​ły	na

miej​sce,	im​pre ​za	już	się	roz ​krę ​ci​ła.	Ro​ze ​śmia ​na	Mary	sie ​dzia ​ła	przy	czte ​ro​oso​bo​-
wym	sto​li​ku	ra ​zem	z	kil​ko​ma	po​ko​jów​ka ​mi,	a	Hol​ly,	któ​ra	na ​wet	poza	wy​bie ​giem
wy​glą ​da ​ła	jak	mo​del​ka,	roz ​ma ​wia ​ła	przy	ma ​ho​nio​wym	ba ​rze	z	kie ​row​ni​kiem	dzia ​łu
tech​nicz ​ne ​go.
Pa ​olo	pod​szedł	do	sióstr.	Ubra ​ny	w	opię ​tą	ko​szu​lę	pod​kre ​śla ​ją ​cą	umię ​śnio​ny	tors

trzy​mał	w	ręku	dwa	drin​ki.	Je ​den	po​dał	Me ​re ​dith,	po	czym	zer ​k​nął	prze ​pra ​sza ​ją ​co
na	Carę.	Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.	Sama	może	so​bie	przy​nieść	coś	do	pi​cia.
Me ​re ​dith	wy​pi​ła	 łyk	spie ​nio​ne ​go	ró​żo​we ​go	pły​nu	 i	ob ​da ​rzy​ła	Pa ​ola	pro​mien​nym

uśmie ​chem.
–	Dzię ​ki.	Uwiel​biam	co​smo​po​li​ta ​ny.
Uwiel​bia ​ła	mar ​ti​ni.	Drin​ka	z	pa ​ra ​sol​ką	nie	tknę ​ła	od	week​en​du	w	Ve ​gas,	o	któ​rym

do	dziś	nie	roz ​ma ​wia ​ła.
–	Pro​szę,	to	dla	cie ​bie.
Ob ​ró​ciw​szy	 się,	 Cara	 zo​ba ​czy​ła	 Tego-Któ​re ​go-Imie ​nia-Się-Nie-Wy​ma ​wia	 z	 kie ​-

lisz ​kiem	czer ​wo​ne ​go	wina.	Po​dzię ​ko​wa ​ła	ski​nie ​niem	gło​wy,	bo	nie	była	w	sta ​nie	wy​-
do​być	gło​su.	Ser ​ce	biło	jej	jak	sza ​lo​ne.
Ca ​ber ​net	roz ​pły​nę ​ło	się	jej	po	ję ​zy​ku.
–	Chcesz	po​dać	to	go​ściom?
Zna ​ła	się	na	wi​nach;	to	było	do​sko​na ​łe	i	dro​gie.
–	Tyl​ko	tym	w	apar ​ta ​men​cie	dla	no​wo​żeń​ców.	–	Wzniósł	z	nią	to​ast.	–	Pro​po​no​wa ​-

łem	ci,	że ​by​śmy	tam	po​szli,	ale	za ​czę ​łaś	mnie	po​dej​rze ​wać	o	nie ​cne	za ​mia ​ry.	Nie ​-
ład​nie.
–	Mimo	to	do​sta ​łam	kie ​li​szek…	–	Po​now​nie	unio​sła	go	do	ust.	Mia ​ła	na ​dzie ​ję,	że

cu​dow​ny	płyn	schło​dzi	jej	roz ​grza ​ne	gar ​dło.
Czy	 wcze ​śniej	 za ​zdro​ści​ła	 sio​strze	 nie ​skom​pli​ko​wa ​ne ​go	 ro​man​su	 z	 Pa ​olem?



Może	odro​bi​nę.	Te ​raz	jed​nak	zro​zu​mia ​ła,	że	za	nic	w	świe ​cie	by	się	z	nią	nie	za ​mie ​-
ni​ła.	Wo​la ​ła	męż ​czy​znę	o	wy​ra ​fi​no​wa ​nym	gu​ście.
Może	po​win​na	po​dzię ​ko​wać	sio​strze,	że	na ​mó​wi​ła	ją	na	im​pre ​zę.	Ina ​czej	sie ​dzia ​-

ła ​by	w	po​ko​ju,	po​grą ​ża ​jąc	się	w	smut​ku.	W	smut​ku?	Dla ​cze ​go?	Bo	ją	po​ca ​ło​wał	sek​-
sow​ny	fa ​cet?	Dziew​czy​no,	od​puść	so​bie!	Zre ​lak​suj	się!
Za ​trud​nio​ny	w	ośrod​ku	ani​ma ​tor	kla ​snął	w	dło​nie,	pro​sząc	o	ci​szę.	Po​nie ​waż	miał

na	imię	Mark,	ktoś	wło​żył	mu	na	gło​wę	ko​ro​nę	z	na ​pi​sem	„Tro​pi​kal​ny	sztorm”.
–	Dla ​te ​go	pada?	–	Cara	spy​ta ​ła	szep​tem	Ke ​itha.	–	Bo	zbli​ża	się	sztorm?
Za ​nie ​po​ko​iła	się.	Tar ​gi	się	prze ​cież	nie	od​bę ​dą,	je ​śli	sztorm	ude ​rzy	w	wy​spę.	Ke ​-

ith	po​chy​lił	się	nad	jej	uchem.	Jego	od​dech	ła ​sko​tał	ją	w	szy​ję.	Za ​drża ​ła.	A	niech	to!
Przez	dwa	lata	świet​nie	so​bie	ra ​dzi​ła	bez	męż ​czy​zny.	Czy	bli​skość	Ke ​itha	musi	 ją
wpra ​wiać	w	stan	pod​nie ​ce ​nia?
–	Nie	za ​przą ​taj	so​bie	nim	gło​wy.	Po​wie ​dział​bym	ci,	gdy​by	to	było	coś	po​waż ​ne ​go.
Mark	przy​su​nął	do	ust	mi​kro​fon.
–	Po​trze ​bu​ję	ochot​ni​ków	do	na ​szej	wer ​sji	„No​wo​żeń​ców”.	Dwie	pary.	No,	śmia ​ło.

Nie	mu​si​cie	być	praw​dzi​wą	parą…
Cara	 po​sła ​ła	Ke ​itho​wi	 spoj​rze ​nie,	 z	 któ​re ​go	wy​czy​tał:	 ani	 się	waż.	Uśmiech​nął

się.
–	No	co	ty?	Niech	inni	so​bie	po​uda ​ją.
Usiadł	na	krze ​śle	 i	klep​nął	 są ​sied​nie.	Po​nie ​waż	obie ​cał	nie	zgła ​szać	się	do	gry,

a	w	do​dat​ku	uniósł	do	po​ło​wy	peł​ną	bu​tel​kę	wina,	Cara	za ​ję ​ła	miej​sce	obok.	Po​now​-
nie	zbli​żył	usta	do	jej	ucha,	wdy​cha ​jąc	za ​pach	per ​fum.
–	Wy​glą ​dasz	fan​ta ​stycz ​nie	w	tej	suk​ni.
Za ​czer ​wie ​ni​ła	się.	Po​dej​rze ​wa ​ła,	że	na	ca ​łym	cie ​le,	nie	tyl​ko	na	twa ​rzy.
–	Pew​nie	wszyst​kim	dziew​czy​nom	pra ​wisz	ta ​kie	kom​ple ​men​ty.
–	Roz ​ma ​wiam	z	tobą.
Po​ło​żył	 ra ​mię	 na	 opar ​ciu	 krze ​sła,	 jak​by	 byli	 na	 rand​ce.	 Za ​mie ​rza ​ła	 gniew​nym

spoj​rze ​niem	dać	mu	do	zro​zu​mie ​nia,	by	cof​nął	rękę,	ale	suk​nia	od	Ba ​len​cia ​gi	mia ​ła
duży	de ​kolt	z	tyłu	i	na ​gle	Cara	po​czu​ła	de ​li​kat​ne	mu​śnię ​cie	na	ple ​cach.	Po	krzy​żu
prze ​szły	jej	ciar ​ki.	Uzna ​ła,	że	nie	chce	znów	być	w	cen​trum	uwa ​gi,	a	by​ła ​by,	gdy​by
urzą ​dzi​ła	Ke ​itho​wi	awan​tu​rę,	więc	opar ​ła	się	o	jego	ra ​mię	i	sta ​ra ​ła	zi​gno​ro​wać	go​-
rą ​co,	któ​re	ją	prze ​ni​ka ​ło.
Nikt	się	nie	zdzi​wił,	kie ​dy	Me ​re ​dith	z	Pa ​olem	zgło​si​li	się	na	ochot​ni​ka	i	za ​ję ​li	miej​-

sca	po	le ​wej	stro​nie	sce ​ny.	Miej​sca	po	pra ​wej	za ​ję ​ła	po​ko​jów​ka	Ce ​cy​lia	oraz	mło​-
dzian,	któ​ry	na	po​le ​ce ​nie	Cary	usta ​wiał	na	pla ​ży	krze ​sła	dla	go​ści	we ​sel​nych.
Mark	 po​dał	 uczest​ni​kom	 ta ​bli​ce	 i	 pi​sa ​ki.	 Po​pro​sił,	 aby	 żony	 pierw​sze	 po​ka ​za ​ły

swo​ją	od​po​wiedź.
–	Co	nosi	twój	mąż:	sli​py	czy	bok​ser ​ki?	Już?	To	po​ka ​zu​je ​my!
Cara	 wes​tchnę ​ła	 gło​śno,	 wi​dząc	 „Ani	 to,	 ani	 to”	 na	 ta ​bli​cy	Me ​re ​dith.	 Za ​miast

krop​ki	nad	i,	Me ​re ​dith	na ​ry​so​wa ​ła	ser ​dusz ​ko.
Bły​ska ​jąc	 zę ​ba ​mi	w	uśmie ​chu,	Pa ​olo	 od​wró​cił	 swo​ją	 ta ​bli​cę,	 na	 któ​rej	wid​nia ​ło

„Nada”.	Ce ​cy​lia	i	jej	nie ​praw​dzi​wy	mąż	wpi​sa ​li	róż ​ne	od​po​wie ​dzi.	Czy​li	punkt	przy​-
padł	pa ​rze	Me ​re ​dith-Pa ​olo.
–	Za ​sko​czy​ło	mnie,	że	da ​łeś	wszyst​kim	wol​ne	–	szep​nę ​ła	Cara,	przy​su​wa ​jąc	gło​wę

do	Ke ​itha.	Przy	oka ​zji	wcią ​gnę ​ła	w	noz ​drza	za ​pach	jego	wody.



–	Cięż ​ko	pra ​co​wa ​li,	a	ja	wbrew	temu,	co	są ​dzisz,	nie	je ​stem	bez ​dusz ​nym	wy​zy​ski​-
wa ​czem.
Me ​re ​dith	z	Pa ​olem	zdo​by​li	ko​lej​ne	punk​ty.	Ura ​do​wa ​ni	pa ​dli	so​bie	w	ra ​mio​na,	kie ​-

dy	Mark	ogło​sił	ich	zwy​cięz ​ca ​mi,	po	czym	ze ​szli	ze	sce ​ny,	pa ​trząc	z	góry	na	dru​gą
parę,	któ​ra	chy​ba	zna ​ła	się	tyl​ko	z	wi​dze ​nia.
Cara	 opróż ​ni​ła	 kie ​li​szek.	 Dia ​bli	 wie ​dzą,	 co	 ją	 pod​ku​si​ło,	 bo	 na ​gle	 krzyk​nę ​ła

w	stro​nę	sio​stry:
–	Za ​ło​żę	się,	że	z	praw​dzi​wą	parą	by​ście	po​le ​gli!
–	Ale	tu	ta ​kiej	nie	ma	–	od​par ​ła	Me ​re ​dith.	–	I	dla ​te ​go,	ko​cha ​ni,	we	are	the	cham ​-

pions…	 –	Uno​sząc	 pal​ce	w	 zwy​cię ​skim	ge ​ście,	 za ​czę ​ła	 śpie ​wać	pio​sen​kę	 ze ​spo​łu
„Qu​een”.
To	prze ​wa ​ży​ło	sza ​lę.
–	Chodź.	–	Nie	pa ​trząc	na	Ke ​itha,	Cara	chwy​ci​ła	go	za	rękę.	–	Za ​raz	się	prze ​ko​-

na ​my,	kto	jest	czem​pio​nem	–	rzu​ci​ła	do	sio​stry.
Na	 szczę ​ście	 Ke ​ith	 nie	 za ​pro​te ​sto​wał,	 bo	wy​glą ​da ​ła ​by	 ża ​ło​śnie,	 cią ​gnąc	 go	 na

sce ​nę.
–	 Ach	 tak?	 –	Me ​re ​dith	 uśmiech​nę ​ła	 się	 chy​trze,	 jak​by	 zdo​by​ła	 ta ​jem​ny	 kod	 na

pięć​dzie ​się ​cio​pro​cen​to​wą	zniż ​kę	na	buty	od	zna ​ne ​go	pro​jek​tan​ta.	–	Wra ​caj,	Pa ​olo.
Po​ka ​że ​my	im,	na	co	nas	stać.
Tłum	za ​czął	wi​wa ​to​wać,	Mark	zaś	szyb ​ko	wy​szu​kał	dru​gi	ze ​staw	py​tań.
Cara	zer ​k​nę ​ła	na	Ke ​itha,	któ​ry	przy​glą ​dał	się	jej	z	roz ​ba ​wie ​niem.
–	No	co?	–	spy​ta ​ła	but​nie.
–	My​śla ​łem,	że	nie	chcesz	uda ​wać	pary.
–	Wca ​le	nie	uda ​ję.	By​li​śmy	parą,	wi​dzie ​li​śmy	się	nago.	Bez	pro​ble ​mu	sko​pie ​my

tył​ki	tym	po​żal	się	Boże	zwy​cięz ​com.
Mark	uci​szył	tłum,	po	czym	za ​dał	żo​nom	pierw​sze	py​ta ​nie:
–	Ulu​bio​na	po​zy​cja?
Cara	 jęk​nę ​ła	w	 du​chu.	Okej,	ma	 za	 swo​je.	Wzdy​cha ​jąc	 ci​cho,	 na ​pi​sa ​ła	 zgod​nie

z	praw​dą:	„mi​sjo​nar ​ska”.	Mat​ka	do​sta ​ła ​by	za ​wa ​łu,	gdy​by	wie ​dzia ​ła,	że	cór ​ka	zdra ​-
dza	ob ​cym	lu​dziom	swo​je	pre ​fe ​ren​cje	ero​tycz ​ne.
–	Po​ka ​zuj​cie!	–	za ​wo​łał	Mark.
Sio​stry	ob ​ró​ci​ły	ta ​bli​ce.	Sły​sząc,	jak	tłum	wyje	z	ra ​do​ści,	Cara	wy​chy​li​ła	się,	by

zo​ba ​czyć	od​po​wiedź	Me ​re ​dith.	„Pani	pre ​zes”,	prze ​czy​ta ​ła.	Ja ​sne!	Sio​stra	spe ​cjal​nie
po​zwa ​la	jej	wy​grać.
„Mi​sjo​nar ​ska”	wid​nia ​ło	na	ta ​bli​cy	Ke ​itha.	Pa ​olo	na ​pi​sał:	„Wszyst​kie”.	Punkt	zdo​-

by​ła	dru​ży​na	Cara-Ke ​ith.	Tyle	że	Cara	pra ​wie	nie	za ​re ​je ​stro​wa ​ła	tego	fak​tu,	bo	my​-
śla ​ła	o	tym,	jak	Ke ​ith	leży	na	niej	i…
Roz ​le ​gło	się	chrząk​nię ​cie.	Pod​sko​czy​ła.	Po	bły​sku	w	oczach	Ke ​itha	zo​rien​to​wa ​ła

się,	że	wie,	o	czym	ona	fan​ta ​zju​je.	I	jest	skłon​ny	urze ​czy​wist​nić	jej	ma ​rze ​nia.
Cie ​ka ​we,	co	by	było,	gdy​by	zgo​dzi​ła	się	prze ​te ​sto​wać	apar ​ta ​ment	dla	no​wo​żeń​-

ców.	Przy​pusz ​czal​nie	na	sto​li​ku	przy	łóż ​ku	cze ​ka ​ła ​by	bu​tel​ka	wy​śmie ​ni​te ​go	wina.
Nie,	 żad​ne ​go	 te ​sto​wa ​nia.	 Przy​je ​cha ​ła	 do	 pra ​cy	 i	 nie	 może	 mar ​no​wać	 cza ​su

i	ener ​gii	na	wa ​ka ​cyj​ny	ro​mans	z	męż ​czy​zną,	któ​ry	swo​ją	szan​sę	za ​prze ​pa ​ścił.
–	Na ​stęp​ne	py​ta ​nie.	Nie ​wie ​le	osób	wie,	że	twój	mąż	pa ​sjo​nu​je	się…	No,	dziew​-

czy​ny,	pisz ​cie.



Chry​ste,	nie	mie ​li	z	sobą	kon​tak​tu	przez	dwa	lata.	Czym	się	może	Ke ​ith	pa ​sjo​no​-
wać?	Wpi​sa ​ła	je ​dy​ną	od​po​wiedź,	jaka	przy​szła	jej	do	gło​wy:	„jog​ging”.	Ke ​ith	uniósł
swo​ją	ta ​bli​cę:	„mi​kro​bro​war ​nic​two”.
–	Co?	–	Cara	wy​trzesz ​czy​ła	oczy.	–	Pro​du​ku​jesz	piwo?
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
–	Od	dzie ​się ​ciu	lat.
Wspa ​nia ​le.	Przez	cały	czas,	kie ​dy	byli	parą,	nie	mia ​ła	o	tym	naj​mniej​sze ​go	po​ję ​-

cia.	Co	za	idio​tycz ​na	gra!
Me ​re ​dith	 z	 Pa ​olem	 obo​je	 na ​pi​sa ​li	 „ka ​ra ​te”.	 Se ​rio?	 Cara	 zmie ​rzy​ła	 mło​dzień​ca

uważ ​nym	wzro​kiem.	Zda ​je	się,	że	Me ​re ​dith	le ​piej	zna	swo​je ​go	przy​god​ne ​go	ko​cha ​-
sia	niż	ona,	Cara,	fa ​ce ​ta,	któ​re ​go	nie ​mal	po​ślu​bi​ła.
–	Na ​stęp​ne	py​ta ​nie	–	cią ​gnął	ani​ma ​tor	Mark.	–	Mój	mąż	i	ja	mamy	kom​plet​nie	od​-

mien​ne	zda ​nie	w	kwe ​stii…
Mał​żeń​stwa?	 Nie,	 ta	 od​po​wiedź	 chy​ba	 nie	 bar ​dzo	 pa ​su​je	 do	 „No​wo​żeń​ców”.

Cara	 opróż ​ni​ła	 kie ​li​szek,	 nie ​ste ​ty	wino	 nie	 pod​su​nę ​ło	 jej	 po​my​słu.	 Czy	Mark	 nie
mógł	dać	do	wy​bo​ru	trzech	od​po​wie ​dzi?	Dla ​cze ​go	te	py​ta ​nia	są	ta ​kie	trud​ne?
Może	 dla ​te ​go,	 że	 dziś	 nic	 jej	 z	 Ke ​ithem	 nie	 łą ​czy?	 Są	 dwoj​giem	 ob ​cych	 lu​dzi.

Może	za ​wsze	byli	so​bie	obcy?	Bądź	co	bądź	do​pie ​ro	tu	na	wy​spie	do​wie ​dzia ​ła	się
o	jego	nie ​chę ​ci	do	związ ​ków.	Nie	mógł	po​wie ​dzieć	jej	tego	wcze ​śniej,	za ​nim	za ​czę ​ła
pla ​no​wać	ślub?	I	o	tym,	że	jej	nie	ko​cha?	Wła ​ści​wie	to	sama	po​win​na	się	zo​rien​to​-
wać.	Była	 śle ​pa.	Sfru​stro​wa ​na	na ​pi​sa ​ła	 „re ​li​gia”.	Ke ​ith	był	ka ​to​li​kiem,	ona	me ​to​-
dyst​ką.
Na	ta ​bli​cy	Ke ​itha	zo​ba ​czy​ła	„fi​nan​se”.
–	Na	mi​łość	bo​ską,	set​ki	razy	ci	mó​wi​łam,	że	za ​wsze	pod	ko​niec	mie ​sią ​ca	wpi​su​ję

przy​cho​dy	i	wy​dat​ki.	Wszyst​ko	się	zga ​dza.
To	zna ​czy	wcze ​śniej	tak	ro​bi​ła,	kie ​dy	oj​ciec	ją	wspo​ma ​gał.	Te ​raz	żyła	oszczęd​nie,

pla ​nu​jąc	wy​dat​ki,	ale	o	tym	nie	musi	Ke ​itha	in​for ​mo​wać.
–	Fir ​mę	też	tak	pro​wa ​dzisz?	Że	pod	ko​niec	mie ​sią ​ca…
–	Za ​trud​niam	księ ​go​wą	–	wark​nę ​ła.
Ke ​ith	po​stu​kał	w	ta ​bli​cę.
–	Od​mien​ne	zda ​nia.
Tak,	 mie ​li	 od​mien​ne	 zda ​nie	 w	 każ ​dej	 spra ​wie,	 rów​nież	 w	 kwe ​stii	 mał​żeń​stwa,

dzie ​ci,	mi​ło​ści.
–	W	prze ​ci​wień​stwie	do	cie ​bie,	my,	zwy​kli	śmier ​tel​ni​cy,	nie	po​tra ​fi​my	w	gło​wie	do​-

da ​wać	tak,	żeby	wszyst​ko	zga ​dza ​ło	się	co	do	cen​ta	–	od​gry​zła	się.
Uśmiech,	któ​ry	jej	po​słał,	mógł​by	roz ​mro​zić	lód.
–	Awan​so​wa ​łem	do	ran​gi	boga?	–	Lord	Vol​de ​mort	prze ​mó​wił.
Nie ​świa ​dom	na ​pię ​cia	Mark	za ​kla ​skał.
–	Ostat​nie	py​ta ​nie.	Kto	pierw​szy	po​wie ​dział	„ko​cham	cię”?
Ta ​bli​ca	zsu​nę ​ła	się	z	hu​kiem	na	pod​ło​gę.	Cara	po​de ​rwa ​ła	się	na	nogi.	Nie,	nie	bę ​-

dzie	się	dłu​żej	pod​da ​wać	tor ​tu​rom.

Ke ​ith	uśmiech​nął	się	prze ​pra ​sza ​ją ​co	i	ru​szył	za	nią.	Miał	na ​dzie ​ję,	że	zo​sta ​nie	mu
parę	zę ​bów,	kie ​dy	ją	do​go​ni.
Nie	mógł	po​zwo​lić,	aby	mu	ucie ​kła.	Wi​dział,	 jak	bli​ska	 jest	 łez.	Tu	nie	cho​dzi​ło



o	po​raż ​kę	w	„No​wo​żeń​cach”,	tyl​ko	o	coś	wię ​cej.	Czuł	nie ​prze ​par ​tą	po​trze ​bę	do​wie ​-
dze ​nia	się,	co	ją	tak	zde ​ner ​wo​wa ​ło.	Je ​śli	jego	żar ​to​bli​we	py​ta ​nie	o	fi​nan​se,	to	na ​-
praw​dę	po​win​na	wy​lu​zo​wać.
Lało	 jak	z	ce ​bra.	Zwa ​żyw​szy,	 że	mia ​ła	na	no​gach	szpil​ki,	bie ​gła	z	za ​dzi​wia ​ją ​cą

pręd​ko​ścią.	Wresz ​cie	wpa ​dła	do	swo​je ​go	po​ko​ju.	Ke ​ith	przy​trzy​mał	ręką	drzwi,	za ​-
nim	za ​trza ​snę ​ła	mu	je	przed	no​sem.	Po​dej​rze ​wał,	że	na ​wet	nie	zo​rien​to​wa ​ła	się,	że
wy​biegł	za	nią	z	sali.
Wszedł	do	środ​ka	na ​sta ​wio​ny	psy​chicz ​nie	na	to,	że	za ​raz	go	wy​rzu​ci.
–	Hej…
Ob ​ró​ci​ła	się	prze ​mo​czo​na	od	stóp	do	głów.
–	Cze ​go	chcesz?
Nie	mógł	ode ​rwać	od	niej	oczu.	Su​kien​ka	 le ​pi​ła	się	do	cia ​ła.	Cara	naj​wy​raź ​niej

nie	pa ​mię ​ta ​ła,	że	nie	wło​ży​ła	sta ​ni​ka.	Sut​ki	na ​pie ​ra ​ły	na	ma ​te ​riał.	Wi​dok	był	nie ​sa ​-
mo​wi​cie	ero​tycz ​ny.	Mo​kre	wło​sy	zwi​sa ​ły	w	strą ​kach,	przy​wie ​ra ​ły	do	po​licz ​ków…
–	Wszyst​ko	w	po​rząd​ku?	–	wy​krztu​sił.
Wierz ​chem	dło​ni	wy​tar ​ła	łzy.
–	Nie.	Chcę	być	sama.	Zo​staw	mnie.
–	Oczy​wi​ście.	–	Skrzy​żo​waw​szy	ręce	na	pier ​si,	oparł	się	o	otwar ​te	drzwi.	Miał​by

wyjść,	kie ​dy	ona	jest	taka	roz ​trzę ​sio​na?	Kie ​dy	wy​glą ​da	tak	po​nęt​nie?	–	Jak	tyl​ko	po​-
wiesz	mi,	co	się	sta ​ło.	Ni​g​dy	wcze ​śniej	nie	wi​dzia ​łem,	że ​byś	tak	bar ​dzo	przej​mo​wa ​-
ła	się	prze ​gra ​ną.
–	W	tym	tkwi	pro​blem.	–	Głos	jej	drżał.	–	Po	pro​stu	sła ​bo	mnie	znasz.
–	Znacz ​nie	sła ​biej,	niż ​bym	chciał	–	przy​znał.	–	Dla ​te ​go	za ​pro​po​no​wa ​łem	wspól​ne

zwie ​dza ​nie	apar ​ta ​men​tu	dla	no​wo​żeń​ców.
Wznio​sła	oczy	do	su​fi​tu.
–	Pod	tym	wzglę ​dem	dość	do​brze	się	po​zna ​li​śmy.
–	Tak?	 –	Za ​mknął	 drzwi.	 –	Może	w	 cią ​gu	 tych	dwóch	 lat	 zdo​by​łaś	 ja ​kieś	 nowe

umie ​jęt​no​ści?	Za ​czę ​łaś	upra ​wiać	jog​ging.	Może	ćwi​czysz	rów​nież	tan​tra	jogę?
Łzy	jej	wy​schły.	Nie	ro​zu​miał	jej	zmien​nych	na ​stro​jów,	emo​cji.	Po​czuł,	jak	na	szyi

osia ​da ​ją	mu	kro​pel​ki	potu.
–	Dla	two​jej	in​for ​ma ​cji	od	dwóch	lat	bu​du​ję	fir ​mę.	Nie	mam	cza ​su	na	stu​dio​wa ​nie

„Ka ​ma ​su​try”.	–	Jej	oczy	zio​nę ​ły	ogniem.	–	Na ​wet	je ​śli	pój​dzie ​my	do	łóż ​ka	i	bę ​dzie
fan​ta ​stycz ​nie,	to	czy	coś	z	tego	wy​nik​nie?	Cze ​go	się	do​wiesz?
–	Czy	chcę	spę ​dzić	z	tobą	ko​lej​ny	wie ​czór.	I	jesz ​cze	ko​lej​ny…	–	Ro​zej​rzał	się.	–

Rany	bo​skie,	go​rą ​co	tu	jak	w	pie ​cu.	Nie	wiem,	jak	wy​trzy​mu​jesz	w	nocy.
–	Kli​ma ​ty​za ​cja	wciąż	nie	dzia ​ła.	I	nie	myśl,	że	pro​po​nu​jąc	mi	swój	chłod​ny	po​kój,

za ​cią ​gniesz	mnie	do	łóż ​ka.
–	A	gdzież ​bym	śmiał?	–	skła ​mał.
Prze ​cze ​sał	 ręką	wil​got​ne	wło​sy.	 Pięk​ność	w	mo​krej	 suk​ni	w	 dal​szym	 cią ​gu	 nie

zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wy,	jak	pio​ru​nu​ją ​ce	wy​wie ​ra	wra ​że ​nie.	Na	wszel​ki	wy​pa ​dek	wbił
wzrok	w	ścia ​nę	za	jej	ple ​ca ​mi.	W	po​wie ​trzu	wy​czu​wa ​ło	się	na ​pię ​cie.	Gdy​by	to	było
wy​łącz ​nie	na ​pię ​cie	ero​tycz ​ne,	nie	bał​by	się,	a	tak…
–	Dla ​cze ​go	wy​bie ​głaś?	Z	po​wo​du	Me ​re ​dith	i	Pa ​ola?	Bo	Me ​re ​dith	le ​piej	go	zna	niż

ty	mnie?	Po​słu​chaj,	Pa ​olo	każ ​de ​mu	chwa ​li	się	swo​im	czar ​nym	pa ​sem.	Pod​ry​wa	na
ten	pas	ko​bie ​ty,	a	czy	na ​praw​dę	go	ma,	to	inna	spra ​wa.



Na	 ścia ​nie	 nie	 było	 nic	 cie ​ka ​we ​go;	 wi​sia ​ło	 je ​dy​nie	 opra ​wio​ne	w	 ram​ki	 zdję ​cie
musz ​li.	Chry​ste,	kto	de ​ko​ro​wał	te	po​ko​je?	Ja ​kaś	na	wpół	śle ​pa	sta ​rusz ​ka?	Wy​strój
trze ​ba	ko​niecz ​nie	zmie ​nić,	uno​wo​cze ​śnić.	To	ko​lej​na	rzecz,	jaką	prze ​ga ​pił,	bo	za ​ję ​-
ty	był	uga ​nia ​niem	się	za	ko​bie ​tą,	któ​ra	nie ​zli​czo​ną	ilość	razy	w	cią ​gu	ostat​nich	kil​ku
dni	od​rzu​ci​ła	jego	awan​se.
Prze ​niósł	spoj​rze ​nie	na	twarz	Cary.	Kogo	pró​bu​je	oszu​kać?	Pra ​gnął	jej	do	bólu.
–	Mnie	się	nie	chwa ​lił.
–	Bo	nie	je ​steś	wol​na	i	za ​in​te ​re ​so​wa ​na.	Praw​da?
–	No	nie.	Może.	Nie	wiem.	–	Opa ​dła	na	łóż ​ko,	jak​by	nogi	same	się	pod	nią	ugię ​ły,

i	po​tar ​ła	dłoń​mi	o	po​licz ​ki.	–	W	tym	cały	kło​pot.	Że	już	nic	nie	wiem.	–	W	jej	oczach
po​ja ​wił	się	wy​raz	re ​zy​gna ​cji.
Ke ​ith	mil​czał.	Po​roz ​ma ​wiaj	ze	mną,	chciał	po​wie ​dzieć,	ale	nie	był	w	sta ​nie	wy​do​-

być	gło​su.
Kie ​dy	zdej​mo​wa ​ła	szpil​ki,	za ​ry​zy​ko​wał	i	przy​siadł	koło	niej	na	łóż ​ku.	Kiep​ski	po​-

mysł.	Wy​glą ​da ​ła	tak	po​nęt​nie,	a	on	był	tak	da ​le ​ko	od	drzwi.	Zda ​wał	so​bie	spra ​wę,
że	Cara	po​trze ​bu​je…	cze ​goś,	on	zaś	był	ostat​nim	czło​wie ​kiem	na	zie ​mi,	któ​ry	mógł
za ​spo​ko​ić	jej	po​trze ​by.
Po	raz	pierw​szy	w	ży​ciu	nie	miał	po​ję ​cia,	jak	osią ​gnąć	upra ​gnio​ny	cel.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Bez	sło​wa	ści​snął	jej	dłoń.	Ich	pal​ce	się	splo​tły.
–	Nie	mu​sisz	sie ​dzieć	i	pa ​trzeć,	jak	się	roz ​pa ​dam	na	ka ​wał​ki	–	szep​nę ​ła.	–	Wra ​caj

na	przy​ję ​cie.
–	Wolę	zo​stać	z	tobą	–	od​parł	szcze ​rze.	Prze ​cież	gdy​by	chciał	wyjść,	toby	mógł.
–	Bo	li​czysz,	że	ci	się	po​szczę ​ści?
–	Oczy​wi​ście!	–	mruk​nął	zi​ry​to​wa ​ny.	Nie	miał	pro​ble ​mów	z	wy​ra ​ża ​niem	zło​ści,	to

inne	uczu​cia	spra ​wia ​ły	mu	trud​ność.	–	Co​dzien​nie	rzu​cam	się	na	nie ​szczę ​śli​we	za ​-
pła ​ka ​ne	 ko​bie ​ty.	 Strasz ​nie	mnie	 to	 pod​nie ​ca.	 –	Na	mo​ment	 za ​milkł.	 –	Nie	my​ślę
o	sek​sie	dwa ​dzie ​ścia	czte ​ry	go​dzi​ny	na	dobę.
Utkwi​ła	w	nim	wzrok.
–	Prze ​pra ​szam,	ja…	Na ​praw​dę?
Jęk​nął	w	du​chu.	Sam	się	w	tym	wszyst​kim	gu​bił.
–	Za ​sta ​nów​my	się.	Obok	trwa	im​pre ​za.	Lu​dzie	się	ba ​wią.	Ty	wy​bie ​gasz	z	sali,	ja

za	 tobą	mimo	desz ​czu.	Sie ​dzę	w	mo​krych	por ​t​kach.	 Je ​steś	 zde ​ner ​wo​wa ​na,	masz
pod​ły	hu​mor.	Wy​da ​je	mi	się,	że	fak​ty	mó​wią	za	sie ​bie,	ale	sko​ro	nie,	to	po​wiem	ja ​-
śniej:	za ​le ​ży	mi	na	to​bie,	ina ​czej	by	mnie	tu	nie	było.
Zmarsz ​czy​ła	czo​ło.
–	Mój	pod​ły	hu​mor…	to	nie	two​ja	wina.	Po	pro​stu	ana ​li​zo​wa ​łam	róż ​ne	de ​cy​zje,	ja ​-

kie	pod​ję ​łam,	no	i…	zna ​la ​złeś	się	na	li​nii	ognia.
–	Mo​żesz	da ​lej	ana ​li​zo​wać.	Umiem	słu​chać.
–	 Okej.	 –	 Opa ​dła	 na	 ma ​te ​rac.	 Wpa ​tru​jąc	 się	 w	 su​fit,	 jak​by	 tam	 tkwił	 se ​kret

wszech​świa ​ta,	wes​tchnę ​ła.	 –	 Jak	 to	moż ​li​we,	że	mie ​li​śmy	się	po​brać,	a	wła ​ści​wie
wca ​le	się	nie	zna ​li​śmy?
By​łaś	w	cią ​ży,	od​parł	w	du​chu.	Na	szczę ​ście	gło​śno	tego	nie	po​wie ​dział.
–	Czy	to	waż ​ne?	Prze ​cież	się	nie	po​bra ​li​śmy.
–	Nie ​wie ​le	bra ​ko​wa ​ło.	Naj​gor ​sze,	że	chy​ba	nie	by​łam	w	to​bie	za ​ko​cha ​na.	Chy​ba

wma ​wia ​łam	so​bie,	że	je ​stem.	Nic	z	tego	nie	ro​zu​miem.	–	Ude ​rzy​ła	pię ​ścia ​mi	w	ma ​-
te ​rac	bar ​dziej	z	fru​stra ​cji	niż	ze	zło​ści.
–	Skąd	te	wa ​ha ​nia	i	wąt​pli​wo​ści?	„No​wo​żeń​cy”	tak	na	cie ​bie	po​dzia ​ła ​li?	To	tyl​ko

głu​pia	gra,	a	nie	test	psy​cho​lo​gicz ​ny.	–	De ​li​kat​nie	od​gar ​nął	jej	wło​sy	z	czo​ła,	ge ​stem
wy​ra ​ża ​jąc	coś,	cze ​go	nie	umiał	wy​ra ​zić	sło​wa ​mi.
–	Ale	dała	mi	do	my​śle ​nia.	Tak	samo	na ​sza	roz ​mo​wa	w	win​dzie.	 I	po​ca ​łu​nek.	 –

Przy​gry​zła	war ​gę.	–	Mniej​sza	o	to.
–	Nie,	po​wiedz.
Dłu​go	mil​cza ​ła.	W	koń​cu	prze ​krę ​ci​ła	się	na	bok.
–	Był…	inny.	Wie ​le	razy	się	ca ​ło​wa ​li​śmy,	więc	dla ​cze ​go	tym	ra ​zem	było	ina ​czej?
–	Le ​piej	czy	go​rzej?	–	Po​ru​szył	za ​baw​nie	brwia ​mi.
–	Go​rzej	na	pew​no	nie	–	od​par ​ła	z	uśmie ​chem.	–	Po	pro​stu	ina ​czej.
–	Może	dla ​te ​go,	że	nie	mie ​li​śmy	żad​nych	ocze ​ki​wań?	Może	dla ​te ​go,	że	je ​ste ​śmy



inni?	Ty	pro​wa ​dzisz	fir ​mę,	ja	re ​ali​zu​ję	jed​no	z	naj​więk​szych	zle ​ceń	w	moim	ży​ciu.
Żad​ne	z	nas	nie	ma	cza ​su	ani	ocho​ty	na	trwa ​ły	zwią ​zek	i	ten	po​ca ​łu​nek	to	od​zwier ​-
cie ​dlał.
Nie ​praw​da.	Był	 czymś	wię ​cej,	 pró​bą	 od​kry​cia	 na	 nowo	 oso​by,	 któ​rą	 kie ​dyś	 się

zna ​ło.
–	Fakt,	daw​niej	ma ​rzy​łam	o	związ ​ku,	ślu​bie	i	by​ciu	żoną.	Te ​raz	już	nie	–	mó​wi​ła,

nie	do​pusz ​cza ​jąc	go	do	gło​su.	–	Kie ​dy	od​sze ​dłeś,	po​wie ​dzia ​łam	so​bie:	nie	becz,	wi​-
docz ​nie	mał​żeń​stwo	nie	jest	ci	pi​sa ​ne.	Sku​pi​łam	się	na	Cara	Chan​dler-Har ​ris	De ​si​-
gns.	Dziś	 za ​miast	 go​to​wać	mę ​żo​wi	obiad​ki,	 pro​jek​tu​ję	 suk​nie	 ślub ​ne.	Pew​nie	 tak
mia ​ło	być.	Parę	dni	temu	uświa ​do​mi​łam	so​bie,	że	nie	wiem,	czym	jest	mi​łość.	–	Oczy
się	jej	za ​szkli​ły.
–	My​ślisz,	że	Me ​re ​dith	i	Pa ​olo	wie ​dzą,	bo	po​tra ​fią	od​po​wie ​dzieć	na	parę	głu​pich

py​tań?	–	spy​tał	Ke ​ith.	–	Nie	są ​dzę.
Po​dej​rze ​wał,	że	mi​łość	to	wy​mysł,	że	nie	ist​nie ​je.	Przy​naj​mniej	on	się	z	nią	nie	ze ​-

tknął.
–	Masz	ra ​cję.	–	Cara	skrzy​wi​ła	się.	–	Po	pro​stu	wy​da ​wa ​ło	mi	się,	że	za ​ję ​łam	się

pro​jek​to​wa ​niem	su​kien,	żeby	za ​po​mnieć	o	zła ​ma ​nym	ser ​cu,	a	na ​gle	oka ​za ​ło	się,	że
nie	mam	po​ję ​cia,	na	czym	po​le ​ga	doj​rza ​ły	zwią ​zek.
–	Wiesz,	co	by	ci	się	przy​da ​ło?	Ro​mans.	Sza ​lo​ny	i	nie ​zo​bo​wią ​zu​ją ​cy.	Zero	ocze ​ki​-

wań,	zero	na ​pię ​cia.
Jemu	też	by	się	przy​dał.	Tak,	Ke ​ith	bał	się	skom​pli​ko​wa ​nych	re ​la ​cji	mę ​sko-dam​-

skich,	na ​to​miast	przy​go​da	na	tro​pi​kal​nej	wy​spie…	Cze ​mu	nie?
–	By​ło​by	su​per	–	stwier ​dzi​ła.	–	Tyle	że	Pa ​olo	nie	ma	za ​mia ​ru	re ​zy​gno​wać	z	mo​jej

sio​stry.
–	Oj,	to	mnie	za ​bo​la ​ło!
–	Ale	dzię ​ki	za	radę,	we ​zmę	ją	do	ser ​ca.	–	Uśmiech​nę ​ła	się.	–	Prze ​pra ​szam,	 je ​-

stem	sko​na ​na.
Ke ​ith	wstał.	Zo​stał	od​pra ​wio​ny.
–	Ja ​sne.	Śpij	do​brze.
Prze ​kli​na ​jąc	los,	za ​mknął	za	sobą	drzwi.	Szlag	by	to	tra ​fił!	Pra ​gnął	tej	ko​bie ​ty	jak

żad​nej	in​nej,	a	ona	ża ​łu​je,	że	Pa ​olo	nie	jest	wol​ny.	Mimo	desz ​czu	wy​biegł	na	dwór,
wpadł	do	dru​gie ​go	bu​dyn​ku,	ale	za ​miast	wró​cić	na	przy​ję ​cie,	udał	się	do	sie ​bie.	Wo​-
lał	być	sam;	tłu​my	ni​g​dy	go	nie	po​cią ​ga ​ły.

Otwo​rzyw​szy	oczy,	ze	zdu​mie ​niem	zo​ba ​czy​ła,	że	bu​dzik	wska ​zu​je	siód​mą.	Gdy	się
kła ​dła,	są ​sied​nie	łóż ​ko	było	pu​ste.	Na ​wet	nie	sły​sza ​ła	po​wro​tu	Me ​re ​dith.	Albo	sio​-
stra	 na ​uczy​ła	 się	wcho​dzić	 bez	 trza ​ska ​nia	 drzwia ​mi,	 albo	 ona	 sama	mu​sia ​ła	 być
bar ​dzo	zmę ​czo​na,	bo	prze ​spa ​ła	całą	noc,	ani	razu	się	nie	bu​dząc.
Wsta ​ła	i	wyj​rza ​ła	przez	okno,	spraw​dza ​jąc,	czy	deszcz	prze ​stał	pa ​dać.	Nie.	Po​ru​-

szy​ła	skrę ​co​ną	kost​ką.	Nic	nie	boli.	Może	wy​brać	się	na	prze ​bież ​kę?	Przy	 ta ​kiej
po​go​dzie	szan​sa	spo​tka ​nia	Ke ​itha	jest	mi​ni​mal​na.
Wciąż	mia ​ła	w	gło​wie	po​twor ​ny	mę ​tlik.	Gdy​by	tak	moż ​na	było	zer ​k​nąć	w	krysz ​ta ​-

ło​wą	kulę!	No	cóż,	po​ran​ny	 jog​ging	po​wi​nien	po​móc.	Bę ​dzie	mia ​ła	czas	wszyst​ko
prze ​my​śleć.	Obec​ność	Ke ​itha	tyl​ko	by	ją	de ​kon​cen​tro​wa ​ła.
Na ​tknę ​ła	się	na	nie ​go	tuż	po	wyj​ściu	z	bu​dyn​ku.



–	Po​bie ​gnie ​my	ra ​zem?	–	za ​py​tał	 jak​by	ni​g​dy	nic.	 Jak​by	wszyst​ko	było	w	naj​lep​-
szym	po​rząd​ku.
I	było,	praw​da?	Żad​ne	z	nich	nie	chce	się	an​ga ​żo​wać,	nie	szu​ka	part​ne ​ra	na	resz ​-

tę	ży​cia.	Ke ​ith	wi​dział	 ją	wczo​raj	 roz ​trzę ​sio​ną	 i	zde ​ner ​wo​wa ​ną.	Nie	prze ​stra ​szył
się,	nie	pró​bo​wał	też	wy​ko​rzy​stać	jej	chwi​li	sła ​bo​ści.
Ow​szem,	dał	jej	do	zro​zu​mie ​nia,	że	chęt​nie	by	się	z	nią	prze ​spał,	ale	nie	na ​le ​gał.

W	su​mie	za ​cho​wał	się	jak	dżen​tel​men.	Nie	mia ​ła	o	co	się	na	nie ​go	gnie ​wać.
–	Ja ​sne.	Chęt​nie.
Bie ​gli	w	mil​cze ​niu,	nie	 zwa ​ża ​jąc	na	ule ​wę.	Mo​kry	pia ​sek	był	 zdra ​dli​wy.	Ko​niec

koń​ców	Cara	bar ​dziej	sku​pia ​ła	się	na	tym,	by	do​brze	po​sta ​wić	sto​pę	niż	na	błę ​dach
z	prze ​szło​ści	lub	tych,	któ​re	do​pie ​ro	kie ​dyś	po​peł​ni.	Po​ran​na	prze ​bież ​ka	mia ​ła	dzia ​-
ła ​nie	wy​jąt​ko​wo	te ​ra ​peu​tycz ​ne.
Po	prze ​bie ​gnię ​ciu	trzech	ki​lo​me ​trów	w	jed​ną	stro​nę	i	trzech	z	po​wro​tem	zna ​leź ​li

się	koło	al​tan​ki,	w	któ​rej	wczo​raj	pod​czas	pró​by	do	po​ka ​zo​we ​go	ślu​bu	przy​rze ​kli
so​bie	mi​łość,	wier ​ność	i	uczci​wość	mał​żeń​ską.
–	 Ja ​kie	masz	pla ​ny	na	dziś?	 –	 za ​py​ta ​ła,	na ​gle	nie	chcąc	koń​czyć	 tak	mile	mimo

desz ​czu	roz ​po​czę ​te ​go	dnia.
Praw​dę	mó​wiąc,	 wciąż	my​śla ​ła	 o	 ich	 wczo​raj​szej	 roz ​mo​wie.	 Je ​śli	 Ke ​itho​wi	 nie

cho​dzi​ło	wy​łącz ​nie	o	seks,	to	o	co?
–	Mu​szę	spraw​dzić	po​ko​je.	Je ​śli	są	w	po​dob ​nym	sta ​nie	jak	twój,	to	nie	bar ​dzo	na ​-

da ​ją	się	do	za ​miesz ​ka ​nia,	a	więk​szość	go​ści	przy​jeż ​dża	ju​tro.
–	Po​waż ​ne	za ​da ​nie.
Ke ​ith	uśmiech​nął	się.
–	Ale	wy​ko​nal​ne.	W	prze ​ci​wień​stwie	do	 in​nych,	ta ​kich	 jak	po​wstrzy​ma ​nie	tro​pi​-

kal​ne ​go	sztor ​mu.
–	Ude ​rzy	w	nas?
–	Na	to	wy​glą ​da.
–	O	Jezu!	–	prze ​ra ​zi​ła	się.	–	Je ​ste ​śmy	tu	bez ​piecz ​ni?
Prze ​bie ​gły	jej	przed	ocza ​mi	ob ​ra ​zy	strasz ​li​wych	znisz ​czeń,	ja ​kie	po​wsta ​ją,	kie ​dy

wiatr	osią ​ga	pręd​kość	dwu​stu	ki​lo​me ​trów	na	go​dzi​nę,	nie	mó​wiąc	o	kil​ku​me ​tro​wych
fa ​lach	za ​le ​wa ​ją ​cych	ląd.	Dla ​cze ​go	nie	za ​rzą ​dzo​no	ewa ​ku​acji,	póki	był	na	to	czas?
–	Bar ​dziej	niż	tu​byl​cy	w	swo​ich	chat​kach.	Ale	może	Mark	nas	omi​nie?	Tu,	po	za ​-

chod​niej	stro​nie	wy​spy,	nie	po​win​no	być	naj​go​rzej.	Naj​wy​żej	przez	kil​ka	go​dzin	nie
bę ​dzie ​my	mieć	prą ​du.	–	Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi.
Nie	wy​da ​wał	się	zbyt	prze ​ję ​ty,	to​też	Cara	usi​ło​wa ​ła	się	od​prę ​żyć.	W	koń​cu	to	on

ma	w	 te ​le ​fo​nie	apkę	po​go​do​wą.	Gdy​by	coś	 im	gro​zi​ło,	pew​nie	otrzy​mał​by	wia ​do​-
mość.	 Za ​czę ​ła	 ogry​zać	 pa ​zno​kieć.	 Nie,	 psia ​kość!	 Znisz ​czo​ny	 ma ​ni​kiur	 nie	 po​-
wstrzy​ma	bu​rzy.	Musi	zna ​leźć	inny	spo​sób	na	po​zby​cie	się	stre ​su.
–	Po​mo​gę	ci	–	za ​pro​po​no​wa ​ła	im​pul​syw​nie.
–	Nie	masz	wła ​snej	pra ​cy?
–	Je ​stem	sze ​fo​wą.	–	Sze ​fo​wa.	Po	raz	pierw​szy	tak	o	so​bie	po​my​śla ​ła.	Ale	jak	ina ​-

czej	na ​zwać	ko​goś,	kto	wy​da ​je	po​le ​ce ​nia	i	pod​pi​su​je	cze ​ki?	–	Mogę	in​nym	przy​dzie ​-
lić	za ​da ​nia,	a	sama	iść	na	wa ​ga ​ry.
–	W	ta ​kim	ra ​zie	chęt​nie	sko​rzy​stam	z	two​jej	po​mo​cy.	Spo​tka ​my	się	w	holu	za	trzy

kwa ​dran​se?



–	Okej.	–	Wię ​cej	cza ​su	nie	po​trze ​bo​wa ​ła;	nie	za ​mie ​rza ​ła	się	prze ​cież	ja ​koś	spe ​-
cjal​nie	stro​ić.
Zrzu​ci​ła	mo​kre	ubra ​nie,	wło​ży​ła	su​che	 i	zja ​dła	muf​fin​kę.	Me ​re ​dith	po​na ​rze ​ka ​ła

na	swój	los:	że	musi	ha ​ro​wać,	pod​czas	gdy	Cara	bę ​dzie	się	za ​ba ​wiać	z	Ke ​ithem,	po​-
tem	z	na ​bur ​mu​szo​ną	miną	wy​pi​ła	kawę	i	na ​wlo​kła	igłę.
Cara	 uśmiech​nę ​ła	 się	w	 du​chu.	 Suk​ces	 fir ​my	 za ​wdzię ​cza	 lu​dziom,	 któ​rzy	 z	 nią

pra ​cu​ją:	 sio​strze	 i	 in​nym	 wspa ​nia ​łym	 dziew​czy​nom.	 Two​rzą	 ro​dzi​nę,	 naj​lep​szą
z	moż ​li​wych,	bo	po​łą ​czo​ną	ser ​cem,	a	nie	wię ​za ​mi	krwi.
Bie ​gnąc	w	desz ​czu,	pró​bo​wa ​ła	uci​szyć	we ​wnętrz ​ny	głos,	któ​ry	py​tał,	dla ​cze ​go	zo​-

sta ​wi​ła	Me ​re ​dith.	Gdzie	jej	po​czu​cie	od​po​wie ​dzial​no​ści?	Do​kąd	tak	pę ​dzi	i	dla ​cze ​-
go?	Do	Ke ​itha,	by	jemu	po​móc	w	pra ​cy?
Zo​ba ​czyw​szy	ją	w	holu,	Ke ​ith	uśmiech​nął	się	pro​mien​nie,	a	jej	za ​krę ​ci​ło	się	w	gło​-

wie.	Może	wca ​le	nie	za ​cho​wa ​ła	się	bez ​in​te ​re ​sow​nie,	ofe ​ru​jąc	mu	po​moc?	Może	li​-
czy​ła	na	to,	że	otwo​rzy	się	przed	nią,	po​zwo​li	się	le ​piej	po​znać?	Choć	dwa	lata	temu
była	o	krok	od	po​ślu​bie ​nia	go,	zna ​ła	go	po​wierz ​chow​nie.	Może	naj​wyż ​szy	czas	to
zmie ​nić?
Po​dał	Ca ​rze	ta ​blet.	Na	ekra ​nie	wid​nia ​ło	pięć​dzie ​siąt	po​zy​cji.
–	Co	to?
–	Li​sta	kon​tro​l​na.	Wcho​dzisz	do	po​ko​ju,	za ​pi​su​jesz	jego	nu​mer,	spraw​dzasz	ko​lej​-

no	punk​ty	i	od​ha ​czasz.
–	 Bar ​dzo	 to	 cza ​so​chłon​ne.	 –	 Po​dej​rze ​wa ​ła,	 że	 wy​pad​nie	 po	 go​dzi​nie	 na	 po​kój.

Psia ​krew,	może	po​win​na	od	razu	przy​znać	się,	że	chce	po​rów​nać	daw​ne ​go	Ke ​itha
z	obec​nym,	do​wie ​dzieć	się,	o	czym	ma ​rzy,	jak	wi​dzi	przy​szłość…
–	Je ​stem	tu	po	to,	żeby	po​pra ​wić	stan​dard.	Go​ście	naj​czę ​ściej	na ​rze ​ka ​li	na	po​ko​-

je.
–	Okej,	od	cze ​go	za ​czy​na ​my?
Stu​ka ​jąc	pal​cem	w	ta ​blet,	wska ​zał	gło​wą	su​fit.
–	Od	tego	bu​dyn​ku.	Ru​sza ​my	na	naj​wyż ​sze	pię ​tro,	ty	bie ​rzesz	jed​ną	stro​nę	ko​ry​-

ta ​rza,	ja	dru​gą.
–	To	zna ​czy,	pra ​cu​je ​my	od​dziel​nie?	–	spy​ta ​ła	za ​wie ​dzio​na.	–	My​śla ​łam,	że	ra ​zem

bę ​dzie ​my…
Stu​ka ​nie	usta ​ło.	Ke ​ith	prze ​niósł	na	nią	wzrok.	W	jego	oczach	do​strze ​gła	we ​so​łe

iskier ​ki.
–	Zda ​jesz	so​bie	spra ​wę,	że	spraw​dza ​my	po​ko​je	ho​te ​lo​we?	Pu​ste.	W	któ​rych	sto​ją

łóż ​ka.
–	Oczy​wi​ście	–	od​par ​ła,	czer ​wie ​niąc	się.	–	A	co?	Bo​isz	się,	że	rzu​cę	się	na	cie ​bie?

Nie	de ​ner ​wuj	się,	obie ​cu​ję	trzy​mać	rącz ​ki	przy	so​bie.
Och,	nie	po​win​na	 flir ​to​wać.	Ke ​ith	może	nie ​wła ​ści​wie	 to	ode ​brać.	Naj​go​rzej,	 że

sama	nie	wie,	cze ​go	chce.
–	Szyb ​ciej	się	z	tym	upo​ra ​my,	je ​śli	bę ​dzie ​my	pra ​co​wać	osob ​no	–	od​parł	ze	śmie ​-

chem.
Po	dwóch	go​dzi​nach	do​szła	do	nie ​sa ​mo​wi​tej	wpra ​wy.	Ob ​raz	na	ścia ​nie?	Wisi.	Za ​-

słon​ka	prysz ​ni​co​wa?	Jest.	Kli​ma ​ty​za ​cja?	Dzia ​ła.
To	ją	naj​bar ​dziej	bo​la ​ło.	Wszę ​dzie	kli​ma ​ty​za ​cja	dzia ​ła ​ła	bez	za ​rzu​tu.	Spraw​dziw​-

szy	dwu​dzie ​sty	po​kój,	po​sta ​no​wi​ła	roz ​mó​wić	się	z	głów​no​do​wo​dzą ​cym.



–	Hej,	Mit​chell,	o	co	tu,	do	dia ​bła,	cho​dzi?	–	Zaj​rza ​ła	do	po​ko​ju,	w	któ​rym	znik​nął.
Ści​ska ​jąc	ta ​blet	w	dło​ni,	wy​ło​nił	się	z	ła ​zien​ki.	W	któ​rymś	mo​men​cie	zdjął	ma ​ry​-

nar ​kę	i	pod​wi​nął	rę ​ka ​wy	ko​szu​li.	Nie	była	w	sta ​nie	ode ​rwać	od	nie ​go	oczu.
–	Z	czym?
Pró​bo​wa ​ła	od​pę ​dzić	od	sie ​bie	nie ​po​żą ​da ​ne	my​śli.	Trzy​maj	się	pla ​nu.	Sęk	w	tym,

że	nie	mia ​ła	żad​ne ​go	pla ​nu.
–	We	wszyst​kich	po​ko​jach	pa ​nu​je	przy​jem​ny	chłód,	tyl​ko	w	moim	kli​ma ​ty​za ​cja	jest

ze ​psu​ta.	Prze ​nieś	mnie	gdzie	in​dziej,	choć​by	tu.
–	Nie	mogę.	–	Wsu​nął	ta ​blet	pod	pa ​chę	i	skrzy​żo​wał	ręce	na	pier ​si.	–	Te	po​ko​je	są

dla	VIP-ów.
–	A	mój	dla	służ ​by?
–	Go​ście	mu​szą	być	za ​chwy​ce ​ni	po​by​tem	w	Gra ​ce	Bay.	Nie	mogą	utknąć	w	win​-

dzie	albo	cią ​gle	ście ​rać	potu	z	czo​ła.
–	Ale	ty	miesz ​kasz	w	tym	bu​dyn​ku.
–	Ow​szem.	–	Po​wiódł	po	niej	spoj​rze ​niem.
–	To	nie	fair.	–	Do​tknę ​ła	go	pal​cem	w	pierś.	Kor ​ci​ło	ją,	by	prze ​su​nąć	pa ​lec	ni​żej

w	stro​nę	brzu​cha.
Ke ​ith	zer ​k​nął	w	dół.
–	Obie ​ca ​łaś	trzy​mać	ręce	przy	so​bie.	Zmie ​ni​łaś	zda ​nie?
Przy​ci​snął	jej	dłoń,	za ​nim	zdą ​ży​ła	ją	cof​nąć.	Czu​ła,	jak	ser ​ce	mu	bije.	Przy​po​mnia ​-

ła	so​bie	wczo​raj​szy	po​ca ​łu​nek.	Psia ​kość,	po​win​na	wró​cić	do	pra ​cy…
–	Oczy​wi​ście	naj​waż ​niej​szy	jest	apar ​ta ​ment	no​wo​żeń​ców.	Łóż ​ko	musi	być	wy​god​-

ne	i	so​lid​ne,	żeby	mło​dym	zo​sta ​ły	wspa ​nia ​łe	wspo​mnie ​nia	z	nocy	po​ślub ​nej.
–	Słusz ​nie	–	przy​tak​nę ​ła.	Po​win​ni	wró​cić	do	pra ​cy,	ale…
Po​chy​liw​szy	gło​wę,	Ke ​ith	zbli​żył	usta	do	jej	ucha.
–	Świet​nie,	że	się	zga ​dzasz.
Ob ​ró​ci​ła	lek​ko	gło​wę,	nie ​chcą ​cy	po​cie ​ra ​jąc	war ​ga ​mi	o	jego	usta.	Od​sko​czy​ła	ner ​-

wo​wo.	Ke ​ith	ujął	w	pal​ce	jej	bro​dę.	Cara	zdła ​wi​ła	jęk.	Po	chwi​li	za ​czął	ją	ca ​ło​wać.
Cały	czas	pa ​no​wał	nad	sobą.	Cze ​kał,	by	wy​ra ​zi​ła	zgo​dę.
Za ​mie ​rza ​ła	 to	zro​bić.	 In​try​go​wał	 ją	nowy	Ke ​ith.	Mia ​ła	wra ​że ​nie,	 jak​by	w	cią ​gu

tych	 paru	 dni	 po​zna ​ła	 go	 le ​piej	 niż	 pod​czas	 sze ​ściu	 mie ​się ​cy,	 kie ​dy	 byli	 ra ​zem.
Chcia ​ła	od​kryć,	czym	jest	mi​łość,	praw​dzi​wa	mi​łość,	a	nie	po​żą ​da ​nie	z	do​miesz ​ką
sym​pa ​tii.	Chcia ​ła…	Po​ca ​łu​nek	stał	się	bar ​dziej	na ​mięt​ny.	Ke ​ith	ob ​jął	ją	w	pa ​sie,	po
czym	wsu​nął	ko​la ​no	mię ​dzy	jej	nogi.	Zro​bi​ło	jej	się	go​rą ​co.
W	tym	mo​men​cie	za ​brzę ​czał	 te ​le ​fon.	 Jego	dźwięk	 ją	otrzeź ​wił.	Rany	bo​skie,	co

ona	wy​pra ​wia?	Obo​je	mo​zol​nie	bu​do​wa ​li	 swą	ka ​rie ​rę,	dą ​ży​li	do	suk​ce ​su.	Na	 tym
po​win​na	się	sku​pić,	a	nie	na	od​kry​wa ​niu	na	nowo	by​łe ​go	ko​chan​ka.
Od​su​nę ​ła	się.
–	Nie	od​bie ​rzesz?
–	Nie.	–	Skrzy​wił	się.	–	Ale	pew​nie	po​wi​nie ​nem.
–	Mo​że ​my	póź ​niej	do​koń​czyć.
–	Li​czy​łem	za ​rów​no	na	te ​raz,	 jak	 i	na	póź ​niej.	Wiesz,	 to	 łóż ​ko	dla	no​wo​żeń​ców

wy​pa ​da ​ło​by	wy​pró​bo​wać.
–	Wy​pa ​da ​ło​by	wy​pró​bo​wać	wszyst​kie.
–	O	tym	sa ​mym	po​my​śla ​łem.	–	Zer ​k​nął	na	wy​świe ​tlacz	i	za ​klął:	–	Do	ja ​snej	cho​le ​-



ry!



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Prze ​ję ​ty	 sło​wa ​mi	Cary	 nie	 chciał	 przy​jąć	 do	wia ​do​mo​ści,	 że	 to	 ko​niec	 za ​ba ​wy.
Spoj​rzał	po​now​nie	na	ko​mór ​kę,	jak​by	nie	wie ​rząc	wła ​snym	oczom.	Może	coś	mu	się
przy​śni​ło?	Nie ​ste ​ty,	in​for ​ma ​cja	na	wy​świe ​tla ​czu	nie	ule ​gła	zmia ​nie.
–	Zda ​je	się,	że	nie ​po​trzeb ​nie	spraw​dza ​li​śmy	po​ko​je.	Z	po​wo​du	Mar ​ka	za ​mknię ​to

lot​ni​sko.
–	Co	to	zna ​czy?	Że	tar ​gi	się	nie	od​bę ​dą?
Wzdy​cha ​jąc	cięż ​ko,	Ke ​ith	na ​pi​sał	ese ​me ​sa	do	Ele ​ny,	kie ​row​nicz ​ki	ośrod​ka.
–	 Od​bę ​dą	 się.	 Chy​ba.	 Nie	 wiem.	 Pew​nie	 za	 kil​ka	 go​dzin	 lot​ni​sko	 znów	 bę ​dzie

dzia ​łać.	Mu​si​my	być	go​to​wi.
Li​sta	rze ​czy	do	zro​bie ​nia	jesz ​cze	bar ​dziej	się	wy​dłu​ży​ła.	Dziś	mie ​li	przy​le ​cieć	na

wy​spę	 do​dat​ko​wi	 pra ​cow​ni​cy,	 z	 któ​rych	 każ ​dy	 od​gry​wał	 klu​czo​wą	 rolę.	 Bez	 nich
nowe	obo​wiąz ​ki	spad​ną	na	i	tak	już	za ​pra ​co​wa ​ny	per ​so​nel.	Nie ​do​brze.	In​for ​ma ​cja
o	sztor ​mie	i	za ​mknię ​ciu	lot​ni​ska	uświa ​do​mi​ły	Ke ​itho​wi	coś,	o	czym	po​wi​nien	był	pa ​-
mię ​tać	od	po​cząt​ku:	nie	jest	na	urlo​pie,	nie	może	spę ​dzać	cza ​su	na	uwo​dze ​niu	Cary,
na	spa ​ce ​rach	po	pla ​ży,	sek​sie	w	ja ​cuz ​zi	i	tym	po​dob ​nych	przy​jem​no​ściach.	Jego	za ​-
da ​niem	 jest	 za ​mia ​na	 pod​upa ​da ​ją ​ce ​go	 ośrod​ka	 w	 miej​sce,	 do	 któ​re ​go	 za ​ko​cha ​ni
będą	piel​grzy​mo​wać.	Suma,	 jaką	mu	Re ​gent	za ​pła ​cił,	mo​gła	przy​pra ​wić	o	za ​wrót
gło​wy.	Ale	po	raz	pierw​szy	w	swo​jej	ka ​rie ​rze	miał	ocho​tę	rzu​cić	pra ​cę.
Wście ​kły	i	sfru​stro​wa ​ny	wy​słał	ko​lej​ne ​go	ese ​me ​sa,	tym	ra ​zem	do	Ali​ce,	by	zwo​ła ​-

ła	ze ​bra ​nie	kie ​row​ni​ków	dzia ​łów.	Kie ​dy	do​wie ​dzą	się	o	za ​mknię ​tym	lot​ni​sku	i	nad​-
cią ​ga ​ją ​cym	 sztor ​mie,	 będą	 szu​ka ​li	 u	 nie ​go	 rady	 i	 po​cie ​sze ​nia.	 Nie	 może	 ich	 za ​-
wieść.
–	Do​koń​czę	spraw​dza ​nie	po​koi,	a	po​tem	pę ​dzę	na	ze ​bra ​nie	–	po​wie ​dział,	choć	naj​-

chęt​niej	wy​lą ​do​wał​by	z	Carą	w	łóż ​ku.
Pod​nio​sła	z	ko​mo​dy	swój	ta ​blet.
–	Czy​li	nie	uma ​wia ​my	się	na	póź ​niej?
Nie	bę ​dzie	miał	cza ​su,	to	zna ​czy	kwa ​drans	miał​by,	ale	Cara	za ​słu​gu​je	na	coś	wię ​-

cej	niż	szyb ​ki	nu​me ​rek.	Zresz ​tą	on	też.	Chy​ba	że…	hm,	jest	sze ​fem.	Szef	nie	musi
wszyst​kie ​go	do​glą ​dać	oso​bi​ście,	może	wy​dać	dys​po​zy​cje,	roz ​dzie ​lić	za ​da ​nia	mię ​dzy
in​nych.
–	Uma ​wia ​my.	Na	dzie ​wią ​tą.	Przy​ślę	ci	wia ​do​mość,	 jak	upo​ram	się	z	naj​waż ​niej​-

szy​mi	rze ​cza ​mi.	Tyl​ko	się	nie	spóź ​nij.
–	Bo	co?
–	Bo	cię	znaj​dę	i	za ​bio​rę	po	jed​nej	sztu​ce	odzie ​ży	za	każ ​dą	mi​nu​tę	spóź ​nie ​nia.	–

Za ​śmia ​ła	się.	–	No	idź	już,	idź.	–	Pchnął	ją	w	stro​nę	drzwi.	–	Skończ ​my	tę	ro​bo​tę.
Od​ha ​czał	ko​lej​ne	punk​ty,	do​pó​ki	Ali​ce	nie	za ​wia ​do​mi​ła	go,	że	wszy​scy	już	cze ​ka ​ją.

Prze ​biegł	do	głów​ne ​go	bu​dyn​ku	i	spę ​dził	po​po​łu​dnie,	oma ​wia ​jąc	pla ​ny	awa ​ryj​ne,	za ​-
bez ​pie ​cze ​nia	przed	za ​la ​niem,	kwe ​stię	od​szko​do​wań.
Mimo	że	wo​lał​by	koić	smut​ki	w	ra ​mio​nach	Cary,	sta ​rał	się	nie	tra ​cić	kon​cen​tra ​cji.



Ele ​na	 za ​mó​wi​ła	 lunch.	 Jadł	 ma ​chi​nal​nie,	 słu​cha ​jąc	Mary,	 któ​ra	 mia ​ła	 po​mysł,	 by
prze ​nieść	tar ​gi	pod	dach,	oraz	wpa ​tru​jąc	się	w	ekran	kom​pu​te ​ra	na	sta ​le	ak​tu​ali​zo​-
wa ​ną	mapę	po​go​dy.
Do​bra	wia ​do​mość:	Mark	wciąż	jest	sztor ​mem,	nie	hu​ra ​ga ​nem.
Zła:	sztorm	nie	od​pusz ​cza,	lot​ni​sko	jest	za ​mknię ​te.
Ali​ce	 wy​dru​ko​wa ​ła	 za ​da ​nia	 i	 spra ​wie ​dli​wie	 roz ​dzie ​li​ła	 je	 mię ​dzy	 kie ​row​ni​ków

dzia ​łów.	Na	kart​ce	Ke ​itha	fi​gu​ro​wa ​ło	tyle	samo	punk​tów	co	u	in​nych.	Nie	miał	ser ​-
ca	zwa ​lać	na	nich	wię ​cej	obo​wiąz ​ków	tyl​ko	dla ​te ​go,	że	sam	chce	za ​cią ​gnąć	swo​ją
byłą	na ​rze ​czo​ną	do	łóż ​ka.
Przez	wie ​le	go​dzin	nikt	nie	opu​ścił	sali.	Kie ​dy	wresz ​cie	Ke ​ith	spoj​rzał	na	ze ​ga ​rek,

do​cho​dzi​ła	dzie ​sią ​ta.	Za	okna ​mi	wył	wiatr,	po​ry​wał	sto​ły,	le ​ża ​ki	i	ci​skał	nimi	o	ścia ​-
ny	bu​dyn​ku.	Sa ​mo​lo​ty	wciąż	nie	lą ​do​wa ​ły.	Ke ​ith	wes​tchnął.	Cze ​ka	go	dłu​gi	sa ​mot​ny
wie ​czór.	Kie ​dy	in​dziej	był​by	w	swo​im	ży​wio​le,	bo	ko​chał	pra ​cę,	ale	dziś	miał	 inne
pla ​ny…
Ele ​na	opa ​dła	na	są ​sied​ni	fo​tel	i	z	ję ​kiem	przy​ło​ży​ła	pal​ce	do	skro​ni.
–	Wiem,	wiem	–	mruk​nął	ze	współ​czu​ciem	Ke ​ith.
–	To	ja ​kieś	sza ​leń​stwo.	Pa ​trzę	na	pro​gram,	wie ​rząc,	że	za	mo​ment	znaj​dę	ja ​kieś

ma ​gicz ​ne	roz ​wią ​za ​nie	i	tar ​gi	od​bę ​dą	się	zgod​nie	z	pla ​nem…
–	 Nie	 ma	 ma ​gicz ​nych	 roz ​wią ​zań.	 Czło​wiek	 ha ​ru​je,	 a	 po​tem	 nad​cią ​ga	 Mark

i	wszyst​ko	nisz ​czy.	–	Zwy​kle	sam	na ​ma ​wiał	do	szu​ka ​nia	roz ​wią ​zań,	mo​bi​li​zo​wał	lu​-
dzi	do	wy​sił​ku,	ale	dziś	nie	miał	siły	ani	cier ​pli​wo​ści.
Ele ​na	zmarsz ​czy​ła	czo​ło.
–	Je ​steś	zmę ​czo​ny.	Pra ​cu​jesz	po	szes​na ​ście	go​dzin	na	dobę.	Od​pocz ​nij	so​bie.	Nie

po​ko​na ​my	sztor ​mu.	Spo​tkaj​my	się	po​now​nie	ju​tro	rano,	o	ile	oczy​wi​ście	wi​chu​ra	nie
zmie ​cie	bu​dyn​ków	z	po​wierzch​ni	zie ​mi.
Uśmiech​nął	się	z	wdzięcz ​no​ścią.	Ce ​nił	Ele ​nę	za	jej	prag​ma ​tyzm,	zwłasz ​cza	te ​raz,

gdy	ma ​rzył	o	tym,	by	skon​tak​to​wać	się	z	Carą	i	za ​pro​sić	ją	na	drin​ka.
–	Do​bry	po​mysł.
Wy​sław​szy	ese ​me ​sa,	wziął	lap​to​pa	i	wstał	od	sto​łu.	Miał	na ​dzie ​ję,	że	Cara	jesz ​cze

nie	śpi.	Miło	by​ło​by	spę ​dzić	z	nią	noc,	nie	my​śleć	o	lot​ni​sku	i	sztor ​mie.	Jak	na ​sto​la ​-
tek	trzy​mał	ko​mór ​kę	ekra ​nem	do	góry,	by	prze ​czy​tać	wia ​do​mość	od	Cary,	gdy	tyl​ko
na ​dej​dzie.	Nie	nad​cho​dzi​ła.	Może	Cara	chce	dać	mu	na ​ucz ​kę?	Dzie ​wią ​ta	daw​no	mi​-
nę ​ła,	a	on	za ​wsze	tyle	mó​wił	o	punk​tu​al​no​ści.
Po​gnał	 bez	 pa ​ra ​so​la	 do	 swo​je ​go	 bu​dyn​ku.	 Wiatr	 o	 mało	 nie	 zwa ​lił	 go	 z	 nóg.

Pchnął	drzwi	i	wpadł	do	środ​ka	kom​plet​nie	prze ​mok​nię ​ty.	Cara	też	zmok​nie,	na ​wet
pod	pa ​ra ​so​lem,	po​my​ślał.	Oczy​wi​ście,	o	ile	w	ogó​le	przyj​dzie.
Ta	myśl	tro​chę	ze ​psu​ła	mu	hu​mor.	Psia ​kość,	od	wczo​raj	snu​je	ero​tycz ​ne	fan​ta ​zje!
Po	wej​ściu	do	po​ko​ju	wy​słał	ko​lej​ne ​go	ese ​me ​sa,	po	czym	kosz ​mar ​nie	zmę ​czo​ny

usiadł	na	so​fie.	Uświa ​do​mił	so​bie,	że	wca ​le	nie	ma ​rzy	o	tym,	aby	jego	fan​ta ​zje	się
speł​ni​ły.	Był​by	szczę ​śli​wy,	mo​gąc	zwy​czaj​nie	po​być	z	Carą,	po​roz ​ma ​wiać,	na ​cie ​szyć
się	jej	obec​no​ścią.	Na	pew​no	by	zro​zu​mia ​ła	jego	pęd	do	suk​ce ​su	i	nie ​chęć	do	ła ​twe ​-
go	zy​sku,	zro​zu​mia ​ła ​by	też,	że	cza ​sem	na ​wet	naj​lep​si	po​no​szą	po​raż ​kę.
Tak,	po​trze ​bu​je	jej	dzi​siaj,	nie ​ko​niecz ​nie	z	po​wo​du	sek​su.	Dziw​ne,	daw​niej	tak	nie

było.
Do	dzie ​sią ​tej	czter ​dzie ​ści	pięć	nikt	nie	za ​pu​kał	do	drzwi.	Co	te ​raz?	Czy	ma	dość



ener ​gii,	aby	jej	po​szu​kać,	prze ​ko​nać,	by	przy​szła?

Cho​dzi​ła	od	ścia ​ny	do	ścia ​ny,	miaż ​dżąc	w	dło​ni	ko​mór ​kę.	Nie ​ste ​ty	po​kój	był	zbyt
mały,	aby	ta ​kim	spa ​ce ​rem	mo​gła	roz ​ła ​do​wać	stres	i	fru​stra ​cję.
–	Wy​dep​czesz	 ścież ​kę	w	 dy​wa ​nie	 –	mruk​nę ​ła	Me ​re ​dith,	 nie	 pod​no​sząc	wzro​ku

znad	ta ​ble ​tu,	na	któ​rym	po	raz	set​ny	oglą ​da ​ła	„Brid​get	Jo​nes”.	–	A	w	ogó​le	to	co	tu
jesz ​cze	ro​bisz?	Ke ​ith	przy​słał	ci	ese ​me ​sa	dwa ​dzie ​ścia	mi​nut	temu.
–	Nie	mogę…
Nie	była	w	sta ​nie	dojść	do	drzwi,	od​pi​sać,	pod​jąć	de ​cy​zji.	Do​tar ​ła	do	punk​tu	gra ​-

nicz ​ne ​go.	Je ​śli	go	prze ​kro​czy,	nie	bę ​dzie	od​wro​tu.
Pierw​sze	wąt​pli​wo​ści	opa ​dły	ją	za ​raz	po	tym,	jak	roz ​sta ​ła	się	z	Ke ​ithem,	po​tem

z	 każ ​dą	go​dzi​ną	na ​ra ​sta ​ły,	 aż	 przy​bra ​ły	mon​stru​al​ne	pro​por ​cje.	Na ​wet	wo​la ​ła ​by,
żeby	Ke ​ith	był	zbyt	za ​ję ​ty,	aby	się	z	nią	spo​tkać.	Oczy​wi​ście	Me ​re ​dith	nie	chcia ​ła
słu​chać	tych	bzdur.	Zmu​si​ła	sio​strę,	by	wło​ży​ła	je ​dwab ​ny	sta ​nik	i	strin​gi,	a	na	to	su​-
kien​kę	z	głę ​bo​kim	de ​kol​tem.
W	po​rząd​ku,	po​my​śla ​ła	Cara.	Może	Ke ​ith	się	nie	ode ​zwie.	Ale	gdy	te ​le ​fon	za ​brzę ​-

czał,	wpa ​dła	w	dy​got.
–	Cze ​go	nie	mo​żesz?	Po​zwo​lić,	żeby	przy​stoj​ny	fa ​cet	po​ka ​zał	ci,	jaka	je ​steś	sek​-

sow​na?	–	Me ​re ​dith	po​krę ​ci​ła	gło​wą.	–	Je ​steś	nie ​nor ​mal​na.
Tyl​ko	oso​ba	nie ​nor ​mal​na	na ​ra ​ża ​ła ​by	się	na	zła ​ma ​ne	ser ​ce	i	szu​ka ​ła	mi​ło​ści	tam,

gdzie	jej	nie	ma.	I	tyl​ko	oso​ba	nie ​nor ​mal​na	zre ​zy​gno​wa ​ła ​by	z	szan​sy	by​cia	z	męż ​-
czy​zną,	któ​ry	jej	pra ​gnie.	Któ​re ​mu	na	niej	za ​le ​ży.	Psia ​krew!
Naj​gor ​sze	było	to,	że	sama	nie	wie ​dzia ​ła,	co	czu​je	do	Ke ​itha.	Przed​tem	wy​da ​wa ​ło

jej	się,	że	go	ko​cha,	po​tem	zro​zu​mia ​ła,	że	nie…	Na	pew​no	mu	nie	ufa ​ła.	Kim	więc
są?	Dwoj​giem	lu​dzi	bez	zo​bo​wią ​zań	i	wy​gó​ro​wa ​nych	ocze ​ki​wań	wo​bec	sie ​bie.	Co
ich	łą ​czy,	a	ra ​czej	może	łą ​czyć?	Prze ​lot​ny	ro​mans.
Czy	to	wy​star ​czy?	Z	ję ​kiem	przy​sia ​dła	na	pod​ło​dze.
–	W	 jed​nym	zda ​niu	po​wie ​dział,	 że	mu	na	mnie	 za ​le ​ży	 i	 że	 żad​ne	 z	nas	nie	 jest

w	tej	chwi​li	za ​in​te ​re ​so​wa ​ne	związ ​kiem.	Czy​li	co?	Że	po​tem	może	bę ​dzie	za ​in​te ​re ​-
so​wa ​ne?	To	zna ​czy,	że	on	bę ​dzie?	Czy	cho​dzi	mu	wy​łącz ​nie	o	seks?
–	Py​tasz	nie ​wła ​ści​wą	oso​bę	–	oznaj​mi​ła	Me ​re ​dith.
–	Jego	nie	mogę	py​tać.	Mam	taki	mę ​tlik	w	gło​wie!
Przed	przy​jaz ​dem	do	Gra ​ce	Bay	wie ​dzia ​ła,	cze ​go	chce.	Stwo​rzy​ła	Cara	Chan​dler-

Har ​ris	De ​si​gns,	by	za ​po​mnieć	o	Ke ​icie.	Pro​jek​tu​jąc	suk​nie	ślub ​ne,	prze ​ko​na ​ła	się,
że	 spra ​wia	 jej	 to	przy​jem​ność,	ni​g​dy	 jed​nak	nie	 za ​kła ​da ​ła,	 że	 fir ​ma	sta ​nie	 się	 jej
świa ​tem,	że	za ​stą ​pi	dom	i	ro​dzi​nę.	Nie	przy​pusz ​cza ​ła	też,	że	po​now​nie	spo​tka	Ke ​-
itha	i…
Sio​stra	prych​nę ​ła	pod	no​sem.
–	Jaki	mę ​tlik?	Cze ​go	się	bo​isz?
–	Nie	wiem.	Przy​szło​ści?	–	Cara	za ​mil​kła.	–	Co	je ​śli	prze ​śpi​my	się	z	sobą,	a	rano

oka ​że	się,	że	mamy	cał​kiem	od​mien​ne	po​glą ​dy	na	ży​cie,	na…
–	Ko​cha ​nie!	 –	Me ​re ​dith	odło​ży​ła	 ta ​blet	 i	 pod​par ​ła	 ręką	bro​dę	ni​czym	mę ​drzec,

któ​ry	za ​mie ​rza	po​dzie ​lić	się	waż ​ną	in​for ​ma ​cją.	–	Nie	za ​cho​wuj	się	jak	pod​lo​tek.	Je ​-
steś	fan​ta ​stycz ​ną	ko​bie ​tą,	pew​ną	sie ​bie.	Miej	 fraj​dę	z	sek​su.	Wy​ko​rzy​staj	Ke ​itha,
a	 kie ​dy	 od​pocz ​nie,	 wy​ko​rzy​staj	 go	 po​now​nie.	 Bierz	 wszyst​ko,	 co	 chcesz	 i	 czerp



z	tego	sa ​tys​fak​cję.
Cara	wy​krzy​wi​ła	usta	w	uśmie ​chu.
–	Tak	mó​wisz?
–	Za	dużo	my​ślisz.	Nie	po​zwól,	aby	prze ​szłość	wpły​wa ​ła	na	te ​raź ​niej​szość.	I	żeby

nie ​po​kój	o	przy​szłość	psuł	ci	chwi​lę	obec​ną.	Przy​szłość	do​pie ​ro	na ​dej​dzie.
–	A	z	cie ​bie	taka	eks​pert​ka	w	spra ​wach	ser ​co​wych?	–	mruk​nę ​ła	Cara.
Me ​re ​dith	ni​g​dy	za	wie ​le	nie	opo​wia ​da ​ła	o	swo​ich	re ​la ​cjach	z	męż ​czy​zna ​mi,	może

dla ​te ​go,	że	ogra ​ni​cza ​ły	się	wy​łącz ​nie	do	sy​pial​ni.	Ca ​rze	zro​bi​ło	się	wstyd;	każ ​dy	do​-
ko​nu​je	wła ​sne ​go	wy​bo​ru.	Już	za ​mie ​rza ​ła	prze ​pro​sić	sio​strę,	lecz	ta	nie	do​pu​ści​ła	jej
do	gło​su.
–	Nie	w	spra ​wach	ser ​co​wych.	W	nisz ​cze ​niu	do​brze	za ​po​wia ​da ​ją ​cych	się	związ ​-

ków.	Stąd	wiem,	cze ​go	na ​le ​ży	się	wy​strze ​gać.
Zda ​niem	Me ​re ​dith	za ​drę ​cza ​nie	się	tym,	co	bę ​dzie,	na ​le ​ża ​ło	do	ka ​te ​go​rii	rze ​czy,

któ​rych	trze ​ba	uni​kać.	Może	sio​stra	ma	ra ​cję?	Cara	przy​gry​zła	war ​gę.	Pro​jek​to​wa ​-
nie	spra ​wia ​ło	jej	wiel​ką	ra ​dość,	ale	czy	musi	się	do	tego	ogra ​ni​czać?	Jest	na	Ka ​ra ​-
ibach,	w	Gra ​ce	Bay	na	Turks	i	Ca ​icos,	i	może	ro​bić,	co	jej	się	żyw​nie	po​do​ba.	Być,
kim​kol​wiek	chce.	Sko​ro	mo​gła	za ​ło​żyć	fir ​mę,	dla ​cze ​go	nie	może	prze ​żyć	go​rą ​ce ​go
ro​man​su	ze	swo​im	by​łym?
Nie	po​trze ​bu​je	żad​ne ​go	pla ​nu,	za ​sta ​na ​wia ​nia	się	nad	przy​szło​ścią.	Kie ​dy	bę ​dzie

po	wszyst​kim,	po	pro​stu	odej​dzie.	Je ​śli	oczy​wi​ście	tak	po​sta ​no​wi.	Świa ​do​mość,	że
wy​bór	na ​le ​ży	do	niej,	da ​wa ​ła	jej	nie ​sa ​mo​wi​tą	siłę.
Me ​re ​dith	wska ​za ​ła	drzwi.
–	No	idź.	I	módl	się,	żeby	cze ​ka ​jąc	na	cie ​bie,	nie	za ​snął	z	nu​dów.
Cara	wzię ​ła	głę ​bo​ki	od​dech.	Da	radę,	a	przy​naj​mniej	da	radę	dojść	do	po​ko​ju	Ke ​-

itha	i	za ​pu​kać.

Zdrzem​nął	się	w	nie ​wy​god​nej	po​zy​cji.	Sły​sząc	pu​ka ​nie,	po​de ​rwał	się	na	nogi.	Ser ​-
ce	mu	wa ​li​ło.	To	może	być	tyl​ko	Cara.
Otwo​rzyw​szy	drzwi	na	oścież,	po​pa ​trzył	na	ko​bie ​tę	za	pro​giem.
–	Je ​steś	spóź ​nio​na.	Za	każ ​dą	mi​nu​tę	za ​bie ​ram	ci	jed​ną	sztu​kę	odzie ​ży.
–	Mó​wi​łeś,	że	mnie	znaj​dziesz.	–	Opar ​ła	pa ​ra ​sol​kę	o	ścia ​nę.	–	A	na ​wet	nie	za ​czą ​-

łeś	szu​kać.
Wy​su​nął	rękę	i	wcią ​gnął	Carę	do	po​ko​ju,	w	któ​rym	wcze ​śniej,	za ​nim	za ​snął,	przy​-

ga ​sił	świa ​tło	i	na ​sta ​wił	mu​zy​kę	jaz ​zo​wą.	Gdy​by	Cara	od​pi​sa ​ła	na	jego	ese ​me ​sy,	gdy​-
by	dała	znać,	że	już	idzie,	po​sta ​rał​by	się	stwo​rzyć	jesz ​cze	bar ​dziej	ro​man​tycz ​ny	na ​-
strój.
–	Ład​nie	tu.	–	Ro​zej​rza ​ła	się.	–	By​cie	sze ​fem	ma	swo​je	ko​rzy​ści.
Ener ​gicz ​nym	kro​kiem	mi​nę ​ła	sofę	i	usia ​dła	na	skó​rza ​nym	fo​te ​lu.	Szko​da.	Na	so​fie

bez	tru​du	by	się	zmie ​ści​li,	mo​gli​by	się	przy​tu​lić,	po​pie ​ścić,	kon​ty​nu​ować	to,	co	za ​-
czę ​li	wcze ​śniej…
Naj​wy​raź ​niej	nie	chcia ​ła.	Ale	w	ta ​kim	ra ​zie	dla ​cze ​go	przy​szła?
–	Nie	są ​dzi​łem,	że	przyj​dziesz.	–	Po	ja ​kie	li​cho	to	po​wie ​dział?
Cara	od​chrząk​nę ​ła.
–	Ja	też,	ale	je ​stem.
Okej.	Kłu​cie,	któ​re	czuł	w	pier ​si,	ze ​lża ​ło.	Tak,	jest	tu​taj	i	tyl​ko	to	się	li​czy.	Je ​że ​li



do	cze ​goś	mię ​dzy	nimi	doj​dzie,	świet​nie.	Je ​śli	nie,	też	do​brze.
Po	raz	pierw​szy,	od​kąd	po​znał	Carę,	nie	na ​sta ​wiał	się	na	nic	wię ​cej.	Au​ten​tycz ​nie

cie ​szył	się	z	 jej	 to​wa ​rzy​stwa.	Chciał	z	nią	po​sie ​dzieć,	po​roz ​ma ​wiać,	po​słu​chać	 jej
opi​nii	na	te ​mat…
O	Chry​ste,	co	mu	się	sta ​ło?
Na ​lał	Ca ​rze	 kie ​li​szek	wina,	 tego	 sa ​me ​go,	 któ​re	wczo​raj	 tak	 jej	 sma ​ko​wa ​ło,	 po

czym	usiadł	na ​prze ​ciw​ko	niej.	Na ​gle	po​czuł	 się	 spe ​szo​ny,	 jak​by	byli	na	pierw​szej
rand​ce.
I	w	pew​nym	sen​sie	tak	było.	W	każ ​dym	ra ​zie	to	jest	jego	pierw​sza	rand​ka	z	nową

od​mie ​nio​ną	Carą.	Wy​ma ​za ​li	z	ser ​ca	prze ​szłość,	wy​ba ​czy​li	so​bie	błę ​dy…
Może	dla ​te ​go	Cara	za ​cho​wu​je	dy​stans?	Bo	za ​czy​na ​ją	od	nowa?	Bo	bez	wzglę ​du

na	to,	ile	razy	wi​dzie ​li	się	wcze ​śniej	nago,	dziś	roz ​po​czy​na ​ją	nowy	roz ​dział?
–	Mogę	cię	o	coś	spy​tać?	–	Pod​niósł	do	ust	kie ​li​szek	i	wy​pił	łyk.	–	Cze ​go	się	spo​-

dzie ​wasz	po	tar ​gach?
Na	jej	twa ​rzy	od​ma ​lo​wa ​ło	się	zdzi​wie ​nie.
–	Re ​kla ​my.
Uśmiech​nął	się.
–	Ale	bar ​dziej	kon​kret​nie.	Li​czysz	na	więk​sze	za ​mó​wie ​nia?	O	ile	więk​sze?	Pięt​na ​-

ście	pro​cent?	W	ja ​kim	cza ​sie?	Jaki	masz	wskaź ​nik	ceny	do	zy​sku?
–	Dla ​cze ​go	cię	to	in​te ​re ​su​je?	–	Przyj​rza ​ła	mu	się	po​dejrz ​li​wie.
–	Ty	mnie	 in​te ​re ​su​jesz.	–	Oj,	nie ​do​brze.	Miał	uczu​cie,	 jak​by	stą ​pał	po	grzą ​skim

grun​cie.	–	Cie ​ka ​wi	mnie,	ja ​kie	po​nio​sła ​byś	stra ​ty,	gdy​by	tar ​gi	nie	do​szły	do	skut​ku.
–	Nie	będę	się	do​ma ​gać	od​szko​do​wa ​nia.
–	Nie	o	to	mi	cho​dzi​ło.	–	Wpił	po​ło​wę	kie ​lisz ​ka.
Może	wino	spra ​wi,	że	wresz ​cie	za ​cznie	mó​wić	z	sen​sem?	A	je ​śli	nie,	to	może	cho​-

ciaż	prze ​sta ​nie	się	de ​ner ​wo​wać?	Wła ​ści​wie	po​wi​nien	za ​mknąć	się	i	po	pro​stu	ją	po​-
ca ​ło​wać.	Ko​mu​ni​ka ​cja	nie ​wer ​bal​na	ni​g​dy	nie	sta ​no​wi​ła	dla	nich	pro​ble ​mu.	Ale	w	po​-
wie ​trzu	wy​czu​wał	dziw​ne	na ​pię ​cie,	a	poza	tym	wcze ​śniej	po​wie ​dział	Ca ​rze,	że	wca ​-
le	nie	my​śli	wy​łącz ​nie	o	sek​sie.	Nie	po​wi​nien	się	kom​pro​mi​to​wać.
Wziąw​szy	głę ​bo​ki	od​dech,	kon​ty​nu​ował:
–	Fa ​scy​nu​je	mnie	biz ​nes.	Prze ​pływ	ka ​pi​ta ​łu,	bi​lan​se	płat​ni​cze,	wy​ka ​zy	strat	i	zy​-

sków.	To	mój	ko​nik.	Dla ​te ​go	lu​bię	swo​ją	pra ​cę,	do​radz ​two.	Mam	oka ​zję	z	bli​ska	ob ​-
ser ​wo​wać,	co	po​wo​du​je,	że	jed​na	fir ​ma	od​no​si	suk​ces,	a	inna	nie.	Kie ​dy	spo​ty​ka ​li​-
śmy	się	dwa	lata	temu,	mie ​li​śmy	inne	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia,	a	dziś	obo​je	funk​cjo​nu​je ​my
w	świe ​cie	biz ​ne ​su.	Cie ​ka ​wi	mnie	two​je	po​dej​ście,	two​je	opi​nie…
Na ​pię ​cie	z	jej	twa ​rzy	znik​nę ​ło.
–	Ke ​ith,	to	naj​mil​sza	rzecz,	jaką	kie ​dy​kol​wiek	mi	po​wie ​dzia ​łeś.
–	Słu​cham?
Nie	spusz ​cza ​jąc	z	nie ​go	wzro​ku,	od​sta ​wi​ła	kie ​li​szek.	Jej	spoj​rze ​nie	sta ​ło	się	cie ​-

plej​sze,	przy​jaź ​niej​sze.	Po	chwi​li	wsta ​ła,	obe ​szła	stół	i	po​ca ​ło​wa ​ła	go	w	usta.
–	Z	two​ich	słów	wy​ni​ka,	że	wi​dzisz	we	mnie	part​ne ​ra,	ko​goś	rów​ne ​go	so​bie.	Nie

masz	po​ję ​cia,	jaką	ra ​dość	mi	tym	spra ​wi​łeś.	Dzię ​ku​ję.
Nie	wró​ci​ła	na	fo​tel,	lecz	usia ​dła	na	so​fie	i	za ​chę ​ca ​ją ​cym	ge ​stem	po​gła ​dzi​ła	pu​ste

miej​sce	obok	sie ​bie.
No,	no,	to	wino	musi	być	na ​praw​dę	nie ​złe,	po​my​ślał	Ke ​ith,	sia ​da ​jąc	obok	niej.	Jed​-



ne ​go	wciąż	nie	ro​zu​miał:	w	jaki	spo​sób	jego	dziw​ne	umi​ło​wa ​nie	biz ​ne ​su	od​mie ​ni​ło
na ​strój	Cary.
–	Tak	z	 ręką	na	ser ​cu,	 to	nie	mam	do​bre ​go	 ro​ze ​zna ​nia	w	po​ten​cjal​nych	ko​rzy​-

ściach	z	tar ​gów	–	przy​zna ​ła.	–	Oczy​wi​ście	po	stu​diach	z	mar ​ke ​tin​gu	wiem,	że	re ​kla ​-
ma	jest	dźwi​gnią	han​dlu,	ale	nie	po​tra ​fię	tego	prze ​ło​żyć	na	kon​kret​ne	sumy.	Chcia ​-
ła ​bym,	ale	trud​no	jed​no​cze ​śnie	być	pre ​ze ​sem	fir ​my,	głów​ną	pro​jek​tant​ką,	księ ​go​wą
i	dy​rek​to​rem	fi​nan​so​wym.
–	Chęt​nie	ci	po​mo​gę.	–	Wcią ​gnął	w	noz ​drza	za ​pach	jej	per ​fum.
Nie	znał	się	na	per ​fu​mach,	nie	pa ​mię ​tał,	ja ​kich	uży​wa ​ła	daw​niej.	Z	wła ​snej	winy,

bo	nie	zwra ​cał	uwa ​gi	na	ta ​kie	rze ​czy.	A	dziś…	dziś	miał	wra ​że ​nie,	jak​by	ten	upa ​ja ​-
ją ​cy	za ​pach	był	jej	nie ​od​łącz ​ną	ce ​chą.
–	Wspa ​nia ​le!	 –	 ucie ​szy​ła	 się.	 –	Przy​dał​by	mi	 się	 ktoś	 z	 two​im	do​świad​cze ​niem.

Rzecz	ja ​sna,	za ​pła ​cę	ci.
–	Mowy	nie	ma.	To	bę ​dzie	moje	po​dzię ​ko​wa ​nie	za	two​ją	wcze ​śniej​szą	po​moc.
–	Boże!	Gdy​bym	wie ​dzia ​ła,	to​bym	zgło​si​ła	się	na	ochot​ni​ka	do…	–	Po​wio​dła	spoj​-

rze ​niem	po	jego	tor ​sie.	–	Ale	nie,	nie	zga ​dzam	się	na	pre ​zen​ty.	Je ​śli	nie	chcesz	pie ​-
nię ​dzy,	to	po​wiedz,	co	by	cię	za ​do​wo​li​ło?
Owi​nął	wo​kół	pal​ca	jej	mo​kry	ko​smyk	wło​sów.
–	Coś	by	się	zna ​la ​zło	–	szep​nął.	–	Ale	to	ja	je ​stem	two​im	dłuż ​ni​kiem,	nie	ty	moim.

To	ty	mu​sia ​łaś	biec	przez	deszcz,	żeby	tu	do​trzeć.
–	War ​to	było.
–	Tak?	–	Ser ​ce	za ​bi​ło	mu	moc​niej.
–	Zde ​cy​do​wa ​nie.	–	Opar ​ła	dłoń	na	jego	udzie.	–	Masz	dzia ​ła ​ją ​cą	kli​ma ​ty​za ​cję.
–	Nie	tyl​ko.	Za ​raz	ci	za ​de ​mon​stru​ję.
Do​tknął	 usta ​mi	 jej	 warg.	 Kie ​dy	 usły​szał	 bło​gie	 wes​tchnie ​nie,	 wstą ​pi​ła	 w	 nie ​go

nowa	siła.	Zmę ​cze ​nie	znik​nę ​ło,	ustę ​pu​jąc	miej​sca	pod​nie ​ce ​niu.
Daw​no	nie	był	z	ko​bie ​tą,	jesz ​cze	daw​niej	z	ko​bie ​tą,	któ​ra	go	in​try​go​wa ​ła.	Zna ​li

do​brze	swo​je	cia ​ła,	ich	krą ​gło​ści,	wgłę ​bie ​nia,	ale	nowe	będą	re ​ak​cje,	spo​sób	wy​ra ​-
ża ​nia	pra ​gnień	i	za ​do​wo​le ​nia.	Co	jesz ​cze	w	so​bie	od​kry​ją?
Cara	wy​cią ​gnę ​ła	mu	ko​szu​lę	 ze	 spodni,	 opusz ​ka ​mi	pal​ców	 za ​czę ​ła	 gła ​dzić	 jego

ple ​cy…
–	Nie.	Po​cze ​kaj.
Uwol​nił	się.	Pra ​gnął	ją	ko​chać	tak,	jak	na	to	za ​słu​gi​wa ​ła.	Po	chwi​li	opadł	na	ko​la ​-

na	i	roz ​chy​lił	jej	nogi.	Cara	po​chy​li​ła	się,	za ​mie ​rza ​jąc	kon​ty​nu​ować	po​ca ​łu​nek.	Po​-
wstrzy​mał	ją	i	de ​li​kat​nie	ode ​pchnął	na	po​dusz ​ki.	Ca ​ło​wał	ją	po	szyi,	naj​pierw	przy
uchu,	po​tem	ni​żej	przy	oboj​czy​ku,	i	wol​no	wę ​dro​wał	w	dół.
–	Po​zwo​lisz?
Nie	cze ​ka ​jąc	na	od​po​wiedź,	zsu​nął	ra ​miącz ​ka	su​kien​ki	i	sta ​ni​ka.	Jego	oczom	uka ​-

za ​ły	się	pięk​ne	pier ​si	o	twar ​dych	sut​kach.
–	Mógł​bym	pa ​trzeć	na	cie ​bie	go​dzi​na ​mi	–	szep​nął,	ale	pa ​trze ​nie	mu	nie	wy​star ​-

cza ​ło.
Pra ​gnął	 jej	 do​ty​kać,	 pie ​ścić,	 i	 dla ​te ​go	 po	 chwi​li	 od​sło​nił	 tro​chę	wię ​cej.	 Ocza ​mi

wiel​bił	jej	cia ​ło.
Przy​glą ​da ​ła	mu	się	za ​in​try​go​wa ​na,	jak​by	nie	do	koń​ca	pew​na,	co	za ​mie ​rza.	Zbi​ło

go	to	nie ​co	z	tro​pu.	Czy	w	prze ​szło​ści	za	mało	się	na	niej	sku​piał?	Wy​da ​wa ​ło	mu



się,	że	fi​zycz ​ny	aspekt	ich	związ ​ku	ją	rów​nież	za ​do​wa ​lał.
Mniej​sza	o	to.	Dziś	Cara	przy​szła	do	nie ​go,	a	on	po​sta ​ra	się,	by	nie	ża ​ło​wa ​ła	swo​-

jej	de ​cy​zji.	Żeby	prze ​ży​ła	wspa ​nia ​ły	or ​gazm.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Po​czu​ła	dreszcz.	Bęb ​nie ​nie	desz ​czu	o	szy​by	zle ​wa ​ło	się	z	mu​zy​ką	jaz ​zo​wą	i	z	pul​-
so​wa ​niem	jej	krwi,	a	peł​ne	żaru	spoj​rze ​nie	Ke ​itha	ją	roz ​pa ​la ​ło.	Kie ​dy	za ​pu​ka ​ła	do
drzwi,	są ​dzi​ła,	że	spę ​dzi	miły	wie ​czór	uprzy​jem​nio​ny	sek​sem.	W	prze ​szło​ści	Ke ​ith
był	peł​nym	ener ​gii	ko​chan​kiem.	Pod​nie ​ce ​ni	zrzu​ca ​li	ubra ​nie,	obo​je	szyb ​ko	szczy​to​-
wa ​li	i	ko​niec.	Dla ​cze ​go	te ​raz	mia ​ło​by	być	ina ​czej?
Ale	było.	Za ​czę ​li	na	so​fie,	nie	na	łóż ​ku.	W	do​dat​ku	Ke ​ith	nie	zdarł	z	niej	ubra ​nia.

Daw​niej	za ​wsze	się	spie ​szył,	nie	po​tra ​fił	zwol​nić,	a	te ​raz…	Za ​sko​czy​ło	ją	po​wol​ne
tem​po	i	na ​gle	zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	tym	ra ​zem	bę ​dzie	cał​kiem	ina ​czej.
Za ​ci​snął	usta	na	jej	pier ​si,	de ​li​kat​nie	ją	ssał,	do​ty​kał	zę ​ba ​mi.	Wcią ​gnę ​ła	z	sy​kiem

po​wie ​trze,	 od​ru​cho​wo	 od​chy​li​ła	 się	 do	 tyłu	 i	 jęk​nę ​ła	 z	 roz ​ko​szy.	 Po	 chwi​li	 Ke ​ith
prze ​niósł	się	do	dru​giej	pier ​si.	Bli​ska	omdle ​nia	za ​ci​snę ​ła	ręce	na	opar ​ciu	sofy,	by
nie	zsu​nąć	się	na	pod​ło​gę.	Ke ​ith	nie	spie ​szył	się,	pod​czas	gdy	ona	wiła	się	pół​przy​-
tom​na.	Z	tru​dem	od​dy​cha ​ła,	z	tru​dem	my​śla ​ła.
Z	jej	ust	raz	po	raz	do​by​wa ​ło	się	wes​tchnie ​nie.	Mm,	po​win​na	za ​cząć	od​wza ​jem​-

niać	piesz ​czo​ty,	nie	być	tak	cał​kiem	bier ​na,	ale	ręce	mia ​ła	jak	z	oło​wiu,	nie	mo​gła
nimi	ru​szyć.	Nie	wie ​dzia ​ła,	że	jej	pier ​si	są	tak	wraż ​li​we	na	do​tyk,	ale	do​tąd	ża ​den
męż ​czy​zna	 nie	 po​świę ​cał	 im	 tyle	 cza ​su.	 Ke ​ith	 kil​ka	 razy	 wspo​mniał,	 jak	 bar ​dzo
zmie ​ni​ła	się	w	cią ​gu	tych	dwóch	lat.	On	na ​to​miast	wy​da ​wał	jej	się	taki	sam.	Aż	do
dziś.
Prze ​szy​wa ​jąc	ją	go​rą ​cym	spoj​rze ​niem,	jed​ną	rękę	wsu​nął	pod	jej	po​ślad​ki,	a	dru​-

gą	zdjął	su​kien​kę.	Na ​stęp​nie	wci​snął	się	głę ​biej	mię ​dzy	jej	uda	i…	Boże!	Nie!	Chy​ba
nie	za ​mie ​rzał…?	Wie ​dział,	że	to	ją	pe ​szy…
Przy​tknął	usta	do	przy​sło​nię ​te ​go	ko​ron​ką	ciem​ne ​go	trój​ką ​ta,	a	jej	zro​bi​ło	się	go​-

rą ​co.	Chcia ​ła	się	ze ​rwać	z	sofy,	ale	sil​ne	dło​nie	trzy​ma ​ły	ją	w	miej​scu.	Boże,	niech
on	prze ​sta ​nie…	Ona	nie	może…	nie…	Ke ​ith	od​su​nął	ma ​te ​riał	i	za ​czął	ją	pie ​ścić	tam,
gdzie	 nikt	 jej	 ni​g​dy	 ję ​zy​kiem	nie	 do​ty​kał.	 Jęk​nąw​szy	 ci​cho,	 pod​da ​ła	 się	 cu​dow​nej
tor ​tu​rze.
Ucze ​pio​na	dłoń​mi	wło​sów	Ke ​itha,	wi​dzia ​ła	przed	ocza ​mi	mi​go​czą ​ce	gwiaz ​dy,	a	po​-

tem	za ​la ​ła	ją	fala	roz ​ko​szy,	któ​ra	nio​sła	ją,	nio​sła	i	nio​sła…
Dłu​go	le ​ża ​ła,	nie	mo​gąc	zła ​pać	tchu.	Za ​wsze	było	jej	z	Ke ​ithem	do​brze,	ale	żeby

aż	tak	do​brze?
Przyj​rza ​ła	mu	się	ba ​daw​czo.
–	Co	to	było?
Uśmiech​nął	się	za ​do​wo​lo​ny.
–	Nie	wiesz?	W	ta ​kim	ra ​zie	chęt​nie	to	po​wtó​rzę.
Ką ​ci​ki	ust	jej	za ​drga ​ły.
–	Wiesz,	o	co	mi	cho​dzi.	Ni​g​dy	cze ​goś	ta ​kie ​go	nie	ro​bi​łeś.
Wzru​szył	ra ​mio​na ​mi	i	wciąż	się	uśmie ​cha ​jąc,	od​piął	pa ​sek	opla ​ta ​ją ​cy	jej	kost​kę.
–	Obo​je	w	Ho​uston	pro​wa ​dzi​li​śmy	pra ​co​wi​te	ży​cie.	Nie	miesz ​ka ​li​śmy	ra ​zem.	Nie



mia ​łem	cza ​su	de ​lek​to​wać	się	sek​sem,	kie ​dy	wie ​dzia ​łem,	że	na ​za ​jutrz	mu​szę	znów
ha ​ro​wać	czter ​na ​ście	go​dzin.
Od​sta ​wił	but	na	pod​ło​gę	i	za ​czął	ma ​so​wać	sto​pę.
–	Ju​tro	nie	bę ​dziesz	mu​siał?	–	spy​ta ​ła,	mru​cząc	ci​cho.
–	Chy​ba	nie.	Sły​szysz?	–	Wska ​zał	bro​dą	okno.	Wiatr	gwiz ​dał,	deszcz	wa ​lił	w	szy​-

by.	–	Przed	nami	cała	noc,	a	po​my​słów	mam	mnó​stwo.
Ciar ​ki	prze ​bie ​gły	jej	po	ple ​cach.	Po​cho​dzi​ła	z	do​bre ​go	domu,	mama	czę ​sto	tłu​ma ​-

czy​ła	jej,	że	pew​ne	rze ​czy	da ​mie	nie	przy​sto​ją.	Może	dla ​te ​go	Cara	ni​g​dy	nie	spa ​ła
z	męż ​czy​zną,	z	któ​rym	nie	mo​gła ​by	się	zwią ​zać	do	koń​ca	ży​cia.	Ale	dziś	nie	obo​wią ​-
zy​wa ​ło	żad​ne	„do	koń​ca	ży​cia”.	Poza	tym	z	Ke ​ithem	czu​ła	się	bez ​piecz ​na.
Wresz ​cie	 ma	 szan​sę	 za ​sza ​leć.	 Prze ​chy​liw​szy	 na	 bok	 gło​wę,	 przyj​rza ​ła	 mu	 się

z	za ​in​te ​re ​so​wa ​niem.
–	Brzmi	to	obie ​cu​ją ​co.	Za ​mie ​niam	się	w	słuch.
–	Pa ​mię ​tasz,	co	od​po​wie ​dzia ​łaś	na	py​ta ​nie	o	ulu​bio​ną	po​zy​cję?
–	Mi​sjo​nar ​ska.	Bo	co?
–	Bo	nic.	 –	Le ​ciut​ki​mi	po​ca ​łun​ka ​mi	okrył	pod​bi​cie	 jej	 sto​py.	–	 Jest	wie ​le	 in​nych,

któ​re	mo​gli​by​śmy	wy​pró​bo​wać.
O	tak,	zde ​cy​do​wa ​nie,	po​my​śla ​ła.	Tyl​ko	jed​na	drob ​na	rzecz	nie	da ​wa ​ła	jej	spo​ko​ju.
–	Dla ​cze ​go	te ​raz?	Co	się	zmie ​ni​ło?
Dru​gi	but	 spadł	na	pod​ło​gę.	Ke ​ith	oparł	 jed​ną	nogę	Cary	o	 swo​je	 ra ​mię,	dru​gą

zgiął	w	ko​la ​nie	i	przy​ci​snął	do	jej	brzu​cha.	Za ​drża ​ła.
–	Je ​steś	te ​raz	ko​bie ​tą	in​te ​re ​su.	Nie ​za ​leż ​ną.	Nie	masz	po​ję ​cia,	ja ​kie	to	pod​nie ​ca ​-

ją ​ce.
No	 pro​szę,	 uszy​ła	 kil​ka	 su​kien	 ślub ​nych	 i	 na ​gle	 sta ​ła	 się	 obiek​tem	 po​żą ​da ​nia?

Nie ​sa ​mo​wi​te.	Nie	pod​nie ​ca ​ła	Ke ​itha	jej	bie ​li​zna,	pra ​wie	nie	zwró​cił	na	nią	uwa ​gi.
Pod​nie ​ca ​ło	go	coś	nie ​uchwyt​ne ​go,	nie ​wi​docz ​ne ​go,	coś,	co	było	czę ​ścią	jej	sa ​mej.

Coś,	co	w	prze ​ci​wień​stwie	do	szmin​ki	na	ustach	czy	far ​by	na	wło​sach	ni​g​dy	się	nie
zma ​że,	nie	zblak​nie,	nie	ze ​trze.
To,	że	pod​nie ​ca ​ły	go	jej	osią ​gnię ​cia,	rów​nież	na	nią	samą	po​dzia ​ła ​ło	pod​nie ​ca ​ją ​co.

Przy​po​mnia ​ła	so​bie	or ​gazm	sprzed	paru	mi​nut.	Hm,	za	dużo	roz ​ma ​wia ​li.
Od	cze ​go	by	za ​cząć?	Za ​nim	się	na ​my​śli​ła,	Ke ​ith	przy​su​nął	bro​dę,	z	kłu​ją ​cym	jed​-

no​dnio​wym	za ​ro​stem,	do	jej	uda.	Dys​kom​fort,	któ​ry	po​czu​ła,	szyb ​ko	prze ​ro​dził	się
w	przy​jem​ność.
Kie ​ru​jąc	 się	wy​żej,	 Ke ​ith	 zo​sta ​wiał	 czer ​wo​ne	 śla ​dy	 na	 skó​rze.	 Kie ​dy	 do​tarł	 do

strin​gów,	uniósł	gło​wę.
–	Za ​wsze	o	tym	ma ​rzy​łem.
–	Czy​li	mo​że ​my	ro​bić	wszyst​ko,	na	co	mamy	ocho​tę?	–	spy​ta ​ła	ochry​płym	gło​sem

Cara.
–	Tak,	skar ​bie.	Rządź,	roz ​ka ​zuj.	Od​da ​ję	ci	wo​dze.	Mów,	cze ​go	pra ​gniesz.
Ośmie ​lo​na	otar ​ła	się	o	jego	bro​dę.
–	Zrób	to	jesz ​cze	raz,	ale	bez	strin​gów.
–	Spodo​ba ​ło	ci	się?
Zdjąw​szy	strin​gi,	po​now​nie	uło​żył	się	mię ​dzy	jej	uda ​mi.	Tym	ra ​zem	jed​nak	chwy​-

cił	 ją	za	bio​dra,	przy​cią ​gnął	na	brzeg	sofy,	roz ​warł	sze ​rzej	nogi.	Draż ​nił	 ję ​zy​kiem
łech​tacz ​kę,	zmie ​nia ​jąc	tem​po.	Cara	od​dy​cha ​ła	co​raz	szyb ​ciej,	ję ​cza ​ła.	Po​tem	wsu​-



nął	 do	 środ​ka	 dwa	 pal​ce.	 Bio​dra	 po​ru​sza ​ły	 się	 same,	 na ​pie ​ra ​ły	 na	 bro​dę	Ke ​itha.
I	wtem	cia ​łem	Cary	wstrzą ​snę ​ły	dresz ​cze.	Od​le ​cia ​ła.
Jesz ​cze	nie	opa ​dła	na	zie ​mię,	jesz ​cze	mknę ​ła	w	prze ​stwo​rzach,	kie ​dy	szep​nął:
–	Bę ​dzie	le ​piej,	jak	wej​dę,	za ​nim	skoń​czysz.
Na ​praw​dę	może	 być	 jesz ​cze	 le ​piej?	 Pół​przy​tom​na	usia ​dła	 i	 za ​czę ​ła	 zdej​mo​wać

z	 Ke ​itha	 ko​szu​lę.	 Gu​zi​ki	 lą ​do​wa ​ły	 na	 pod​ło​dze.	 Kie ​dy	 uwal​niał	 ręce	 z	 rę ​ka ​wów,
ścią ​gnął	Carę	na	ko​la ​na.	Zmiaż ​dży​ła	mu	usta	w	po​ca ​łun​ku.
Ach,	te	usta!	Do	ilu	rze ​czy	były	zdol​ne!	Ja ​kież	cuda	wy​czy​nia ​ły!	Nie	prze ​ry​wa ​jąc

po​ca ​łun​ku,	usi​ło​wa ​ła	po​zba ​wić	Ke ​itha	spodni.	Nie ​zdar ​nie	im	to	szło,	ona	szar ​pa ​ła
za	 jed​ną	no​gaw​kę,	on	za	dru​gą.	Wresz ​cie!	Kie ​dy	chwy​ci​ła	w	dło​nie	 jego	czło​nek,
Ke ​ith	od​chy​lił	gło​wę,	a	z	jego	ust	wy​do​był	się	ni​ski	po​mruk.	Spra ​wić,	by	męż ​czy​zna,
któ​ry	za ​wsze	wszyst​ko	kon​tro​lu​je,	stra ​cił	kon​tro​lę…	to	eks​cy​tu​ją ​ce.
–	Te ​raz.	–	Pchnę ​ła	go	na	dy​wan	i	prze ​rzu​ci​ła	nogę	nad	jego	cia ​łem…
W	mil​cze ​niu	 uniósł	 rękę,	 w	 któ​rej	 trzy​mał	małe	 ce ​lo​fa ​no​we	 opa ​ko​wa ​nie.	 Czy​li

jed​nak	pa ​no​wał	nad	sy​tu​acją.	Słusz ​nie,	po​win​ni	uwa ​żać.	Cara	od​cze ​ka ​ła,	aż	Ke ​ith
wło​ży	pre ​zer ​wa ​ty​wę,	po	czym	wpro​wa ​dzi​ła	go	do	środ​ka.	Po​czu​ła,	jak	ją	wy​peł​nia.
O	tak,	to	 jest	to!	Do​dat​ko​we	do​zna ​nie	spo​wo​do​wa ​ło,	że	nie ​mal	na ​tych​miast	znów
od​le ​cia ​ła.
Od​rzu​ciw​szy	do	tyłu	gło​wę,	zna ​la ​zła	rytm,	któ​ry,	są ​dząc	po	dźwię ​kach	wy​do​by​wa ​-

ją ​cych	się	z	jego	ust,	spodo​bał	się	Ke ​itho​wi.	Wy​cią ​gnął	rękę	do	jej	pier ​si.	Nie	po​-
zwo​li​ła	się	do​tknąć.	Splo​tła	pal​ce	z	jego	pal​ca ​mi	i	przy​par ​ła	jego	ręce	do	pod​ło​gi.
Wie ​dzia ​ła,	że	jest	sil​niej​szy,	że	w	każ ​dej	chwi​li	może	się	uwol​nić,	ale	pod​nie ​ca ​ło	ją
to,	że	ma	wła ​dzę	nad	wa ​żą ​cym	osiem​dzie ​siąt	pięć	kilo	fa ​ce ​tem.
Za ​mknął	oczy.	Cara	prze ​chy​li​ła	się,	po​now​nie	zmie ​nia ​jąc	kąt.	Co​raz	szyb ​ciej	uno​-

si​ła	 się	 i	 opa ​da ​ła.	 Z	 jej	 ust	 pły​nę ​ły	 sło​wa,	 a	 ra ​czej	 dźwię ​ki,	 któ​re	 za ​mie ​nia ​ły	 się
w	krzyk,	im	bli​żej	było	or ​ga ​zmu.
Dy​sząc	cięż ​ko,	opa ​dła	na	Ke ​itha.	W	tym	sa ​mym	mo​men​cie	on,	wstrzą ​sa ​ny	dresz ​-

czem,	z	ca ​łej	siły	za ​ci​snął	wo​kół	niej	ra ​mio​na.
Le ​że ​li	on	na	dole,	ona	na	nim,	oszo​ło​mie ​ni,	pół​przy​tom​ni,	szczę ​śli​wi.	Nie	zdo​ła ​li​by

wstać,	na ​wet	gdy​by	ho​tel	sta ​nął	w	ogniu.
–	Było	za ​je ​bi​ście	–	wy​sa ​pał	Ke ​ith.
Ni​g​dy	nie	uży​wał	ta ​kich	słów,	ale	miał	ra ​cję.	Bo	fak​tycz ​nie	było	za ​je ​bi​ście.
A	wszyst​ko	dla ​te ​go,	że	ka ​zał	jej	roz ​po​strzeć	skrzy​dła.	Bo	mó​wił,	jaka	jest	pięk​na,

zmy​sło​wa	i	jak	go	pod​nie ​ca.	Bo	nie	li​czy​li	na	nic	wię ​cej.	To	był	tyl​ko	seks,	wa ​ka ​cyj​-
na	przy​go​da.
Po​smut​nia ​ła.	Dla ​cze ​go,	kie ​dy	lu​dzie	są	parą,	seks	nie	może	być	rów​nie	uroz ​ma ​-

ico​ny	i	eks​cy​tu​ją ​cy?	No	cóż,	albo	jest	się	w	związ ​ku	i	po​przez	seks	wy​ra ​ża	się	czu​-
łość	i	mi​łość,	albo	jest	się	wol​nym	czło​wie ​kiem	i	wte ​dy	seks	jest	pod​nie ​ca ​ją ​cą	przy​-
go​dą.
–	Faj​nie	jest	tu	na	pod​ło​dze	–	szep​nął	Ke ​ith,	gła ​dząc	jej	wło​sy	–	ale	może	by​śmy

prze ​nie ​śli	się	na	wyż ​szy	po​ziom?
Le ​ża ​ła	z	po​licz ​kiem	przy​tu​lo​nym	do	jego	pier ​si,	wsłu​chu​jąc	się	w	bi​cie	ser ​ca.	Hm,

czyż ​by	już	wy​po​czął?
–	Ko​lej​na	run​da?	Bar ​dzo	chęt​nie…
Jęk​nął.



–	Za	kil​ka	go​dzin	na ​dej​dzie	świt.	Trze ​ba	bę ​dzie	za ​ka ​sać	rę ​ka ​wy	i	sprzą ​tać	po	bu​-
rzy.	Może	le ​piej	po​śpij​my?
Po​śpij​my?	Ra ​zem,	tu​taj?	Ten	po​mysł	nie	przy​padł	jej	do	gu​stu.	Jak​by	ktoś	ob ​lał	ją

ku​błem	zim​nej	wody,	na ​gle	oprzy​tom​nia ​ła.	Sto​czy​ła	się	z	Ke ​itha	i	ro​zej​rza ​ła	za	su​-
kien​ką.	Wcią ​gnę ​ła	ją	przez	gło​wę,	nie	tra ​cąc	cza ​su	na	wkła ​da ​nie	bie ​li​zny.
–	Chy​ba	wró​cę	do	sie ​bie.
Ke ​ith,	wciąż	nagi	 i	mało	za ​in​te ​re ​so​wa ​ny	ubra ​niem,	zmie ​nił	po​zy​cję	z	 le ​żą ​cej	na

sie ​dzą ​cą.	Chry​ste,	ubra ​ny	czy	nie,	był	naj​bar ​dziej	sek​sow​nym	fa ​ce ​tem	na	świe ​cie.
Dla ​cze ​go	chcia ​ła	wyjść?
–	 U	 cie ​bie	 nie	 dzia ​ła	 kli​ma ​ty​za ​cja	 –	 przy​po​mniał	 jej.	 –	 Zo​stań.	Miło	 bę ​dzie	 po

prze ​bu​dze ​niu	zo​ba ​czyć	two​ją	twarz.
Cho​dzi	mu	wy​łącz ​nie	o	za ​cho​wa ​nie	twa ​rzy?
Ja ​sne.
–	Nie,	le ​piej	pój​dę.	Wspól​ne	noce	są	nie ​bez ​piecz ​ne.	Stwa ​rza ​ją	po​zo​ry,	że	coś	się

za ​czy​na,	że	znów	jest	się	ra ​zem,	a	żad​ne	z	nas	nie	może	so​bie	po​zwo​lić	na	taki	luk​-
sus.	–	Ze ​bra ​ła	swo​je	rze ​czy	i	skie ​ro​wa ​ła	się	do	drzwi,	za ​nim	zdą ​żył	coś	po​wie ​dzieć.
–	Dzię ​ki,	Mit​chell,	było	su​per	–	rzu​ci​ła	przez	ra ​mię.	–	Do	zo​ba ​cze ​nia	ju​tro.
Ucie ​kła	 szyb ​ko,	 za ​po​mi​na ​jąc	 o	 pa ​ra ​sol​ce.	 Po	 dwóch	 kro​kach	 była	 cała	mo​kra,

wiatr	pod​ci​nał	jej	nogi.	W	głę ​bi	du​szy	ża ​ło​wa ​ła,	że	nie	mogą	dłu​żej	się	sobą	cie ​szyć,
bo	prze ​cież	obo​je	tego	pra ​gnę ​li.
Mają	za	sobą	kil​ka	prób.	Naj​pierw	pró​bo​wa ​li	uma ​wiać	się,	cho​dzić	na	rand​ki.	Po​-

tem	usi​ło​wa ​li	być	parą.	Te ​raz	spró​bo​wa ​li	sek​su	bez	obiet​nic	i	zo​bo​wią ​zań.	Cie ​ka ​wi​-
ło	ją,	jak	by	to	było,	gdy​by	byli	w	so​bie	sza ​leń​czo	za ​ko​cha ​ni.	Gdy​by…	Nie,	to	bez
sen​su.	Bała	się.	Nie	za ​mie ​rza ​ła	znów	przez	nie ​go	cier ​pieć.
Wzdy​cha ​jąc	 i	ocie ​ka ​jąc	wodą,	wspi​na ​ła	 się	po	scho​dach	do	po​ko​ju.	Może	układ

bez	zo​bo​wią ​zań	nie	jest	taki	zły?	Może	z	cza ​sem	był​by	co​raz	ła ​twiej​szy?
Może	da ​ła ​by	radę?
Jed​no	wie ​dzia ​ła	na	pew​no.	Pra ​ca	jej	nie	po​rzu​ci,	nie	zła ​mie	ser ​ca,	nie	przy​spo​rzy

cier ​pień.	Czy	na ​praw​dę	trze ​ba	wi​kłać	się	w	zwią ​zek?	Czy	nie	wy​star ​czy	męż ​czy​zna
z	do​sko​ku?

Nie	wy​biegł	za	Carą.	Kil​ka	go​dzin	spę ​dził	na	śle ​dze ​niu	sy​tu​acji	me ​te ​oro​lo​gicz ​nej.
Mapy	po​go​do​we	od​zwier ​cie ​dla ​ły	cha ​os,	jaki	pa ​no​wał	w	jego	gło​wie.
Krą ​żył	nie ​spo​koj​nie	po	po​ko​ju,	szu​ka ​jąc	cze ​goś,	co	by	mo​gło	po​słu​żyć	za	wo​rek

bok​ser ​ski.	Po​dej​rze ​wał,	że	tyl​ko	fi​zycz ​nie	wy​ła ​do​wu​jąc	fru​stra ​cję,	może	po​pra ​wić
so​bie	hu​mor.
Cara	ma	ra ​cję.	Przy​god​ni	ko​chan​ko​wie	nie	za ​sy​pia ​ją	w	swych	ra ​mio​nach.	Kie ​dy

bu​rza	mi​nie,	on	rzu​ci	się	w	wir	pra ​cy,	a	obec​ność	Cary	by	mu	je ​dy​nie	prze ​szka ​dza ​-
ła.	Mia ​ła	tego	świa ​do​mość,	wo​la ​ła	się	usu​nąć.	Po​wi​nien	być	jej	wdzięcz ​ny.
Ła ​two	po​wie ​dzieć…	po​wi​nien…	lecz	ma ​rzył	o	tym,	aby	przy​tu​lić	się	do	niej	i	za ​-

snąć.
Zły	 i	 zde ​gu​sto​wa ​ny	 sobą	 dłu​go	 stał	 pod	 prysz ​ni​cem,	 czu​jąc,	 jak	 stru​mień	wody

wali	go	po	ple ​cach,	a	po​tem	zmu​sił	się,	by	wejść	do	łóż ​ka.	Le ​żąc,	słu​chał	wy​cia	wia ​-
tru.	Kil​ka	razy	zdrzem​nął	się,	ale	za ​raz	się	bu​dził,	bo	śni​ło	mu	się,	że	Cara	wró​ci​ła
i	bła ​ga	go,	by	po​zwo​lił	jej	zo​stać.



To,	 co	 przez	 sen	 brał	 za	 pu​ka ​nie	 do	 drzwi,	 w	 rze ​czy​wi​sto​ści	 było	 bęb ​nie ​niem
desz ​czu	o	szy​bę	lub	trza ​skiem	ude ​rza ​ją ​cych	o	sie ​bie	ga ​łę ​zi.
Rano	wstał	w	jesz ​cze	bar ​dziej	po​nu​rym	na ​stro​ju.
W	cią ​gu	nocy	sztorm	prze ​su​nął	się	nad	Kubę	i	Kaj​ma ​ny.	W	Gra ​ce	Bay	wciąż	mie ​li

prąd,	głów​nie	dla ​te ​go,	że	Ke ​ith	wy​mógł	na	sze ​fach	Re ​gen​tu	za ​kup	naj​now​szych	ge ​-
ne ​ra ​to​rów	i	wy​mia ​nę	prze ​wo​dów	elek​trycz ​nych.	Ale	do​oko​ła	pa ​no​wał	strasz ​ny	ba ​-
ła ​gan.	Ba ​sen	wy​glą ​dał	jak	wiel​ki	gar	zupy	peł​nej	li​ści	i	ga ​łę ​zi.	Al​ta ​na	ślub ​na	zni​kła;
wi​chu​ra	wy​rwa ​ła	z	zie ​mi	drew​nia ​ne	słu​py,	miej​sca	po	nich	za ​sy​pa ​ła	pia ​skiem.
Drzwi	do	ma ​ga ​zy​nu	ze	sprzę ​tem	spor ​to​wym	wi​sia ​ły	na	za ​wia ​sie,	pod​ło​ga	za ​la ​na

była	trzy​cen​ty​me ​tro​wą	war ​stwą	wody.	Na	szczę ​ście	ka ​ja ​ki,	de ​ski	sur ​fin​go​we	i	inne
rze ​czy	nie	ule ​gły	znisz ​cze ​niu.
Bar	pod	chmur ​ką	wpraw​dzie	był	od​por ​ny	na	po​go​do​we	eks​ce ​sy,	nie ​mniej	od​niósł

parę	szkód.	Lada	była	po​dra ​pa ​na,	jak​by	wiatr	prze ​su​wał	po	niej	ostre	ga ​łę ​zie.	Li​sta
na ​praw	cią ​gnę ​ła	się	bez	koń​ca.	Ali​ce	bie ​gła	za	Ke ​ithem,	no​tu​jąc	wszyst​kie	jego	po​-
le ​ce ​nia	i	uwa ​gi.
Oko​ło	po​łu​dnia	Ke ​ith	sie ​dział	w	ga ​bi​ne ​cie,	od​po​wia ​da ​jąc	na	mej​le.	Świe ​ża	kawa

znacz ​nie	po​pra ​wi​ła	mu	hu​mor.	Kie ​dy	Cara	za ​pu​ka ​ła,	zdo​łał	się	na ​wet	uśmiech​nąć.
–	Masz	chwil​kę?	–	Opar ​ła	się	o	fra ​mu​gę.
Ski​nął	gło​wą,	przed	ocza ​mi	mi​gnął	mu	ob ​raz	sie ​dzą ​cej	na	nim	na ​giej	Cary.	Wczo​-

raj	chciał	do​star ​czyć	jej	nie ​za ​po​mnia ​nych	wra ​żeń,	a	do​star ​czył	ich	so​bie;	był	to	naj​-
lep​szy	seks	w	jego	ży​ciu.
–	Co	tam?	–	Od​chrząk​nął,	ale	to	nie	chryp​ka	mu	prze ​szka ​dza ​ła,	lecz	pod​nie ​ce ​nie,

któ​re	po​ja ​wi​ło	się	wraz	ze	wspo​mnie ​niem	wczo​raj​szej	wi​zy​ty	Cary.
–	Chcia ​łam	się	do​wie ​dzieć	o	pla ​ny	co	do	tar ​gów.
W	su​chym	ubra ​niu	wy​glą ​da ​ła	rów​nie	po​nęt​nie	jak	w	mo​krym.	Spra ​wia ​ła	wra ​że ​nie

wy​po​czę ​tej,	jak​by	smacz ​nie	prze ​spa ​ła	całą	noc.
–	Ju​tro	rano	lot​ni​sko	zo​sta ​nie	otwar ​te,	więc	tar ​gi	od​bę ​dą	się,	choć	z	lek​kim	po​śli​-

zgiem.	–	Ża ​ło​wał,	że	nie	pro​wa ​dzą	tej	roz ​mo​wy	przy	śnia ​da ​niu	po	wspól​nie	spę ​dzo​-
nej	nocy.	Boże,	po	co	się	tak	tor ​tu​ro​wał?	Weź	się	w	garść,	czło​wie ​ku!	–	Wła ​śnie	wy​-
sy​łam	wszyst​kim	zmie ​nio​ny	pro​gram.	Też	go	do​sta ​niesz.
–	Ośro​dek	nie	ucier ​piał,	praw​da?	Wy​ma ​ga	tyl​ko	po​sprzą ​ta ​nia.
–	Tak,	Ele ​na	ma	wszyst​ko	pod	kon​tro​lą.	Po​win​no	być	do​brze.
–	A,	to	świet​nie.	–	Cara	za ​mknę ​ła	drzwi.	–	Wy​ba ​czysz	mi	więc	to	naj​ście?
Za ​nim	od​po​wie ​dział,	okrą ​ży​ła	biur ​ko,	usia ​dła	mu	na	ko​la ​nach	i	za ​czę ​ła	go	na ​mięt​-

nie	ca ​ło​wać.	Na	re ​ak​cję	nie	mu​sia ​ła	cze ​kać.
Nie ​zdar ​nie	roz ​pi​na ​ła	mu	ko​szu​lę.	Znie ​cier ​pli​wio​na	nie ​zbor ​no​ścią	swo​ich	pal​ców

ro​ze ​rwa ​ła	ma ​te ​riał.	Wszyst​ko,	cze ​go	do​tknę ​ła,	oży​wa ​ło,	pło​nę ​ło.
Po	chwi​li	prze ​nio​sła	rękę	ni​żej	i	za ​ci​snę ​ła	ją	na	jego	człon​ku.	Ke ​ith	wcią ​gnął	z	sy​-

kiem	po​wie ​trze.
–	Po…po​cze ​kaj.	Nie…	nie	spo​dzie ​wa ​łem	się	cie ​bie	i…
–	Nie	szko​dzi.	–	Z	mi​secz ​ki	sta ​ni​ka	wy​ję ​ła	pre ​zer ​wa ​ty​wę.	–	Pre ​zent	od	Me ​re ​dith.
Wy​pu​ścił	 z	płuc	po​wie ​trze.	Całe	szczę ​ście,	 że	Cara	 jest	prze ​zor ​na.	Tym	ra ​zem

ma	być	bez	cią ​ży,	bez	zo​bo​wią ​zań.
–	Uwiel​biam	two​ją	sio​strę.
Uśmiech​nę ​ła	się.



–	Prze ​ka ​żę	jej	to,	póź ​niej.	Te ​raz	chcę	się	z	tobą	ko​chać.	Na	biur ​ku.
Pięk​niej​szych	słów	w	ży​ciu	nie	sły​szał.	Wstał,	po​sa ​dził	Carę	na	bla ​cie,	wsu​nął	się

po​mię ​dzy	 jej	uda,	po	czym	jed​nym	ru​chem	zsu​nął	 jej	su​kien​kę	wraz	ze	sta ​ni​kiem.
Na	 jed​nej	 z	 pier ​si	 za ​ci​snął	 usta.	 Cara	wy​gię ​ła	 ple ​cy,	 na ​pie ​ra ​jąc	 biu​stem	 na	 jego
twarz.	Mru​cza ​ła	zmy​sło​wo.	Za ​mknął	oczy,	de ​lek​tu​jąc	się	 jej	do​ty​kiem,	za ​pa ​chem,
sma ​kiem.
–	Roz ​bierz	się	–	szep​nę ​ła,	roz ​pi​na ​jąc	mu	spodnie.
Po​now​nie	za ​ci​snę ​ła	rękę	na	jego	człon​ku.	Ke ​ith	jęk​nął.	Cho​le ​ra,	je ​śli	tak	da ​lej	pój​-

dzie,	 to	 bę ​dzie	 bar ​dzo	 szyb ​ki	 nu​mer.	 Pró​bu​jąc	 od​wró​cić	 od	 sie ​bie	 uwa ​gę	 Cary,
uniósł	ją	lek​ko	i	do	koń​ca	ścią ​gnął	jej	su​kien​kę.	Po	chwi​li	Cara	le ​ża ​ła	na	biur ​ku	tak
znie ​wa ​la ​ją ​co	pięk​na,	że	od	pa ​trze ​nia	roz ​bo​la ​ły	go	oczy.
Po​trze ​bu​ję	cię,	po​wta ​rzał	w	my​ślach.	Te ​raz.	Po​tem.	Ju​tro.	Jesz ​cze	dłu​żej…	Pal​ce

mu	drża ​ły,	kie ​dy	wkła ​dał	pre ​zer ​wa ​ty​wę.	Czuł	emo​cje,	któ​rych	nie	po​tra ​fił	na ​zwać.
Pra ​gnie ​nie,	 po​żą ​da ​nie,	 za ​chwyt,	 głód,	 ale	 i	 coś	 jesz ​cze.	Zgiął	 jej	 nogę	w	ko​la ​nie,
lecz	Cara	uśmiech​nę ​ła	się	fi​glar ​nie	i	po​trzą ​snę ​ła	gło​wą.
–	Nie…	–	Prze ​krę ​ci​ła	się	na	brzuch	i	obej​rza ​ła	się	przez	ra ​mię.	–	O	tak,	do​brze?	–

Po​ru​szy​ła	ku​szą ​co	pupą.	–	Szyb ​ko,	Ke ​ith.	Chodź	i	za ​bierz	tam,	gdzie	wczo​raj.
Wcho​dził	w	nią	po​wo​li,	roz ​ko​szu​jąc	się	pa ​nu​ją ​cym	w	środ​ku	cie ​płem.	Ona	jed​nak

po​ru​szy​ła	bio​dra ​mi,	zmu​sza ​jąc	go,	by	wszedł	głę ​biej.	Nie	pro​te ​sto​wał.	Wy​star ​czy​ło
kil​ka	zde ​cy​do​wa ​nych	ryt​micz ​nych	ru​chów,	aby	Cara	za ​czę ​ła	krzy​czeć.	Jego	or ​gazm
na ​stą ​pił	jed​no​cze ​śnie.	Le ​d​wo	sto​jąc	na	no​gach,	Ke ​ith	oparł	ręce	na	biur ​ku,	po	obu
stro​nach	tej	fan​ta ​stycz ​nej	isto​ty,	któ​rą	miał	przed	sobą.	Cara	za ​mknę ​ła	oczy,	a	na
jej	twa ​rzy	po​ja ​wił	się	bło​gi	uśmiech.
W	tym	mo​men​cie	Ke ​ith	coś	so​bie	uświa ​do​mił:	jest	im	tak	do​brze	dla ​te ​go,	że	pa ​nu​-

je	mię ​dzy	nimi	rów​ność.	Ni​g​dy	do​tąd	to	mu	się	nie	zda ​rzy​ło.
Kie ​dy	uznał,	że	już	nie	osu​nie	się	na	pod​ło​gę,	po​chy​lił	się	i	po​ca ​ło​wał	Carę	w	czo​-

ło.
–	Może	na ​stęp​nym	ra ​zem	do​trze ​my	do	łóż ​ka.
–	O	nie,	nie.	Seks	w	łóż ​ku	już	był.	Na ​stęp​ne	na	mo​jej	li​ście	jest	ja ​cuz ​zi	u	cie ​bie	na

ta ​ra ​sie.
Ukrył	roz ​cza ​ro​wa ​nie.	Prze ​cież	tego	chciał.	Nie	ma	po​wo​du	być	za ​wie ​dzio​ny.
–	Okej.	Wpad​nij	wie ​czo​rem.
Po​mógł	Ca ​rze	się	ubrać,	po	czym	sam	wło​żył	ubra ​nie.	Cmok​nę ​ła	go	w	po​li​czek.

Są ​dził,	że	na	po​że ​gna ​nie,	lecz	po	chwi​li	przy​war ​ła	usta ​mi	do	jego	warg	w	go​rą ​cym
po​ca ​łun​ku,	któ​re ​go	nie	zdo​łał​by	prze ​rwać,	na ​wet	gdy​by	w	wy​spę	ude ​rzył	hu​ra ​gan
ka ​te ​go​rii	pięć.
Nowa	Cara	cią ​gle	go	za ​ska ​ki​wa ​ła.	I	im	bar ​dziej	pró​bo​wał	prze ​ko​nać	sam	sie ​bie,

że	łą ​czy	ich	tyl​ko	seks,	tym	mniej	w	to	wie ​rzył.
Ry​zy​ko​wał.	 Po​wi​nien	my​śleć	 o	 pra ​cy,	 sku​pić	 się	 na	 tar ​gach,	 ale	 głod​nym	wzro​-

kiem	od​pro​wa ​dził	Carę	do	drzwi.	Nie	mógł	się	do​cze ​kać	wie ​czo​ru.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kie ​dy	 wró​ci​ła	 do	 po​ko​ju,	 wca ​le	 nie	 wsty​dząc	 się	 tego,	 że	 prze ​ży​ła	 or ​gazm	 na
biur ​ku	Ke ​itha,	obie ​ca ​ny	list	ze	zmie ​nio​nym	pro​gra ​mem	tar ​gów	cze ​kał	w	skrzyn​ce
mej​lo​wej.
Do​tąd	na	żad​nym	męż ​czyź ​nie	nie	wy​mu​si​ła	sek​su,	to	była	naj​od​waż ​niej​sza	rzecz,

jaką	w	ży​ciu	zro​bi​ła.	Na ​tu​ral​nie	wie ​dzia ​ła,	że	Ke ​ith	nie	wy​rzu​ci	 jej	za	drzwi.	Nie
bała	się	też,	że	ją	zo​sta ​wi,	bo	obo​je	zgo​dzi​li	się,	że	to,	co	ich	te ​raz	łą ​czy,	to	tyl​ko
przy​go​da,	za ​ba ​wa,	seks.
Nie	za ​mie ​rza ​ła	się	przy​zna ​wać,	że	wczo​raj​szej	nocy	za ​snę ​ła	za ​pła ​ka ​na.
Nowy	pro​gram	prze ​wi​dy​wał,	że	po​kaz	mody	ślub ​nej	od​bę ​dzie	się	dru​gie ​go	dnia.

Ide ​al​nie.	Dziś	i	ju​tro	do​ko​na ​ją	z	Me ​re ​dith	ostat​nich	po​pra ​wek,	ze	wszyst​kim	zdą ​żą.
Tyl​ko	musi	się	trzy​mać	z	da ​le ​ka	od	Ke ​itha.
Nu​cąc	coś	pod	no​sem,	za ​wo​ła ​ła	sio​strę	oraz	mo​del​ki,	by	omó​wić	plan	dzia ​ła ​nia.

Na ​stęp​nie	po​zwo​li​ła	dziew​czy​nom	po​le ​niu​cho​wać,	a	Me ​re ​dith	wy​sła ​ła	na	pla ​żę,	by
obej​rza ​ła	pa ​wi​lon.	Je ​śli	uległ	znisz ​cze ​niu,	trze ​ba	bę ​dzie	wy​my​ślić	coś	in​ne ​go.
Sama	spę ​dzi​ła	go​dzi​nę	na	pra ​cy	pa ​pier ​ko​wej.	W	tym	cza ​sie	do	jej	skrzyn​ki	wpa ​-

dły	dwa	mej​le	z	proś​bą	o	in​for ​ma ​cje.	Na ​tych​miast	za ​dzwo​ni​ła	do	pierw​szej	z	dwóch
po​ten​cjal​nych	klien​tek.	Przez	kil​ka	mi​nut	roz ​ma ​wia ​ła	z	Yvet​te	o	jej	zbli​ża ​ją ​cym	się
ślu​bie.
Przy​szłe	pan​ny	mło​de	lu​bi​ły	w	szcze ​gó​łach	opo​wia ​dać	o	tym	wiel​kim	dniu,	któ​ry

bę ​dzie	 naj​cu​dow​niej​szym	dniem	w	 ich	 ży​ciu,	 a	Cara	 za ​wsze	 słu​cha ​ła	 z	 za ​par ​tym
tchem,	bo	dzię ​ki	tym	opo​wie ​ściom	le ​piej	po​zna ​wa ​ła	swe	klient​ki	i	każ ​dej	mo​gła	za ​-
pro​po​no​wać	jej	wy​ma ​rzo​ną	kre ​ację.
–	Czy​li	to	bę ​dzie	taki	baj​ko​wy	ślub?	–	Za ​my​śli​ła	się.	–	Wi​dzę	pa ​nią	w	suk​ni	z	ko​-

ron​ko​wym	gor ​se ​tem,	z	de ​kol​tem	w	kształ​cie	ser ​ca,	oczy​wi​ście	z	dłu​gim	tre ​nem.	Ca ​-
łość	w	śnież ​nej	bie ​li,	od​ci​na ​ją ​cej	się	od	be ​żo​wych	li​lii.
–	Och,	tak!	–	za ​wo​ła ​ła	Yvet​te.	–	Kie ​dy	zo​ba ​czy​łam	w	in​ter ​ne ​cie	pani	suk​nie,	wie ​-

dzia ​łam,	że	do​brze	tra ​fi​łam!
Cara	uśmiech​nę ​ła	się	za ​do​wo​lo​na.
–	Czy	któ​raś	szcze ​gól​nie	wpa ​dła	pani	w	oko?	–	Bo	suk​nia	to	nie	tyl​ko	tren,	ko​lor

i	de ​kolt.	To	dzie ​siąt​ki	dro​bia ​zgów,	któ​re	na ​le ​ży	do​kład​nie	omó​wić,	za ​nim	się	się ​gnie
po	no​życz ​ki.
–	Wszyst​kie	są	pięk​ne,	ale	moja	musi	być	wy​jąt​ko​wa.	Je ​dy​na	w	swo​im	ro​dza ​ju.
–	I	bę ​dzie	–	obie ​ca ​ła	Cara.
Za ​da ​ła	jesz ​cze	kil​ka	py​tań,	po	czym	usta ​li​ła,	na	jaki	ad​res	przy​słać	wzo​ry	i	pro​po​-

zy​cje.	 Za ​koń​czyw​szy	 roz ​mo​wę,	 zda ​ła	 so​bie	 spra ​wę,	 że	 ani	 razu	 nie	 po​my​śla ​ła
o	 swo​im	 nie ​do​szłym	 ślu​bie.	 To	 nie ​sa ​mo​wi​te,	 bo	wszyst​kie	 roz ​mo​wy,	 ja ​kie	 od​by​ła
z	klient​ka ​mi	w	cią ​gu	ostat​nie ​go	pół	roku,	wpra ​wia ​ły	ją	w	smut​no-rzew​ny	na ​strój.
Naj​wy​raź ​niej	prze ​sta ​ła	żyć	prze ​szło​ścią.	Te ​raz	ma	fir ​mę,	któ​rej	nikt	nie	może	jej

ode ​brać.	O	dzi​wo,	dzię ​ki	Ke ​itho​wi	za ​czę ​ła	pa ​trzeć	na	sie ​bie	jak	na	ko​bie ​tę	in​te ​re ​-



su,	sil​ną,	nie ​za ​leż ​ną,	od​po​wie ​dzial​ną	za	swój	los.
Gdy​by	nie	ich	ro​mans,	czy	rów​nież	by	to	so​bie	uświa ​do​mi​ła?	Cie ​ka ​we…
Dru​gą	oso​bą,	któ​ra	pro​si​ła	o	in​for ​ma ​cje,	był	męż ​czy​zna,	Nick	An​der ​son.	Cara	wy​-

krę ​ci​ła	nu​mer.	Czyż ​by	pan	mło​dy	chciał	oma ​wiać	suk​nię	swej	wy​bran​ki?	Chy​ba	że
drag	qu​een	po​trze ​bu​je	suk​ni	do	wy​stę ​pów	sce ​nicz ​nych?	Bez	róż ​ni​cy,	by​le ​by	pie ​nią ​-
dze	wpły​nę ​ły	na	jej	kon​to.
–	Nick	An​der ​son.	Dwa	Ser ​ca.	Słu​cham.
Przez	mo​ment	Cara	mil​cza ​ła.	Dwa	Ser ​ca?	Taką	na ​zwę	no​si​ła	sieć	bu​ti​ków	spe ​cja ​-

li​zu​ją ​cych	się	w	dro​gich	ele ​ganc​kich	suk​niach	ślub ​nych.	Czyż ​by…?
–	Mówi	Cara	Chan​dler-Har ​ris.	Je ​stem	pro​jek​tant​ką	su​kien	ślub ​nych.	Zo​sta ​wił	pan

wia ​do​mość	na	mo​jej	stro​nie	in​ter ​ne ​to​wej	z	proś​bą	o	kon​takt.
–	Tak.	Mam	za ​miar	po​ja ​wić	się	ju​tro	na	tar ​gach	ślub ​nych	w	Gra ​ce	Bay	i	chciał​-

bym	się	z	pa ​nią	spo​tkać.	Czy	pani	bę ​dzie	uczest​ni​czy​ła…
–	Oczy​wi​ście.	Je ​stem	już	na	miej​scu.
–	Do​sko​na ​le.	Wiem,	że	z	po​wo​du	sztor ​mu	po​ja ​wi​ły	się	kło​po​ty,	dla ​te ​go	wo​la ​łem

się	upew​nić.
–	Czy	wol​no	spy​tać,	w	ja ​kiej	spra ​wie	chce	się	pan	ze	mną	wi​dzieć?
–	Na ​tu​ral​nie.	Otóż	chciał​bym	omó​wić	moż ​li​wość	sprze ​da ​ży	pani	su​kien	w	na ​szym

bu​ti​ku.	Zo​ba ​czy​łem	pani	na ​zwi​sko	w	in​for ​ma ​to​rze	tar ​gów,	a	po​nie ​waż	nie ​wie ​le	mi
ono	mó​wi​ło,	wsze ​dłem	na	pani	stro​nę	 in​ter ​ne ​to​wą.	 Je ​stem	pod	ogrom​nym	wra ​że ​-
niem.
Słu​chaw​ka	o	mało	nie	wy​pa ​dła	Ca ​rze	z	ręki.
–	Dzię ​ku​ję.
–	Mam	na ​dzie ​ję,	że	znaj​dzie	pani	dla	mnie	kil​ka	mi​nut?
–	Oczy​wi​ście.
Roz ​łą ​czyw​szy	się,	przez	chwi​lę	Cara	sie ​dzia ​ła	bez	ru​chu,	oszo​ło​mio​na.	Po​tem	po​-

de ​rwa ​ła	się	na	nogi.
Ke ​ith!	Musi	po​dzie ​lić	się	z	nim	tą	no​wi​ną.	Wy​obra ​zi​ła	so​bie,	jak	sły​sząc	o	jej	roz ​-

mo​wie	z	An​der ​so​nem,	uśmie ​cha	się	sze ​ro​ko.	Rzecz	ja ​sna,	ze	współ​pra ​cy	z	Dwo​ma
Ser ​ca ​mi	może	nic	nie	wy​nik​nąć,	ale	li​czy	się	to,	że	ktoś	tak	waż ​ny	w	bran​ży	ślub ​nej
po​chwa ​lił	 jej	 suk​nie	 i	 wstęp​nie	 wy​ra ​ził	 chęć	 współ​pra ​cy.	 Do​tych​czas	 trak​to​wa ​ła
pro​jek​to​wa ​nie	jak	przy​no​szą ​ce	zysk	hob ​by,	a	te ​raz	ma	szan​sę	za ​ist​nieć.
Ke ​ith	jej	po​gra ​tu​lu​je.	Po​wie,	że	jest	z	niej	dum​ny…	Śmie ​jąc	się	ra ​do​śnie,	wy​bie ​gła

na	ze ​wnątrz	i	nad	ba ​se ​nem	nie ​mal	zde ​rzy​ła	się	z	Me ​re ​dith.
–	Mam	wspa ​nia ​łą	wia ​do​mość!	–	Za ​sa ​pa ​na	usi​ło​wa ​ła	wy​mi​nąć	sio​strę.	Chcia ​ła	zła ​-

pać	Ke ​itha	w	jego	ga ​bi​ne ​cie,	cho​ciaż	może	to	nie	naj​lep​sze	miej​sce	do	roz ​mo​wy.
–	Jaką?	–	Me ​re ​dith	cze ​ka ​ła	z	ręką	opar ​tą	na	bio​drze.
–	Słu​cham?
–	Jaką?
Naj​wy​raź ​niej	sio​stra	uzna ​ła,	że	to	z	nią	Cara	chce	się	po​dzie ​lić	wia ​do​mo​ścią.
–	No,	wła ​śnie	lecę…	–	Cara	ugry​zła	się	w	ję ​zyk,	za ​nim	wy​ga ​da ​ła	się	sio​strze,	że

naj​pierw	za ​mie ​rza ​ła	o	wszyst​kim	po​wie ​dzieć	Ke ​itho​wi.	–	Nie ​waż ​ne.
–	Nie ​waż ​ne?	Roz ​bu​dzasz	moją	cie ​ka ​wość,	a	te ​raz	mó​wisz	„nie ​waż ​ne”?
–	 Bo	 to	 nic	 ta ​kie ​go.	 Do​sta ​łam	 pro​po​zy​cję,	 któ​rą	 mu​szę	 prze ​dys​ku​to​wać	 z	 Ke ​-

ithem.	Obie ​cał	słu​żyć	mi	radą	w	spra ​wach	biz ​ne ​so​wych.	Ma	do​świad​cze ​nie.



–	Ja ​sne.	–	W	oczach	Me ​re ​dith	po​ja ​wił	się	błysk	roz ​ba ​wie ​nia.	–	Za ​du​rzy​łaś	się.
Cara	wes​tchnę ​ła.	Sio​stra	czy​ta	w	niej	jak	w	otwar ​tej	księ ​dze.
–	Nie ​praw​da	–	skła ​ma ​ła,	ale	nie	zdo​ła ​ła	za ​cho​wać	po​wa ​gi.
Chry​ste,	a	co	z	po​sta ​no​wie ​niem,	że	z	Ke ​ithem	bę ​dzie	tyl​ko	seks?	Całe	szczę ​ście,

że	się	opa ​mię ​ta ​ła.
Wró​ci​ła	z	sio​strą	do	ich	po​ko​ju,	po	dro​dze	opo​wia ​da ​jąc	jej	o	roz ​mo​wie	z	An​der ​so​-

nem.	Ke ​ith	ni​g​dy	się	nie	do​wie,	że	o	mały	włos	nie	stał	się	 jej	głów​nym	po​wier ​ni​-
kiem.
Do	koń​ca	dnia	go	uni​ka ​ła.	Nad​ro​bi​ła	za ​le ​gło​ści,	poza	tym	mia ​ła	czas	przy​wyk​nąć

do	dziw​ne ​go	kłu​cia	w	ser ​cu,	któ​re,	jak	po​dej​rze ​wa ​ła,	wy​ni​ka ​ło	z	tę ​sk​no​ty.
O	dzie ​wią ​tej	przy​szedł	spo​dzie ​wa ​ny	ese ​mes.	Ke ​ith	za ​pra ​szał	ją	na	ta ​ras.	Wło​ży​ła

bi​ki​ni	sio​stry,	któ​re	wy​glą ​da ​ło	jak	trzy	znacz ​ki	pocz ​to​we	po​łą ​czo​ne	sznur ​kiem,	a	na
to	pro​cho​wiec.

Oparł	gło​wę	o	brzeg	ja ​cuz ​zi	 i	za ​mknąw​szy	oczy,	usi​ło​wał	spo​wol​nić	bi​cie	ser ​ca.
Cara,	rów​nie	zdy​sza ​na	jak	on,	sie ​dzia ​ła	obok.
–	Je ​steś	nie ​sa ​mo​wi​ta	–	szep​nął,	nie	otwie ​ra ​jąc	oczu.	–	Nie	wie ​rzy​łem,	że	przy​sta ​-

niesz	na	ostat​nią	pro​po​zy​cję.
–	Na	przy​szłość	nie	ble ​fuj	–	oznaj​mi​ła	zmy​sło​wym	gło​sem.
–	Nie	ble ​fo​wa ​łem.	Mo​dli​łem	się,	że ​byś	się	zgo​dzi​ła.
Na ​gle	usły​szał	plusk.	Zmu​sił	się,	by	unieść	po​wie ​ki.
–	Do​kąd	to?	–	zdu​miał	się.	Dla ​cze ​go	za ​wsze	było	 jej	 tak	spiesz ​no	do	wyj​ścia?	–

Do​pie ​ro	za ​czę ​li​śmy.
–	Star ​czy	na	dziś	–	po​wie ​dzia ​ła	ze	śmie ​chem.	–	Ju​tro	mam	mnó​stwo	ro​bo​ty.
–	Po​cze ​kaj.	–	Przy​trzy​mał	ją	za	rękę.	Wi​dok	wody	spły​wa ​ją ​cej	po	jej	na ​gim	cie ​le

cał​kiem	go	zde ​kon​cen​tro​wał.	Jed​na	kro​pla	zwi​sa ​ła	z	sut​ka,	jak​by	bła ​ga ​ła	o	zli​za ​nie.
Po​now​nie	po​czuł	pod​nie ​ce ​nie.
Psia ​kość!	Rano	za ​czy​na ​ją	się	tar ​gi,	przed​sta ​wi​cie ​le	Re ​gent	zja ​wią	się	przed	dzie ​-

wią ​tą.
–	 Zo​stań.	 Na	 kie ​li​szek	 wina.	 Le ​piej	 bę ​dzie	 ci	 się	 po	 nim	 spa ​ło	 –	 po​wie ​dział,

a	w	du​szy	krzy​czał:	zo​stań!	Nie	od​chodź!	Nie	ro​zu​miał	dla ​cze ​go,	ale	bar ​dzo	mu	na
tym	za ​le ​ża ​ło.
–	Nie	 tak	 się	 uma ​wia ​li​śmy.	 –	Uwol​ni​ła	 rękę.	 –	Mia ​ło	 być	 bez	 zo​bo​wią ​zań,	 bez

stre ​su,	bez	na ​ci​sku.
Wy​szcze ​rzył	zęby,	ale	jego	uśmiech	był	wy​mu​szo​ny.
–	Bez	zo​bo​wią ​zań	nie	zna ​czy	bez	roz ​mo​wy.	Mo​że ​my	po​sie ​dzieć	i	po​ga ​dać.
Za ​wa ​ha ​ła	się.
–	Okej.	Je ​den	kie ​li​szek.
–	Albo	dwa.	Kto	by	tam	li​czył.
–	Nie	mam	ubra ​nia.
Tro​chę	się	bał.	Pra ​gnął	 jej	 to​wa ​rzy​stwa,	ale	 je ​śli	ona	to	źle	zro​zu​mie?	Je ​śli	za ​-

cznie	my​śleć	o	pier ​ścion​ku	z	bry​lan​tem	i	domu	z	ogród​kiem?	A	jemu	cho​dzi	wy​łącz ​-
nie	o	kie ​li​szek	wina,	o…
Co	jesz ​cze?	Nie	miał	po​ję ​cia.	Wie ​dział	tyl​ko,	że	nie	chce	się	z	nią	roz ​stać.	Wy​-

szedł	z	wody	i	owi​nął	Carę	ręcz ​ni​kiem.



–	Po​ży​czę	ci	ko​szu​lę.	A	te ​raz	stój	spo​koj​nie	i	daj	się	wy​trzeć.
Sta ​ła,	 ale	 wbrew	 temu,	 cze ​go	 się	 spo​dzie ​wał,	 nie	 od​wró​ci​ła	 wzro​ku.	 Bez	 naj​-

mniej​sze ​go	spe ​sze ​nia	spo​glą ​da ​ła	na	jego	erek​cję,	któ​rej	w	ża ​den	spo​sób	nie	mógł
ukryć.
Osu​szyw​szy	Carę,	po​dał	 jej	bia ​łą	roz ​pi​na ​ną	ko​szu​lę,	w	któ​rej	wy​glą ​da ​ła	rów​nie

ku​szą ​co	jak	nago,	po	czym	wcią ​gnął	po​śpiesz ​nie	coś	na	sie ​bie	i	na ​lał	dwa	kie ​lisz ​ki
wina.	Nie ​opatrz ​nie	zer ​k​nął	do	swo​jej	ko​mór ​ki:	dwa ​dzie ​ścia	ese ​me ​sów	i	dru​gie	tyle
mej​li.	Wy​łą ​czył	urzą ​dze ​nie.	Kwa ​drans	ni​ko​go	nie	zba ​wi.
Cara	wy​pi​ła	spo​ry	łyk,	jak​by	usi​ło​wa ​ła	stę ​pić	zmy​sły.
–	Nie	bar ​dzo	so​bie	z	tym	wszyst​kim	ra ​dzę	–	stwier ​dzi​ła,	za ​nim	usiadł	koło	niej	na

so​fie.
Za ​wa ​hał	się.	Może	ob ​ró​cić	jej	sło​wa	w	żart?	Ale	nie	chciał	jej	do	sie ​bie	zra ​zić.
–	Przy​znam	ci	się,	że	ja	też	nie.
Ich	 obec​ny	 zwią ​zek	 w	 ni​czym	 nie	 przy​po​mi​nał	 po​przed​nie ​go.	 Ke ​ith	 wes​tchnął.

Praw​dę	mó​wiąc,	 czuł	 się	 za ​gu​bio​ny,	 zdez ​o​rien​to​wa ​ny.	Całe	do​ro​słe	 ży​cie	 opę ​dzał
się	od	pa ​zer ​nych	ko​biet,	któ​rym	za ​le ​ży	wy​łącz ​nie	na	luk​su​sach.	Za ​po​mniał,	że	ist​-
nie ​ją	też	lu​dzie	nie ​opę ​ta ​ni	żą ​dzą	pie ​nią ​dza,	któ​rzy	pra ​gną	cze ​goś	in​ne ​go,	na	przy​-
kład	to​wa ​rzy​stwa.
–	Dla ​cze ​go	to	ta ​kie	trud​ne?	–	Cara	ści​ska ​ła	nóż ​kę	od	kie ​lisz ​ka,	 jak​by	chcia ​ła	 ją

zła ​mać.	–	Dla ​cze ​go	nie	umiem	wy​po​środ​ko​wać?	My…	to,	co	nas	łą ​czy…	to	po​wi​nien
być	przy​jem​ny	ro​man​sik,	nic	wię ​cej.
–	A	jest	czymś	wię ​cej?	–	spy​tał	nie ​pew​nie.
Po​pa ​trzy​ła	mu	głę ​bo​ko	w	oczy.	Nie	po​tra ​fił	od​wró​cić	wzro​ku.	W	ko​szu​li	na	na ​gim

cie ​le,	z	opa ​da ​ją ​cy​mi	na	ra ​mio​na	wil​got​ny​mi	wło​sa ​mi,	była	nie ​ziem​sko	pięk​na.
–	Tak	–	szep​nę ​ła.	–	Nie ​ste ​ty	nie	na ​le ​żę	do	ko​biet,	któ​re	wska ​ku​ją	z	 fa ​ce ​tem	do

łóż ​ka,	a	po​tem	jak​by	ni​g​dy	nic	ma ​cha ​ją	mu	na	po​że ​gna ​nie	i	wy​cho​dzą.
–	To	nie	ma ​chaj.	Nie	wy​chodź.	Zo​stań.
Zo​stań?	Zdu​miał	się,	że	ta ​kie	sło​wo	prze ​szło	mu	przez	gar ​dło.	W	do​dat​ku	nic	go

nie	za ​pie ​kło,	nie	za ​bo​la ​ło.
–	Ra ​czej	nie	po​win​nam	wska ​ki​wać.
Zro​bi​ło	mu	się	zim​no.	Lu​bił	ja ​sne	sy​tu​acje,	pro​ste	roz ​wią ​za ​nia,	dla ​te ​go	ba ​wi​ły	go

fi​nan​se.	Świat	uczuć	go	prze ​ra ​żał.
–	Obo​je	by​śmy	na	tym	stra ​ci​li	–	za ​uwa ​żył.
Nie	wy​szarp​nę ​ła	ręki,	kie ​dy	po	nią	się ​gnął.	Ucie ​szył	się,	że	może	jesz ​cze	wszyst​-

kie ​go	nie	ze ​psuł.
–	Chcia ​ła ​bym	trzy​mać	się	usta ​lo​nych	re ​guł,	ale	nie	po​tra ​fię	ko​chać	się,	a	po​tem

przez	resz ​tę	dnia	o	to​bie	nie	my​śleć.
–	To	myśl.
Po​krę ​ci​ła	smut​no	gło​wą.
–	Do​sta ​łam	dziś	świet​ną	wia ​do​mość.	Od	razu	chcia ​łam	się	z	tobą	nią	po​dzie ​lić.	–

Za ​mil​kła.
–	Ale	się	nie	po​dzie ​li​łaś.	–	Sko​ja ​rzył,	w	czym	tkwi	pro​blem.	–	Bo​isz	się,	że	kie ​dy

bę ​dziesz	mi	mó​wić	 o	 so​bie,	 po​czu​ję	 się	 tak,	 jak​byś	 pró​bo​wa ​ła	wy​wrzeć	 na	mnie
pre ​sję?
Opę ​dza ​jąc	się	od	ko​biet,	z	któ​ry​mi	nie	miał	ocho​ty	się	wią ​zać,	za ​po​mniał	o	jesz ​-



cze	jed​nej	rze ​czy:	że	zwią ​zek	po​le ​ga	na	bra ​niu	i	da ​wa ​niu.	Da ​wa ​niu	cie ​pła,	wspar ​-
cia,	ra ​mie ​nia,	na	któ​rym	moż ​na	się	wy​pła ​kać.	Je ​śli	z	kim​kol​wiek	mógł​by	stwo​rzyć
uda ​ny	zwią ​zek,	 to	wła ​śnie	z	 tą	nową	Carą.	Cara	bluszcz	sprzed	dwóch	 lat	zni​kła
bez ​pow​rot​nie.
Nie	mu​szą	roz ​stać	się	po	tar ​gach.	Nie ​ko​niecz ​nie	mu​szą	iść	do	oł​ta ​rza	i	obie ​cy​-

wać	mi​łość	aż	po	grób,	ale…
–	Nie	cho​dzi​ło	o	mnie,	tyl​ko	o	fir ​mę.
–	Caro,	spójrz	na	mnie.
Jej	oczy	były	peł​ne	łez.
–	Chcę	z	tobą	roz ​ma ​wiać.	Chcę,	że ​byś	mi	o	so​bie	mó​wi​ła.	To	ja	po​pro​si​łem,	że ​byś

zo​sta ​ła.	To	ja…
–	Nie	słu​chasz	mnie!	–	Szarp​nę ​ła	ręką.	Fon​tan​na	łez	try​snę ​ła	jej	z	oczu.	–	To	ty

wy​wie ​rasz	pre ​sję.	Taka	sy​tu​acja	jest	dla	mnie	zbyt	skom​pli​ko​wa ​na.	Seks,	bli​skość
emo​cjo​nal​na	i	psy​chicz ​na…	to	wszyst​ko	jest	po​wią ​za ​ne	i	kie ​dy	je ​ste ​śmy	ra ​zem,	wy​-
da ​je	mi	się,	że	pra ​gnę	związ ​ku.	Za ​czy​nam	wie ​rzyć,	że	to	moż ​li​we.	A	po​tem	so​bie
przy​po​mi​nam.
Przy​po​mi​na ​ła	so​bie,	że	Ke ​ith	oznaj​mił,	że	nie	in​te ​re ​su​je	go	sta ​bi​li​za ​cja,	dom,	ro​-

dzi​na.
Za ​to​pio​na	w	my​ślach	wpa ​try​wa ​ła	się	w	pu​sty	kie ​li​szek.
–	Prze ​pra ​szam	–	szep​nął	Ke ​ith.	Jest	za ​blo​ko​wa ​nym	emo​cjo​nal​nie	ego​istą.
Po​wi​nien	prze ​stać	sku​piać	się	na	so​bie	i	wy​słu​chać,	cze ​go	pra ​gnie	ta	nie ​zwy​kła

ko​bie ​ta.
–	Już	mnie	prze ​pro​si​łeś.	I	wy​ba ​czy​łam	ci,	ale	wciąż	pa ​mię ​tam.
Zmarsz ​czył	czo​ło.
–	Prze ​pro​si​łem?
–	Tak.	Za	to,	że	mnie	po​rzu​ci​łeś.	Do	tego	wszyst​ko	się	spro​wa ​dza.	Za ​czy​nam	ci

wie ​rzyć,	a	po​tem	so​bie	przy​po​mi​nam.	Nie	mogę	ci	ufać.
Miał	wra ​że ​nie,	jak​by	pę ​dząc	sa ​mo​cho​dem,	zde ​rzył	się	ze	ścia ​ną.	Cara	nie	mówi

o	ich	dzi​siej​szych	re ​la ​cjach,	lecz	o	grze ​chach	prze ​szło​ści,	któ​rych	nie	mógł	na ​pra ​-
wić.	Cza ​su	nie ​ste ​ty	nie	moż ​na	cof​nąć.
I	co	te ​raz?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Za ​drża ​ła,	a	po​tem	prze ​tar ​ła	oczy	ze	zdu​mie ​nia,	kie ​dy	Ke ​ith	prze ​szedł	do	wi​kli​no​-
wej	szaf​ki	po	mięk​ki	weł​nia ​ny	koc.	Okrył	ją	bez	sło​wa	i	po​now​nie	za ​jął	miej​sce	na
dru​gim	koń​cu	sofy.
–	Co	mogę	zro​bić?	–	spy​tał,	przy​glą ​da ​jąc	się	jej	z	po​wa ​gą.	–	Po​wiedz.
–	Nic.	Prze ​cież	i	tak	po	za ​koń​cze ​niu	tar ​gów	mie ​li​śmy	się	nie	wi​dzieć.
–	To	bez	sen​su.	Nie	mo​że ​my	tego	tak	zo​sta ​wić.
–	Dla ​cze ​go?	Bo	faj​nie	cho​dzi	ci	się	ze	mną	do	łóż ​ka	i	nie	chcesz,	żeby	to	się	skoń​-

czy​ło?	–	za ​py​ta ​ła,	choć	tu,	na	wy​spie,	na ​wet	nie	zbli​ży​li	się	do	łóż ​ka.
Łóż ​ko	sta ​no​wi	swe ​go	ro​dza ​ju	sym​bol.	Nie	ma	łóż ​ka,	nie	ma	związ ​ku.
–	Dla ​te ​go,	że	cię	skrzyw​dzi​łem	–	od​parł	ci​cho.
Wsu​nę ​ła	nogi	pod	koc,	jak​by	chcia ​ła	się	od​gro​dzić,	uciec	od	na ​pię ​cia,	któ​re	sama

spo​wo​do​wa ​ła,	 po	 pierw​sze	 zo​sta ​jąc	 dłu​żej,	 a	 po	 dru​gie	 nie ​po​trzeb ​nie	wda ​jąc	 się
w	roz ​mo​wę.	Po​win​na	była	opróż ​nić	kie ​li​szek	dro​gie ​go	wina,	cmok​nąć	Ke ​itha	na	po​-
że ​gna ​nie	w	po​li​czek	i	wyjść.
–	Wy​ba ​czy​łam	ci,	ale	nie	za ​po​mnia ​łam.	Po	dwóch	la ​tach	znów	się	spo​ty​ka ​my.	Gra ​-

tu​lu​jesz	mi	fir ​my,	suk​ce ​sów,	mó​wisz,	że	dzię ​ki	nim	je ​stem	jesz ​cze	bar ​dziej	po​cią ​ga ​-
ją ​ca	niż	daw​niej.	Ko​cha ​my	się	i	na ​gle	za ​po​mi​nam	o	daw​nych	ura ​zach.	Nie ​na ​wi​dzę
się	za	to.
–	Spró​buj​my	to	roz ​wi​kłać	–	po​wie ​dział,	de ​li​kat​nie	gła ​dząc	ją	po	wło​sach.	–	Ra ​zem,

wspól​ny​mi	si​ła ​mi.
Po​pa ​trzy​ła	na	nie ​go,	zbyt	za ​sko​czo​na,	aby	od​trą ​cić	jego	dłoń.
–	Roz ​wi​kłać?
–	Nie	lu​bię	cho​wać	gło​wy	w	pia ​sek.
Uśmiech​nę ​ła	się	iro​nicz ​nie.
–	Ale	lu​bisz	ucie ​kać,	bo	tak	jest	ła ​twiej.
Nie	 sko​men​to​wał	 tego.	Cze ​kał	w	mil​cze ​niu,	 aż	Cara	 za ​uwa ​ży	 swój	 błąd.	Ci​sza

cią ​gnę ​ła	się	w	nie ​skoń​czo​ność.
–	Okej,	masz	ra ​cję.	Nie	cho​wasz	gło​wy	w	pia ​sek,	je ​steś	tu.	Uciecz ​ka	była	daw​no

temu.
–	Tak,	je ​stem	tu	–	po​wtó​rzył.	–	Mamy	szan​sę	na ​pra ​wić	błę ​dy.
–	Nie ​praw​da,	Ke ​ith.	Zbyt	wie ​le	stra ​ci​łam	w	cią ​gu	tych	dwóch	lat,	rze ​czy,	któ​rych

nie	zdo​łam	od​zy​skać.	I	na ​wet	je ​śli	to	nie	była	wy​łącz ​nie	two​ja	wina,	to	gdzieś	tam
w	środ​ku	sta ​le	cię	wi​nię.
Głos	się	jej	za ​ła ​mał.	Z	ca ​łej	siły	pró​bo​wa ​ła	po​wstrzy​mać	roz ​pacz	i	ból,	któ​re	tkwi​-

ły	w	niej,	pod	po​wierzch​nią	 skó​ry,	po​mię ​dzy	 że ​bra ​mi,	 cze ​ka ​jąc,	 aż	prze ​sta ​nie	 się
przed	nimi	bro​nić.
Boże,	Ke ​ith	ma	ra ​cję.	Mimo	zmian,	ja ​kich	do​ko​na ​ła,	na ​dal	żyła	prze ​szło​ścią.	Pro​-

jek​to​wa ​nie	 su​kien	 ślub ​nych	było	 for ​mą	 te ​ra ​pii,	 da ​rem	z	nie ​bios,	 ale	pro​wa ​dze ​nie
fir ​my	nie	ule ​czy​ło	jej,	je ​dy​nie	za ​ta ​mo​wa ​ło	krwa ​wie ​nie.	Było	pla ​strem	na	ból…



Pro​stu​jąc	się,	Ke ​ith	po​tarł	ręką	kark.
–	Już	o	tym	roz ​ma ​wia ​li​śmy.	Sama	stwier ​dzi​łaś,	że	do​brze	się	sta ​ło,	że	się	nie	po​-

bra ​li​śmy.
–	Tak!	–	wark​nę ​ła.	–	Bo	ci	nie	ufam.	Bo	od​sze ​dłeś.	Bo	sama	mu​sia ​łam	so​bie	ze

wszyst​kim	ra ​dzić.	Do​brze,	że	nie	wy​szłam	za	ego​istę!
Nie	skrzy​wił	się,	nie	za ​czął	bro​nić.	Po​dzi​wia ​ła	jego	opa ​no​wa ​nie.
–	Naj​wy​raź ​niej	so​bie	nie	po​ra ​dzi​łaś	–	stwier ​dził	ła ​god​nie.	–	Wciąż	je ​steś	wście ​kła,

że	od​sze ​dłem.
Za ​mu​ro​wa ​ło	ją.	On	na ​praw​dę	uwa ​ża,	że	ona	nie	może	prze ​bo​leć	sa ​me ​go	ślu​bu?
–	Chry​ste,	Ke ​ith!	Ja	po​ro​ni​łam!	Stra ​ci​łam	dziec​ko!	A	wte ​dy	ty	od​sze ​dłeś.	My​śla ​-

łam,	że	ra ​zem	bę ​dzie ​my	opła ​ki​wać	stra ​tę,	że	bę ​dziesz	trzy​mał	mnie	za	rękę,	po​cie ​-
szał,	tłu​ma ​czył,	że	wszyst​ko	się	uło​ży,	że…
–	Caro,	ja…
Jego	spoj​rze ​nie	po​ciem​nia ​ło,	usta	przy​bra ​ły	po​stać	wą ​skiej	kre ​ski.	Bez	sło​wa	ujął

dłoń	Cary,	nie ​mal	miaż ​dżąc	ją	w	uści​sku.	Ale	w	po​rów​na ​niu	z	bó​lem,	któ​ry	roz ​sa ​-
dzał	jej	pierś,	ten	był	pra ​wie	nie ​zau​wa ​żal​ny.
Ke ​ith	za ​mknął	oczy.	Sie ​dział	bez	ru​chu,	je ​dy​nie	jego	twarz	zdra ​dza ​ła	cier ​pie ​nie.

Nic	nie	mó​wił.	On,	któ​ry	za ​wsze	wie ​dział,	jak	wy​brnąć	z	każ ​dej	sy​tu​acji.	Chy​ba	to
wy​war ​ło	na	niej	naj​więk​sze	wra ​że ​nie.
Był	wy​raź ​nie	prze ​ję ​ty,	zszo​ko​wa ​ny.	Po​sta ​no​wi​ła	wy​rzu​cić	z	sie ​bie	 tłu​mio​ną	roz ​-

pacz,	skry​wa ​ne	pre ​ten​sje.
–	Cią ​ża	 zda ​rzy​ła	 się	 przy​pad​kiem,	 nie	 była	 pla ​no​wa ​na,	 ale	 chcia ​łam	uro​dzić	 to

dziec​ko.	–	Mó​wi​ła	wol​no,	jak​by	w	trak​cie	po​rząd​ko​wa ​ła	my​śli.	–	A	po​tem	już	nie	by​-
łam	w	cią ​ży.	Za ​miast	wy​je ​chać	w	po​dróż	po​ślub ​ną	na	Aru​bę,	tra ​fi​łam	do	szpi​ta ​la	na
ły​żecz ​ko​wa ​nie.
–	Co	to	jest?
–	Coś,	o	czymś	wolę	nie	pa ​mię ​tać.	–	Wzdry​gnę ​ła	się.	–	Mo​żesz	o	tym	po​czy​tać,	je ​-

śli	dasz	radę.
Ujął	ją	za	bro​dę	i	ob ​ró​cił	twa ​rzą	do	sie ​bie.
–	Opo​wiedz	mi	o	wszyst​kim.	Pro​szę,	chcę	wie ​dzieć,	co	się	sta ​ło.
Po​czu​ła	 dziw​ny	 nie ​po​kój.	 Prze ​stra ​szy​ła	 się.	 Je ​śli	 Ke ​ith	 fak​tycz ​nie	 zmie ​nił	 się

w	męż ​czy​znę,	na	któ​rym	moż ​na	po​le ​gać,	któ​ry	nie	ucie ​ka	od	ko​bie ​ty,	kie ​dy	ta	tra ​ci
dziec​ko,	czy	to	ozna ​cza,	że	jest	god​ny	za ​ufa ​nia?	Jest	tyl​ko	je ​den	spo​sób,	żeby	się
o	tym	prze ​ko​nać.
–	Do​brze,	ale	po​trze ​bu​ję	wię ​cej	wina.
Na ​tych​miast	się ​gnął	po	jej	kie ​li​szek	i	na ​peł​nił	go	po	brzeg.	A	po​tem	słu​chał,	nie

prze ​ry​wa ​jąc,	 jej	 opo​wie ​ści	 o	 dniu	 po​prze ​dza ​ją ​cym	 ich	 ślub.	Mia ​ła	 dresz ​cze	 oraz
mdło​ści,	ale	przy​pi​sy​wa ​ła	je	pod​nie ​ce ​niu	i	ner ​wom.	Kie ​dy	za ​czę ​ła	krwa ​wić,	Me ​re ​-
dith	za ​bra ​ła	ją	do	szpi​ta ​la.	Obie	cze ​ka ​ły	tam	w	nie ​skoń​czo​ność,	aż	wresz ​cie	le ​karz
po​twier ​dził,	że	do​szło	do	po​ro​nie ​nia.
Na ​stęp​nie	opi​sa ​ła,	 jak	sta ​ra ​jąc	się	ni​cze ​go	nie	dać	po	so​bie	po​znać,	prze ​brnę ​ła

przez	 prób ​ny	 obiad	we ​sel​ny;	 jak	 sie ​dzia ​ła	 z	 przy​kle ​jo​nym	do	 twa ​rzy	 uśmie ​chem,
pod​czas	gdy	ro​dzi​na	i	przy​ja ​cie ​le	wzno​si​li	to​a ​sty	za	zdro​wie	mło​dej	pary.	Z	mi​nu​ty
na	mi​nu​tę	co​raz	bar ​dziej	za ​pa ​da ​ła	się	w	so​bie.	Po​tem	czę ​sto	się	za ​sta ​na ​wia ​ła,	czy
Ke ​ith	cze ​goś	jed​nak	nie	wy​czuł,	bo	tego	wie ​czo​ru	był	wy​jąt​ko​wo	ma ​ło​mów​ny.



Uzna ​ła,	że	mało	mó​wił,	bo	z	prze ​ra ​że ​niem	my​ślał	o	 tym,	że	na ​za ​jutrz	oże ​ni	się
z	ko​bie ​tą,	któ​rej	wca ​le	nie	chce	po​ślu​bić.	Dziś	jed​nak	uświa ​do​mi​ła	so​bie	co	in​ne ​go:
że	chy​ba	źle	go	oce ​ni​ła.	Bo	prze ​cież	oświad​czył	się	jej,	nie	wy​stra ​szył	się	cią ​ży.	Te ​-
raz	sie ​dzie ​li	obok	sie ​bie.	On	słu​chał	jej	uważ ​nie	i	za ​cho​wy​wał	się	bez	za ​rzu​tu.
W	kie ​lisz ​ku	zo​sta ​ło	jej	jesz ​cze	spo​ro	wina,	lecz	Cara	nie	chcia ​ła	zbyt	szcze ​gó​ło​wo

opo​wia ​dać	 o	 tym,	 co	mia ​ło	miej​sce	 dzień	 po	 nie ​do​szłym	 ślu​bie.	Nie ​któ​re	 spra ​wy
były	zbyt	bo​le ​sne,	wspo​mnia ​ła	o	nich	tyl​ko	po​bież ​nie,	ale	są ​dząc	po	sile,	z	jaką	Ke ​-
ith	ści​skał	jej	dłoń,	to	wy​star ​czy​ło.
Kie ​dy	wresz ​cie	za ​mil​kła,	zgar ​nął	ją	w	ra ​mio​na	i	moc​no	przy​tu​lił.	Nie	ode ​zwał	się,

ale	sło​wa	nie	były	po​trzeb ​ne.	Na ​stą ​pi​ło	oczysz ​cze ​nie.

Tu​lił	Carę,	póki	mógł.	Kie ​dy	się	oswo​bo​dzi​ła,	po​sta ​no​wił	na ​lać	so​bie	whi​sky.	Li​-
czył,	że	moc​niej​szy	tru​nek	prę ​dzej	stę ​pi	ból.
Gdy	 prze ​ko​nał	 Carę,	 aby	 zo​sta ​ła	 dłu​żej,	 wy​obra ​ził	 so​bie,	 że	 będą	 się	 ko​chać,

może	tym	ra ​zem	po​wo​li	i	le ​ni​wie?	Na ​wet	nie	przy​pusz ​czał,	że	wy​da ​rze ​nia	tego	wie ​-
czo​ru	przy​bio​rą	tak	nie ​ocze ​ki​wa ​ny	ob ​rót.
Pod​szedł	do	nie ​du​że ​go	bar ​ku	w	rogu	po​ko​ju.	Przy​naj​mniej	tu	mógł	ukryć	drże ​nie

rąk.	Wrzu​cił	kil​ka	ko​stek	lodu	do	szklan​ki,	na ​peł​nił	szklan​kę	bursz ​ty​no​wym	pły​nem,
po	czym	wy​pił	haust.
Ob ​ró​ciw​szy	się	twa ​rzą	do	Cary,	oparł	się	o	blat.	Miał	na ​dzie ​ję,	że	to	nie	wy​glą ​da

tak,	jak​by	się	pod​pie ​rał.
Wszyst​ko	za ​czę ​ło	się,	gdy	uj​rzał	Carę	w	sali	„Dra ​gon​fly”	w	Ho​uston.	Te ​raz	brnął

bez	mapy	po	grzą ​skim	grun​cie.	Wie ​dział	jed​nak,	że	nie	może	przy​sta ​nąć,	musi	dojść
do	celu.
–	Nie	mam	po​ję ​cia,	co	po​wi​nie ​nem	zro​bić	–	przy​znał.
Umiał	roz ​wią ​zy​wać	pro​ble ​my,	na ​to​miast	nie	ra ​dził	so​bie	z	emo​cja ​mi.	Mię ​dzy	in​-

ny​mi	 dla ​te ​go	 uni​kał	 za ​an​ga ​żo​wa ​nia	 i	 związ ​ków.	 Cara	 prze ​wró​ci​ła	 jego	 świat	 do
góry	no​ga ​mi.	Cho​ciaż	twier ​dził,	że	łą ​czy	ich	wa ​ka ​cyj​ny	ro​mans,	nie	była	to	praw​da;
łą ​czy	ich	coś	znacz ​nie	głęb ​sze ​go,	i	to	od	daw​na.
–	Ja	też	nie	wiem	–	od​rze ​kła.
Na ​lał	so​bie	dru​gą	por ​cję	whi​sky	i	wró​cił	na	sofę.
–	Dzię ​ku​ję,	że	po​wie ​dzia ​łaś	mi	o	po​ro​nie ​niu.
–	Na ​praw​dę?	–	Zmarsz ​czy​ła	czo​ło.	–	Nie	wiem,	cze ​go	ocze ​ki​wa ​łam,	ale	na	pew​no

nie	po​dzię ​ko​wa ​nia.
Prze ​łknął	śli​nę.	Okej,	dość	tego.	Musi	ze ​brać	się	na	od​wa ​gę	i	wy​znać	jej	praw​dę.

Przy​naj​mniej	tyle,	ile	zdo​ła	z	sie ​bie	wy​du​sić.
–	Przez	dwa	lata	o	ni​czym	nie	wie ​dzia ​łem.	Na ​wet	nie	po​tra ​fię	so​bie	wy​obra ​zić,	co

mu​sia ​łaś	czuć.	Prze ​pra ​szam.
Zdu​mia ​ła	go	jej	siła.	Tu,	w	Gra ​ce	Bay,	po​dzi​wiał	jej	ta ​len​ty	biz ​ne ​so​we,	za ​chwy​cał

się	zmia ​na ​mi,	ja ​kie	w	niej	za ​szły,	a	tak	na ​praw​dę	to	Cara	od	po​cząt​ku	była	nie ​sa ​mo​-
wi​tą	oso​bą.	Po	pro​stu	wcze ​śniej,	wy​stra ​szo​ny	wi​zją	mał​żeń​stwa,	tego	nie	za ​uwa ​żył.
Ale	wresz ​cie	oczy	mu	się	otwo​rzy​ły.	Do​pie ​ro	dziś,	słu​cha ​jąc	jej	ci​chej	opo​wie ​ści,	do​-
wie ​dział	 się,	 że	 była	 w	 cią ​ży	 z	 jego	 dziec​kiem.	 Ogar ​nął	 go	 bez ​brzeż ​ny	 smu​tek.
Wszyst​ko	w	 jego	 ży​ciu	było	 tym​cza ​so​we:	 re ​la ​cje	 z	 ko​bie ​ta ​mi,	miesz ​ka ​nia,	pra ​ca.
Tyl​ko	dziec​ko…	dziec​ko	było	czymś	kon​kret​nym,	waż ​nym,	praw​dzi​wym.	Przez	mo​-



ment	nie	mógł	na ​brać	po​wie ​trza.	Ale	dziec​ka	nie	ma.
–	Ke ​ith.	–	Cara	po​ło​ży​ła	dłoń	na	jego	udzie.	–	Masz	mnó​stwo	do	prze ​tra ​wie ​nia,	ale

je ​steś	tu	i	to	wie ​le	dla	mnie	zna ​czy.
Tak,	był	tu,	lecz	czuł,	że	Cara	po​trze ​bu​je	cze ​goś	wię ​cej	niż	jego	mil​czą ​cej	obec​-

no​ści.	Ile	cza ​su	moż ​na	to​le ​ro​wać	czy​jąś	nie ​umie ​jęt​ność	oka ​zy​wa ​nia	emo​cji?	Spra ​-
wy	za ​szły	zbyt	da ​le ​ko,	a	on	nie	wi​dział	roz ​wią ​za ​nia.
–	Caro…	–	Uświa ​do​mił	so​bie,	że	chce	być	męż ​czy​zną,	na	ja ​kie ​go	Cara	za ​słu​gu​je,

a	nie	był	i	nie	po​tra ​fił	się	nim	stać.	W	do​dat​ku	Cara	mu	nie	ufa;	wca ​le	się	jej	nie	dzi​-
wił.
–	Wiem,	że	to	dla	cie ​bie	trud​ne.	–	W	jej	oczach	nie	było	pre ​ten​sji,	po​tę ​pie ​nia	czy

ja ​kichś	ocze ​ki​wań.	Tyl​ko	zro​zu​mie ​nie.
–	Wiesz?	–	spy​tał	przez	ści​śnię ​te	gar ​dło,	ale	za ​brzmia ​ło	to	ja ​koś	ostro.	Od​wró​cił

wzrok.
–	Tak	–	od​par ​ła	spo​koj​nie.	–	Wte ​dy,	w	Ho​uston,	nie	zna ​łam	cię	zbyt	do​brze,	bo	nie

chcia ​łeś	się	przede	mną	otwo​rzyć.	To	zna ​czy,	zna ​łam	kil​ka	pod​sta ​wo​wych	fak​tów.
Że	do​ra ​sta ​łeś	na	Long	Is​land,	że	twój	oj​ciec	pra ​co​wał	na	Wall	Stre ​et,	że	stu​dio​wa ​-
łeś	fi​nan​se	i	za ​rzą ​dza ​nie	na	Penn.	To	wszyst​ko.	Za ​wsze	by​łeś	skry​ty.
Przy​ło​ży​ła	ręce	do	jego	po​licz ​ków,	zmu​sza ​jąc	go,	by	na	nią	spoj​rzał.
–	 Tak	 jak	 po​wie ​dzia ​łam,	 wy​star ​czy	 mi,	 że	 je ​steś.	 Nie	 pro​szę,	 że ​byś	 ob ​na ​żył

przede	mną	swo​ją	du​szę.
Za ​la ​ła	go	fala	ulgi.	Do​stał	prze ​pust​kę.	Po	chwi​li	Cara	po​ca ​ło​wa ​ła	go	lek​ko	w	usta.
–	Chodź	ze	mną.	–	Wsta ​ła	z	sofy	i	wy​cią ​gnę ​ła	rękę.
Za ​in​try​go​wa ​ny	ru​szył	za	nią	do	sy​pial​ni.	Tam	ro​ze ​bra ​ła	go,	po	czym	zrzu​ci​ła	na ​-

rzu​tę	z	ogrom​ne ​go	łóż ​ka,	w	któ​rym	spał	sa ​mot​nie	od	przy​by​cia	na	wy​spę.
–	Cze ​ka	nas	ju​tro	dłu​gi	dzień,	po​win​ni​śmy	być	wy​po​czę ​ci.	Wska ​kuj.
Ona	go	kła ​dzie	spać?	Omal	nie	wy​buch​nął	śmie ​chem.
–	Do​brze,	pro​szę	pani.
Był	pe ​wien,	że	sama	skie ​ru​je	się	ku	drzwiom.
A	jed​nak	się	po​my​lił.	Roz ​pię ​ła	ko​szu​lę	i	po​zwo​liw​szy	jej	opaść	na	pod​ło​gę,	wsu​nę ​-

ła	się	obok	pod	koł​drę.
–	Zo​sta ​jesz?	–	Po​trze ​bo​wał	po​twier ​dze ​nia.
–	Ty	tu	je ​steś	–	oznaj​mi​ła,	kła ​dąc	gło​wę	na	jego	ra ​mie ​niu	–	a	ja	chcę	być	z	tobą.

Zgaś	świa ​tło	i	prze ​stań	ga ​dać.
Za ​pa ​dła	ciem​ność.	Lam​pę	zga ​sił,	lecz	nie	po​tra ​fił	wy​łą ​czyć	my​śli,	któ​re	kłę ​bi​ły	mu

się	w	gło​wie.
–	Wiesz,	dla ​cze ​go	nie	mó​wię	o	tym,	co	czu​ję	i	my​ślę?	–	spy​tał	na ​gle.
–	Bo	je ​steś	fa ​ce ​tem	–	od​par ​ła	sen​nie	i	cmok​nę ​ła	go	w	po​li​czek.
Tak,	ale	 to	nie	 je ​dy​ny	po​wód.	Kie ​dy	 in​dziej	po​ki​wał​by	gło​wą	i	po​szedł	spać,	ale

Cara	tak	szcze ​rze	opo​wie ​dzia ​ła	mu	o	swo​ich	zma ​ga ​niach,	że	chciał	się	zre ​wan​żo​-
wać.
–	Z	po​wo​du	mo​jej	mat​ki.	Jej	zda ​niem	to	nie ​mę ​skie	mó​wić	o	uczu​ciach.	Za ​wsze	mi

prze ​ry​wa ​ła	albo	zmie ​nia ​ła	te ​mat.	Mit​chel​lo​wie	roz ​ma ​wia ​ją	z	sobą	wy​łącz ​nie	o	pie ​-
nią ​dzach.	Wo​kół	tego	krę ​ci	się	nasz	świat.	Pie ​nią ​dze	to	kon​kret​na,	na ​ma ​cal​na	na ​-
gro​da	za	pra ​cę.	–	Przy​naj​mniej	we ​dług	Geo​r ​ge’a	i	Ju​dith	Mit​chel​lów.
–	Ty	też	tak	uwa ​żasz?



–	Pie ​nią ​dze	to	pro​dukt	ubocz ​ny	suk​ce ​su.	Lu​bię	 je	mieć,	ale	więk​szą	sa ​tys​fak​cję
spra ​wia	mi	to,	cze ​go	do​ko​na ​łem	tu,	w	Gra ​ce	Bay,	niż	pa ​trze ​nie,	jak	ro​śnie	mi	stan
kon​ta.	 Tym	 się	 róż ​nię	 od	 ojca.	On	mie ​rzy	 suk​ces	 licz ​bą	 zer	 po	 prze ​cin​ku,	 a	 pie ​-
niędz ​mi	się	bawi.	Co	z	tego,	że	stra ​ci	mi​lion	z	pie ​nię ​dzy	klien​ta?	Waż ​ne,	że	swo​ją
pro​wi​zję	do​sta ​nie.	–	W	gło​sie	Ke ​itha	po​ja ​wi​ła	się	złość.	–	Był	wście ​kły,	że	nie	po​sze ​-
dłem	w	jego	śla ​dy,	ale	nie	chcia ​łem,	żeby	pie ​niądz	mną	rzą ​dził.
Nie	chciał	rów​nież	mieć	pięk​nej	żony,	któ​ra	ko​cha	wy​łącz ​nie	pie ​nią ​dze.	Ta ​kiej	jak

jego	mat​ka.	Je ​że ​li	po​sta ​no​wi	rzu​cić	wszyst​ko	i	za ​miesz ​kać	w	wio​sce	ry​bac​kiej	na
Fi​li​pi​nach,	żad​na	pa ​zer ​na	ko​bie ​ta	mu	w	tym	nie	prze ​szko​dzi.
Na ​gle	coś	so​bie	uzmy​sło​wił.	Cara	dała	mu	 to,	 cze ​go	ni​g​dy	nie	do​stał	od	mat​ki:

uwa ​gę,	po	pro​stu	go	wy​słu​cha ​ła.	Przy​tu​lił	 ją	moc​niej,	ona	wsu​nę ​ła	nogę	po​mię ​dzy
jego	uda,	lecz	nie	mia ​ło	to	pod​tek​stu	ero​tycz ​ne ​go.
Po​ca ​ło​wał	ją	w	czo​ło.
–	Pew​nie	wo​la ​ła ​byś	tego	wszyst​kie ​go	nie	wie ​dzieć?
–	Prze ​ciw​nie,	Ke ​ith.	Cie ​szę	się,	że	do​pu​ści​łeś	mnie	do	sie ​bie.	Lu​bię	cię,	wiesz?
Roz ​cią ​gnął	 usta	 w	 uśmie ​chu.	 O	 nic	 na ​chal​nie	 nie	 do​py​ty​wa ​ła,	 a	 jed​nak	 się	 jej

zwie ​rzył.
–	Ja	cie ​bie	też.

Po​ran​ne	 pro​mie ​nie	 wpa ​da ​ły	 przez	 wiel​kie	 okna,	 nie ​mal	 ośle ​pia ​jąc	 Ke ​itha.	 Za ​-
mknął	więc	oczy	i	za ​ci​snął	ra ​mio​na	wo​kół	śpią ​cej	Cary.	Jej	jędr ​ne	pier ​si	wbi​ja ​ły	się
w	jego	bok.	Za	każ ​dym	ra ​zem,	gdy	na ​bie ​rał	do	płuc	po​wie ​trza,	jej	sut​ki	ocie ​ra ​ły	się
o	jego	skó​rę.	Od​dy​chał	co​raz	szyb ​ciej.	Wczo​raj	spę ​dzi​li	wspa ​nia ​ły	wie ​czór	po​zba ​-
wio​ny	sek​su.	Ale	dziś…	dziś	za	sie ​bie	nie	rę ​czył.
Są	w	łóż ​ku,	obo​je	nadzy.	Pra ​gnął	 jej.	Dzię ​ki	niej	się	otwo​rzył,	ujaw​nił	skry​wa ​ne

emo​cje.
De ​li​kat​nie	wsu​nął	udo	mię ​dzy	jej	złą ​czo​ne	nogi,	na ​stęp​nie	po​ca ​łun​ka ​mi	ją	obu​dził.

Prze ​cią ​ga ​jąc	się	le ​ni​wie,	przy​war ​ła	usta ​mi	do	jego	warg.
Po​żą ​dał	jej,	nie	mógł	cze ​kać.	Cie ​ka ​we,	ile	razy	zdo​ła	się	po​ru​szyć,	za ​nim…
Na ​gle	Cara	prze ​rwa ​ła	po​ca ​łu​nek	i	od​su​nę ​ła	się.
–	A	pre ​zer ​wa ​ty​wa?
O	Chry​ste!	Jak	mógł	za ​po​mnieć?	Czy	nie	dość	mie ​li	smut​nych	prze ​żyć	po	jed​nej

cią ​ży?	Ko​lej​nej	nie	mogą	ry​zy​ko​wać.
Tyl​ko	dla ​cze ​go	 za ​sta ​na ​wiał	 się,	 jak	 by	 to	 było,	 gdy​by	nie	mu​sie ​li	 się	 za ​bez ​pie ​-

czać?	Gdy​by	byli	praw​dzi​wą	parą?
Nie,	 to	 sza ​leń​stwo.	 Nie	 wie ​dział,	 skąd	 mu	 się	 bio​rą	 ta ​kie	 my​śli.	 Ża ​ło​wał,	 że

wszyst​ko	w	jego	ży​ciu	jest	tym​cza ​so​we,	że	jego	naj​dłuż ​szy	zwią ​zek	trwał	kil​ka	ty​-
go​dni,	ale	to	nie	po​wód,	by	za ​po​mi​nać	o	za ​bez ​pie ​cze ​niu.
Po	omac​ku	zna ​lazł	na	sto​li​ku	ce ​lo​fa ​no​we	opa ​ko​wa ​nie.	Po	chwi​li	był	go​tów.	Cara

po​ru​szy​ła	 za ​chę ​ca ​ją ​co	bio​dra ​mi.	Wszedł	w	nią	 i	 za ​pra ​gnął	 tam	po​zo​stać.	Na	 za ​-
wsze.
Wsta ​li	o	wpół	do	ósmej,	go​dzi​nę	póź ​niej	niż	zwy​kle	wsta ​wał.	Ale	za	nic	w	świe ​cie

nie	od​dał​by	tych	cu​dow​nych	po​ran​nych	chwil.	Po​tem,	kie ​dy	Cara	pa ​ra ​do​wa ​ła	w	jego
roz ​pię ​tej	ko​szu​li,	o	mały	włos	nie	za ​pro​po​no​wał,	aby	po	tar ​gach	wy​bra ​li	się	gdzieś
we	dwo​je,	bez	te ​le ​fo​nów,	z	jed​ną	parą	ciu​chów	na	zmia ​nę.



Nie	ze ​brał	się	jed​nak	na	od​wa ​gę.	Je ​śli	wszyst​ko	do​brze	pój​dzie,	obo​je	będą	bar ​-
dzo	za ​ję ​ci.	Ca ​łu​jąc	Carę	na	po​że ​gna ​nie,	wy​pchnął	ją	z	po​ko​ju,	ale	za ​nim	od​da ​li​ła	się
o	krok,	zła ​pał	ją	za	rękę.
–	Dziś	też	ze	mną	zo​stań.
Po​pa ​trzy​ła	na	nie ​go	za ​sko​czo​na.
–	Do​brze.
Prze ​stał	się	uśmie ​chać,	kie ​dy	spraw​dził	ese ​me ​sy.
Ele ​na	przy​sła ​ła	mu	li​stę	rze ​czy,	któ​re	wy​ma ​ga ​ją	uwa ​gi,	i	to	ko​niecz ​nie	przed	dzie ​-

wią ​tą.	Punkt	dzie ​wią ​ta	przy​ja ​dą	przed​sta ​wi​cie ​le	Re ​gent.
Psia ​krew!	Prze ​by​wa ​jąc	 z	Carą	w	baj​ko​wym	 świe ​cie,	 za ​po​mniał	 o	 świe ​cie	 re ​al​-

nym.	Szlag	by	to	tra ​fił!
Prze ​kli​na ​jąc	pod	no​sem,	po​łą ​czył	się	z	Ele ​ną.
–	Mów	–	wark​nął,	kie ​dy	ode ​bra ​ła.
–	Gdzieś	ty	był?	Wy​sła ​łam	ci	tu​zin	mej​li!	Za ​wsze	na ​tych​miast	od​po​wia ​dasz,	a	te ​-

raz	za ​pa ​dłeś	się	pod	zie ​mię	czy	co?
Ogar ​nę ​ły	go	wy​rzu​ty	 su​mie ​nia.	Po​wi​nien	być	pod	 te ​le ​fo​nem	dwa ​dzie ​ścia	czte ​ry

go​dzi​ny	na	dobę.
–	Spo​tkaj​my	się	za	kwa ​drans	przy	re ​cep​cji.	Zwo​łaj	per ​so​nel.
Wsko​czył	pod	prysz ​nic	i	zmył	z	sie ​bie	śla ​dy	roz ​pu​sty.	Chęt​nie	by	też	oczy​ścił	gło​-

wę	z	lu​bież ​nych	my​śli,	ale	to	nie	było	ta ​kie	pro​ste.	Cały	czas	wi​dział	przed	ocza ​mi
Carę.	Te	wspo​mnie ​nia	na	trwa ​łe	za ​pi​sa ​ły	się	w	jego	pa ​mię ​ci.
Trzy​na ​ście	mi​nut	póź ​niej	wkro​czył	do	holu.	Ele ​na	z	wło​sa ​mi	ucze ​sa ​ny​mi	w	kok,

ubra ​na	w	uni​form	 z	 em​ble ​ma ​tem	Re ​gent	 na	pier ​si,	 cze ​ka ​ła	 przy	 re ​cep​cji.	Wo​kół
krzą ​ta ​li	się	inni	pra ​cow​ni​cy,	każ ​dy	czymś	za ​afe ​ro​wa ​ny.
Ke ​ith	ro​zej​rzał	się	i	za ​miast	zmniej​szyć	li​stę	pro​ble ​mów,	za ​czął	ją	wy​dłu​żać.
–	Me ​ble	przy	ba ​se ​nie.	–	Ski​nął	na	dwóch	pra ​cow​ni​ków.	–	Roz ​suń​cie	je,	aby	wy​glą ​-

da ​ło,	że	jest	ich	wię ​cej.
Po	chwi​li	przy​wo​łał	ogrod​ni​ków.
–	Ze ​tnij​cie	z	palm	po​ła ​ma ​ne	li​ście.
Ele ​na	po​krę ​ci​ła	gło​wą.
–	W	wy​spę	ude ​rzył	tro​pi​kal​ny	sztorm.	Przed​sta ​wi​cie ​le	Re ​gent	zro​zu​mie ​ją,	skąd	te

szko​dy…
–	Nie.	Oni	mają	zo​ba ​czyć,	że	tu​tej​szy	ośro​dek	jest	wy​ma ​rzo​nym	miej​scem	na	ślub

i	że	nic,	żad​ne	bu​rze	czy	sztor ​my,	nie	ze ​psu​ją	za ​ko​cha ​nym	po​by​tu.
Może	Ke ​ith	nie	pa ​no​wał	nad	sztor ​mem,	ale	pa ​no​wał	nad	in​ny​mi	rze ​cza ​mi.	Wy​słał

na	lot​ni​sko	li​mu​zy​nę,	per ​so​ne ​lo​wi	wy​dał	ko​lej​ne	po​le ​ce ​nia.	Nikt	nie	miał	wąt​pli​wo​-
ści,	 skąd	 się	 wzię ​ło	 prze ​zwi​sko	 Mit​chell	 Pe ​tar ​da.	 Nie	 tyl​ko	 po​sia ​dał	 wro​dzo​ne
umie ​jęt​no​ści	 or ​ga ​ni​za ​cyj​ne,	 ale	 po​tra ​fił	 spraw​nie	 de ​le ​go​wać	 obo​wiąz ​ki.	Nie ​je ​den
ge ​ne ​rał	mógł​by	mu	po​zaz ​dro​ścić	ta ​len​tów.
Kie ​dy	li​mu​zy​na	z	go​ść​mi	za ​trzy​ma ​ła	się	przy	kra ​węż ​ni​ku,	jesz ​cze	parę	rze ​czy	wy​-

ma ​ga ​ło	 na ​pra ​wy.	Ale	 le ​piej,	 by	wła ​ści​cie ​le	 ośrod​ka	 zo​ba ​czy​li	 znisz ​cze ​nia,	 niż	 go​-
ście,	któ​rych	ocze ​ki​wa ​no	koło	po​łu​dnia.
Miał	trzy	go​dzi​ny,	by	do​ko​nać	cudu	i	prze ​ko​nać	VIP-ów	z	Re ​gent,	że	trzy​ma	rękę

na	pul​sie.	Wie ​dział,	że	wszyst​ko	bę ​dzie	do​brze.	Musi	być.	Bądź	co	bądź	po​świę ​cił
temu	za ​da ​niu	wie ​le	mie ​się ​cy	cięż ​kiej	pra ​cy.



Pierw​szy	z	 li​mu​zy​ny	wy​siadł	pre ​zes	Ro​nald	Schmidt.	Ke ​ith	przy​wi​tał	do​stoj​nych
go​ści	i	przez	go​dzi​nę	opro​wa ​dzał	ich	po	te ​re ​nie.
–	Gra ​tu​lu​ję,	Mit​chell.	–	Schmidt	po​krę ​cił	z	uśmie ​chem	gło​wą.	–	Nic	dziw​ne ​go,	że

cie ​szysz	 się	 tak	 zna ​ko​mi​tą	 opi​nią.	 Po​mi​mo	kom​pli​ka ​cji	wy​wo​ła ​nych	przez	 sztorm
wi​dać,	że	stwo​rzy​łeś	tu	raj.
–	Dzię ​ku​ję.	–	Ke ​ith	wy​łą ​czył	dys​kret​nie	te ​le ​fon,	któ​ry	znów	wi​bro​wał	mu	w	kie ​-

sze ​ni.
Roz ​mo​wa	z	Ali​ce	lub	Ele ​ną	może	po​cze ​kać.
–	 Jak	wiesz,	 z	prze ​dłu​że ​niem	 two​je ​go	kon​trak​tu	chcie ​li​śmy	po​cze ​kać	do	za ​koń​-

cze ​nia	tar ​gów,	ale	my​ślę,	że	to	nie	bę ​dzie	ko​niecz ​ne.	W	cią ​gu	dwóch	dni	otrzy​masz
mej​lem	kon​trakt	na	re ​no​wa ​cję	pięt​na ​stu	ko​lej​nych	ka ​ra ​ib ​skich	ośrod​ków.	Na ​le ​ży	ci
się	rów​nież	pod​wyż ​ka.	Mi​lion	za	każ ​dy	ośro​dek.	Szcze ​gó​ły	omó​wi​my	póź ​niej.
Ke ​ith	uści​snął	wy​cią ​gnię ​tą	dłoń,	po	czym	ski​nął	na	cze ​ka ​ją ​cych	nie ​opo​dal	por ​tie ​-

rów.
–	Po​ka ​żę	pa ​nom	ich	po​ko​je.
O	tym	ma ​rzył,	kie ​dy	za ​kła ​dał	swo​ją	 fir ​mę	kon​sul​tin​go​wą.	Osią ​gnął	suk​ces.	Miał

ide ​al​ną	pra ​cę,	po	każ ​dym	wy​ko​na ​nym	za ​da ​niu	mógł	ru​szać	da ​lej.	Nic	go	nie	trzy​ma ​-
ło	w	jed​nym	miej​scu,	ża ​den	dom,	żad​na	ko​bie ​ta…
Ko​chał	tym​cza ​so​wość.	Tym​cza ​so​wość	rzą ​dzi​ła	 jego	ży​ciem.	Za ​wsze	cze ​kał	pod​-

eks​cy​to​wa ​ny	na	ko​lej​ne	wy​zwa ​nie,	ni​g​dzie	nie	za ​grze ​wał	miej​sca.	Cara	zaś	mia ​ła
cał​kiem	inne	pra ​gnie ​nia	i	ocze ​ki​wa ​nia.
Co	taki	fa ​cet	jak	on	mógł​by	za ​ofia ​ro​wać	ta ​kiej	ko​bie ​cie	jak	ona?	Nic.	On	w	roz ​-

jaz ​dach,	 ona	 w	 domu?	 Może	 gdy​by	 miał	 więk​sze	 do​świad​cze ​nie	 w	 bu​do​wa ​niu
związ ​ków,	 ale	 on	 za ​wsze	 wo​lał	 być	 sam.	 Tak	 było	 ła ​twiej,	 nie	 mu​siał	 grze ​bać
w	swo​im	wnę ​trzu,	w	uczu​ciach,	emo​cjach.
Do​brze,	że	od	po​cząt​ku	za ​kła ​dał,	że	to	bę ​dzie	wa ​ka ​cyj​ny	ro​mans.	Tyl​ko	dla ​cze ​go

z	tą	my​ślą	jest	mu	tak	nie ​kom​for ​to​wo?
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Ob ​ser ​wo​wa ​ła	parę	bie ​gu​sów	ga ​nia ​ją ​cych	się	po	pla ​ży.	W	pew​nym	mo​men​cie	sa ​-
mi​ca	po​zwo​li​ła	się	zła ​pać.	Cara	uśmiech​nę ​ła	się,	bo	prze ​mknę ​ło	jej	przez	myśl,	że
cza ​sem	 war ​to	 zwol​nić,	 by	 do​strzec	 coś	 wspa ​nia ​łe ​go	 i	 cał​kiem	 nie ​ocze ​ki​wa ​ne ​go
w	czło​wie ​ku,	któ​ry	za	nami	po​dą ​ża.
W	cią ​gu	ostat​nich	dni	uj​rza ​ła	nowe	ob ​li​cze	Ke ​itha.	Na ​wet	nie	przy​pusz ​cza ​ła,	że

ma	w	so​bie	tak	wiel​kie	po​kła ​dy	siły	i	zro​zu​mie ​nia.	Daw​niej	chy​ba	nie	miał.
Może	 ich	roz ​sta ​nie	dwa	 lata	 temu	 i	wszyst​ko,	co	wy​da ​rzy​ło	się	od	 tam​tej	pory,

mia ​ło	 ja ​kiś	 cel.	Może	 dzię ​ki	 temu	 sta ​li	 się	 lep​szy​mi	 ludź ​mi	 i	wie ​dli	 lep​sze	 ży​cie,
choć	nie ​ko​niecz ​nie	ra ​zem.
Te ​raz	po​łą ​czył	ich	wa ​ka ​cyj​ny	ro​mans.	Na	nic	wię ​cej	nie	mają	cza ​su;	naj​waż ​niej​-

sze	są	tar ​gi.
Tyle	że	nie	mo​gła	się	na	ni​czym	sku​pić.	Po​now​nie	skie ​ro​wa ​ła	wzrok	na	mo​del​ki

cho​dzą ​ce	po	pro​wi​zo​rycz ​nym	wy​bie ​gu	i	ski​nę ​ła	gło​wą	w	od​po​wie ​dzi	na	py​ta ​nie	Me ​-
re ​dith,	któ​re ​go	nie	usły​sza ​ła.
Pa ​wi​lon,	 w	 któ​rym	 miał	 się	 od​być	 po​kaz,	 zo​stał	 ro​ze ​bra ​ny	 przed	 ude ​rze ​niem

Mar ​ka	i	scho​wa ​ny	do	przy​bu​dów​ki,	nie ​ste ​ty	ta	moc​no	ucier ​pia ​ła	pod​czas	sztor ​mu.
Dla ​te ​go	po​kaz	prze ​nie ​sio​no	na	pla ​żę.
Je ​śli	 ju​trzej​sza	 po​go​da	 do​pi​sze,	 po​kaz	 su​kien	 ślub ​nych	 bę ​dzie	 głów​ną	 atrak​cją

tar ​gów.
Za ​pi​saw​szy	coś	w	no​te ​sie,	Me ​re ​dith	po​pa ​trzy​ła	na	sio​strę.
–	 Obie ​caj,	 że	 pac​niesz	 mnie	 w	 gło​wę,	 je ​śli	 będę	 cho​dzi​ła	 z	 tak	 roz ​ma ​rzo​nym

uśmie ​chem	na	twa ​rzy.
–	Nie	bę ​dziesz.	Bo	tyl​ko	Ke ​ith	po​tra ​fi	wy​wo​łać	taki	uśmiech.
–	No	pro​szę,	a	ja	my​śla ​łam,	że	tak	się	cie ​szysz	z	ju​trzej​sze ​go	spo​tka ​nia	z	go​ściem

od	Dwóch	Serc.	Ale	obec​ny	roz ​wój	wy​da ​rzeń	bar ​dziej	mi	się	po​do​ba.
Z	Nic​kiem	An​der ​so​nem	Cara	była	umó​wio​na	po	po​ka ​zie.	Li​czy​ła,	że	jej	fir ​ma	zy​-

ska	roz ​głos	i	mnó​stwo	no​wych	klien​tek.	To	po​wi​nien	być	głów​ny	po​wód	jej	roz ​ma ​-
rzo​ne ​go	uśmie ​chu.
–	Prze ​stań.	–	Za ​czer ​wie ​ni​ła	się.	–	Sama	mnie	za ​chę ​ca ​łaś	do	sek​su	z	Ke ​ithem.
–	Ow​szem,	bo	to	do​sko​na ​ły	spo​sób	na	zmniej​sze ​nie	stre ​su.	–	Me ​re ​dith	krzyk​nę ​ła

do	jed​nej	z	mo​de ​lek,	by	uwa ​ża ​ła	na	tren.	–	Poza	tym	są ​dzi​łam,	że	to	ci	po​zwo​li	za ​-
mknąć	za	sobą	tam​ten	roz ​dział.	Nie	przy​pusz ​cza ​łam,	że	znów	stra ​cisz	gło​wę.
–	Bez	prze ​sa ​dy,	nie	stra ​ci​łam	–	za ​opo​no​wa ​ła	Cara.	Tyl​ko	dla ​te ​go,	że	się	prze ​spa ​li,

nie	za ​czę ​ła	snuć	Bóg	wie	ja ​kich	pla ​nów.	–	Po	pro​stu	zmie ​nił	się.
Nie	umia ​ła	okre ​ślić,	co	czu​je	do	Ke ​itha.	Jed​no	było	pew​ne:	wzbu​dzał	w	niej	sil​ne

emo​cje,	ale	jesz ​cze	nie	do	koń​ca	mu	ufa ​ła.
–	Moim	zda ​niem	to	ty	się	zmie ​ni​łaś	–	stwier ​dzi​ła	Me ​re ​dith.	–	Pa ​mię ​tasz,	co	po​wie ​-

dzia ​łaś	po	wa ​szej	pierw​szej	rand​ce?
Tak,	pa ​mię ​ta ​ła.	Te	sło​wa	czę ​sto	od​bi​ja ​ły	jej	się	czkaw​ką.



–	Że	wyj​dę	za	nie ​go	za	mąż.
A	prze ​cież	do​pie ​ro	się	po​zna ​li!	Ale	wła ​śnie	tak	wy​obra ​ża ​ła	so​bie	swo​je ​go	męża.

Miał	to	być	przy​stoj​ny	męż ​czy​zna,	od​no​szą ​cy	w	ży​ciu	suk​ce ​sy,	uprzej​my,	wraż ​li​wy.
Prze ​ko​na ​ła	się,	że	los	bywa	prze ​wrot​ny,	że	ona,	Cara,	po​trze ​bu​je	ko​goś,	kto	nie

tyl​ko	jej	po​żą ​da,	ale	po​tra ​fi	wes​przeć	ją	w	trud​nych	chwi​lach.	I	naj​waż ​niej​sze:	ko​-
goś,	kto	bę ​dzie	ją	ko​chał	z	wza ​jem​no​ścią.
–	Zga ​dza	się.	By​łaś	na ​sta ​wio​na	na	mał​żeń​stwo.	Każ ​dy	fa ​cet,	któ​re ​go	spo​ty​ka ​łaś,

mu​siał	przejść	„test	na	męża”.	Ke ​ith	Mit​chell	był	pierw​szym,	któ​ry	go	zdał.
Nie ​ste ​ty	to	była	praw​da.	Może	za	bar ​dzo	na ​ci​ska ​ła,	za	bar ​dzo	się	spie ​szy​ła,	za ​-

miast	po​zwo​lić,	by	ich	zwią ​zek	ewo​lu​ował	w	spo​sób	na ​tu​ral​ny?
Chy​ba	tak.	Dla ​te ​go	za ​rę ​czy​li	się	i	pra ​wie	po​bra ​li,	choć	tak	nie ​wie ​le	o	so​bie	wie ​-

dzie ​li.	I	choć	tak	na ​praw​dę	się	nie	ko​cha ​li.	Po​zwo​li​li,	aby	cią ​ża	zmą ​ci​ła	im	ro​zum.
–	Do	cze ​go	zmie ​rzasz?
–	Od	dwóch	lat	sło​wem	nie	wspo​mnia ​łaś	o	mał​żeń​stwie	–	od​par ​ła	Me ​re ​dith.	–	Je ​-

steś	mniej	sku​pio​na	na	tym,	co	bę ​dzie,	a	bar ​dziej	na	tym,	co	jest.	Cie ​szysz	się	chwi​-
lą.	To	bar ​dzo	do​brze.
Cara	cały	dzień	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	nad	sło​wa ​mi	sio​stry.	Sta ​ra ​ła	się	uni​kać	Ke ​itha,

lecz	z	in​ne ​go	po​wo​du	niż	wczo​raj.	Wczo​raj	jesz ​cze	okła ​my​wa ​ła	samą	sie ​bie,	a	dziś
wie ​dzia ​ła,	że	roz ​pę ​dzo​ne ​go	po​cią ​gu	nie	moż ​na	za ​trzy​mać	 i	bała	się,	że	na	wi​dok
Ke ​itha	wszyst​ko	od	razu	mu	po​wie.
Me ​re ​dith	uwa ​ża ​ła,	że	sio​stra	po​stę ​pu​je	słusz ​nie,	ko​cha ​jąc	się	z	Ke ​ithem	i	nie	za ​-

mar ​twia ​jąc	o	to,	czy	ją	po​ślu​bi,	czy	nie.	O	to	prze ​cież	cho​dzi​ło.
O	krót​ki	i	na ​mięt​ny	ro​mans.
Niby	tak.	Ale	w	trak​cie	tego	ro​man​su	Cara	od​kry​ła,	że	to	nie	mał​żeń​stwo	jest	jej

głów​nym	ce ​lem.	Ow​szem,	pra ​gnę ​ła	ślu​bu,	ale	tak​że	jesz ​cze	cze ​goś.
Pra ​gnę ​ła	 tego	 fa ​ce ​ta,	 któ​rym	 Ke ​ith	 był	 wczo​raj	 w	 nocy,	 kie ​dy	 trzy​ma ​jąc	 ją	 za

rękę,	słu​chał,	 jak	opo​wia ​da	o	cięż ​kich	chwi​lach	po	po​ro​nie ​niu.	Tego	 fa ​ce ​ta,	któ​ry
za ​chę ​cał	ją	do	prze ​ję ​cia	kon​tro​li	w	łóż ​ku	i	któ​re ​go	pod​nie ​ca ​ło	to,	że	ona	pro​wa ​dzi
wła ​sną	fir ​mę.	Chcia ​ła,	by	ten	fa ​cet	 ją	ko​chał,	by	stwo​rzył	z	nią	ro​dzi​nę,	oba ​wia ​ła
się	 jed​nak,	 że	 Ke ​ith,	 któ​ry	 był	 w	 cią ​głym	 ru​chu,	 ni​g​dy	 nie	 zdo​ła	 się	 za ​trzy​mać
i	ustat​ko​wać.
Kie ​dy	wie ​czo​rem	przy​słał	ese ​me ​sa,	w	pierw​szej	chwi​li	po​sta ​no​wi​ła,	że	ni​g​dzie	nie

pój​dzie.	Ale	tę ​sk​ni​ła	za	nim,	a	te	dwa	razy,	kie ​dy	go	przez	mo​ment	wi​dzia ​ła,	jak	pę ​-
dził	gdzieś	za ​afe ​ro​wa ​ny,	nie	za ​spo​ko​iły	jej	tę ​sk​no​ty.	Poza	tym	wciąż	pa ​mię ​ta ​ła	o	ja ​-
cuz ​zi	na	bal​ko​nie.
Na	gołe	cia ​ło	wło​ży​ła	 jego	ko​szu​lę	–	 lu​bi​ła	do​tyk	ma ​te ​ria ​łu	na	skó​rze	–	a	na	to

swój	pro​cho​wiec.	Wczo​raj	w	ta ​kim	wy​da ​niu	spodo​ba ​ła	się	Ke ​itho​wi.	Kie ​dy	jed​nak
dziś	otwo​rzy​ła	drzwi	klu​czem,	któ​ry	od	nie ​go	do​sta ​ła,	i	we ​szła	do	środ​ka,	Ke ​ith	sie ​-
dział	po​chy​lo​ny	nad	lap​to​pem.	W	le ​wej	ręce	trzy​mał	piwo,	pra ​wą	coś	pi​sał.
Pod​niósł	wzrok,	ale	nie	ru​szył	się	od	sto​łu.
–	Już	koń​czę	–	po​wie ​dział.
Zmę ​czo​ny	uśmiech,	któ​ry	jej	po​słał,	sto​pił	lód	ota ​cza ​ją ​cy	jej	ser ​ce.
–	Po​trze ​bu​jesz	po​rząd​ne ​go	ma ​sa ​żu.
–	Nie	ma ​sa ​żu.	Cie ​bie.	–	Po​now​nie	utkwił	spoj​rze ​nie	w	ekra ​nie.
Sta ​nąw​szy	za	nim,	za ​czę ​ła	ma ​so​wać	mu	szy​ję	i	ra ​mio​na,	on	zaś	czy​tał	tekst	po​-



prze ​ty​ka ​ny	barw​ny​mi	wy​kre ​sa ​mi.
–	Mm,	cu​dow​nie	–	za ​mru​czał.	–	Nie	zda ​wa ​łem	so​bie	spra ​wy,	że	mam	tak	na ​pię ​te

mię ​śnie.
Od​chy​liw​szy	gło​wę,	oparł	ją	o	pierś	Cary	i	przy​mknął	po​wie ​ki.	Wy​glą ​dał	tak	sek​-

sow​nie…
–	Może	spraw​dzi​my,	cze ​go	jesz ​cze	po​trze ​bu​jesz?	–	spy​ta ​ła,	uzna ​jąc,	że	pra ​ca	nie

uciek​nie.
Ro​ze ​śmiał	się	i	chwy​cił	jej	ręce.	Za ​nim	zo​rien​to​wa ​ła	się,	co	za ​mie ​rza,	po​cią ​gnął

ją	na	ko​la ​na	i	przy​warł	usta ​mi	do	jej	warg.	Po​tem	prze ​nie ​śli	się	na	łóż ​ko.	A	jesz ​cze
póź ​niej,	kie ​dy	od​de ​chy	się	im	unor ​mo​wa ​ły	i	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	Ke ​ith	jest	go​tów
do	na ​stęp​nej	run​dy,	za ​sko​czył	ją	py​ta ​niem:
–	Dla ​cze ​go	nie	zdra ​dzi​łaś	mi	swo​jej	do​brej	no​wi​ny?
Od​wró​ci​ła	się	do	nie ​go	twa ​rzą.
–	Wy​le ​cia ​ło	mi	z	gło​wy	–	skła ​ma ​ła.
Nie	mie ​li	zwy​cza ​ju	zwie ​rzać	się	so​bie.	Wczo​raj​sze	zwie ​rze ​nia	to	co	in​ne ​go,	do​ty​-

czy​ły	prze ​szło​ści,	utra ​ty	dziec​ka.
–	Opo​wiedz	–	po​pro​sił.	–	Chy​ba	że	nie	chcesz?
–	 To	 nic	 ta ​kie ​go.	 –	Wzru​szy​ła	 ra ​mio​na ​mi.	 –	 Skon​tak​to​wał	 się	 ze	mną	 czło​wiek

z	sie ​ci	bu​ti​ków	w	Ho​uston.	Może	będą	sprze ​da ​wać	moje	suk​nie,	ale	to	jesz ​cze	nic
pew​ne ​go.	Je ​ste ​śmy	w	trak​cie	ne ​go​cja ​cji.
–	 Fan​ta ​stycz ​nie!	 Je ​stem	 z	 cie ​bie	 dum​ny.	 To	 nie ​sa ​mo​wi​ta	 pro​po​zy​cja!	 Gdy​bym

wcze ​śniej	wie ​dział,	za ​mó​wił​bym	szam​pa ​na.
Tro​chę	ją	zi​ry​to​wał	jego	en​tu​zjazm.
–	Wstrzy​maj	się,	do​pó​ki	nie	pod​pi​szę	umo​wy.	–	Zmarsz ​czy​ła	czo​ło.	–	Coś	taki	pod​-

eks​cy​to​wa ​ny?
–	Bo	też	mam	do​brą	no​wi​nę.	–	Wsparł	się	na	łok​ciu.	–	Prze ​dłu​żo​no	mi	kon​trakt	na

dwa	 lata.	Prze ​dłu​że ​nie	 za ​le ​ża ​ło	 od	 tego,	 jak	przed​sta ​wi​cie ​le	Re ​gent	oce ​nią	moją
pra ​cę	w	Gra ​ce	Bay.	Oce ​ni​li	po​zy​tyw​nie.	Za ​pro​po​no​wa ​li	pięt​na ​ście	ko​lej​nych	ośrod​-
ków	na	Ka ​ra ​ibach.
–	To	wspa ​nia ​le.	 –	Po​czu​ła	ucisk	w	pier ​si.	W	prze ​ci​wień​stwie	do	Ke ​itha	nie	była

w	sta ​nie	zdo​być	się	na	en​tu​zja ​stycz ​ną	re ​ak​cję.
Ski​nął	gło​wą,	nie	zda ​jąc	so​bie	spra ​wy	z	jej	roz ​te ​rek.
Dwa	lata,	pięt​na ​ście	miejsc.	Ke ​ith	nie	wró​ci	do	Ho​uston	po	za ​koń​cze ​niu	tar ​gów,

bę ​dzie	do​ko​ny​wał	cu​dów	w	ko​lej​nych	ośrod​kach	na ​le ​żą ​cych	do	Re ​gent.	Ob ​ser ​wo​-
wa ​ła	go	w	ak​cji,	wi​dzia ​ła,	 jaki	był	za ​pra ​co​wa ​ny.	To,	że	spę ​dził	z	nią	kil​ka	wie ​czo​-
rów,	 za ​wdzię ​cza ​ła	po​ja ​wie ​niu	się	Mar ​ka.	Sztorm	wy​mu​sił	na	wszyst​kich	prze ​rwę
w	pra ​cy.
–	Cie ​szę	się,	Ke ​ith.	–	Po​ca ​ło​wa ​ła	go	w	po​li​czek.	–	Wy​glą ​da	na	to,	że	na ​sze	ma ​rze ​-

nia	się	speł​nia ​ją.
Nie ​praw​da,	jej	się	nie	speł​nia ​ły.	Ona	pra ​gnę ​ła	jego,	Ke ​itha.
Pró​bo​wa ​ła	wmó​wić	w	sie ​bie,	że	wy​star ​czy	jej	Cara	Chan​dler-Har ​ris	De ​si​gns.	Fir ​-

mę	za ​ło​ży​ła	sama,	bez	wspar ​cia	fi​nan​so​we ​go	ojca,	bez	po​mo​cy	ja ​kie ​go​kol​wiek	męż ​-
czy​zny,	ale	fir ​ma	nie	mo​gła	jej	za ​stą ​pić	ży​we ​go	czło​wie ​ka,	part​ne ​ra.
Na ​gle	uświa ​do​mi​ła	so​bie,	że	dwa	lata	temu	wca ​le	nie	ko​cha ​ła	Ke ​itha.	Po​ko​cha ​ła

go	 do​pie ​ro	 te ​raz,	 na	 tej	 ka ​ra ​ib ​skiej	 wy​spie.	 Chcia ​ła	 z	 nim	 być,	 lecz	 Ke ​ith	 nade



wszyst​ko	chciał	za ​cho​wać	wol​ność.
Ból,	któ​ry	dziś	czu​ła,	był	cał​kiem	inny	niż	dwa	lata	temu.	Mu​szą	znów	się	roz ​stać.

Dziś	 już	 wie,	 czym	 jest	mi​łość:	 po​świę ​ce ​niem,	 pra ​gnie ​niem	 szczę ​ścia	 dla	 dru​giej
oso​by.

Psia ​kość,	znów	za	dużo	gada.	Zro​zu​miał	to,	kie ​dy	Cara	po​ca ​ło​wa ​ła	go	w	po​li​czek,
a	po​tem	sta ​ła	się	na ​gle	chłod​na,	jak​by	nie ​obec​na.
Za ​czę ​ło	 się,	 kie ​dy	 otwo​rzył	 usta.	Cara	po​wo​li	 za ​czę ​ła	 się	wy​co​fy​wać,	 za ​my​kać

w	so​bie.	Wy​czuł,	że	nie	chce	zo​stać	z	nim	na	noc,	mimo	że	wcze ​śniej	się	zgo​dzi​ła.
Psia ​krew!	Cały	dzień	cze ​kał	na	ich	wie ​czor ​ne	spo​tka ​nie.	My​ślał,	że	się	od​prę ​żą,

wspól​nie	ucie ​szą	z	jego	suk​ce ​sów	za ​wo​do​wych.	Za ​sta ​na ​wiał	się	nad	tym,	by	za ​pro​-
po​no​wać	 jej,	 aby	 po​je ​cha ​ła	 z	 nim	do	 na ​stęp​ne ​go	 ośrod​ka.	Na	 ra ​zie	 na	 kil​ka	 dni,
góra	ty​dzień.	W	cią ​gu	dnia	mo​gła ​by	pra ​co​wać	nad	swo​imi	pro​jek​ta ​mi,	a	wie ​czo​ry
i	noce	spę ​dza ​li​by	ra ​zem.	Cze ​ka ​ła ​by	na	nie ​go	w	ich	po​ko​ju.
Prze ​szył	go	kosz ​mar ​ny	ból,	któ​ry,	 jak	po​dej​rze ​wał,	nie	mi​nie,	bo	uczu​cie,	 ja ​kim

da ​rzył	Carę,	też	nie	mi​nie.	Nie	była	to	sym​pa ​tia,	jak	dwa	lata	temu.	Tym	ra ​zem	to
było	coś	znacz ​nie	sil​niej​sze ​go.	Może	jest	to	coś,	co	lu​dzie	na ​zy​wa ​ją	mi​ło​ścią?
A	on	wszyst​ko	 ze ​psuł!	Dla ​cze ​go	wy​wie ​rał	na	nią	 taką	pre ​sję?	Prze ​cież	wie,	 że

ona	tego	nie	lubi.
–	A	jed​nak	brzmisz	mało	en​tu​zja ​stycz ​nie.	–	Cho​le ​ra,	po​wi​nien	ugryźć	się	w	ję ​zyk.
–	Je ​stem	zmę ​czo​na.
Tak	zmę ​czo​na,	że	na ​wet	nie	umie	le ​piej	skła ​mać?
–	Na ​praw​dę	tak	ci	ze	mną	źle?
Ścią ​gnę ​ła	brwi.
–	Gdy​by	było	źle,	to​bym	so​bie	po​szła.
Sfru​stro​wa ​ny	przy​ci​snął	pal​ce	do	skro​ni.
–	Nie	ro​zu​miem.	Ten	kon​trakt	jest	dla	mnie	waż ​ny.	My​śla ​łem,	że…
–	Gra ​tu​lu​ję,	Ke ​ith.	To	wiel​kie	wy​róż ​nie ​nie,	wiel​ki	suk​ces.	–	W	jej	gło​sie	nie	było

cie ​nia	iro​nii.
–	Dzię ​ki.	Dla ​cze ​go	mam	wra ​że ​nie,	że	to​czy​my	wal​kę?
–	Nie	to​czy​my.	Nie	je ​ste ​śmy	parą.
Może	nie	są,	ale	coś	ich	łą ​czy,	pro​blem	w	tym,	że	nie	do	koń​ca	wie ​dział	co.
–	Caro,	może	je ​stem	głu​pi,	ale…	Mó​wisz,	że	nie	je ​ste ​śmy	parą.	To	tak,	jak​byś	zło​-

wi​ła	oko​nia	mor ​skie ​go,	po	czym	oznaj​mi​ła,	że	nie	lu​bisz	ło​wić	ryb.	Sko​ro	nie	lu​bisz,
to	dla ​cze ​go	trzy​masz	węd​kę	w	wo​dzie?
–	Chry​ste,	Ke ​ith!	Ona	tam	tkwi,	od​kąd	się	po​zna ​li​śmy.	Obo​je	wie ​my,	że	chcę	wyjść

za	mąż,	wie ​my	też,	że	ni​g​dy	za	cie ​bie	nie	wyj​dę.	Wiesz	co?	Wrzu​cam	cię	z	po​wro​-
tem	do	mo​rza.	Od​płyń	so​bie	jak	naj​da ​lej	i	uwa ​żaj	na	węd​ki.
–	Wciąż	mi	nie	ufasz?	O	to	cho​dzi?	–	Prze ​krę ​cił	się	na	brzuch.	–	Po​wiedz,	co	mam

zro​bić?	Prze ​pro​si​łem	cię.	Wy​słu​cha ​łem…
–	Nie	cho​dzi	o	za ​ufa ​nie.	Po	pro​stu	nie	moż ​na	zjeść	ciast​ka	i	mieć	ciast​ka.	Albo	je ​-

ste ​śmy	z	sobą,	albo	nie.
No	i	kto	na	kogo	wy​wie ​ra	pre ​sję?
–	My​śla ​łem,	 że	 je ​ste ​śmy	parą	do​ro​słych	 lu​dzi,	 któ​rzy	 lu​bią	 swo​je	 to​wa ​rzy​stwo,

a	tak​że	swo​ją	pra ​cę.



–	Parą	do​ro​słych	 lu​dzi?	–	Głos	 jej	za ​drżał.	 –	Do​ro​śli	 lu​dzie	nie	chcą	no​sić	ob ​rą ​-
czek?
–	O	ob ​rącz ​ki	za ​bie ​ga ​ją	ko​bie ​ty,	któ​re	nie	po​tra ​fią	się	same	utrzy​mać,	któ​re	nie

wy​obra ​ża ​ją	so​bie	ży​cia	bez	męż ​czy​zny.
–	Na ​praw​dę	uwa ​żasz,	że	chcę	być	do​dat​kiem	do	męż ​czy​zny?
–	Są ​dzi​łem,	że	je ​steś	sil​na	i	ni​cze ​go	się	nie	bo​isz.
Wy​da ​wa ​ło	mu	się,	że	je ​śli	mógł​by	być	z	ja ​ką ​kol​wiek	ko​bie ​tą,	to	tyl​ko	z	Carą,	bo

po​znał	jej	pra ​gnie ​nia,	ocze ​ki​wa ​nia.	Ale	„jego”	Cara	zni​kła.	Miej​sce	pięk​nej	ro​zum​-
nej	ko​bie ​ty,	któ​ra	wzię ​ła	się	w	garść	po	nie ​do​szłym	ślu​bie	i	stwo​rzy​ła	wła ​sną	fir ​mę,
za ​ję ​ła	 nie ​doj​rza ​ła	 dziew​czy​na,	 któ​ra	 wciąż	 ma ​rzy	 o	 za ​mąż ​pój​ściu.	 Ko​bie ​ta	 sil​na
i	doj​rza ​ła	po​tra ​fi​ła ​by	go	zro​zu​mieć	i	ujarz ​mić.
By​li​by	rów​no​praw​ny​mi	part​ne ​ra ​mi	w	ży​ciu	i	w	łóż ​ku,	na ​to​miast	ko​bie ​ta	bluszcz…
–	A	ja	są ​dzi​łam,	że	je ​steś	męż ​czy​zną,	któ​ry	wi​dzi	wię ​cej	niż	tyl​ko	suk​nię	ślub ​ną

czy	lu​kier	na	tor ​cie	–	po​wie ​dzia ​ła	ci​cho,	pró​bu​jąc	ukryć	złość	i	fru​stra ​cję.	–	My​ślisz,
że	na ​da ​ję	się	tyl​ko	do	jed​ne ​go,	a	tak	nie	jest.
Ro​ze ​śmiał	się	gorz ​ko.	Na ​gle	przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	może	Cara	uzna ​ła,	że	wy​-

star ​czy	jej	to	co	ma.	Że	ni​cze ​go	wię ​cej	od	nie ​go	nie	chce.	Że	po	tar ​gach	roz ​sta ​ną
się	bez	żalu	i	pre ​ten​sji.
W	po​rząd​ku,	cał​kiem	mu	to	od​po​wia ​da.	Od	po​cząt​ku	tak	mia ​ło	być.	Do​pó​ki	się	nie

prze ​spa ​li,	do​pó​ki	Re ​gent	nie	prze ​dłu​żył	mu	kon​trak​tu,	do​pó​ki	nie	za ​czę ​li	tej	roz ​mo​-
wy,	w	trak​cie	któ​rej	uświa ​do​mił	so​bie,	że	Cara	nie	za ​mie ​rza	kon​ty​nu​ować	ich	ro​-
man​su.
Nie,	do	cho​le ​ry!	Wca ​le	mu	to	nie	od​po​wia ​da.
–	Wprost	prze ​ciw​nie.	Pod	lu​krem	jest	pysz ​ne	cia ​sto.	Ty	je ​stem	tym	moim	cia ​stem.

Lu​krem	przy​kry​wa	się	nie ​do​sko​na ​ło​ści,	a	nie ​do​sko​na ​ło​ści	są	pięk​ne.
Na	co	im	mał​żeń​stwo?	Dwo​je	nie ​za ​leż ​nych,	ro​bią ​cych	ka ​rie ​rę	lu​dzi	nie	musi	sta ​-

wać	przed	oł​ta ​rzem,	żeby	być	ra ​zem.	Tego	pra ​gnął:	po	pro​stu	być	z	Carą,	któ​rą	po​-
znał	w	Gra ​ce	Bay.
–	Czy​li	chcesz	mieć	cia ​sto	i	je	zjeść.	–	Wzdy​cha ​jąc,	ob ​ró​ci​ła	się	na	wznak.	–	Nie!

De ​ner ​wu​ją	mnie	te	kre ​tyń​skie	me ​ta ​fo​ry.	Choć	raz	w	ży​ciu	po​wiedz,	co	czu​jesz.	Czy
to	za	trud​ne?
–	Caro,	pro​szę	cię.	–	To	był	cios	po​ni​żej	pasa.	Prze ​cież	przy​znał	się,	że	jest	emo​-

cjo​nal​nym	ka ​le ​ką,	któ​ry	nie	po​tra ​fi	roz ​ma ​wiać	o	uczu​ciach.	–	Mó​wi​my	dwo​ma	róż ​-
ny​mi	ję ​zy​ka ​mi.	Pa ​mię ​tasz,	co	po​wie ​dzia ​łaś	po	grze	w	no​wo​żeń​ców?	Że	nie	in​te ​re ​su​-
je	cię	zwią ​zek.	Na ​gle	zmie ​ni​łaś	zda ​nie?	Może	le ​piej	ty	po​wiedz,	co	czu​jesz?
–	Co	chcesz	usły​szeć?	O	mo​ich	kom​plek​sach?	Nie ​do​sko​na ​ło​ściach?
–	Nie.	Dla ​cze ​go	chcesz	wyjść	za	mąż?
Usia ​dła.	Przez	chwi​lę	trwa ​ła	bez	ru​chu,	aż	miał	ocho​tę	po​trzą ​snąć	nią	 i	spraw​-

dzić,	czy	wciąż	od​dy​cha.
–	Po​nie ​waż	cia ​sto	bywa	smacz ​ne,	ale	z	lu​krem	jest	smacz ​niej​sze.
–	Bła ​gam	cię,	po​gu​bi​łem	się	w	tym	wszyst​kim.	Czy	mo​żesz	wy​ja ​śnić	mi	pro​sty​mi

sło​wa ​mi,	bo	ja	je ​stem	pro​sty	fa ​cet,	o	co	ci	cho​dzi?
–	Do​brze.	–	Na	mo​ment	za ​mil​kła.	–	Po	„No​wo​żeń​cach”	mia ​łam	mę ​tlik	w	gło​wie.

Dzię ​ki	to​bie	go	roz ​plą ​ta ​łam.	Chcę	wyjść	za	mąż,	po​nie ​waż	ko​cham	i	je ​stem	ko​cha ​-
na.	Po​nie ​waż	ja	i	on	chce ​my	iść	ra ​zem	przez	ży​cie,	mieć	wspól​ny	dom,	dzie ​ci,	na ​wet



na ​zwi​sko.
Hm,	 to	 nie	 brzmi	 wca ​le	 tak	 strasz ​nie.	 Za ​nim	 jed​nak	 zdo​łał	 za ​re ​ago​wać,	 Cara

uśmiech​nę ​ła	się	smut​no.	War ​gi	jej	za ​drża ​ły,	po​je ​dyn​cza	łza	spły​nę ​ła	z	oka.
–	Ale	nie	martw	się,	nie	wyj​dę	za	cie ​bie.	Zgo​dzi​li​śmy	się	na	ro​mans,	zero	pre ​sji,

zero	za ​an​ga ​żo​wa ​nia.
Czy​li	chce	wyjść	za	mąż,	lecz	nie	za	nie ​go.	On	stra ​cił	dla	niej	gło​wę,	ona	dla	nie ​go

naj​wy​raź ​niej	nie.
Jak	to	moż ​li​we?	Jak	to	się	sta ​ło?



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Jej	chwi​la	trium​fu	zbli​ża ​ła	się	wiel​ki​mi	kro​ka ​mi.
Po​kaz	mody	ślub ​nej,	głów​na	atrak​cja	tar ​gów,	miał	się	roz ​po​cząć	za	sie ​dem​na ​ście

mi​nut,	tuż	przy	zło​ci​stej	pla ​ży.	Cie ​pły	lek​ki	wiatr	po​ru​szał	wi​szą ​cy​mi	na	me ​ta ​lo​wych
prę ​tach	bia ​ły​mi	za ​sło​na ​mi,	któ​re	od​gra ​dza ​ły	wi​dzów	od	ku​lis.
Pan​ny	mło​de	pro​mie ​nio​wa ​ły	wdzię ​kiem	i	mło​do​ścią.	Łzy	na ​pły​nę ​ły	Ca ​rze	do	oczu:

zna ​czy​ło	to,	że	suk​nie	są	do​sko​na ​łe,	że	każ ​da	jest	ide ​al​nie	do​bra ​na	do	mo​del​ki.
A	może	 zna ​czy	 to,	 że	 ona,	 Cara,	 za ​ko​cha ​ła	 się	 w	 nie ​od​po​wied​nim	męż ​czyź ​nie

i	wszyst​ko	jest	do	kitu?	Cze ​go	się	spo​dzie ​wa ​ła?	Bu​kie ​tu	róż	i	oświad​czyn	na	pla ​ży
w	bla ​sku	księ ​ży​ca?	Nie.	Spo​dzie ​wa ​ła	się	tego,	co	się	sta ​ło:	koń​ca	ro​man​su.
W	głę ​bi	ser ​ca	wie ​dzia ​ła,	że	tak	bę ​dzie.	Ale	przy​naj​mniej	po​stą ​pi​ła	słusz ​nie	i	ode ​-

pchnę ​ła	Ke ​itha.	Nie	było	 to	zbyt	 trud​ne,	bo	 i	 tak	 jed​ną	nogą	był	za	drzwia ​mi.	Ta
cała	gad​ka	o	ślu​bie	i	mał​żeń​stwie	ni​ko​mu	nie	była	po​trzeb ​na.
–	Pia ​sek	wpadł	ci	do	oczu?	–	szep​nę ​ła	Me ​re ​dith,	zer ​ka ​jąc	zza	za ​sło​ny	na	pu​blicz ​-

ność.
–	Nic	mi	nie	jest.
Kie ​dy	wczo​raj	wró​ci​ła	przy​bi​ta	do	po​ko​ju,	sio​stra	nie	za ​da ​ła	ani	jed​ne ​go	py​ta ​nia.

I	tyl​ko	dla ​te ​go	sama	się	jej	zwie ​rzy​ła.	Opo​wie ​dzia ​ła	o	wszyst​kim,	ni​cze ​go	nie	po​mi​-
ja ​jąc.
–	To	do​brze.	Słu​chaj,	je ​śli	to	po​nad	two​je	siły,	to	nie	wy​chodź.	Nikt	nie	za ​uwa ​ży,

że	jest	o	jed​ną	mo​del​kę	mniej.
–	 Ko​cha ​na	 je ​steś,	 ale	 „Mu​lan”	 to	 pierw​sza	 suk​nia,	 któ​rą	 za ​pro​jek​to​wa ​łam,	 bo

chcia ​łam,	a	nie	na	za ​mó​wie ​nie.	To	moja	naj​lep​sza	pra ​ca.	–	Cara	przy​gry​zła	war ​gę.
–	Mu​szę	ją	po​ka ​zać.	Lu​dzie	będą	za ​chwy​ce ​ni.
Mia ​ła	sil​ną	po​trze ​bę	udo​wod​nie ​nia	so​bie	cze ​goś.	Dzi​siej​szy	wy​stęp	w	suk​ni	ślub ​-

nej	był	czę ​ścią	jej	te ​ra ​pii.
Z	gło​śni​ków	po​pły​nę ​ła	mu​zy​ka.	Mo​del​ki	wy​cho​dzi​ły	ko​lej​no	zza	za ​sło​ny,	na	koń​cu

wy​bie ​gu	każ ​da	przy​sta ​wa ​ła,	przy	dźwię ​kach	okla ​sków	ob ​ra ​ca ​ła	się,	po	czym	wra ​-
ca ​ła	za	ku​li​sy.	Cara	była	ostat​nia.
Na	 jej	 twa ​rzy	go​ścił	au​ten​tycz ​ny	uśmiech.	Za ​to​czy​ła	koło.	Dwa	lata	temu	fir ​ma

po​mo​gła	jej	sta ​nąć	na	nogi	i	dziś	też	po​ma ​ga.
Wy​ło​ni​ła	się	zza	bia ​łej	za ​sło​ny.	Roz ​le ​gły	się	 trza ​ski	apa ​ra ​tów.	Za ​wo​dow​cy	 fo​to​-

gra ​fo​wa ​li	 jej	pro​jek​ty,	aby	po​ka ​zać	 je	czy​tel​ni​kom	swo​ich	pism.	To	do​brze,	w	ten
spo​sób	zy​ska	nowe	klient​ki.
Na	koń​cu	wy​bie ​gu	wy​ko​na ​ła	ob ​rót	i	przy	bu​rzy	okla ​sków	przy​bra ​ła	od​po​wied​nią

pozę.	Lu​dzie	okla ​ski​wa ​li	za ​rów​no	suk​nię,	jak	i	ją,	pro​jek​tant​kę.
Wtem	do​zna ​ła	olśnie ​nia:	o	to	cho​dzi​ło	Ke ​itho​wi,	o	uczu​cie	speł​nie ​nia,	ra ​do​ści,	sa ​-

tys​fak​cji	 z	 cze ​goś,	 co	 się	 sa ​me ​mu	stwo​rzy​ło	od	zera.	Za ​chę ​cał	 ją,	by	 za ​po​mnia ​ła
o	lu​krze	i	sku​pi​ła	się	na	tym,	co	istot​ne.
Cara	Chan​dler-Har ​ris	De ​si​gns	–	to	nie	jest	biz ​nes,	to	prze ​dłu​że ​nie	jej	sa ​mej,	uze ​-



wnętrz ​nie ​nie	ma ​rzeń,	któ​rym	na ​da ​je	kształt	za	po​mo​cą	je ​dwa ​biu	i	ko​ron​ki.
Mał​żeń​stwo	wca ​le	nie	jest	naj​waż ​niej​sze.
Uświa ​do​miw​szy	 to	 so​bie,	 po​czu​ła	 się	 wol​na.	 Po​do​ba ​ło	 jej	 się,	 że	 Ke ​ith	 wi​dział

w	niej	rów​no​praw​ną	part​ner ​kę,	lecz	wcze ​śniej	nie	ro​zu​mia ​ła,	że	mał​żeń​stwo	ko​ja ​-
rzy​ło	mu	się	z	nie ​rów​no​ścią.
Nic	dziw​ne ​go,	że	wte ​dy	od	niej	uciekł.	Pew​nie	uwa ​żał,	że	wy​świad​cza	jej	przy​słu​-

gę.	I	może	tak	było.
Wra ​ca ​jąc	 na	 pro​wi​zo​rycz ​ną	 sce ​nę,	 ką ​tem	 oka	 zo​ba ​czy​ła	 ciem​ną	 gło​wę	Ke ​itha.

Choć	stał	z	boku,	z	rę ​ka ​mi	skrzy​żo​wa ​ny​mi	na	pier ​si,	wzro​stem	gó​ro​wał	nad	wszyst​-
ki​mi.	Na ​wet	gdy​by	chciał,	nie	zdo​łał​by	się	przed	nią	ukryć.
Roz ​sta ​jąc	 się	 wczo​raj,	 byli	 jed​no​myśl​ni:	 ich	 wa ​ka ​cyj​ny	 ro​mans	 do​biegł	 koń​ca.

Każ ​de	 z	 nich	 pój​dzie	 w	 swo​ją	 stro​nę.	 Ale	 tyl​ko	 ona	 wy​da ​wa ​ła	 się	 nie ​szczę ​śli​wa
z	tego	po​wo​du.
Po	po​ka ​zie	skie ​ro​wa ​ła	się	z	Me ​re ​dith	i	dziew​czy​na ​mi	w	stro​nę	bu​dyn​ku.	Suk​nie

na ​le ​ża ​ło	 ostroż ​nie	 zdjąć	 i	 umie ​ścić	 w	 spe ​cjal​nych	 tor ​bach.	 Czu​ła,	 że	 nie ​dłu​go
wszyst​kie	sprze ​da.
–	Pan​na	Chan​dler-Har ​ris?
Obej​rzaw​szy	się,	uj​rza ​ła	ele ​ganc​ko	ubra ​ne ​go	męż ​czy​znę,	na	oko	trzy​dzie ​sto​kil​-

ku​lat​ka.	Z	iden​ty​fi​ka ​to​ra	na	pier ​si	wy​czy​ta ​ła:	Nick	An​der ​son,	Dwa	Ser ​ca.
–	Pan	An​der ​son,	bar ​dzo	mi	miło	–	po​wie ​dzia ​ła,	pró​bu​jąc	nie	oka ​zać	zde ​ner ​wo​wa ​-

nia.	–	Wie ​le	go​dzin	spę ​dzi​łam	w	pana	bu​ti​kach.
–	Pod​pa ​tru​jąc	kon​ku​ren​cję?	–	spy​tał,	ści​ska ​jąc	na	po​wi​ta ​nie	jej	dłoń.
–	Nie,	fan​ta ​zju​jąc.	Obo​je	sprze ​da ​je ​my	ma ​rze ​nia,	praw​da?	Ma ​rze ​nia	mło​dych	ko​-

biet	o	wspa ​nia ​łym	ślu​bie.
Ru​szy​li	brze ​giem	mo​rza.	I	kie ​dy	tak	spa ​ce ​ro​wa ​li,	Cara	opo​wie ​dzia ​ła	An​der ​so​no​wi

o	dziew​czy​nie,	któ​ra	nie	mo​gąc	się	do​cze ​kać,	kie ​dy	sama	wy​po​wie	sło​wa	przy​się ​gi
mał​żeń​skiej,	za ​czę ​ła	szyć	suk​nie	ślub ​ne	dla	in​nych.
–	Je ​stem	nimi	ocza ​ro​wa ​ny	–	oznaj​mił	z	uśmie ​chem	męż ​czy​zna.	–	Mam	na ​dzie ​ję,	że

zgo​dzi	się	pani	wsta ​wiać	swo​je	kre ​acje	do	mo​ich	skle ​pów?
Wie ​le	by	te ​raz	dała,	by	rzu​cić	się	Ke ​itho​wi	na	szy​ję	i	po​chwa ​lić	swo​im	suk​ce ​sem.

Tak	bar ​dzo	pra ​gnę ​ła,	by	ją	po​ca ​ło​wał	i	po​wie ​dział,	jaki	jest	z	niej	dum​ny.
–	Oczy​wi​ście	–	od​par ​ła.

Ke ​ith	pa ​trzył,	jak	Cara	od​da ​la	się	z	męż ​czy​zną,	zbyt	przy​stoj​nym	i	za ​dba ​nym,	by
moż ​na	mu	było	za ​ufać.	W	do​dat​ku	wciąż	mia ​ła	na	so​bie	suk​nię	ślub ​ną,	tę	samą	co
pierw​sze ​go	dnia	pod​czas	pró​by.
I	wte ​dy,	i	te ​raz	wy​glą ​da ​ła	osza ​ła ​mia ​ją ​co.	Bia ​ła	suk​nia	pod​kre ​śla ​ła	jej	uro​dę.	Wy​-

obra ​ził	so​bie,	jak	Cara	idzie	do	oł​ta ​rza,	gdzie	cze ​ka	na	nią	jej	wy​bra ​nek.	Przy​się ​ga ​-
ją	 so​bie	mi​łość,	a	po​tem	wy​ru​sza ​ją	w	po​dróż	po​ślub ​ną	do	ośrod​ka	po​dob ​ne ​go	do
Gra ​ce	Bay,	gdzie	przez	cały	czas	po​by​tu	ani	razu	nie	opusz ​cza ​ją	po​ko​ju.
Mała	szan​sa,	by	Cara	po​ślu​bi​ła	go​ścia	tar ​gów,	z	któ​rym	wę ​dru​je	te ​raz	brze ​giem

mo​rza,	ale	prę ​dzej	czy	póź ​niej	ko​goś	po​ślu​bi.
Po​czuł	ukłu​cie	za ​zdro​ści.
–	Nie	spusz ​czam	cię	z	oczu,	Mit​chell.
Ke ​ith	ob ​ró​cił	się.	Na ​prze ​ciw​ko	sta ​ła	Me ​re ​dith,	przy​tu​pu​jąc	nogą.



–	Okej	–	wark​nął.	–	Mo​żesz	pa ​trzeć,	jak	pra ​cu​ję.
Po​ka ​zo​wa	ce ​re ​mo​nia	ślub ​na	za ​pla ​no​wa ​na	była	na	wie ​czór.	Eki​pa	mu​sia ​ła	 ro​ze ​-

brać	wy​bieg,	po	któ​rym	cho​dzi​ły	mo​del​ki,	 i	 roz ​sta ​wić	krze ​sła	dla	go​ści.	Wy​na ​ję ​ci
ak​to​rzy	mie ​li	 zło​żyć	 przy​się ​gę	mał​żeń​ską	 o	 za ​cho​dzie	 słoń​ca.	Na	 ra ​zie	Mary	 ze
wszyst​kim	so​bie	ra ​dzi​ła,	ale	póź ​niej	ośro​dek	bę ​dzie	mu​siał	za ​trud​nić	za ​wo​do​wą	or ​-
ga ​ni​za ​tor ​kę	ślu​bów.
Ke ​ith	przyj​rzał	się	Me ​re ​dith.
–	Sko​ro	nie	masz	nic	in​ne ​go	do	ro​bo​ty,	może	mi	po​mo​żesz?
–	Chy​ba	osza ​la ​łeś!	–	Wy​buch​nę ​ła	śmie ​chem.	–	Zresz ​tą	mam	za ​sa ​dę,	że	po​ma ​gam

tyl​ko	tym	fa ​ce ​tom,	któ​rzy	mogą	mi	się	zre ​wan​żo​wać	sek​sem,	a	mam	wra ​że ​nie,	że
nie	bar ​dzo	by	się	nam	uda ​ło.
–	Cara	by​ła ​by	za ​do​wo​lo​na	–	mruk​nął	i	za ​klął	pod	no​sem.
Pół	nocy	le ​żał,	roz ​my​śla ​jąc.	Do​stał	to,	cze ​go	chciał:	przy​go​dę,	krót​ki	ro​mans	bez

kon​se ​kwen​cji	i	zo​bo​wią ​zań.	Więc	dla ​cze ​go	jest	tak	nie ​szczę ​śli​wy?
A	Cara?	Cara	nie	oglą ​da	się	wstecz.	Śmie ​jąc	się	we ​so​ło,	spa ​ce ​ru​je	pod	rękę	z	ele ​-

ganc​kim	przy​stoj​nia ​kiem.	Nie	ro​bi​ło​by	jej	żad​nej	róż ​ni​cy,	z	kim	on,	Ke ​ith,	po​szedł​by
do	łóż ​ka.	Bo	niby	dla ​cze ​go	mia ​ła ​by	się	tym	prze ​jąć?
Po​wi​nien	 był	 jed​nak	 trzy​mać	 ję ​zyk	 za	 zę ​ba ​mi.	Co	 in​ne ​go	 zwie ​rzyć	 się	 ob ​ce ​mu

w	po​cią ​gu,	a	co	in​ne ​go	sio​strze	Cary,	któ​ra	była	znacz ​nie	bar ​dziej	in​te ​li​gent​na,	niż
się	 lu​dziom	wy​da ​wa ​ło.	 Jed​ne ​go	nie	po​tra ​fił	 roz ​szy​fro​wać:	dla ​cze ​go	ukry​wa	 in​te ​li​-
gen​cję,	pod​kre ​śla ​jąc	nad​mier ​nie	swój	sek​sa ​pil?
–	My​ślę,	że	nie	–	od​rze ​kła.	–	I	ty	chy​ba	też.	Tak	się	za ​sta ​na ​wiam,	dla ​cze ​go	sto​isz

tu,	ga ​da ​jąc	ze	mną,	za ​miast	ru​szyć	za	nią?	–	Na ​gle	puk​nę ​ła	się	ręką	w	gło​wę,	jak​by
so​bie	coś	przy​po​mnia ​ła.	–	A,	już	wiem!	Bo	je ​steś	idio​tą.
–	Ja ​kaś	ty	uprzej​ma.	Pró​bu​jesz	mi	się	pod​li​zać,	za ​nim	po​wiesz,	o	co	cho​dzi?
Bły​snę ​ła	zę ​ba ​mi	w	uśmie ​chu.
–	No	do​bra.	Nie	mów	tego	Ca ​rze,	ale	za ​wsze	mi	się	po​do​ba ​łeś.	Jako	chło​pak	dla

niej,	nie	dla	mnie,	oczy​wi​ście.	Ja	bym	z	tobą	mi​nu​ty	nie	wy​trzy​ma ​ła.
–	Ja	z	tobą	rów​nież,	kot​ku	–	od​parł,	my​śląc:	niech	Bóg	ma	w	opie ​ce	męż ​czy​znę,

któ​ry	się	w	niej	za ​ko​cha.
Na	szczę ​ście	on	wy​brał	wła ​ści​wą	sio​strę.	Cara	była	je ​dy​ną	ko​bie ​tą,	któ​rą	trak​to​-

wał	po​waż ​nie,	je ​dy​ną,	któ​ra	po​tra ​fi​ła	skło​nić	go	do	szcze ​ro​ści,	je ​dy​ną,	któ​ra	po​wo​-
do​wa ​ła	dziw​ne	kłu​cie	w	jego	ser ​cu.
–	Sko​ro	je ​ste ​śmy	w	tej	kwe ​stii	zgod​ni,	prze ​stań	być	idio​tą.	Chcesz	znów	zmar ​no​-

wać	mo​jej	sio​strze	ży​cie?
–	Ja	 je ​stem	idio​tą?	Za ​nim	za ​czniesz	mnie	ob ​ra ​żać,	po​win​naś	naj​pierw	po​roz ​ma ​-

wiać	z	Carą.
Mają	ide ​al​ny	układ.	Dla ​cze ​go	nie	mo​gli​by	go	kon​ty​nu​ować,	spo​ty​kać	się	jak	dwo​je

lu​dzi,	któ​rzy	da ​rzą	się	sym​pa ​tią?
–	 Roz ​ma ​wia ​łam	 z	 nią,	 ty	 głup​ku!	 Wiesz,	 dla ​cze ​go	 się	 z	 tobą	 roz ​sta ​ła?	 Bo	 nie

chcia ​ła	cię	do	ni​cze ​go	zmu​szać.	Zre ​zy​gno​wa ​ła	z	cie ​bie,	mimo	że	ko​cha	cię	do	sza ​-
leń​stwa.	I	co,	je ​steś	za ​do​wo​lo​ny?
Ko​la ​na	się	pod	nim	ugię ​ły.
–	Ko​cha	mnie?	Dla ​cze ​go	nic	mi	nie…?	–	O	Chry​ste!	Nie	po​wie ​dzia ​ła ​by	tego	sio​-

strze,	gdy​by	to	nie	była	praw​da.



Me ​re ​dith	po​trzą ​snę ​ła	zde ​gu​sto​wa ​na	gło​wą.
–	Co​fam	swo​je	sło​wa.	Je ​steś	kre ​ty​nem	i	za ​słu​gu​jesz	na	to,	żeby	całe	ży​cie	spę ​dzić

w	sa ​mot​no​ści.	Po​wo​dze ​nia,	Mit​chell.	 –	Od​wró​ciw​szy	się	na	pię ​cie,	 skie ​ro​wa ​ła	 się
w	stro​nę	tłu​mu	go​ści	na	pla ​ży.
Ke ​ith	utkwił	spoj​rze ​nie	w	Ca ​rze	i	jej	przy​ja ​cie ​lu,	któ​rzy	sta ​li	przy	brze ​gu	po​grą ​-

że ​ni	w	roz ​mo​wie.	Tę	ko​bie ​tę	trzy​mał	wczo​raj	w	ra ​mio​nach.	I	roz ​stał	się	z	nią	po
raz	dru​gi,	bo	nie	mógł	speł​nić	jej	ocze ​ki​wań.
Nie	mógł?	Mógł,	 lecz	nie	chciał.	Nie	chciał	na ​wet	my​śleć	o	tym,	że	mał​żeń​stwo

nie	musi	być	zim​nym,	wy​ra ​cho​wa ​nym	związ ​kiem	męż ​czy​zny	z	ko​bie ​tą	blusz ​czem,
któ​ra	uwiel​bia	ży​cie	w	luk​su​sie.	Cara	nie	dała	mu	cza ​su	na	za ​sta ​no​wie ​nie,	po	pro​-
stu	wy​szła,	nie	mó​wiąc	mu	o	czymś	tak	waż ​nym	jak	to,	że	go	ko​cha.
Ogar ​nę ​ła	go	złość.	Po​wi​nien	usły​szeć	o	tym	od	niej,	nie	od	Me ​re ​dith!	Na ​le ​ży	mu

się	wy​ja ​śnie ​nie.
–	Pa ​nie	Mit​chell…	–	ode ​zwał	się	je ​den	z	pra ​cow​ni​ków	ośrod​ka.
–	Prze ​pra ​szam,	je ​stem	za ​ję ​ty.	–	Ke ​ith	wy​mi​nął	męż ​czy​znę	i	ru​szył	w	stro​nę	Cary.

–	Ke ​ith	Mit​chell	–	przed​sta ​wił	się	jej	no​we ​mu	zna ​jo​me ​mu.
Przy	oka ​zji	przyj​rzał	mu	się	uważ ​nie.	Nie,	fa ​cet	jest	sta ​now​czo	za	ład​ny,	zbyt	wy​-

mu​ska ​ny	i	za	ni​ski	dla	niej.
–	Caro,	mu​szę	cię	po​rwać.
–	Czy	to	nie	może	po​cze ​kać?
Nie,	nie	może.	Go​tów	był	prze ​rzu​cić	 ją	 so​bie	przez	 ra ​mię,	 za ​nieść	w	ustron​ne

miej​sce	i	spy​tać,	dla ​cze ​go	po​wie ​dzia ​ła	sio​strze	o	swo​ich	uczu​ciach,	a	nie	jemu.	Pra ​-
gnął	usły​szeć	z	jej	ust,	że	go	ko​cha.
W	 tym	 mo​men​cie	 za ​uwa ​żył	 na ​zwi​sko	 na	 iden​ty​fi​ka ​to​rze	 męż ​czy​zny,	 z	 któ​rym

Cara	roz ​ma ​wia ​ła,	oraz	na ​zwę	sie ​ci	bu​ti​ków.	Zro​bi​ło	mu	się	głu​pio.
–	 Oczy​wi​ście.	 –	 Ski​nął	 gło​wą	 do	Nic​ka	 An​der ​so​na.	 –	 Naj​moc​niej	 prze ​pra ​szam.

Caro,	będę	w	ga ​bi​ne ​cie.	Przy​ślij	mi	ese ​me ​sa,	kie ​dy	już	bę ​dziesz	wol​na.
–	Do​brze.	–	Wska ​za ​ła	wzro​kiem	w	bok.	Nie ​trud​no	było	od​czy​tać	ten	gest:	odejdź!
Przez	pół	go​dzi​ny	krą ​żył	z	po​nu​rą	miną	po	ga ​bi​ne ​cie,	raz	po	raz	spraw​dza ​jąc	te ​-

le ​fon.	Nic,	zero	ese ​me ​sów.	Trzy	razy	za ​dzwo​ni​ła	Mary,	py​ta ​jąc	o	rze ​czy	zwią ​za ​ne
z	 po​ka ​zo​wym	 ślu​bem.	 Trzy	 razy	 od​po​wie ​dział,	 by	 kie ​ro​wa ​ła	 się	wła ​snym	wy​czu​-
ciem.
–	 Po​wi​nie ​neś,	 sze ​fie,	 na	 sta ​łe	 za ​trud​nić	 Carę	 –	 oznaj​mi​ła.	 –	 Ta	 dziew​czy​na	 jak

mało	kto	zna	się	na	ślu​bach.
Ow​szem,	zna	się	i	ma ​rzy	o	wła ​snym,	a	on	od	ty​go​dnia	kry​ty​ku​je	po​mysł	mał​żeń​-

stwa.	Nic	dziw​ne ​go,	że	ode ​szła.	Nie	po​wie ​dzia ​ła	mu,	że	go	ko​cha,	bo	nie	dał	jej	po​-
wo​du.	Za ​cho​wał	się	jak	kre ​tyn.
Cara	nie	przyj​dzie	też	do	nie ​go	do	ga ​bi​ne ​tu.	Na ​wet	nie	miał	jej	tego	za	złe.	Te ​raz

on	po​wi​nien	wy​ko​nać	ruch,	i	to	nie ​zwłocz ​nie.	Je ​śli	chce	usły​szeć,	że	Cara	go	ko​cha,
musi	wy​znać	 jej,	 że	 on	 rów​nież	 ją	 ko​cha.	Musi	 to	 po​wie ​dzieć	 gło​śno,	 pa ​trząc	 jej
w	oczy.
Pew​nie	bę ​dzie	tak	samo	za ​sko​czo​na	jak	on.

Cara	usia ​dła	na	skła ​da ​nym	bia ​łym	krze ​śle	w	pierw​szym	rzę ​dzie,	 tam	gdzie	sie ​-
dzia ​ła ​by	ro​dzi​na	pana	mło​de ​go,	gdy​by	ślub	był	praw​dzi​wy.	Uzna ​ła,	że	ni​ko​mu	to	nie



bę ​dzie	prze ​szka ​dza ​ło,	sko​ro	rolę	pań​stwa	mło​dych	od​gry​wa ​ją	ak​to​rzy.
Uwiel​bia ​ła	ślu​by.	Ślub	to	sym​bo​licz ​ne	zwień​cze ​nie	mi​ło​ści	dwoj​ga	lu​dzi.	Bez	niej

nie	wy​obra ​ża ​ła	so​bie	ślu​bu.	Je ​śli	nie	po​ko​cha	ko​goś	z	wza ​jem​no​ścią,	to	trud​no,	nie
przej​dzie	w	bia ​łej	suk​ni	do	oł​ta ​rza.
Wciąż	mia ​ła	na	 so​bie	 suk​nię	 „Mu​lan”.	Po	po​ka ​zie	mody	po​win​na	była	 się	prze ​-

brać,	ale	nie	po​tra ​fi​ła	się	na	to	zdo​być.
Roz ​le ​gła	się	mu​zy​ka.	Pan​na	mło​da	ru​szy​ła	po	piasz ​czy​stej	ścież ​ce,	boso,	zgod​nie

z	pod​po​wie ​dzią	Cary.	Kie ​dy	do​szła	do	pana	mło​de ​go,	pa ​stor	–	rów​nież	ak​tor	–	roz ​-
po​czął	ce ​re ​mo​nię.	W	koń​cu	za ​dał	py​ta ​nie,	czy	ktoś	z	obec​nych	sprze ​ci​wia	się	temu
mał​żeń​stwu.
–	Ja	–	od​po​wie ​dział	Ke ​ith,	za ​trzy​mu​jąc	się	przy	pierw​szym	rzę ​dzie	krze ​seł.
–	Z	ja ​kie ​go	po​wo​du?
–	Z	ta ​kie ​go,	że	mał​żeń​stwo	po​win​no	być	związ ​kiem	dwoj​ga	lu​dzi,	któ​rzy	się	ko​-

cha ​ją.	–	Mó​wiąc	to,	pa ​trzył	na	Carę.	–	Pań​stwo	mło​dzi	nie	speł​nia ​ją	tego	wa ​run​ku.
–	Co	ty	ro​bisz?	–	szep​nę ​ła.
–	 To,	 co	 po​wi​nie ​nem	 był	 zro​bić	 dwa	 lata	 temu	 –	 od​parł,	 nie	 zni​ża ​jąc	 gło​su.	 –

I	wczo​raj	wie ​czo​rem.	Przy​sze ​dłem	tu,	gdzie	jest	moje	miej​sce.
Co	on	wy​pra ​wia?	Cara	z	tru​dem	za ​cho​wa ​ła	spo​kój.
–	Nie	żar ​tuj,	pro​szę.	–	Ser ​ce	biło	jej	jak	sza ​lo​ne.
Naj​wy​raź ​niej	Ke ​ith	prze ​rwał	ce ​re ​mo​nię,	bo	chciał	jej	coś	udo​wod​nić.	Ale	co?	Był

zły,	że	go	nie	po​słu​cha ​ła	 i	nie	przy​szła	do	 jego	ga ​bi​ne ​tu?	Mała	szan​sa.	Po​ka ​zo​wy
ślub	to	uko​ro​no​wa ​nie	tar ​gów.	Ośro​dek	Gra ​ce	Bay	ma	być	wy​ma ​rzo​nym	miej​scem
dla	za ​ko​cha ​nych.	Tu	mogą	wziąć	ślub	i	spę ​dzić	mio​do​wy	mie ​siąc.
Na ​gle	Ke ​ith,	któ​ry	po​dob ​nie	jak	ak​to​rzy	był	boso,	ukląkł	przed	nią	na	pia ​sku,	jak​-

by…
Nie!	Chy​ba	nie	za ​mie ​rza	zgar ​nąć	jej	w	ra ​mio​na?
–	Nie	je ​stem	do​bry	w	wy​ra ​ża ​niu	emo​cji	–	po​wie ​dział,	uj​mu​jąc	jej	dłoń.	–	I	po​do​ba

mi	się,	że	mnie	do	tego	nie	zmu​szasz,	ale…	za ​słu​gu​jesz	na	wię ​cej.	Pra ​gnę	ci	przy​-
chy​lić	nie ​ba,	pra ​gnę	speł​nić	two​je	ma ​rze ​nia.	Nie	chcę	już	żad​nej	tym​cza ​so​wo​ści…
Mó​wił	szcze ​rze.	Czy	na ​praw​dę	może	mu	za ​ufać?
–	A	cze ​go	chcesz,	Ke ​ith?
–	Być	z	tobą.	Dać	ci	wszyst​ko,	cze ​go	za ​pra ​gniesz.	Nie	mogę	cię	stra ​cić.	Ko​cham

cię,	Caro.
–	Co?	–	spy​ta ​ła	zszo​ko​wa ​na.
Go​ście	wes​tchnę ​li	wzru​sze ​ni	i	wy​da ​li	chi​chy	okrzyk	zdu​mie ​nia.
–	Ko​cham	cię	z	ca ​łe ​go	ser ​ca.	Prze ​pra ​szam,	że	tyle	cza ​su	mi	za ​ję ​ło…
–	Me ​re ​dith	się	wy​ga ​da ​ła,	praw​da?	Ależ	z	niej	plot​ka ​ra!
Ke ​ith	ski​nął	gło​wą.
–	Tak,	po​wie ​dzia ​ła	mi,	ale	chcę	to	usły​szeć	od	cie ​bie.	Dla ​te ​go	pro​si​łem,	że ​byś	zaj​-

rza ​ła	do	mnie	do	ga ​bi​ne ​tu.
Rany	bo​skie,	przez	wła ​sny	upór	wszyst​ko	by	za ​prze ​pa ​ści​ła.	Na	szczę ​ście	Ke ​ith

nie	sie ​dział	bez ​czyn​nie,	cze ​ka ​jąc	na	to,	co	mu	los	przy​nie ​sie.
–	To	praw​da.	–	Cara	uśmiech​nę ​ła	się	pro​mien​nie.	–	Ko​cham	cię.
–	I	zo​sta ​niesz	moją	żoną?
Ke ​ith	za ​pro​po​no​wał	jej	mał​żeń​stwo?	Chy​ba	zbyt	dłu​go	prze ​by​wał	na	słoń​cu.



–	Caro,	pra ​gnę	wszyst​ko	z	tobą	dzie ​lić.	Dom,	na ​zwi​sko,	przy​szłość.	Po​wiedz,	że
wyj​dziesz	za	mnie.
–	Tak,	Ke ​ith.	Wyj​dę	za	cie ​bie.



EPILOG

Za	oknem,	przez	któ​re	pro​mie ​nie	słoń​ca	wpa ​da ​ły	do	apar ​ta ​men​tu	dla	no​wo​żeń​-
ców,	roz ​cią ​ga ​ła	się	pięk​na	zło​ci​sta	pla ​ża.	Za ​chwy​co​na	raj​skim	kra ​jo​bra ​zem	Aru​by
Cara	przy​tu​li​ła	się	do	cie ​płe ​go	cia ​ła	męża.
–	Pa ​trzę	na	ten	wi​dok	od	dwóch	mie ​się ​cy.	Ni​g​dy	mi	się	nie	znu​dzi.
–	Mnie	też	–	szep​nął	Ke ​ith,	spo​glą ​da ​jąc	na	Carę,	nie	na	wi​dok	za	oknem.	–	Uwiel​-

biam	się	bu​dzić	przy	to​bie.
–	Aku​rat!	–	Wy​buch​nę ​ła	śmie ​chem.	–	Wczo​raj	po​wie ​dzia ​łeś:	prze ​stań,	bo	trze ​ci

dzień	z	rzę ​du	spóź ​nię	się	do	pra ​cy.
–	A	ty	nie	prze ​sta ​łaś.
Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–	Za ​pra ​szasz	dziew​czy​nę	na	Aru​bę	i	chcesz	pra ​co​wać?
To	chy​ba	było	prze ​zna ​cze ​nie,	że	ko​lej​ny	ośro​dek,	któ​ry	Ke ​ith	miał	od​no​wić,	znaj​-

do​wał	się	na	Aru​bie.	Dwa	lata	temu	wy​bie ​ra ​li	się	tu	w	po​dróż	po​ślub ​ną,	ale	mu​sie ​li
od​wo​łać	re ​zer ​wa ​cję.	Tym	ra ​zem	nic	im	nie	sta ​nę ​ło	na	prze ​szko​dzie.
–	Przy​po​mnę	ci,	że	chcia ​łem	pro​sić	o	urlop,	ale	mi	nie	po​zwo​li​łaś.	Ba ​łaś	się,	że

Re ​gent	ze ​rwie	kon​trakt.
Tak	było.	Na ​za ​jutrz	po	za ​koń​cze ​niu	tar ​gów	urzą ​dzi​li	so​bie	praw​dzi​wą	ce ​re ​mo​nię

ślub ​ną	na	pla ​ży,	tyle	że	bez	ob ​rą ​czek,	bez	wpły​wo​wych	go​ści,	bez	fan​far.	Cara	ni​g​-
dy	nie	prze ​ży​ła	tak	ro​man​tycz ​nych	chwil.	A	po​tem	sprze ​ci​wi​ła	się,	gdy	Ke ​ith	chciał
wziąć	urlop.	Ko​cha ​ła	go,	a	on	ko​chał	swo​ją	pra ​cę.	I	naj​bliż ​sze	dwa	lata	mie ​li	spę ​-
dzić	w	pięt​na ​stu	ka ​ra ​ib ​skich	ra ​jach.
–	Fakt,	wszyst​ko	przez	 ten	pa ​skud​ny	 kon​trakt.	 –	 Po​ca ​ło​wa ​ła	Ke ​itha	w	usta,	 po

czym	wy​pchnę ​ła	go	z	łóż ​ka.	–	Leć	do	pra ​cy.	Będę	na	cie ​bie	cze ​ka ​ła.
–	Nago?
–	Może.	 –	 Oczy​wi​ście,	 taki	 mia ​ła	 plan.	 –	 Naj​pierw	mu​szę	 skoń​czyć	 suk​nię	 dla

Yvet​te,	ale	po​tem	będę	wol​na.
–	No	 i	kto	 tu	 jest	pra ​co​ho​li​kiem?	–	 za ​py​tał,	wkła ​da ​jąc	gar ​ni​tur.	 –	My​śla ​łem,	 że

Me ​re ​dith	prze ​ję ​ła	więk​szość	obo​wiąz ​ków?
Już	wkrót​ce	Me ​re ​dith	mia ​ła	zo​stać	peł​no​praw​ną	wspól​nicz ​ką.	Cara	na ​wet	za ​pro​-

po​no​wa ​ła,	że	z	na ​zwy	fir ​my	usu​nie	swo​je	imię,	ale	sio​stra	nie	chcia ​ła	o	tym	sły​szeć.
–	Ale	fir ​ma	wciąż	jest	moja.
–	A	ty	moja.	–	Po​sław​szy	żo​nie	ca ​łu​sa,	Ke ​ith	wy​szedł	ter ​ro​ry​zo​wać	pra ​cow​ni​ków.
Cara	wes​tchnę ​ła	bło​go.	Była	żoną	i	ko​bie ​tą	pro​wa ​dzą ​cą	fir ​mę.	Dzię ​ki	wspa ​nia ​łe ​-

mu	mę ​żo​wi	z	żad​nej	roli	nie	mu​sia ​ła	re ​zy​gno​wać.
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